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22-CH ARESZTOWANYCH W ŁODZI 


bojówkarzy, aśiłfatorów i kierowników sekcji--wichrzy- 
cicli, anarchizujących masze życie 


Lista uwięzionych członków Stronnictwa Narodowego i Biy- 
skawicy oraz Zielonych swastykowców 


Od pewnego czasu, na terenie | 
władze bezpie- 
czeństwa przeprowadzają are- | 


całej Polski, 


sztowania pośród osób podej- 


rzanych © zakłócenie ładu i po. 


rządku publicznego, 
WIGHRZENIE I ANARCHIZO- 

WANIE NASZEGO ŻYCIA. 
Aresztowania te wzmogły się i 
psiągnęły punkt kulminacyjny 
po tragicznem morderstwie, do 
konanen: ną osobie ministra 
spraw wewnętrznych, Ś. p. 
Bronisława. Pierackiege. 

Jak w swoim czasie donosił 
„Głos Poranny* za pośrednie- 
twem swego nadzwyczajnego 
dodatku w stolicy aresztowana 
wówczas około 3 tysięcy osób, 

W ŁODZI ZAŚ KILKADZIE- 

SIĄT. 
Aresztowania w całej Polsce 
przeprowadzone zostały pośród 
wszystkich elementów bojów- 
karskiek od skrajnej prawicy 
zaeząwszy, aż na skrajnej lè- 
wicy skończywszy, 

ZATRZYMANO DZIAŁACZY 
z sekcji młodych, Str. Narodo- 
wego, z obozu narodowo - ra- 
dykalnego. „czerwonego fron- 
tu“, który wyłonił się z rozma- 
itych ugrupowań żydowskich, 
jako organizacją, przeznaczona 
do walki z hojówkami młodo- 
endeckiemi, wreszcie z pośród 
komumistów i ukrauińców. 

Śledztwo przeciw aresztowa- 
nym prowadzone było w tempie 
bardzo przyspieszońem. Część 
aresztowitnych, po przesłucha- 
niu zwolniono, 

ZNACZNY ODSETEK PÓZO- 


stępstwa, określonego w art, 93. 
94 iub 95, wchodzi w porozu- 
mieniu z innemi osobami, po- 
dlega karze więzienia”, 

Art. 95 głosi, że 
„KTO USIŁUJE PRZEMOCĄ 
MADZENIE NARODOWE, 
RZĄD, MINISTRA LUB SĄDY. 


ALBO ZAGARNĄĆ ICH. WŁA- | sywni, bojówkarze, Zatrzymani | 
zastali. członkowie Stronnictwa. 
sekcji młodych | 


DY, PODLEGA. KARZE WEE- 
ZIENIA NA CZAS NIE KRÓT- 
SZY OD LAT 10*. 

Gros przebywających w aresz 
cie rekrutuje się z pośród czo- 
lowych działaczy Stronnictwa 


Narodowego, nie zatrzymanych 


pa zajściach w katedrze w du. 
3 maja, kiedy to, jak już donò 
sił „Głós Poanny*, 


nresztowa: | 


osoby, 
Ostatnie aresztowni to 
KIEROWNICY SEKCJI, 


GENCI I MÓWCY. 
araz poszczególni, bardziej agre 


Narodowego: 
Str. Nar, Polskiej partji nare- | 
dowo : sacjalistycznej, f, aw 
„zielonę koszule*; noszący swa 
stykę na ramieniu, oraz człon 


nej partji rebotniczej (Błyska- 
wiea) — „wiśniowe koszule“, 
Aresztowani zostali ze 


no około 30 członków Str. Na: | 
rodowego. W ten sposóh obec 
nie, w areszcie znajduja cię 52 


Stronnictwa Naro- 
dowego: 


JÓZEF JULJAN BERGER 


DRU- | piawskiego, 
USUNĄĆ SEJM, SENAT, ZGRO | ŻYNOWI BOJÓWEK. PRELE-| 


KAZIMIERZ WŁODARCZYK 
| {Sanocka}. kierownik seke 
| młodyeb, 

JÓZEF WITKOWSKI, (Miy- 
| narska 2). komendant drużyne- 
| wy sekcji młodych. 

WŁADYSŁAW ROZPONDFEKR 


"| (Popiela 4), drużynowy, 


JAN KOZULSKI (Drewnow- 


kowie Narodowej socjalistycz: , Ska 37), drużynowy, 


FELIKS CIEŚLIŃSKI (Zawi- 
szy 37), kierownik sekcji mło- 
dych, 


Adamowicze mie leca 


Czekają na poprawę warunków atmosferycznych 


Nowy Jork, 23, VI. (PAT), — | 


Korespondent PAT w Nowym 
Jorku donosi: Bracia Adamowi 
cze nie porzucili bynajmniej 
swych zamiarów dekonania pe 
nownej próby przelotu z Nowe 
go Jorku przez Occax: Aklan- 


< ki do Polski. 


roczyli swój start naskutek wia 
domości stacji  metegrologicz- 


nych, iż ma terenie Nowej Szko | 


Lótnicy polscy czekają tylko | mosteryczne, 
na sprzyjające warunki atmosfc | jot, Jak wiadomo, zwykła tra- 
ryczne. Bracia Adamowicze od- sa przelotu nad oceanem pre- 


cji panują silne zaburzenia at- 
w iemożliwiaja”e 


wadzi właśnie nad Nową Szko- 
eja. 


Afera, która sie nie kończy 


Sędzia śledczy ujawnia nowych wspólników Stawiskiego 


Paryż, 23, VEL (PAT). 
Liczba oskarżonych w aferze 
Stawiskiego znów się powiększy 


STAJE NADAL W ARESZCIE. | t3. 


W Łodzi władze bezpieczeń- 
stwa zatrzymały do dyspozycji 
sędziego śledczego początkowa 
kilkadziesiat osób. poczem po 
przesłuchaniu część ich zwol- 
niono, zaś 
22 OSOBY POZOSTAJĄ NA- 

DAL W ARESZCIE. 
Śledztwo przeciw nim prowadżo 
ne jest z art, 97 k. k, w związ- 
ku z art, 95 k, k. 

ART. 97 MOWE: 


Sedzia śledczy postawił w 
stan oskarżenia pod zarzutem 
współudziału w oszustwie kon 
trolera lombardu w Bayonne 
Henry Pieta, który przyznał się 
że podpisywał protokuły kon- 
troli in blanco. 

Premjer Chħautenips był po- 
nownie przesłuchiwany przez 
komisję dla afery Stawiskiego. 
M. in. stwierdził on raz jeszcze 
w sposób katlegoryczny, ż 


| Stiawiskim, W sprawie sprzeda- | 
„Volonte* b, prem | 
je oświadczył, że doniósł mu o| 


ży dziennika 


|o takim zamiarze dep, Bonnau- 


re, który jednak nie zasięgał ra 
dy w tym względzie. 

Go do subwencji. to „Volon- 
te” pobierała ją od rządów po- 
przednich. Chautemps nie zmie 
nił wysokości stbwencji. We- 


Obniżenie Komornego wnętrzną organizacją dziennika 


w Niemczech 


BERLIN, 23, 6. (PAT). 
dług informacji z Kół giełdowych 


nastąpić ma w najbliższych dniach | 


ogłoszenie ustawy, obniżającej Sto 
pẹ procentową od listów zastaw- 
nych oraz hipotek. 


„Kto w celu popełnienia prze-|gdy niec zawierał znajomości ze [czynsze komornego. 


nie zajmował się. 
Na zapytanie, dłaczego wie- 


— We-|dząc o innych źródłach docho- 


dów Dubarrv'ego nie zmniej: 
szył mu subwencji, premier 
Chautemps odpowiedział. że i 
ważałby to za niebezpieczne, po 


W związku z | nieważ stwarzałoby to ponie- 
że ni-|llem obliżone mają być również | kąd pozoty wspólnictwa z Du- 


barry. 


| (Dobra 5, psezes koła im, Po | kartelu ZZP. 
ceiaka) i NPR.-prawicy. 


ANTONI DĄRBIŃSKI (Zawl- 
szy 45), prelegent, 
ROMAN KOTASIŃSKI (Gra 


| bowa 32), prelegent, b. członek 


(towarzysz Kaeh- 


MARJAN KRAJEWSKI (Zgier 


p ska 111). drużynowy, 


CZESŁAW KOPCZYŃSKI 
(Piekarska 6). zastępca kierow- 
nika sekcji młodych, 

EDWARD , PIOTROWSKI 
(Chłodna 14), hojówkarz, ko- 
mendant kilku drużyn, 

STEFAN DYMEK (Zawiszy 
35), drużynowy sekcji młodych. 

JÓZEF MELKA (Dębowa 5), 
prelegent, 

JAN ZIELEK (Łagiewnicka 
23). kierownik sekcji młodych, 

ALEKSANDER ŁATWIG (Da 
hroewska 30), mówca - agitator. 

BOLESŁAW TONDYS (Fran- 
ciszkańska 60), drużynowy, 

TAN GOŁĄB (Łagiewnicka 
74), kierownik sekcji młodych. 


Z „Błyskawicy” 
aresztowane: 

JÓZEFA MARCELEGO GY- 
BARTA (Zamenhofa 13), człom- 
ka zarządu partii, 

STANISŁAWA BALCERSKIE 
GO (Piaskowa 62), członka sa- 
rządu partji, 

7 Polskiej partji narodowe è 
socjalistycznej 


„Zieloni“ ze swastyką 


aresztowani zostali: 

WŁADYSŁAW OBREMBSKI 
(Żydowska 34), komendant głó- 
wny P. P, N, S, na Łódź, 

ARTUR KLING (Legjovów 
40), członek zarządu partji i be 
jówkarz, 

WIKTOR LAUSS (Drewnow- 
ska 54), komendant grodzki, 


Likwidacja „Sztalefy” 


Z Warszawy donosza: 

Przed kilku dniami decyzja 
sądu okregowego w Warszawie 
zostało zawieszone wydawnie- 
two Obozu Narodowo - Rady- 
kalnego „Sztafeta“, z powodu 
| zagrażacia przez nie bezpieczeń 
|gen publicznemu, 


24 .VI= 


„GŁOS PGRANNY” — 1934 


Nr 171 


Tryumialny pochód bohałerów „Czeluskina”* 


Wrażenia z demonstracji w Moskwie od własnego korespondenta „Głosu Porannego" z Rosji sowieckizj 


MOSKWA, w ezerweu. 

Od kilku tygodni pełno hyło 
znowu w prasie o trynmfach 
czeluszińców. Gdy bohaterscy 
lotnicy wraz z uczestnikami eks 
pedycji wyładowali we Włady- 
wostoku, hy przybyć specjal- 
nym pociągiem do Moskwy, cu 
ła ich droga była jednym szla- 
kiem tryumialnych wjazdów, 
entuzjastycznych powitań. Już 


we Władywostoku cała ludność] 


wyległa, by uczcić czeluskińców 
oraz lotników, Zebrały się wszy 
stkie władze Dalekiego Wscho- 
du, przybył prezes Kraj - Ispoł 
komu,  Krutow, zjawili się 
przedstawiciele władz wojsko- 
wych, a było ich dużo, gdyż te- 
ren Dalekiego Wschodu jest na 
skutek obecnej naprężonej sy- 
tuacji najwięcej zmilitaryzowa- 
ną częścią republik radziec- 
kich. 

Odtąd każda stacja i stacyj- 
ka oczekiwała po drodze cze- 
luskińców, Wszędzie arki try- 
umfalne, wezwania do ludno- 
ści, odezwy w pismach miejsco 
wych oraz w gazetkach koleja- 
rzy ma poszczególnych sta- 
cjach. Dzień w dzień przynosili 
korespondenci wszystkich pism 
moskiewskich dokładne telegra 
ficzne sprawozdania, donoszące 
o samopoczuciu bohaterów, 0 
iryumfalnym ich pochodzie. 
Nie pominięto ani jednego szcze 
gólu podróży i pobytu na kerze 
lodowej. Wszystkie momenty 
hohaterskich lotów zostały po- 
dane z nadzwyczajną dokładna 
ścią, Opowiadali i wypowiadali 
się na szpałiach pism lotnicy, 
mechanicy, uczestnicy ekspedy- 
cji, znajomi i t. p. 

Pisma sowieckie, które po- 
święciły w ciągu ostatnich ty- 
godni Iwią część Sszpalt spra- 
wom siewu, urodzajów, sytua- 
eji na Pkrainie i na Krymie, w 
związku z częściową posuchą, 
zapomniały prawie o prozie ży 
tia powszedniego. Romans bo- 
haterstwa skrzydlatego wypeł- 
niał szpalty wielkich kolumn 
druku. Lotnicy i uczestnicy eks 
pedycji podawali wszystkie wa- 
rjanty swoich wrażeń, Odbywa- 
ła się szlachetna konkurencja 
miedzy pismami, w celu dostar 
czenia jaknajwlększej ilości ma 
terjału o locie i o uczestnikach 
ekspedycji, 

Kilka dni przedtem odbył się 
tryumialny wjazd kierownika 
ekspedycji z zachodu (prof. 
Schmidta), teraz edbywał się 
9909909009090209099200990 


OŚ i d i 


Wobec pogłosek, które poja- 
wiły się w prasie, jakobym za- 
mierzał w najbliższych dniach 
opuścić Łódź, podaję do wiaądo- 
mości zainteresowanych, że z 
Rodzi nie wyjeżdżam i, jak do- 
tąd, osobiście PROWADZĘ 
laboratorjum analiz lekar- 
skich przy al. Piłsudskie- 
go 65. 


r. Leon Silberstrom 


4+46309090006E6E0bGU06009 


wjazd z Dalekiego Wschodu. 
Ze wszystkie przeto stron kra- 
ju nadchodziły entuzjastyczne 
depesze do uczestników ekspe- 
dycji. 

Dziewięć dób trwał pochód 
czeluskińców, tyleż bowiem cza 
su trwa podróż pociągiem ku- 
rjerskim x Władywostoku do 
Moskwy. Gdy pociąg dojechał 
do Swierdłowska, oczekiwała 
już tam wzmocniona ekipa no- 
wej falangi korespondentów 
moskiewskich, Przybyli literaci, 
malarze, specjaliści od zdjęć fil 
mowych i dźwiękowych, by na 
wszelkie sposoby utrwalić i 
przekazać społeczeństwu nietyl 
ko dzieje ekspedycji, ale i po- 
chodu czeluskińców w ostatnim 
etapie ze Swierdłowska do Mo- 
skwy, 

Dwa dni przed przybyciem 
do Moskwy pisma sowieckie 
mówiły już prawie bezustannie 
i wyłącznie o czeluskińcach, a 
w „Prawdzie z 18 czerwca u- 
kazały się następujące artyku- 
ły: List'otwarty robotników i 
robotnie Czerwonego Putiłow- 
ca do czeluskińców, depesze a 
przyjeździe  czełuskińeów do 
Moskwy, komunikat komisji 
rządowej o terminie przyjazdu, 
serja komunikatów o proletariu 
szach Moskwy, szykujących się 
na przyjęcie czeluskłfńców, arty 
kuł matki lotnika Mołokowa, 
szereg fotografji i zdjęć. Nad 
wszystkiemi notatkami i arty- 
 kułami dominowała jedna 
myśl, wyrażona zresztą w na- 
główku listu „kołchozników** 
„Dla kołchozników niema nie 
| droższego ponad ojczvznę*, De 
kładniej powiedziawszy, nie u- 
| żywano wyrazu ojczyzna („0- 
- tieczestwo*l, lecz kraj rodzimy 
(rodina), A obok tego podkreśla 
no ciągle konieczność obrony 
kraju rodzinnego, Matka Moło 
kowa pisze: 

„A jeśli kto zechce tknąć pań 
stwo sowieckie, ja pierwsza po- 
wiem memu synowi, błogosła- 


wiąc go po sowiecku: idź, broń 


kraju rodzinnego, ruszaj Śmia- 
ło naprzód, Taki oto nadszedł 
czas, 

Wszystkie opisy, listy powl- 
talne, wezwaniu kołchozników 
zmierzają do podniesienia na- 
stroju w kierunku obrony oj- 
czyzny, ale jednocześnie przy- 


ezyniają się do rozwoju pędu 
"TERNIDZAZYZI=Z 


Na zdjęciu jadą w samochodzie (od lewej) lotnik Mołokow, 


wśród młodzieży, do lotnictwa, 
morskiej podróży, pobudzające 
fantazję młodzieży, żądnej przy 
gód. 

Od kilku tygodni słychać 
wśród dzieci rozmowy na te- 
mat lotnictwa į marynarki. Ma- 
rzą © sławie Mołokowa, Lewo- 
niewskiego, Slepniewa i t. p., n 
hohaterskich wyczynach neze- 
stników ekspedycji, a marzenia 
te łączą się jeszcze 2 tęsknotą 
do heroizmu, do wałki w obro- 
nie ojczyzny, 

Kto jest tym wrogiem — w 
tej chwili wiadomo wyraźnie, 
choć nie zawsze nazywa się go 
po imieniu, Tam nad Amurem, 
una pograniczu Biro - Bidżanu. 
Obok w Czycie na stacji Otpór 


czają się japończycy na teryto- 


rjum mandżurskiem, zachowu- 
jąc się wyzywajaco, choć lud- 
ność po stronie drugiej nie 0- 
+93999494+90929090077U0046 


Oryginalne wino lecznicze 
SAINT RAPHAEL 


wzmacnia i pomaga trawieniu. 
22042309390000000000060 


bawia się tej prowokacji i ma 
| się wrażenie, że Daleki Wschód 
| Jest już zupełnie gotów do obro 
ny swoich granic, Ale każdy 
| wyczuwa, że zachowujący się 
wyzywajaeo  japończycy nie 
| mają zamiaru próbować sztuki 
sam na sam, Że czekają na 0- 
kres dalszych zawikłań, na e- 
wentualność dalszego zbroje- 
nia się Niemiec, na możność a- 
taku z zachodu i wschodu je- 
dnocześnie, 

Lotnictwo — to nietylko broń 
w walce z Japonią. Stworzenie 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES“ 


Banku Handlowego w Łocizi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką opłatę na przechowanie 

różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 

lizach i t. p, co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, na 


leśniska i í. d. 


| 


Po deszczowym poranka 
zień wypadł pogodny; można 
yło uczcić bohaterów  kwie- 
iem, ozdobiwszy zielenią sze» 
eg ulic, Hotel, gdzie mieli za- 
mieszkać uczestnicy ekspedy- 
"ji oraz lotnicy („Bolszaja Mo- 
;kowskaja*)został oddany całka 
wicie do dyspozycji lotników. 
Wysiedlono resztę gości, umie- 
szezono na dole sztab milicji 1 
oddziały wojskowych, kierujy- 
cych pochodem, Służba hotelo« 
wa ubrała się uroczyście, by gu 
dnie stanąć przed oczyma bö- 
haterów, 

Cykl czeluskinizmu jednak 
się nie skończył, Oto „Prawda“ 
wydała specjalny dodatek ilu- 
strowany o podróży, zapowiada 
ne są dalsze zbiorowe wydania, 
filmy dźwiękowe i t. p. Rosną- 
cy stale patrfotyzm sowiecki 70 
staje jeszcze silniej ugruntowa 
ny, a obok agitacji i wezwał 
do wzmożonego  patrjotyznu 
rząd w poczuciu chwili wydaje 
również dekret, karzący ostrzej 
jeszcze, niż dotychczas za zdvg- 
dẹ kraju nietylko zdrajców, ale 
i ich rodzinę, 

Robotnicy, biorący ndział w 
pochodzie, {nosili przeważnie 
odznaczenia GTO („Gotow k 
trudu i oboronie*, coś w rodza- 
ju naszego „POS“), często mo- 
żna było widzieć również ed- 
zmaczenia z tytułu dobrego 
strzelania | wypełnienia szere- 
gu warunków, lub też z wykaza 
nia gotowości wojskowej („Wo 
roszyłowskij striełok*). 

Bohaterowie nieba oraz sio- 
rza wykonali w ten sposób złe 
cenie państwowe, przyczyniające 
się do wzmożenia nastroju pa- 
trjotycznego. 19 VL  zamani- 
festowano ten _patrjotyzm 
przed zagranicą, pokazano tłu- 
my wznoszące hasła nietylko 
socjalistyczne, ale i patrjotycz- 
ne w obronie kraju sowieckie- 


kapitan 
„Czeluskina” Woronin i członek ek spedycji ratunkowej G. Uszakow. 


kadr lotniczych zostało pomy- 
Ślane również dla walki z ewen 
tuamym nowym wrogiem tem- 
bardziej, że na Zachodzie nie- 
miecki minister lofnictwa, Gce- 
ring, nie ustaje w swoich wy- 
słkach w kierunku stworzenia 
tysięcznych zastępów pilotów 
niemieckich, zbudowania tysię- 
cv samolotów it, p, 

W tym okresie, gdy sytuacja 
na konferencji rozbrojeniowej 
w Genewie jest więcej niź nie- 
wyraźna i kierownikowi poli- 
tyki zagranicznej w Sowietach 
nie udało się wyrwać ani je- 
dnej, nawet pozornej gwarancji 
redukcji zbrożeń, pochód czelu- 
skińców i demonstracja = dn. 
19 czerwca miały szczególne 
znaczenie. 

Powtórzono prawie wszyst- 
kie wyczyny z pierwszego ma- 
ja. Gdy w tryumfalnym pocho- 
dzie, w ukwieconych samocha- 
dach, przy entuzjastycznych 0- 
krzykach tłumu lotnicy i neze- 
stnicy ekspedycji dotarli do 
Placu Czerwonego, gdy z mau- 
zoleum Lenina wygłoszone 
wszystkie mowy i zakończono 
wiec, rozpoczęła się parada woj 
skowa. Znowu przemaszerowa- 


ły tanki - olbrzymy, znowu| 8% który się nie nazywa of- 
przedefilowały oddziały róż-| ”7Y7nA („otieczestwo*), 
lecz krajem radzi- 


nych rodzajów broni, w powie, 
trzu unosiły się samoloty i aero 
staty, z bocznych ulic wyłania- 
ły się coraz inne formacje woj 
skowe i dopiero później wkro- 
ezyły na plac pochody robotni- 
cze, Od szóstej po południu do 
jedenastej, wpół do dwunastej 
wieczór przeciągały z krańców 
Moskwy oddziały, by przedefi- 
lować przez Plac Czerwony. 0- 
bok różnych  transparentów 
znajdowały się portrety lotni- 
ków oraz, oczywiście, portret; 
Stalina. | 

Orkiestry prowadziły oddzia- 
ły robotnicze, a muzyka była | 
typowo majowa: wesoła, ocho- | 
cza, rzadko z tekstem rewoli- | 
cyjnym. Czasem  rozlegał się 
marsz z Fausta, czasem krako- 


m y m* („rodina“). 
Regnis. 
090904666000606000900900006 


MAOK 


TĘPI ROBACTWO 


SALA FILHARMONII 


Tel. 213-84 


|bzwarte dnia 28 czerwca 


o godz, 8.30 wieoz. 
WIECZÓR HUMORU I SATYRY 
W JĘZYKU ROSYJSKIM 


DRUGI I OSTATNI występ przed po- 
wrotem do Rosji sow. 


Igor ILAISA 


znakomity artysta teatru im. Meyer- 
holda w Moskwie oraz gwiazdor so- 
wieckiego filmu 


wiak, tańczony w czasie zata-, NOWY PROGRAM: ARDOW — Udar- 
niczki, MAJAKOWSKIJ — Słońce, ZO- 


mowania ruchu i konieczności | SzCZENKO — Lemoniada, BERAN. 

zatrzymania pochodu na kilka- RAZ Noty nk, ponadto iwon 
: zechowa, Ardowa, Gogola, Tolstoja 

naście minut, Chwilami rozlega Prii nych 

ła się popularna w całych Sowie i Kasa Filharmonji już rozpoczęła przed- 

tach pieśń partyzancka „Po do-| 


sprzedaż biletów 
KKKIDOODODOODOOCOBOOEW "re 
linam I po wzgoriam*, 


Nr 171 


84.V]— -GŁOS PORANNY“ — 1934 


Faszyści we Framcji 


Dep. Henriot jedzie do Mussoliniego po rady 


PARYŻ, 23. 6, (PAT) — Wycho 
dzące w Paryżu antyfaszystowskie 
pisma włoskie „Giustizią e Liberia” 
pisze, że w dniu 8 lipca rb. uda się 
do Rzymu dep. prawicowy Filip 
Henriot, który odbędzie rozmowy Suliotti. 

z» Mussolinim. | Dep, Henriot zaprzeczył informa’ 

Celem konferencji jest zawarcie cji o swym wyjeździe. 
układu w sprawie utworzenia we, 


Dynamit od hitlerowców 


przybywa wagonowo do Austrii 

WIEDEŃ, 23, 6. (PAT). Urzędo , W dniu 21 bm. popołudniu znale 
wy komunikat donosi, że w wago |zioro w Wiedniu w pewnym ogród 
nie niemieckim, który przybył da|ku podmiejskim na Laaerberg 
Salzburga, znaleziono znaczne iloś jskrzynię z materzałami wybuchowy 
ci materjałów wybuchowych 1 bk-|mi, Zawieraja ona dynamit, naboje 
buly propagandowej, Wagon został |ekrazytowe, loniy, kapsle oraz 3 
nadany -przez pewną _ Frmę [paczki innych materjałów wybuche 
berlińska. wych. 


Aresztowanie alpinistów 


Włosi internowali francuzów w Turynie 
LYON, 23. 6, (PAT). Koła alpini Mimo 


Henriotowi towarzyszyć 
(w tej podróży naczelny redaktor 
wychodzącego w Paryżu dziennika 


graniczne włoskie. starań, 


styczne w Grenoble zaniepokojone |jpoczynionych za pośrednictwem 
byly zaginięciem trzech młodych |konsulatu włoskiego w Grenoble; 
alpinistów francuskich: Roberta |alpinistów, podobno internowanych 


w Turynie, dotychczas nie zwolnio: 
ng. 

Fakt powyższy wywołał 
wzburzenie opinji publicznej w Gre 
noble, 


Bussieres, Heuryka Tincent i Gisar* 
da w czasie wyprawy na Mont Tha 
bor. 

Obecnie okazało sie, że alpioiści 
francuscy przekroczyli granicę wło 
ską i Są aresztowani przez władze 


Francji organisacji faszystowskiej. |tronu angielskiego książę Walji 
będzie | obchodził dziś 40 rocznicę swych 
, urodzin. 


faszystowskiego „La nuova Itala” | wszystkie budynki państwowe by- 


duże | skorzysta z prawa wyboru pracy w 


Książę Walji 
skończył już 40 lat 
LONDYN, 243, 6. Następca 


| 


W Lendynie : w całem imperjum 


ły udekorowane sztandarami, Ksią' 
żę otrzymał ogromną ilość depesz 
i listów gratulacyjnych, 


Wyjazd delegacji 
polskiej 


na rokowania handlowe 
z Angiją 

WARSZAWA. 23, 6, (PAT), — 
Dnia 27 b. m. rozpoczynają Się w 
Londynie rokowania w sprawie 
zawarcia traktatu handlowego pol 
sko - angielskiego, 

W związku z tem dnia 24 b. m 
wyjeżdża z Warszawy delegacja 
polska pod przewoduictwem dyrek 
torą departamentu handlowego w 
ministerstwie przemysłu i handlu 
p. Mieczysława Sokołowskiego. 


BERLIN, 23. 6. (PAT). — Z Kow 
na donoszą, że wyrok sądu polowe 
go, skazujący Waldemarasa na 12 
lat ciężkiego więzienia, uprawomoc 
mił się. Waldemaras nie wniósł ska: 
gi kasacyjnej, 

Wobec oświadczenia jego, że nie 


Obecnie również 
w praktycznych 
małych 
paczkach! 


zakładzie karnym, zastosowano do 
niego zwykłe przepisy regulaminu 
więziennego, 


P 


RADION 


IERZE WSZYSTKO! 


a Co 
stanie się 


UE 


Odzyska pierwotną pięk 
ność, trzeba tylko prać 
ją Radionem na zimno, 
RADION jest przecież sa- 
mopiorącym, uniwersal- 
nym środkiem do prania, 
Nadaje się doskonale do 
pa wełny, jedwabiu, 
olorów, przedewszyst- 
kiem zaś do zwykłej bie- 
lizny, którą należy jed- 
nak gotować w rozczynie 
Radionu. Obecnie można 
przecież otrzymać małą 
paczkę Radionu za 45 gr, 
dla każdego dostępną. 


Coraz uporczywiej krążą pogłoski © mającem nastąpić zbliżeniu 


nie za zezwolenie na przyja- | 
do Litwy, 


Tajemnica 


Tallin, 23, VL (PAT). 
Podróż p. premjera Prystore 


Powrót do Polski 


Ryga, 23. VI, (PA). 

Z Kowna donoszą: Wyjsza p 
premjera Aleksandra Prystora 
„ Kowna nastąpi prawdopodob- 
nie w niedzielę lub poniedziu: 
tek. 


Zkliżenie z bitwą? 


YGA: 28, VI. (PAT). 

Z Kowna donoszą; Uwzędo- 
wa litewska agencja tlelegraficz 
na komunikuje, że wiadomość. 
jakoby premjer Tubelis wydał 
bankiet na cześć bawiącego w 
Kownie p. Aleksandra Prysto: 
ra jest całkowicie zmyślona. 

Pobyt p. Prystora — głosi ka 
munikat litewskiej agencji tele- 
graficznej — ma charakter czy 
sto prywatny. a 
wizyty jego, złożone ministrom 
spraw wewnętrznych ij Spraw ! 

zagranieznych 
noszą charakter kurlazyjny— 
Miały one na celu podziekowa 


cho na łamach prasy estońskiej | 

„Postimoes* pisze: W kolah | 
urzędowych Lwia dzą, że przy 
jazd ton nosi charakter nieofi | 
cjalmy ima na celu zapoznanie 
się z Litwą. 

Biorąc jednak pod uwage blii 
skie stosunki, jak e łączą p Pr 


znamie 


GENEWA, 23. 6, (PAT). Między 
narodowa konferencja pracy doka- 
mała dziś wyborów do rady admini 


Żałoba w Rzeszy 


Pamontaa przeciwko traktatowi wersalskiemu 


3ERLIN, 6. (PAT). Urzędowo ' "skiem tego dyktatu, w czwartek, 
kostinikują: RH Rzeszy wydał '28 czerwca flagi spuszczone zosta” 
zarządzenie, aby na znak odrzuce- sią do połowy maszfu na wszyst 
nia uchwalonego przed 15 laty w. | kich gmachach rządowych Rzeszy 
Wersalu dyktatu oraz jako wyraz i gmnnuych, jak również na budyn- 
żałoby, że naród niemiecki pozosta kach mtstytuci oraz szkół publicz- 
je jeszcze ciągle pod twardym uci- nych. 


Proíesi dziennikarzy 


Zerwanie porozumienia z czechami 
„Głosu Poranne- , press, 

Ze względu na io, że kierownicy 
obu wydawnictw, będący edpowie' 
dzialni za pojawieme się tego arty 
kulu. są członkami czechosłowackie 
go porczumienia prasowego polsko. 
czechosłowackiego, co  uniemożli- 
wia wszelką współpracę z komite- 
tem w jego obecnym skladzie, ko- 
mitet polski tego porozumienia za 


Warsz, koresp. 
go” telefonajt: 

Głośny a hańbiący artykuł, uwla- 
czający w sposób bezprzykładny pa 
mięci ministra Spraw wewnętrz- 
nych s, p, Bronisława Pierackiego, 
zamieszezany nia 19 czerwca w 
„Pravo Lidu” był w dniu wczoraj- 
szym przedmiotem: badań wydziału 
wykonawczego związku dziennika- 


czy R. P. | wiesza swą działalność. 
W toku badań ustalono, że arty | O rezolucji powyższej powiado | 
kut ten był przysłany redakcji miono zarząd syndykatu dziennika- | 


Pravo Lidu” przez agencję Centro rzy czechosiowauckieh, 


po Litwie znalazła szerokie e- | 


stora z marszałkiem Piłsudskim | 
oraz zainteresowanie marszał, | 
ka Piłsudskiego Litwą, przy | 
puszczać należy. że podróż te. 
ma głębsze zraczenie. Jeżeli u 
pizytomnimy sobie, że niedaw | 
no miała miejsye podróż hr. Zn |: 
bowa do Warsz: wy i że w Kow 
nie znajduję si; trzech dzienni | 
karzy polskich, to jasnem się| 
i staje, że Polska udziela Li wi: | nikacji automch/lowej, figuru 
dużo uwagi. jace nu tej lime zynie, nie bit 
Inne dzi nniki przedstawteja | w Kownie widziane już od L319 
| pod: ÓŻ p, premiera Prystora do — 1920roku, kiedy to polskie 
Kowna jako pocz: tek zbliżenia | auta jeździły po Kownie A to 
| colsšo - litew.kitgo. z oznaką międzynarodową PL. 


„Ph w Kownie 


Liete Żinio: w. nastęnaujący 
posób opisuje- przyjazd głk 
Prvstera 10 Kowna: 

Prze « czoraj ok, godz, 18-ej 
"rzechodniów na ul. Wolnosci 
zdziwiła riękna limuzyna 
troyen barwy pomarańczowej. 
Międzynarodowe oznaki komu 


"u 


Delegaci Litwy w Genewie wypowiedzieli się za Polską 


Polską reprezentant Li- 
jtwy, który ostentacyjnie 
pokazał swą kartkę wy- 
borczą delegatom Pol- 
Iski. 


stracyjnej międzynarodowego biura 
pracy. 

Poraz pierwszy wybrano radę w 
nowym powiększonym składzie, tak 
iż wybory, o ile chodzi o grupę rzą” | 
dową, dotyczyły ośmiu miejsc. 

Polska odniosła poważny stukces 
uzyskując 59 głosów na oddaną 
ególem liczbę 62 głosów. Poza. 
Polska wybrane zostały Hiszpania, , 
Chiny, Finłandja, Argentyna, Cze- 
chesłowacja, Brazylja i Meksyk. noszą z Nowego Jorku, sekretarka 

W wyborach do rady osobista b. bankiera Harrimana 55- 
administracyjnej mię- | letnia Sara Burke popełniła samo 


| bójstwo, skacząc na Słynną ulicę 5 
dzynarodowego biura @ | Avenue z 21 piętrowego drapacza 


pracy głosował m. in. Za | chmur. 


Miedzynarodowi iekkoat 


co oznacza Pologne, z czerwo- 
ùym znakiem m. Warszawy 
b W“, Nr. 26391 zajechało pod 
Hotel Litewski przy wl, Dankan 
łasa. Z auta wysiadł elegancki 
| pan 55 i 
rego twarz wielu ludzt zna 2 
fotografiji w szacie z okresu, 
gdy był om jeszcze premjerem 

Pan, który przybył polskim auto 
mobilem w towarzystwie przedsta 
wicjela urzędówki polskiej „Gaze 
ty Polskiej“ T. Katelbacha, okazał 
się Aleksandrem Prystorem, byłym 
kilkakrotnym ministrem i dwukrot 
nym premierem polskim. 


Defieyfowy hudżet 


Rzeszy Niemieckiej 


Berlin, 23, VI. (PAT), 

Według zamknięcia rachtm- 
kowego głównej Kasy Państwe 
wej Rzeszy za rok 1933 docho- 
dy państwa wynosiły 6.028 
milj, mk, rozchody zaś 6.270 
milj, mk, NADWYŻKA ROZ- 
CHODÓW nad dochodami wy- 
nosiła 242 milj. 


Z 24 pięśra ma bruk 


LONDYN, 23, 6. (PAT). Jak do” | 


Burke pracowała jako sekretar- 
ka Harrimana od 20 lat i nie mogła 
przeżyć hańby swego szefa, który 
15 czerwca skazany został na kil 
kuletnie więzienie, za nadużycia, 
popelnione w stosunku do składa* 


wych w jego banku depozytów. 
Darr. t ły Di Ewie a m4 N YU NPD Pe ró Li 


jedi 


zmierzyli się ze sobą ma siadjomie marszaw skeina 


WARSZAWA, 23, 6. (PAT), — 
Na stadjonie Wojska Polskiego 
rozpoczęły się międzynarodowe za- 
wady lekkoatletyczne z udziałem |2:00:3 sek. 2) Kuźmicki AZS 2:04. 
| czołowych zawodników polskich 07 5 tys. mtr.: 1) Kusociński 15:04,4 
raz lekkoatletów niemieckich i © 2) Duplicki (AZS. J 15:52, Niemiec 
stońskich. Fechner na 4 miejscu, 

100 metrów: 1) Gillmeister (Niem | 400 mtr, płotki: 1) 
iey) 10.9, 2) Kożlicki 11.2, 57,3 sek., 2) Pruszkowski 1:00,3. 


2) Hanke (Policyjny K. S.) 33,9. 
800 metrów: Rothbard (Niemcy) 


400 metrów: 1) Miler (AZS) 534 


Kostrzewsk? | 


4x100 1) AZS. 45 sek. 2) Warsza 
wianka 45.3. 

Trójskok: 1) Pławczyk 13.33, 2) 
sikorski 13,15. 

Młot: Kartasiński 28,78, 

PANIE: 60 mtr. Walasiewiczów 
ua 7,6 sek. 

Oszczcn: 
| 4x100 mtr,: 


Wojnarowska 27.64 
Gvażyna 55,4 sek. 


84 VI— GLOS PORANNY“ — 1934 


Po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 84, rozstał sią z tym światem nasz najukochańszy ojciec, teść, dziadek 


i pradziadek 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi jutro, w poniedziałek, dnia 25 czerwca b. r. 


z domu żałoby przy ul. Kilińskiego 61, o czem zawiadamia 


Minister Barthou 


opuścił Rumunię z foto- 
grafją króla 
NS "7 43%: 


- 8 


Kraków. 23, VI. 

Proces zbliża się powoli ku 
końcowi. Poczekalnia dla świad 
ków świeciła dziś pustkami; 
siedzą tutai zaledwie trzy kob'" 
ty między niemi matka Bo- 
brzeckiego, oczekujące swej ko 
lejki. 

Znać u niej silne zdenerwo- 
wanie. — Nerwowym krokiem 
przemierza małą przestrzeń, o- 
czkująę z niecierpliwością chwi 
li, gdy znajdzie się przed są- 
dem. Jej zeznania będą jedy- 
nym, ciekawym momentem w 
tej sprawie. 


Minister Barthou powitany na jed- 
nej ze stacji rumuńskich. 


BUKARESZT, 23. 6. (PAT), — 
Min, Barthou, który o godz. 9 rano 
opuścił stolicę Rumunji przybył da 
Orawy, skąd udał się statkiem w 
drogę do Białogrodu. 

Przed odjazdem miu. Barthou  SZRPR 
wystosował depeszę z podziękowa* | M 
niami do króla Karola, premjera 
Tatarescu 1 min, Titulescu, 

Przed odjazdem król Karol ofia- E 
rował Bavthou swą fetografje wraz | Sa 
z dedykacją, | $ 


te 


lt Narcisse Bueu 


5:3 de | 
- WIZEDZIE vo NABYCIA 


Ford szykanowany 
Roosevelt z nim walczy 


WASZYNGTON, 23. 6, (PAT). —. 
Ostatni cios, wymierzony przeciw 
ko Fordowi przez rząd przyjął for" 
mę okólnika R. F. C. (odbudowy ti» 
nansowej), zabraniającego nabywa 
uia wyrobów fabryk Forda za pie 
niądze pożyczone od rządu na mocy 
ustawy o pożyczkach, udzielanych 
bezpośrednio przemysłowi, 


Plajfa hanku 


W mieście - ogrodzie Mari- 
mont, położonem pod Cincin- 
nati, w stanie Ohio, odbyła się 
[w tych dniach uroczystość zało 

: |żenia kamienia węgielnego pod 
Credit de Strasbourg dwutysięczną i ostatnią willę i 

PARYŻ. 23, 6. (PAT). Paryski | otwarcie miasteczka dla ruchu 
bank „Credit de Strassbourg” za publicznego. 
wiesił wypłaty, Pasywa banku wy' 
noszą 2 miljony franków. 


Sporfelub-Garbarnia 


W niezwykły sposób powsła- 
ło to osiedle, 


Przed laty piętnastu zmarł 
wielki przemysłowiec amery- 
kański Emmery. Wdowa po 
nim, Mary Emmery, odziedzi- 
czywszy po mężu olbrzymi ma- 
jatek, postanowiła zużyć go na 
|eele filantropijne i po długim 
| namyśle zdecydowała się wkoń 
paas na wybudowanie wzorowego 


. 

KRAKÓW. — W Krakowie ba- 
wi wiedeńska drużyna piłkarska 
Sportclub,  zakontraktowana na 
dwa mecze przez Garbarnię, W so- 
botę w meczu Garbarnia — Sport: 
elub zwyciężyli wiedeńczycy w sto 


— Jedwab — Wełna — Resztki 
CENY zniżone o POŁOWĘ 


sunku 3:1 (0:1). Przewaga gości w 
widoczniła się dopiero po przerwie. 
Jedyną bramką dla Garbarni uzy- 
skał w pierwszej części gry Maurer. 


miasteczka - ogrodu i ofiarowa 
nie go swym współobywatelom, 

Wybrała w tym celu uroczą 
dolinę w okolicach miasta Gin 


Pierwszy zostaje wezwany 
brat osk. Bobrzeckiego, Stani- 
sław wyjaśniający pewien dro- 


o godz. 


HILEL ALTERMAN 


12-ej w południe 


STROSKANA RODZINA 


ul porządny... 


Dobre opinie o Bobrzeckim, mordercy Garncarzówny 


św. Leonja Rowidowa, sąsiad- 
ka Bobrzeckich, wystawia mu 
aknajlepsze świadectwo, Zezna- 


bny szczegół, poczem wchodzi! je ona, że w kamienicy opowia: 


na salę Rozalja Olejarzowa, 76- 
letnia staruszka z widocznem 
wzruszeńiem opowiada, że zna 
Bobrzeckiego od dziecka. Był 
on zawsze grzeczny, nie zauwa- 
ży.a u niego nigdy żadnych 
szczególnych objawów lunatycz 
nych, ani skłonności do kradzie 
ŻY. 

Do rodziców odnosił się zaw 
sze dobrze i w kamienicy miał 
jaknajlepszą opinię. Podobnie 


(WYPRZEDAŻ 


tkaniny A T B 


Piotrkowska 80. 


cinmati i przed dwunastu laty 
zaczęła urzeezywistniać swój 
piękny zamiar, a dziś miasto, 
które nazwano na cześć jego za- 
łożycielki Marimonlem, jest już 
gotowe. 


Każdy z 2.000  jednorodzin- 
nych ego domków, otoczony 
ogródkiem, urządzony jest we- 
dług wskazań mowoczesnego 
komfortu. We wszystkich tych 
domkach znajdują się się kuch 
nie wyłącznie elektryczne, dla 
uniknięcia zanieczyszczania po 
wietrza dymem węglowym. — 
Duże okna o szybach, przepusz- 
czających promienie ultrafiole- 
towe, dostarczają każdemu dom 
kowi w obfitości światła słone 
cznego, a na płaskich dachach 
urządzone są tarasy wypoczyn- 
kowe. 


Z Marimontu, połączonego ko 


dano, iż Bobrzecki jest lunaty* 
kiem i chodzi po nocach. 

Z kolei miała zeznawać mat- 
ka Bobrzeckiego, — Bobrzecki 
przed jej przesłuchaniem zwró- 
cił się do trybunału z prośbą, 
by mu pozwolono opuścić salę, 
gdyż czuje się wyczerpany. — 
Przesłuchanie  Bobrzeckiej, zo- 
staje przesunięte z powodu nie 
obecności biegłych. Przewodni- 


czący zarządza odczytywanie 
aktów. 
Odczytano m. in. protokuł 


śmierci Garncarzówny, w Któ- 
rym wymienione są obrażenia. 
jakie stwierdzono na ciele za- 
mordowanej. 


Pałac królewski w Stra 


zz | 


dY CO O 


Podejście do dzieła 
literackiego 


Na łamach „Głosu Porannego” z 
dn. 22 czerwca p. Om zaatakował 
mnie za artykuł mój p. t. „Jak btr 
dowano Magnitogorsk?, będący 
recenzją z książki Katajewa „Cza- 
sie, naprzód!” 

Nie wiem, kto zacz jest p. Om, 
ale z polemiki jego wynika, że nie 
wiele ma do czynienia z literaturą. 
Dlatego dziwi wystąpienie pospo- 
litego „krytyka”, P, Om chce mnie 
pouczać, że zadanie Katajewa ma 
charakter wtórny, że literatura w 
Sowietach nie jest niezależna. 
Gdyby mój srogi pogromca miał 
tyleż odnośnega Oczytania, ile tu 
petu, rozumiałby, że żadna litera- 
tura nie wisi u obłoków, lecz jest 
zależna od warunków ekonomiczno- 
społecznych (vide-Mehring, Piecha: 
now, Fricze, Dobrynin + inni), „Za- 
mówienie społeczne” kryje się za 
akżdą książką, za każdym artyk- 
łem nawet p, Oma... 

P. Om pisze: „nie interesuje 
mnie ta powieść  Katajewa”,.., i 
przechodzi do rozważań na temat 
obecnej gospodarki Sowietów, któ- 
rą ja oceniam jakoby zbyt optymi- 
stycznie. P, Om nie zrozumiał mo- 
jego artykułu i nadto pochopnie za- 
ibrat się do krytyki: Czyż oponent 


| maa M 


" |mój nie zdaje sobie sprawy, że ją 


gdzie odbyła się konferencja Mussoliniego s Hitlerem. 


Oryginalna fundacja 


Miasio-G$ród, urządzony z komiertem 


leja elektryczną z miastem Cin 
cinnati, wiodą starannie zbudo- 
wane drogi samochodowe do 
przepięknych, otaczających je 
okolic górskich, Jazda jedna 
samochodami po ulicach Mari- 
montu jest zabroniona. Samo- 
chody muszą się zatrzymywać 
w przzenaczonem dla nich miej 
scu, nie przekraczając granie 
miasta - ogrodu, które w ten 
sposób jest uwolnione od przy- 
krych wyziewów silników ben- 
zynowych i wydziełającego się 
z nich trującego dwutlenku wę- 
gla. Nawet samochody ciężaro- 
we z firm handlowych z Cincin 
nati, dostarczające towarów i 
żywności mieszkańcom Mari- 
montu, muszą posiadać silniki 
elektryczne, jeżeli chcą doci:- 


wcale nie oceniam polityki gospo” 
darczej — naszych wschodnich są- 
ysiadów, że zkolei mnie nie interesu- 
je ani Gospłan, ani co powiedział 
Stalin, ani co Orżonikidze, ani pro- 
blem: „czy technika ma dyktewać 


| ekonomii, czy też ma ona być na 


|usługach ekonomii? Bo je nie je 
stem ani ekonomistą, ani działa” 
czem politycznym, tak jak p, Om 


Í |nie jest krytykiem literackim, Trze 


ba rozróżniać między podejściem 
ekonomisty 1 oceną literacką. Nie 
obchodzi mnie statystyka, krytyka 
„tempomanji”, przeradzająca się w 
tępomanję — mnie interesuje © 


śe | nnego, 


Jako literat badam dzieło literze: 
kie, ze względu na jego wartość 
formalną i mit psychosocjalny 
przez to dzieło tworzony, Powieść 
Katajewa (Czasie naprzód) zawiera 
pochwałę trudnego wysiłku zbiora” 
wości — ukazuje nam mit budowy, 
Jest to silny ładunek psychiczny. 
I w epoce, gdy jedni świadomie 
gloryfikują wojnę, a drudzy mordi- 
ją ludzi za ich odmienny wygląd, 
idea zbiorowej pokojowej pracy 
ma znaczenie bezsprzecznie dodat 
nie. Pod tym kątem widzenia pisa- 
łem o Katajewie 1 dlatego wypad 
p. Oma z całym bagażem planów I 
statystyk jest zupełnie nieistotny, 
wręcz dziki. Tembardziej więc ton 
p. Oma względem mnie i niesłycha- 
ne zarozumialstwo czynią operetko 
we wrażenie. P. Om wyrwał się z 
krytyką „pan-estetów*, Ale jaki 
skutek? „Bieda kol sapagi nacz" 
nioi toczat* pirożmk,.,? 

Grz. Tim. 
GETTEERE TTE TYJES ZTF AE 


dującego się pod zarządem ko- 
mitetu fundacyjnezo, nie płaci 
wcale komornego. Zamożniejsi 
jednak muszą je opłacać, ale i 
to komorne jest znacznie niż 
sze od normalnego. 

Nie dziw, że na jednym z dwe 


AG Zs | placów Marimoniu, zamienie- 
rać do domów swych klijentów nych w kwitnące ogrody, sta- 

Większość mieszkańców tego |nął pomnik jego wspaniałomw- 
szczęśliwego miasteczka, znaj-| ślnej fundatorki 
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Lesarzowa pod polskim parasolem 


Niezwykły apeíyí dworu perskiego 


Przed kilku dniami przejeżdżała | bieński wprowadził cesarzową do 
przez Polskę w drodze do Szwajca wagonu więcej już jej nie widział, 
rji cesarzowa perska z córkami. Gdy bowiem do wagonu cesarzowej wol- 
pociąg specjalny wiozący cesarzową no było wchodzić tylko mistrzowi 


perską przez Sowiety, przybył wie- | ceremonii, który, jak cerber czuwał 


czorem na granicę polską lał ulew* 
ny deszcz, to też nie sposób było 
przeprowadzić cesarzową z pociągu 
sowieckiego do polskiego, 

P. Łubieński,  wydelegowany | 


przez M, S. Zagr, do powitania ce" | 
sarzowej, uzbroil się w parasol, jKurcząt i deseru. 


tjął pod ramię cesarzową i przepro 
wadził do pociągu polskiego, trzyma 
jąc nad cesarzową parasol, Zato 
jego cylinder został całkowicie 
przez deszcz zmoczony, Gdy p, Łur 


Krwawy dramat 
w klaszforze 


Prasa grecka donosi o krwawym 
dramacie, który rozegrał się w żeń 
skim klasztorze w okolicy Teb, 
Zakonnica tego klasztoru Anasta- 
zja Teodoputos zjawłła się do poli- 
cji i zameldowała, że zastrzeliła ar- 
chitekta Tserepisa Śledztwo usta- 
lio, że Tserepis prześladował swą 
miłością Anastazję Teodopulos je- 
szeze zanim wstąpiła do klasztoru. 
W ostatnich czasach w klasztorze 
rozpoczęto pewne prace budowla- 
ne, któremi kierował Tserepis, Zo- 
baczywszy ponownie Anastację, za 
czął nalegać, aby uciekła z nim. 
Zakonnica. doniosła o tem przełożo- 
nej f wybłagała dla samoobrony 
rewolwar 


Pewnej nocy architekt dostał się 
do klasztoru ze swymi ludźmi, zde” 
cydowany uprowadzić zakonnice 
choćby siłą, Kiedy wdarł się do celi 
zakonnicy. Anastazja, obudzona ze 
snu. strzeliła doń kilkakrotnie. Za- 
kochany architekt padl na zioniię 
i wkrótce skonał. 

Policja zezwołiła zakonnicy po” 
wrćcić do klasztoru, gdzie będzie 
znajdowała się pod nadzorem prze- 
tożonej aż do rozprawy sądowej 
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nad surowym ceremonjałem, niedo- 
| puszczającym nikogo przed oblicze 
cesarzowej. 

Na dworcu w Zdolbunowie poda 
no cesarzowej, córkom oraz Świcie 
|kolację, składającą się z barszczu, 
Ale to meńu z 
nie zadowoliło mistrza ceremonfi, 
który uznał je za zbyt szczupłe, żą- 
dając znacznej ilości kotletów, wr 
na i likierów, które nie były prze 
widziane ze wzylędu na mahometań 
ską wiarę dworu cesarskiego. 

Okazało się jednak, że dwór 
perski nie przestrzega w jedzeniu 
i picin przepisów koranu. Pozatem 
stwierdzono, że rodzina i dwór ce“ 
sarzowej ma niezly apetyt. Już © 
godz. 5-ej rano zażądano jedzenia. 

Cesarzowa perska jechałą do 1.0- 
zanny, aby swe córki umieścić w 
uczelni, Studjuje tam juź od 2 lat 
następca tronu perskiego. Wczoraj 
przejeżdżali przez Warszawę trzej 
młodzi synowie szacha, udający 
się również do Lozanny w tym sa- 


(wyjedzie stamtąd i przez 


mym celu, Zostaje w kraju tylko 
najmłodszy synek. Ogółem cesarza 
wa Malekeh Pahlavi posiada dzie- 
więcioro dzieci. 

Szach perski, bawiący obecnie % 
oficjalną wizytą w Turcji, wnet 
Włochy 
uda Się de Lozanny na spotkanie 
dzieci, Cały dwór zamieszka w 1% 
zannie w specjalnie wynajętej willi, 

Cesarzowa Melekeh urodziła się | 
we wsi Alaszt, w tej samej, w któ” | 
rej urodził się szach, pochodzący, 
jak wiadomo, z ludu — zamachowi | 
zawdzięcza on tron, Obecnie mał- 
żonkawie już ze sobą nie żyją. Szach 
ma drugą żonę — faworytę 25-let 
nią, która wszakże nie korzysta z 
praw oficjalnej żony, pozostawie” 
nych jedynie pierwszej żonie, jako 
BĘ dzieci szacha. Pierwsza żona 

szacha, jak i on sam, nie pochodzą 
z krwi cesarskiej, która natomiast 
płynie w żyłach obecnej faworyty 
szacha. Ale właśnie dlatego je} 
ewentualne potomstwo nie będzie | 
miało praw do tronu, albowiem 
wszyscy książęta krwi są wyłączeń: 
od dziedziczenia trenu, przysługu- 
jąe?go jedynie potomstwu Reza- 
szacha. 
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znizonęj cenie? 


Nietrzeba już narażać 
swych włosów przez 
nieodpowiednie mycie 
głowy. Obecnie cena 
Shampoonu Elida zo- 
stało obniżona tak 
znacznie, że każdy 
może korzystać ztego 
aajdoskonalszego 
srodka do pielęgnacji 
włosów 


RZA 


Sentyment trzeba przetopić w pozytywny czyn 


Polska weszła już na lądzie 
do rzędu wielkich  mocarsiw, 
zajmując pod względem obsza- 
ru, liczby ludności, znaczenia 
politycznego i siły armji. szaste 
miejsce w Europie. zaraz pe 
Włoszech i przed Hiszpanją, — 
Ale na morzu państwo naucze 
pozostale daleko w tyle nie yt- 
ko za Włochami i Hiszpanzą. 
ale też za Holandją. Szwe.;ą 
Norwegją, Finlandja, a może na 
wet za Jugosławją i Estonja. — 
Wszystkie te państwa mają juž 
| utrwaloną pozycję na marzi: | 
posiadają już  wortyfikowane 
wybrzeża, urządzone porty, do- 
brze zaopatrzeną flotę wojenną 
i marynarkę handlową. mogąca 
utrzymać komunikacje z najdal 
;szemi częściami świata. 


Polska opóźniła się w "im 
| względzie: zrazu z własnej wi- 
ny. później nieszczęśliwym zbie 
giem okoliczności została odsa 
nięta od morza i skierowana w 
swej ekspansji ku wnętrzu ia- 
„du. Statyści polscy. z małemi 
wyjątkami, nie doeeniali 4na- 
czenia morza. wyższe warstwy 
narodu. kierujące polilyką, za- 
niedbały te sprawę, a jednoslki 
wyjątkowe, poszukujące p.zy- 
gód morskich. żądne odkcy 18 
: poznania nowych ziem. o 69 
ły swe siły i zdolności na ušu 
okeym, Polska racja stanu. jal- 
ska ideoologja, wyrażająca 3510 
iw poezji, w powieści, w sztase, 
pumiętała o Litwie. a Ukra aie, 
o Podolu, ale v Morzu Polssiem 
| zapomniała. I jak po zniem ze 
niu książąt panujących na 3:45 
|ku i idącej za nimi szląchty, iyi 
ko prosty lud zachował nieprze 
brane skarby podziemne *qcęta 
„dla Polski. tak samo tylko w er 
| ność kaszubów dla słarod1w- 
nef mowy polskiej zawdzięcza 
wybrzeże Bułtyku powrót swój 
„do Macierzy. 

~ To cudowne ocalenie nasze- 
go morza musi olśnić i nawró- 
cić polaków ze złej drogi, nu- 
si- skierować nasze siły twórcze, 


Spokojnie śpi ten, 


kto 
swe kosztowności 
przechowuje w 


safe ie 


| 


naszą energje narodową, «nasz 
patrjotyzm — ku morzu, daw 
cemu wylot w świat szerok”. o- 
twierającemu perspeklywv oce 
aniezne i kolomjalne, niezbędne 
dla duszącogo się w zamk ne- 
tvech granicach państwow:c€n 
szybko rozrastającego się ań<0- 
du. 

Niestety, wąskie 75-kiiam -to 
we wybrzeże, które się nam uy 
stało, z trudem tyłtko podołać 
może swemu zadaniu w 33 mil 
ionowem państwie. Tem więcej 
musimy je ocenić i tłembardziej 
rozwijać, Szczupłość grogralicz 
ną trzeba zrekompensować in- 
fepsywna cksploaiaeja, 

Jest to prawda nietylko vy- 
znawana teoretycznie, lecz we e 
lana juź w życie. 

Wybrzeże Bałtyku. prz: ena- 
ne Polsce traklałem wersalsk'm 
zmieniło się od tego czasu ine 
do poznania. Stanowiło ono pod 
zaborem pruskim smutne i pu- 
sie wydmy piaszczyste, któssen 
jedyną ozdobą był Gdańsk, pę 
kny starą architekturą i ubu- 
marly w dumnych wspomaie- 
niach z czasów polskich: k vit} 
on wtedy, jako największy port 
Rzeczypospolitej. ku któremu 
Wisłą spływały jej rolne i leś- 
ne bogactwa; rozsadzała go py- 
cha do tego stopnia, że bunto- 
wał się przeciwko swej żywiciel 
ce, W zwadzie jednak. czy w 
wiernej przyjaźni z Polskę, żył 
on dostatnio. buinie, szezęśli- 
wie. 

Pod panowaniem  pruskiram 
spadł Gdańsk do rangi portów 
Lrzeciorzędnych zajmujących w 
1913 roku co do tonnażu vkTę- 
tów, które go odwiedzały -— 18 
miejsce na Bałtyku, Dopiero 
Polska niepodległa podźwigne- 
ła go z lego upadku. W ro:u 
1929 zajął już lrzecte miejsc 
(po Kopenhadze i Sztokholmie), 
podnosząi swój roczny obrót to 
warowy z 2.112 milj. tonn d» 
8.560 milj, tonn, czyli cztero- 
krotnie, a dzisiaj dalej posunął 
się naprzód, chociaż wszystkie 
porty wskutek kryzysu wyka- 
zują mniejszy obrót. 

Ten niesłychanie szybki roz- 
wój Gdańska nie był nawet ha- 
mowaąny powstaniem tuż ohok 


niego drugiego portu — Gdyni; 
w miejscu, gdzie przed 10 laty 
istniała zaledwie kilkanaście 
chatek rybackich, teraz wznosi 
sie 50-tysicczne miasto i jaknaj 
hardziej nowoczesny port, któ- 
rego obrót towarowy w 1932 r, 
wyniósł ponad 6 miljonów tona 
który pod względem  tonnażu 
statków prześcignął już Gdańsk 
i Sztokholm. 

Nie dość tego: rozszerzono i 
zmodernizowano rzeczny povl 
pomocniczy w Tczewie, pogłę- 
biomo stary nort w Pucku, dv- 
stłosowując go do potrzeb kat- 
rów, wybudowano przystanie 
rybackie w zatoce na pełnem 
morzu; zapoczątkowano daleko 
morskie rybałóstwo polskie na 
Morzu Północnem 


Przez wprowadzenie tej no- 
wej gałczi przemysłu morskiego 
przez umożliwienie rvbakom 
kaszubskim ekspedycji na da- 
lekie morze, dających niepo: 
równanie większe rezultaty od 
połowów przybrzeżnych — pod 
niesiono dobrobyt ludności nad 
morskiej. ledwie wegetującej w 
czasach zaborczych. 

Przyczynili się też do lego let 
nicy. Dawniej. poza Sopotami, 
zaledwie Puck i Hel ściągatw 
na lało po kilkanaście rodzin. 
Dziś cały brzeg Małego i Wiei- 
kiego Morza polskiego slanowi 
nieprzerwalną linję plaż, usianą 
gustownemi wiHami, wielkimi 
hotelami. wspaniałemi sanator- 
jami i schludnymi przebudowa 
nymi i uporządkowanymi do- 
mami rybaków, oddanymi na 
cały sezon letnikom. Przepysz- 
na autostrada łaczy miejscowo- 
Ści do których dawniej tyłko 
łódką można się było dostać, — 
Rzucona w morze klinga Helu 
staje się jedynym w świecie par 
kiem nadmorskim — olbrzy- 
mim bulwarem, Wszędzie panu 
je ruch, wre praca, kipi życie. 
Puste przed wojną wybrzeże 
kaszubskie, piaszczyste, smutne 
i biedne, z roku na rok nabierą 
barwy i okazałości. Stanowi ta 
najwymowniejszy, nieodpaity 
argument, jak Polsce „morze 
jest potrzebne i jak je ona umie 
zużytkować, To dopiero począ- 
tek — pierwsze i0-lecie naszej 


gospodarki nad Bałtykiem. = 
Czeka nas jeszcze dalsza praca; 
po uporządkowaniu i doprowa- 
dzeniu do stanu używalności ge 
spodarczej wybrzeża, musimy 
zaludnić okrętami samo morze. 
Nasza flota handlowa i wojen- 
na znajduje się dopiero w Za- 
lążku. Cztery przedsiębidrstwa 
żeglugowe, trzy parowee trana 
atlantyckie, trzydzieści mniej- 
szych stątków towarowo - pasa- 
żerskich o łącznym tonnążm 
60 tysięcy — oto cała nasza flo 
tą handlowa. O jej niedostatecz 
ności świadczy fakt, że zaled- 
wie 7 i pół procent obrotów to- 
wąrowych portów polskich od- 
bywa się pod naszą handerą, 

To sąmo dotyczy marynarki 
wojennej; składa się ona zale- 
dwie z 2 kontrtorpedowców i 
§ łodzi podwodnych nowego ty 
pu oraz kilku starych poniemie 
ckich torpedowców, kilkunastu 
monitorów i innych jednostek 
pomocniczyen, nie mogących za 
pewnić bezpieczeństwa nawet 
bardzo niewielkim wybrzeżom. 
Dla skutecznej ich obrony po- 
trzeba przynamniej paru linjo- 
wych i kilku lekkich krążaw- 
ników, czterokrotnie większej 
od posiadanej ilości łodzi pod» 
wodnych i kontrtorpedowców. 
oraz 2 stławiaczy min, ogółem 
60 — 60 tysięcy tonn. nie li- 
czące okrętów pomocniczych, — 
Jest to program minimalny. któ 
rego wykonanie powinno nastą 
pić w ciągu najbliższych lat, a 
zacząć się bezzwłocznie, Od te- 
go zależy bezpieczeństwa na- 
szych wybrzeży i naszego dostę 
pu do morza, bez którego nie 
może istnieć Państwo Polskie, 

Zrozumienie konieczności dla 
nas posiadania morza pociąga 
za sobą świadomość potrzeby 
jego obrony. 

Z tego powodu tegoroczne 
„Święto Morza", będące wyra- 
zem naszego uczuciowego sto- 
sunki do polskiego Buttyku. po- 
łączono ze zbiórką na „Fundusz 
Obrony Morza“: Niedość jest 
bowiem żywić sentyment; trze- 
ba umieć jeszcze przetopić ga 
w czyn pozytywny. Tego wy- 
maga od nas troska Oo przySz- 
łość Polski. i 

W. Giełżyński 


Hadam bitą 


NOCNE DYŻURY APTEK. —|dele 


Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki. A, Dancerowej (Zgierska 
57), W. Grosakowzskiegn (13 -Listo- 
pada 15), Suke S, Gorfeina (Piłsud 
skiego 54), J. Chądzyńskiej (Plot: 
kowska 165), R. Rembielińskiego 
(Andrzeja 28), A. Szymańskiego 
(Przędzalniana 75), 


URZĄD AKCYZ W NOWEJ SIE 
DZIBIE, — Urząd skarbowy akcyz 
i monopoli państwowych w Lodzi, 
mieszczący się dotychczas przy ul. 
Gdańskiej 44 z dniem jutrzejszym 
zostaje przeniesiony do nowego lo- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 236, 


ORYGINALNY KONKURS 
fódzkie towarzystwo opieki nad 
zwierzętami urządza w dniu 29 bm. 
oryginalny konkurs na najlepiej 
utrzymanego konia  dorożkarskie- 
go. Do konkursu mogą się zgła- 
szać dorożkarze z zaprzęgami, przy 
czem konie muszą być w posiada- 
niu dorożkarzy conajmniej pół ro- 
ku. Konkurs ten ma być zachętą do 
wzorowego opiekowania się ko 
niem, 


— 


WYCOFANIE Z OBIEGU DU 
ŻYCH 5-ZŁOTÓWEK. — Wczoraj 
ukazało się rozporządzenie min. 
skarbu w sprawie wycofania z o: 
biegu dużych pięciozlotówek., emita 
wanych w roku 1927. Monety te 
przestaną. być środkiem obiegowym 
w dniu 30 wrześdia rb. Kasy skar 


bowe oraz Banku Polskiego wymie | 


niać będą stare 5-złotówki w okre 
tie do 80 września 1936 r. 
$* 


OoROSZKI 


*KOWALSKINA» 


si 
mR ACH GŁOWY 


ZNIE ZE ZNAKIEM 


MSACE w PIERŚCIENIU” 


sadayan cman- rainac ABROWALSKI waniiawa 


Wyjaśnienie 


Pierwsze zdanie artykułu p. t, 
„Drugi raid turystyczny” zamie- 
szczone w Dodatku Turystycznym 
„Rewji” zostało zniekształcone. Po- 
winno brzmieć jak następuje: „W 
czerwcu ub, roku z inicjatywy refe- 
ratu turystyki urzędu wojewódzkie 
go i pod protektoratem p. woje- 
wody łódzkiego Hauke Nowaka 
odbyła się oryginalna impreza p. n. 
„Raid turystyczny w poszukiwaniu 
najpiękniejszego krajobrazu na te- 
renie województwa łódzkiego”. 
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lutro przybywają do Łodzi 


gaci wodociągowców i gazowników szeregu państw europejskic 


Pojutrze, we wtorek, dnia 26 
czerwca rozpcczyna się w Ło: 
dzi 16 zjazd gazowników i wo- 
dociągowców polskich oraz 
pierwszy zjazd wodociągowców 
i gazowników słowiańskich, — 
Na zjazd ten przybędzie do na 
szego miasta wielu przedstawi- 
cieli zrzeszeń gazowników į w9 
dociągowców z zagranicy, za 
proszonych przez komitet tech- 
niki sanitarnej i hygjeny miast 
w Polsce, będący organizatorem 
obu zjazdów. M. im, przyjadą 
do Łodzi przedstawiciele na- 
stępujących państw: Framcjk 
Anglji, Niemiec, Austrji, Fin 
landji, Szwajcarji, Bułgarji, Ju: 
gosław ji, Rumunji, Czechosło- 
wacji. 

Na czele honorowego komite 
tu zjazdów stoją minister prze 
mysłu i handlu, Floyar Reich- 
man, minister opieki społecz- 
nej Paciorkowski, b, min, opie 
ki społecznej, Hubicki, wicerni 
nister Duch oraz szereg dygni 
tarzy państw słowiańskich. — 
Oprócz tego w skład komitetu 
honorowego wchodzą prezes 
zw. miąst polskich, b. prezy- 
dent Warszawy, inż, Słomiński, 
wojewoda Jar. szewicz, wojewo 
da Hauke-Nowak, generał Ma- 
łachowski, prezes sądu okręgo- 
wego, Maciejowski, biskup Ty- 
mieniecki, poseł Fichna, inż. 
Wojewódzki į in. 

W przeddzień zjazdu, t. į. ju 
tro, dnia 25 b, m. odbędzie się 
o godz. 5 po poł, w sali obrad 


przez władze miejskie obiad, 
zaś w godzinach  popołudnio- 
wych goście zwiedzą szereg im- 
stytucji gazownię miejską, Żło- 
bek miejski, Kroplę Mleka itp., 
a wreszcie udadzą się na zwie- 
dzenie największych zakładów 
przemysłowych naszego mia- 
sła. 

Właściwe prace zjazdowe od- 
będą się w środę, dnia 27 b. m 
w sekcjaci: i komisjach, Na po- 


siedzeniach tych wygłoszone zo | jego uczestnicy udadzą się do 


staną referaty z zakresu tech: 
niki sanitarnej miast, przyczem 
szeroko dyskutowana będzie 
sprawa racjonalnej budowy ka 
nalizacji i wodociągów w mia- 


slach oraz związazre z niemi 
problemy finansowo - gospodar 
cze. 

W czwartek. dnia 28 b, m, u- 
czestnicy zjazdu odbędą wycia 
czki do Spały, do Tomaszowa 
gdzie zwiedzą ciekawsze objek 
ty fabryczne. Tego samego dnia 
po powrocie do Łodzi, goście 
zwiedzą szpitale łódzkie. W dn 
29 b. m. po przyjęciu rezolucji, 
zjazd zostanie zamknięty, zaś 


Gdyni i Katowice, celem zapozna 
nia się z urządzeniami porto 
wemi Polski oraz z wytwórczo 
ścią rur gazowych i wodocią: 
gów na Śląsku. 


PISZGZANY 


a Ze względu na krysys zniżone opłaty za kura- 
cje ryczałtowe, obejmujące wszelkie koszty le- 
czenia. — 
informacje do: D. Lichtin, Łódź, Piotrkowska 85. 


Reumatycy zechcą się zgłaszać po 


Złoty medal i dyplom 


otrzymał z Tel Avivu arch. Lichtenstein 
Tel Aviv, 24, VI. (Tel, włas: | łość wystawy polskiej p, arch 


ny „Głosu Porannego*). 
Po zamknięciu Targów Le- 
wantyńskich jury konkursowe 


Władysławowi Lichtensteinowi, 
łodzianinowi, króry tak chlub- 
nie jest znany jako twórca 


przystąpiło do podziału nagród | wspaniałych fasad w Łodzi i 
i odznaczeń za poszczególne pa | stolicy oraz projektów nowa 
wilony, W wyniku narad przy: | czesnych budowli, 


znano dyplom honorowy za ca 


Dzieje jednego losu 


zjazdu, mieszczącej się w lo-| Los ten miał numer 137,215. Od 
kalu tow. śpiewaczego przy ul. |qyuch lat jedną ćwiartkę tego losu 
Piotrkowskiej 243. specjalne po | posiadał starszy sierżant KOP'u w 
siedzenie zrzeszenia polskich %a | r achwie p. P, drugą  ćwiartkę 
zowników i wodociągowców 0* | ksiądz B w Kępnie w Poznańskiem, 
raz komitetu tehchniki sanitar | pozostała połówka należała do p. 
nej i hygjeny miast, Po iych|q, we ILwowie. Przy obecnej loterji 
posiedzeniach odbędzie się spe: duchowny i wojskowy pozostali 
cjalna herbatka, wierni swemu numerowi. Natomiast 

Goście zaproszeni przybędą p G., choć otrzymał od kolektora 
do Łodzi częściowo w dniu ju- |ten sam numer, zwrćcił go z pè 
trzejszym oraz we wtorek ra- 


no. 

Pierwsze walne zgromadzenie 
zjazdu słowiańskiego odbędzie 
się we wtorek 26 b. m. o godz. 
9.30 rano i zostanie poprzedzo- 
ne uroczysłem nabożeństwem 
w katedrze św. St. Kostki. Po 
wygłoszeniu referatów ogól- 
nych, co zajmie całe przedpo- 
łudnie o godz. 1-ej po poł. wy- 
dany zostanie na cześć uczest- 
ników zagranicznych zjazdu 


wrotem. „Numer jest nieszczęśliwy 
— mówił — nie na niego nie wy- 
grałem dotychczas. Podczas lata 
zrobię przerwę w grze”. 

A los przez wielkie „L“ 
figla. 

W tym samym czasie zgłosił się 
do tej kolektuwy p E. rachmistrz 
urzędu gminnego koło Kcestopola. 
Chciał nabyć numer 137.071. "Tak 
pamo i p. S z Gdyni miała upatrza 
ny numer 137,111. Niestety — jak 
ię wówczas obojgu wydawało — 


sprawił 


uumery te juź były sprzedane ko- 
mu innemu. Chcąc nio chcąc wzięli 
oboje ćwiartki, odrzucone przez G 
I oto w piątek pada główna wys 
grana 100,000 zł, na ten numer 
137,215. Ksiądz i sierźant zostali na 
grodzeni za stałość. Pan rachmistrz 
i pani z Gdyni również otrzymali 
nagrodę za nieupieranie się przy 
swojem A pan G.? Można sobie 
wyobrazić. Napewno jeszcze dziś, 
choć po niewczasie kupił nagwait 
nowa, połówkę. W pierwszej klasia 
stracił szanse Ale ostatecznie mo- 
że w drugiej klasie wygrać 200.000 
zł., a moża później i miljón 
Charakterystyczne jest, że części 
tego losu, który takie dziwne prze 
chodził koleje, znajdują się w róż- 
nych stronach Polski. Na ten sam 
szczęśliwy numer wygrały cztery 
osoby, które nie znają się, nigdy się 
nie widziały i może nigdy nie zo- 


h | 59edukacyjne mieści się od szere 
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Tomaszów 


NOWY GMACH GIMNAZJUM 
Żydowskie 8-klasowe gimnazjum 


gu lat w wynajętym lokalu. Ostat- 
nio władze szkolne uznały lokal 
za nieodpowiedni i zażądały prze- 
prowadzenia gruntownego remontu. 

W związku z tem utworzony z0- 
stał w Tomaszowie komitet, który 
postanowił zebrać fundusze na bu 
dowę nowego budynku dla gimna- 
«jum. 

Jake pierwsi ofiarodawcy na ten 
cel odezwali się pp. Samuel Born“ 
stein — 2,500 zl., Sp. Akt, MZB. — 
2,500 zł, Emanuel Bornstein — 
1,000 zł., S. Norymhberski — 1,000 
zł, Uriel — 1.000 zł, Rubinek — 
500 zł. Ogółem zebrano łącznie 
na fundusz budowy szkoły 13,000 
złotych. 


GROŻBA PRZERWANIA ROBÓT 
PUBLICZNYCH 

Dwiitygodniowy termin wymówie 
nia pierwszej grupy robotników 
miejskich robót publicznych upły- 
nat w dniu 15 bm. Termin wymó- 
wienia drugiej grupy upłynie za 
kilka dni. 

Władze miejskie zmuszone były 
wymówić pracę robotnikom sezono 
wym ze względu na brak kredy- 
tów. O ile nie nadejdą niezbędne 
kredyty, roboty publiczne w Toma* 
szawie zostaną przerwane już w 
dniach najbliższych, 


0404940004300000004006004 
Koncert Nadkantora 
M. Kusewickiego 
w Helenowie 


Jutro, dnia 25-go czerwca, 
o godz. 9-ej wieczór odbędzie 
się w Parku Helenów Koncert 
światowej sławy  nadkantora 
synagogi warszawskiej M. Ku- 
sewickiego. 

Na program koncertu złożą 
się piękne utwory muzyki sy- 
nagogalnej, żydowskie pieśni 
ludowe i palestyńskie oraz arje 
operowe. 

Przy fortepianie p. Lichter- 
mau Dawidowicz, 

O godz. 6-ej gra Orkiestrą 
Filharmoniezna pod batutą dyr. 
S. Pietruszki, 

Nie ulega wątpliwości, że 
impreza zarówno ze względu na 


wykonawców, jak i program 
cieszyć się będzie zasłużonem 
powodzeniem. 


Bilety nabywać można w Tu- 
reckiej cukierni Piotrkowska róg 
Południowej oraz w kasie He- 
lenowa. 677—3 


| AAAAARAANAAA 


„ROXY” 


NARUTOWICZA 20 


Dolores del Rio 


Nadprogram: Najnowsze aktualności. 


w czarownym 


— 


Ceny miejsc: 2.20, 1.60 i 1.09 zł, ~- 


owianym najpiękniej- 
szym romantyzmem pt. 
Początek seansów o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta o g. 12-ej. 


filmie, 


baczą, 
Płomień 


realizacji Herberta Brenon 
Śpiew, śmiech, szał przez lzy, to mb 
łość meksykanki, dla której lepszą była 
śmierć niż hańbiące objęcia bogacza 


Na poranki i pierwsze seanse ceny zniżone! 


Widownia chłodzona specjalnym systemem zagranicznym. 


Grand-Kino 


Początek o godz. 12-ej 
Ostatnie 2 dni! 


Bajecznie reżyserowany, pe- 
łen napięcia obraz z życia 
młodej kobiety, która przeszła 
przez piekło najgorszej nędzy 


W rolach głównych: Loretta Young, Ricardo Cortez. 


PRZYGODA oPÓŁNOLY 


to wspaniały dramat kobiety 
walczącej o swą godność i 
o siebie już od dziewiątego 
roku życia. 

Nadprogram: Tygodnik 
Paramountu i P. A, T. 


„PIUZA” 


(dawniej „Luna“) 


Dziś i dni nastepnych! 


Pomimo „letniego sezonu wyświetlamy arcydzieło filmowe, jakiego dawno nie widziano 


HAZARD ZYCIA 


(Miłość która zabija 


nych dzieci 


Walka dwóch kobiet, matki i kochanki, o serce męż- 
ezyzny. Odwieczny problem wolnej miłości i nieślub” 


W rolach głównych: 


największa tragiczka scen ameryk Henrietta Crossmannn oraz Marion Nixon, Norman Förster, Oster Angel 


NADPROGRAMY! Ceny miejse zniżone. 


Początek o godz. 5 po poł, w sob. i niedziele o godz. i2-ej w poł, 


WZ: 


Dziś i dni następnych! 


Poez. o godz. 12-ej 


] Wstrząsający 
dramat 
życiowy 


Film, stanowiący przedmiot entuzjazmu całego świata. 


JOHN BODES i GhORIA STUART. Reż Victor Sthertzinge. Nadprogr: Najnowszy tygodnik Foxa. 


SYMFONIA ŻYCIA 


W rolach głównych: 
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Kiub obywatelski 
powstał w Łodzi 


Z inicjatywy pos. dr. Fiehny po 
wstał ostatnio w Łodzi klub oby- 
watelski, który w tych dniach od 
daje do dyspozycji swych człon- 
wów pięknie mządzony lok% przy 
u. Moniuszki 9, Prezydjum klubu 
skloda się z następujących osób: 
przewodniczący adw. Biłyk, wice 
przewodniczący — płk. Chilarski 
i b. wojewoda Remiszewski, gospo 
carz — inż, Ehorewiez, skarbnik — 
sędzia Konarzewski, sekretarz — 
p. Lewandowicz, 

Pomimo swego krótkiego istnie- 
nia klub jednoczy już około 300 
osób, reprezentujących elitę towa* 
rzyską z pośród świata przemysło* 
wego, przedstawiciel: zawodów wy 
zwcionych, inteligencji,  korpusn 
elicęrskiego i ziemiaństwa. 

Klub stawia sobie za zadanie 
krzewienie myśli politycznej oraz 
prowadzenie na szeroką skalę dzia 
łulności kulturalno - oświatowej. 
Klub nawiązał łączność z reprezen* 
tacyjnymi klubami  stołecznymi, 
zwłaszcza zaś z klubem obywatel- 
skim- w Warszawie. 


"POLONIA" 


(Mithoniemy spowodował katastral 


motocykla pocztowego i ciężkie rany szofera 
ulicy Rokicińskiej 
przed posesją nr. 45 miała miejsce 
pocztowego 


Wczoraj na 


katastrofa motocyklu 
ŁD. 84,384, Spowodowana przez 


głuchoniemego przechodnia. Moto” | poeztyljowa przewieziono do szpita 


cykl pocztowy, prowadzony przez 


Stefana Przybysza (Młynarska 65) | | 
jechał od granicy miasta w kierun- chodzenie, celem stwierdzenia kto 


ku poczty. 

Gdy motocykl znalazł się przed 
posesja 45 na ulicy Rokicińskiej na 
jezdnię wyszedł jakiś przechodzień 
który mimo podawanych sygnałów 
nie przyspieszył kroku, 

Przechodniem tym okazał Się 
głuchoniemy Marjan Olczyk z Wt- 
dzewa. 

Przybysz skręcił raptownie, tak 
że jedynie przyczepka zawadziła 0 
Olczyka, który doznał zewnętrz: 
*+50% 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


ście? — spytałem niedyskretnie. 


i gnęło punkt kulminacyjny: 


8 |ski objaśnia o co chodzi. 


(R | miasta: przy ul. 
|gietnianej 1. Początkowa dotrzymy 


naczelnik Nowakowski zlikwidował oszukańcze imprezy 


w bramach śródmieścia 


"mości, że czekoladę zastąpiły pie- | Mężczyźni, kobiety, 
niądze, co oczywiście jest niedo- dzi. Najwięcej młodych ludzi, nie 
puszczałne, Teraz p, naczelnik 3o" o wiele mniej dzieci, Początkowa 
wakowski ma zamiar zlikwidować | nieśmiało patrzą, jak grają inni, po 
ten „czekoladowy hazard”, liem ręką automatycznie sięga do 
Zbliżyliśmy się do bramy domu |kieszeni, szuka diugo i wyjmuje 


Jak 


Kiedy dzieanikorz ujrzy na ulicy starzy, mło- 
kogoś z wybitniejszych osobistości 
— musi go to zainteresować, Kiedy 
jednak cobek tej oschistości kroczy 
jeszcze policjant ze służbowo o0- 
puszczna podpinką od czapki, dzien 
nikarz nie spocznie, dopóki się nie 
dowie, o co chodzi, 

Nie więc dziwnego, że gdy ujrza 
fem naczelnika wydziału bezpieczeń 


przy ul. Przejazd 1. Stanętiśny bez jakąś drobną monetę, Chw pda waha 
połcjanta, śledząc z uwagą co się |nia, Potem nagły rzut na jakiś nu- 
we wnętrzu dzieje, mer i zdenerwowany wzrok, Siedzą 

WTU cy każde pornszenie krupjera, Pa- 


stwa starostwa grodzkiego p. No:; Peśrodkau jasno cświetlonej bra- |dają trzy kości. 
wakowskiego a obok niego poste- |my, na stole, pod pokaźnych roz: | Przegrali! Zdenerwowana ręka 


znów sięga do kieszeni, teraz dlu- 
żej już Szuka, ale prędzej rzuca na 
stół, 
ciagle to samo; aż wreszcie 
nie znajduje już nie. 

Krupjer zachęca grających. Je 
szcze można postawić. ostatnia 0 
kazja. 

Proszę bardzo. jeszcze móżna 0b- 
stawiać! Każdy może wygrać! 

Nagle de stolu podchodzi p. nacz, 
Nowakowski : żąda cd dzierżawcy 
okazania koncesii. Wraz z naczel- 
nikiem podchodzi ukryty do tej 
chwili, policjant, 

Krupjer ,edrazu się zorientował 
Pieniądze zaikają ze stolu | znawu 
skrzeczący gles: „Jeszcze można 
obstawiać, proszę bardzo! Dobra 
czekolada do wygrania!” 

Ale amateców czekolady już nie 
ma. Zamaskował hazard, wygrany 
chce wygrać więcej, przegrany chee 
się lonieznie odegrać 
myśli o czekoladzie? 

Nikt nie stawia., 

Pelicjant zapisuje nazwisko dzier 
żawcy. 


miarów zaraspłem, leży duży ar: 
kusz papieru z wymalowanymi zne 
kami i cyframi Na pierwszy rzu 
oka trudno się zorientować co to 
wszystko oznacza, Stolik i krupje- 
ra o chrakterystycznych manierach 

jwtirzewego hazardzisty, otacza 
zwarty tłum gapiów, Gra tyłko kil- 
ku, reszta kibicnie, dzieląc się wra 
żeniam. Roziskrzune hazardem 
cozy błyszcza niezdrowo... 

Krupier trzyma w ręku drewnia- 
ny kubek, do którego zbiera trzy 
kostki. Na arkuszu wymalowane 
jest duże czarne koło z „10% pośrod 
bir craz tczy kolorowe paski z cy: 
irami. Czerwone, zielone i granato 
we, eylry od trzech da osiemnastu. 
Każdy z uczestuików gry obstawia 
dowolny numer, poczem krupler 
rzucą kości. Gracz, który trafił, o 
trzy one, w zależności od cyfry : ka 
loru pol: tabliczkę ezekolady 
większy * lub mniejszych rozmia 
rów. Za „10” dosiaje się nawet boni 
bonierkę. Stawka wynosi 20 gro: 
szy: 

Czekóloda nie musiała być jed 
nak dostateczną przynętą dla gra: 
> A gdyż szybko przedsiębior: | 

złikwidawali „słodkie nagrody” [nika Nowakowskiego. 
Anienia e je na „brzeczące”, W |się lekko. Skiuął no policjanta 1 9d- 
ten sposób powstal rodzaj ruletki chotrtny, 
Za 20 groszy można, trałiając np, Jutro bula bedzie zamkuie- 
ua „10% dostać dwa złote w zależ- ta — — dodaje jeszcze przed, odej; 
ności zaś od koloru paska na jaki |ściem nacz. Nowakowski. 
się postawilo — vodwójsą, lub por | Idziemy na ul. Cegielałaną, To 
trójna stawke, gdy gra się na inny |samo, ten saim widok. ten sam sku- 
numer. tek, tylko z natychmiastową likwł- 

Rozglądam się pośród publiczno” |dacja „czekoladowej imprezy” z po 
ści. Wszyscy są reprezentowani, [wodu braku dokumentów, 


runkowego, bez chwil: wahania pod 
szediem. 
— Dokąd pan naczelnik w asy- 
ręka 
— Idę likwidować hazard... — 
padła tajemnicza odpowiedź. 
— Hazard? 
— A tak! I to w samem 
Łodzi, w śródmieściu, tuż obok, 
Teraz moj» zainteresowanie osią 


sercu 


Szliśmy razem, a nacz, Nowakow 
Staro- 
stwo groi-zkie wydało ni wiatę! 
koncesje pewnemu związkowi na 
grę uliczną, w której wygraną sta” 
nowić miała czekoladą, Dwucit 
dzierżawców tej koncesji otworzy 
łe swe kramik: vw dwuch punktach 
Przejazd 1-i Ce- 
| 


{A 


[wali warunków koncesji, potem 
jednak starostwa PSA malo wato 


r" 


nych obrażeń ciała. 

Przybysz doznał ciężkich obra: 
żeń ciala, Wezwany lekarz pogoto” 
wia opatrzył obu rannych, poczem 


la, Olczyka zaś do domu, 
Władze policyjne wdrożyły do 


ponosi wirę za ten wypadek, 


Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmano 


WYGRANA 
Pod szczęśliwym znakiem razpo 
czeła kolektnra J. Waląnow 30-ty 
loterje, Zaraz w drugim dniu cit 


14-letni chłopiec zginął! 
Kto wie gdzie jest, niech powiadomi ojca 


Wczoraj przybył do naszej redak |czarnych oczach, Byt ubrany w ja 


gnienia T klasy padła n Wolanowa cji p. Roseniarb (Brzezińska 15) £ |suy gabardinowy plaszcz, na gło 

wielka wygrana zl. 50,00) na ND |zę izmi w oczach opowiedział |wie nosił jarmułkę, na nogach pół 

44399 W ygrana ta zostala podzie nam, że jego 14-letni syn- wyszedł | buciki sznurowane, spodnie długie. 

lona pomiędzy czterech graczy Zć „wy piątek o godz. 10 rano z domu : | Jako znak szczególzy mogą posłu- 

stolicy, Jak bardzo szczęśliwa jest (do tej chwili nie wrócił. P. Rosen |żyć wprawione. zlote: zeby. 

R Eer R Wade b farb prosi za naszem  pośrednie- | After Rosenfarh jest uczniem 
£ iwem wszystkich, którzyby mogli zkoły powszechnej przy ul. Piotr: 


terji, jąk i loi v obecnej loferji zo* 


mu dostarczyć jakichkolwiek infot 
stały całkowicie rozsprzedane, 


macji o miejscu pobytu syna, by po 
wiadomili go czempredzej, 


Chłopiec ma na imie Alter, Wy- 
szedł z domu w Adelmówku, gdzie 
wraz z rodziną przebywa na letnich 
wywczasach. Jest to wysoki chło- 
piec, o śniadej twarzy, brunet, © |, 


Skok prostyfutki 


z | piętra szpitala 
Magdaleny 
Przebywająca w szpitalu św. Ma- 
gdaleny 18-letnia Anna Grabska, 
prostytutka, w celu samobójczym 
wyskoczyła w dniu wczorajszym z 
ckna 1 piętra szpitala na bruk u- 
liczny. 
Grabska doznała złamania nogi © 
raz ogólnych obrażeń cielesnych. 
Lekarz pogotowia po nałożeniu | 
opatrunków pozostawił denatkę na 
miejscu w stanie ciężkim. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku 


kowskiej 18. 


CASIN 


Poczatek o g. 12 w poł. 


vie ustalona 


Trzeba stę odegrać! Potem [karty w dziejach literatury 


Któż tertaz | 


Spoglątlam z ukosa na p. naczel- | 
Uśmiecha | 


Reżyserja: Victor Fleming 


u 


|,1096000090060004009040: 


„Lzelsolacddowy hazard 


głoś 


są przyczyną łego samopo 

czucia, nadmiernej nerwowo- 

ści, braku humoru i t. p. Nale- 

ży bezwzględnie usunąć ,te do- 

suczliwe cierpienia, W tym ce- 
lu stosuje się 


czepia Crussol 


„„Goedecke 
Da nabysia w aptekach. 
0*66996090992090092%060960 


Felietony radjowe 


Wilno, piękne 
pol- 
skiej. wiecznie żywe tradycje mic- 
kiewiczowskie, rozwija u siebie w 
dalszym ciągu nrestrudzony ruch 
literackie poprzez który przepływa 
wartki strumień myśli twórczej W 
duiu dzisiejszym o godz, 18,45 po- 
informuje słachaczćw bliżej e zda- 
byczæch literackich Wilna za ostat- 
rie półrocze p. Tadeusz i6palew- 
skj 

Niema takiej gleby na którejby 
nie zakwitł snobizm, Ten chwast 
pleni się bujnie w obecnej chwili 
jest, to karykatura ostatnie" 
yo krzyku modnego typm ludzkie- 


posiadające swe 


y , 
5'1049%— 


g0. Nie znosi *blmffu", Niechaj sno 
by wegetnją. niechaj przegrywają 
życie w groszowej stawce mizer- 
nych słów, w usunięciu się od czyn 
neag udziały we wspćlnych spra- 
wach i troskich Skończą się tak, 
jak sie kończy warystko, co się 


ślizga po powierzchni, Do tego te- 
matu nawiąże w swym feljetonie ra 
djowym w dniu jntrzejszym o godz. 
20.00 p Janina Strzelecka, 

W tymże dniu o godz 21.00 młe- 
dy. utalentowany literat Michał Ru 
sinek wygłosi krótki feljeton. który 
będzie jakby sprawozdaniem infor 


j hującem słuchaczów o pracy i za: 


wierzeniach akademi? literatury 

Dzisiejsze święto „orza jest pol 
skiego morskiego ducha dojrzałym 
manifestem społecznym, a zarazem 
świętem książki o morzu. Wśród 
tysiąca bowiem przeznaczeń twór- 
czych, w nagromadzeniu uczuć, kie 
rujących dzisiaj wszystkie zamysły 
|ku Gdyni, patrzą również w ślad xa 
|ttamem w ycieczok szklane oczy wi- 
trym księgarskich, Tutaj to spoczy 
wą pomorska trylogja Żeromskiego, 
tntaj widzimy szkic morski Orkana 
a. w morzem polskiem”, Brudzew 
"Zalejke*. utwory przywód: 
więć nowo - kaszubskiego, A 
Maykowskiego i wielu 
innych, , kreślacych na białych kar 
tach obraz polskiego morza, które 
Lochajac, trzeba równocześnie po- 
s=nawać w dobrych książkach. Na 
ten temat w feljetonie p. t: "Pióro 
a bandera” mówić bedzie w dniu 
%9, VI. o godz 18,45 znany pisarz 
Slepowaki. my 


Dziś i dni 
następnych! 


i alt vo 


Gy 
lcksandra 


rannsz 


BLONDYNKA 


Nadprogramy! 


Ceny miejse od zł. 1.09 


B 
Feljeton 
„Organizacja 


Nikt nie zaprzeczy że organizacja 
jest podstawą każdego ładu pań- 
stwowego, to wszystko jednakże 
co pod hasłem: konieczności orga- 
nizacji dzieje się w Niemczech jest 
grubą, groteskową niemal przesadą, 
Że tego zdania są i inteligentniejsi 
Niemcy, o tem Świadczy doskonały 
feljeton p. t. „Organizacja zamie” 
szczony w „Berliner Tageblacie”, 


„Rzecz dzieje się oczywiście w 
Ameryce — zaczyna feljetonista — 
roczem opowiada o pewnym dyrek- 
iorze banku, który zdelraudowaw* 
Sza: milion dolarów roześmiany i ra 
iłosizy, frunął w daleki świat. 


Zaledwie jednak znalazł się w po 
ciągu i otrzymał przedział sypial- 
ry, zaczęła się udręka. Na ręczniku 
przeczytał napis: „Mycie rąk panu 
nie pomoże, jesteśmy na pańskim 
tropie”! Gdy przerażony położył się 
spać przeczytał kartkę przyczepio- 
ną do poduszki: „Czy klijenci pań- 
skiego banku bedą mogli spać spo 
kejnie?* Gdy blady zażądał jadło: 
spisu w wagonie restauracyjnym, 
przeczytał na nim: „Wracaj pan. 
jesteśmy na tropie“, Podobnie pod 
rachunkiem, który przedłożył mu 
kelner znajdowały się wydrukowa” 
ne słowa: „Tak, oto wydzie pan cu 
dze nieniądze!” 


W ten sposób, gdziekolwiek zna- 
lazł sie nieszczęsny _ defraudant, 
wszedzie czyhały na niego napisy, 
groźby i ostrzeżenia. Zrozpaczony 
powrócił więc do domu, a nazajutrz 
szybko włożył do kasy zidefraudo- 
wana sumga w całości, Nikt nie do: 
wiedział się nigdy o tej próbie sprze 
niewierzenia, 


W parę tygodni potem odbyło się 
pierwsze walne zebranie „Towarzy- 
stwa Samoochrony Klijentów Ban- 
kowych”, Przewodniczący tego ze” 
brania zabrawszy głos  stwierdzii, 
że od miesiąca nie zdarzył się w kra 
lu żaden wypadek defraudacji. Dzię 
ki genialnej idei sekretarza organi- 
zacji pana Kripsa, z współdziała” 
niem kolei państwowych i szeregu 
innych instytucji oraz władz mogło 
towarzystwo na najrozmaitszych 
możliwych miejscach poumieszczać 
odpowiednie napisy, które teścią 
swą wywierały wpływ na uciekają- 
cych i zmuszały ich do powrotu. 

— Skoro sprawy tak doskonale 
dziś się przedstawiaja — zakończył 
przewodniczący, nie nie przeszka* 
dza, abyśmy nasz kapitat powstały 
z wkładek czionkawskich umieścili 
w banku. Proszę przeto czcigodne- 
go pans. Kripsa by złożył rachunek 

zewierzonych mt 500.000 dolarów. 

Ale pana Kripsa nie było, kasa 
zaś była pusta. 

Leżała w niej kartka z paru sfo- 
wami: 

„Wyjątek potwierdza regułę, De. 
pozyt panów sprzeniewierzyłem — 
Krips”. [=] 


Depfak 
w Alejach Kościuszki 


Owczy pęd mieszkańców Łodzi 
do „dreptania po deptaku” ma w 
sobię coś atawistycznego. Ojcowie 
vasi spacerowali na tym odcinku, 
spacerujemy zgodnie z tradycją i 
my, spaceruje wreszcie najmłodsze 
pokolenie, nezniowie, uczenice i 
dzieci. Po odpowiedniem napełnie' 
niu plue obłokiem kurzu, wracają 
szczęśliwi do domu, wmawiając so 
bie pocichu, że spacer po *”Pietry 
nio“ przed obiadem dobrze robi na 
apetyt. A przecież o 200 metrów od 
ul Piotrkowsksiej ciągnie się rów- 
nolegle najpiękniejsza ulica Łodzi, 
szęrakie, zadrzewione prawdziwie 
europejskie Aleje Kościuszki. Lecz 
nikt o tem nie myśli, aby właśnie 
tam przenieść „łódzki deptak". 

Dzisiaj o godz. 15.00 rozgłośnia 
łódzka Polski iogo Radja nada od- 
czyt rod Benedykta Stefańskiego, 
w którym prelegent postara się na- 
mówić publiczność łódzką do porzu 
cenja ul. Piotrkowskiej i przenie- 
gienia sie w Aleje Kościuszki, (r) 


24,V — 


„Sól Klaw 


„GŁOS PORANNY" — 1934 


Ap. Kovats. poetę 4 się 


ZGRORIENIACH SKÓRY i ODPARZERNACA 


mi NÓS 


Gimnazjum P.O.W. uroczyście pożegnało płk. dr. 


Więckow- 


skiego — założyciela i twórcę szkoły 


Rzadko ma się okazję być uczest 
nikiem tak wzruszającej uroczysto” 
ści, jaka odbyła się w Gimnazjum 
wieczorowem P, O, W. dla doro- 
słych przy ul. Śródmiejskiej 5. 

Złożyły się na nią trzy uroczysto 
ści: zakończenie roku szkolnego, ob, 
chód dziesięciolecia istnienia szk 
ły, oraz ustąpienie dawnego zarzą* 
du z pik, dr, Więckowskim na cze 
le. 

We własnym gmachu szkoły ze- 
brali się członkowie rady pedago- 
gicznej, zaproszeni goście, przedlsta- 
wiciele prasy i uczniowie, 

Uroczystość rozpoczęto od otwar 
cia wystawy prac uczniowskich. Pa 
ni puikownikowa Więckowska do" 
konała symbolicznego przecięcia 
taśmy, wygłaszając jednocześnie 
j Eratice, lecz pełne treści i serdecz 
ności przemówienie, Podkreśliła ko 
losalny wysiłek uczniów, którzy 
(bez niczyjej pomocy, bez środków 
| pieniężnych, wlasnemi rękoma stwo 
rzyli to, co zawiera wystawą, 

— Teraz odchodzimy, po latach 
wspólnej pracy — zakończyła p. 
Więckowska, nawiązując do ustą* 
[pienia dotychczasowych władz szko 
dy, — ale nadal siedzić będziemy 
każdy wasz krok, drzwi naszego do 
mu nadal będą staly otworem dla 
tych wszystkich, którzy przyjdą po 
radę, czy opiekę, 

Wkroczyliśmy do sali wystąwo- 
wej. W szczupłem rozmiarami po” 
mieszczeniu, na stołach, w gablot- 
kach, wszędzie gdzie okiem rzucić 
eksponaty prac uczniowskich. Na 
każdym tabliczka; „Dar dla dr, płk, 
Więckowskiego”. Tak jest! Cała wy 
stawa urządzona została z przed- 
miotów, jakie zasłużony długoletni 
opiekun szkoły otrzymał w darze 
nd swych wdzięcznych wychowan* 
tów, Teraz zostały zebrane, two- 
rząc pełnowartościową wystawę 
prae uczniowskich z dzidziny przy- 
rody. 

Pośrodku, na długim stole, usta: 
wione są przyrządy fizyczne, wyko 
nane w całości przez uczniów i w 


szkole, pod kierownictwem p. prof. 
Markowicza, 


Uderza precyzja wykonania, dobór | 
pomysłów, staranność. Po bokach | szczególnych sekcji: 
w słojach i gablotkach, preparaty |i samorządowej, uczeń szkoły po- 


zwierząt, w kącie doskonale opra- 


cowane szkielety czworonogów. 


pione przez uczniów z ich 


DO WIEKSZYCH LOKALI, SKLEPÓW i FABRYK 


Sprzedaż wszelkich aparatów elektrycznych, radjowych 


i szkoły. Pasmo ciężkich zmagań 


skrom- | czenie, że dotrzymają 
nych funduszów, mapy, wykresy i|tym hasłem, które w imię dobra 


|niając © szczerej miłości 1 
Cenne przyrządy optyczne, zakw |dla jego zasług oraz złożył przyrze 


ojczyzny zostały w nich wszczepio- 
ne, 

Z kolei zabrał głos przedstawiciel 
rady pedagogicznej p. sędzia Szre- 
ter. Mówca podkreślił raz jeszcze 
kolosalne zasługi dr, Więckowskie 
go dla rozwoju szkoły, jego nieska 
zitelny, prawy charakter i pełną po 
święcenia oraz samozaparcia się 
pracę, która tyle owoców wydała. 

Chór szkolny odśpiewał następnie 
bardzo dobrze kilka pieśni, poczem 
delegat uczniów wręczył płk, Więc 
kowskiemu pamiątkową księgę 2 
+ |historja szkoły, ręcznie drukowaną, 
j | oraz pedobiznami nauczycieli ^i 
uczniów, Na zakończenie odśpiewa- 
no Pierwszą Brygadę, Na tem pod- 


Płk. dr Więckowski niosła 1 wzruszająca uroczystość 
AŚ ok: została zakończona. 
EJ x * 
schematy uzupełniała imponującą i p 
Şi ą ja imponującą Płk. dr, Więckowski odchodzi! 


godną pochwały całość, 

Po obejrzeniu wystawy, zebran 
udali się do auli. Chór szkolny od- 
śpiewał hymn narodowy, poczem ; 
(iyr. Bauer złożył sprawozdanie z 
ruchu uczniowskiego, ilustrując cy- 
frami żywotność szkoły. 

Z kolei zabrał głos dr. płk, Więc 
kowski, Jego proste, Żołnierskie 
przemówienie utkwiło na długo w 
pamięci słuchaczy, Płk, Więckow- 
Ski mówił o człowieczeństwie, o mi 
łości bliźniego, o obowiązkach ludz 
kich. Mówił tak wzruszająco, tak: 
jednocześnie przekonywująco, sj 

] 


j | Opuszcza placówkę, którą stwo- 
rzył, na której przez 10 lat wiernie 
-stat na straży obywatelstwa i pra 
wości, Opuszcza szkołę, którą za- 
łożył z niczego, a doprowadził do 
pełnego rezkwitu. Odchodzi, zmu- 
szony warunkami. 

Czy szkoła będzie się dalej, tak 
jak detąd rozwijać, gdy zabraknie 
jej duszy — płk, Więckowskiego? 

Czy może istnieć organizm bez 
i serca?,., 


chciało się bić brawo po każdem 
wypowiedzianem zdaniu. Poruszył 
sprawę wychowywania człowieka i 
obywatela, wskazywał drogi które 
ni należy kroczyć, Mówca wyraził | Liga morska i kolonjalna i głów 
nadzieję, że ideały, które szkoła |ny komitet wykonawczy „Święta 
wszczepiła, młodzież dalej będzie morza”, które odbędzie się w car 
kontynuowała w myśl przyjętego i jłym kraju w dniu 29 czerwca, ogło 
tak często tutaj powtarzanego ha |sily następującą odezwę: 


sta: “Nie Polska dla polaków, lecz | Obywatele! 
polacy dla Polski} W dniu 29 czerwca cała Rzplita 
Huragan braw i wiele, wiele łez | obchodzi uroczyście tradycyjne 


| „Święto morza*, Radosny obchód 
odwiecznego związku narodu i pań- 
stwa z morzem niech nam przype- 
odczytano historie | mni wielką prawdę, że własny brzeg 
z |morski — źrenicę wolności i źródło 
dobrobytu Rzplitej — strzec musi 


wylanych przez starych przyjaciół 

i wychowanków płk. dr, Więckow- | 

skiego. 
Następnie 


warunkami finansowemi, niepowo” | 
dzeń i tryumfów, aż do chwili o- jsilns flota wojenna 
becnej: pełnego rozwoju i rozkwitu. | Siła Rzlitej, gwarautująca bezpie 

Po odczytaniu sprawozdań po- |czeństwo pracy polskiej na wybrze- 
przyrodniczej |żu i na morzu — oto najbliższe za- 
danie, jakie stoi przed Polską — 
państwem morskiem. 

Dzień „Święta Morza” uczeijmy 
czynem — składaniem przez waxy 
stkich ofiarnego grosza na fundusz 
cbrony morskiej — będący fundu- 


żeguał plk. Więckowskiego, zapew 
uznaniu 


wierności 


WENTYLATORY 


ścienne zwykłe i śrubowe 


sufitowe, 


Zużycie prądu od 
30 do 125 wattów 
na godzinę wynosi 


zelektryfikowanych, lamp, żyrandoli na ratyiza gotówkę ((f 2 (0 b oPoszy 


w sklepie Elektrowni 


Dioirkowska 115, 


czemice w warsziacie stolarskim 1 
sarskim, istniejącym od lat przy 


telef. 134-42. 


Wszelkie pokazy nie 
obowiązują do kupna. 


tego dnia wypadł... 


Nr. 171 


Dialog radioiskrowy 
w siratosierze 


Instytut wojskowo - geograficzny 
w Waszyngtonie postanowił zorga- 
nizować wspólnie z korpusem lot- 
niczym lot do stratostery, podczas 
którego w gondoli nstratostatu be- 
dzie stałe nadawany reportaż z lotu 
i prowadzona rozmowa iskrowa 
ze stacjami odbiorczemi na lądzie 
Lot ten ma się odbyć w ciągu lip- 
ca r, b. l 


Rozkoszna para 
kochanków 


Hancy Garral 
JONN BOLES 


w filmie 


o miłości i poświe- 


ceniu p. t. 


DLIANCOTKA 


wkrótce 


w Grand-Kinie 


CIF ZEA 


„Święto Morza“ 


Odezwa komitetu głównego L. M. i K. 


szem dobra publicznego, calkowigłę 
przeznaczonym na rozbudowę pol- 
skiej marynarki wojennej 

Pod sztandarem ofiarnej służby 
dla morza i na morzu stanąć musi 
przedewszystkiem młode pvkolenie, 
sposobiąc się do wielkich zadań, 
którym już dziś i w przyszłości spre 
stać muszą obywatele państwa mor- 
skiego. 

Każdy kto pragnie spółdziałać w 
utrwaleniu siły morskiej ną morzu 
— niech wstąpi do szeregćw ligi 
morskiej i kolonjalnej, jedynej w 
Polsce organizacji spolecznej, etrze 
gącej naszych interesów morskich i 
dążącej do wyrównania wiekowych 
zaniedbań na Bałtyku”. 
0990299929999090900099994 


Chcesz BYĆ piekna- 


używaj wyrob/ Mag. W, PAŹDZIER- 
SKIEGO. Krem i mydło „HALINA Nr. 1% 
odmładza cerę — ponieważ zawiera 
kamforę — usuwa piegi, wągry, pry- 
szcze, żółte i czerwone plamy, zaś 
krem „HALINA Nr. 2” udelikafnia ce- 
rę na zawsze, zapobiega i usuwè 
zmarszczki, 


Sprzedaż w aptekach, drogerjach 1 
perfumerjach. Fabryczny skład „Phare 
machemia*, Bydgoszcz, W razie bra- 
ku zawrócić się do hurtowni perfu- 
meryjnej „Kosmos“, Piotrkowska 60, 


:9990999090903009999999%0 


PYTANIE, 
— Winszuję c Adelciu, podobne 


pan Marian oświadczył się o twoją 
rękę przy święconem.., 


Prawda to? 


— Prawda, prawda, oświadczył 


się, ale tak samo, jalihy się nie 
oświadczył. . 

— Dlaczego? 

— Bo to się stało w pierwszy 


dzień świąt, a w tym roku właśnie 
prima aprilis 


MOJA ŻONA TAKŻE. 
— Moja żona ma tak dobre ser 
ce, że wszystko odojmuje sobie od 


ust i daje innym. 


Odejnmje 
innym nie- 


— Moja żona ialcżę, 
sobie lata i dodaje je 
wiastomu 


Nr. 17% 
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Szíiuczne zapłodnienie 


bez zgody męża jesł zdradą małżeńska 


Opinja publiczna w Stanach Zje- 
duoczonych jest żywo poruszona 
licznemi interwencjami senatora 
Carolli de Boston, który po zaciętej 
$490066*9900000099699009 

Zaburzenia łołądkowe i kisz- 
kowe, podlegają zanikowi przez sto- 
sowanie codziennie jednej szklanki 
naturalnej wody gorzkiej 
„Franeiszka-Józefa' Pytajcie się le- 
karzy. 


9530909999990999990999990 


Skarhowość w Szwecji 
Odczyt 
p. Karola G. PEN 


Dnia 22 bm, w izbie przemysło 
wo - handlowej wygłosił odczyt 
p. t. „Skarbowość w Szwecji” zaslu 
żony przyjaciel Polski, p. Karol 
Gustaw Fellenius, 

"W imieniu wice-konsulatu szwedz 
kiego 1 Towarzystwa Polsko * 
Szwedzkiego w Łodzi powitał sym* 
patyczrego gościa dłuższem prze 
mówieniem p. konsul Maks Kon, 
podkreślając szczerą przyjaźń, jaką 
ad wieków Szwecja darzy Polskę, 
oraz korzyści wynikające z gospo 
darczego, politycznego i kultural 
nego zbliżenia obu wielkich naro- 
dów. 


kampanji przedstawił projekt usta 
wy, nakładającej karę 300 dolarów 
i 3 lata więzienia na każdą kobie- 
tę, która się podda sztucznemu za 
płednieniu. 

Zdaniem p. Carolliego tego rodza 
ju operacje są coraz częstsze w 
Ameryce, tak dalece, że w osiatnim 
roku zanotowano w samym Bostanie 
urodziny 75 „Sztucznych dzieci. 
Caroili jest przeciwny tym Sztucz- 
nym zapłodnieniom, sprzeciwiają” 
cym się dobrym obyczajom i pod- 
rywajacym podstawę życia rodzinne 
go. 

Lekarze amerykańscy nie pdzie- 
lają zupełnie zdania p. Carolliego. 
Zdaniem ich, sztuczne zapłodnie* 
nie zasługuje na gorące poparcie, 
ponieważ zabieg ten chroni rasę od 
zwyrednienia i upadku a nawet 
przynosi korzyści poprawy, Leka- 


zwierzat dlą utrzymania pewnych 
specjalnych gatunków czystej rasy 
np. u koni i psów. Bardzo udane do 
świadczenie przeprowadzono rów- 
nież u ludzi, Ale prof,Frigyesi nie 
jest zdania lekarzy amerykańskich, 
aby sztuczne zapłodnienie mogło się 
przyczynić dg ulepszenia rasy. Je- 
Śli ojciec był chory, potomkowie je 
go odziedziczą po nim chorobę, bez 
względu na to, czy się to dzieje w 
sposób naturalny, czy sztuczny, Ce 
lem takiego zabiegu może być je- 
dynie pokenanie przeszkód natury 
mechanicznej lub chemicznej, które 
mogą uniemożliwiać naturalne za- 
nładnienie u zupełnie zdrowych mał 
żonków. Stosuje się je wtedy, gdy 
wszelkie starania o naturalne za” 
płodnien:e spełzły na niczem i gdy 
maiżeństwu grozi sterylizacja, mi 
mo zupełnego zdrowia,  Operitcja 


rze amerykańscy są za propaganda (musi być przerowadzona bardzo 0- 


sztucznego zapłodnfenia, lecz pod 
warunkiem, że mąż zapłodnionej w 
ten sposób żony wyrazi na to swo- 
ją zgodę i uzna dziecko. 

Zapytany © zdanie w iej spra- 
wie profesor Frigyesi, naczelny le- 
karz kliniki -ginekologicznej w Buda 
peszcie, oświadczył, že zabiegi 
sztucznego zapłodnienia, praktyko 
wane w Ameryce, są mu 


sireżnie, ponieważ grozi takiem Sa 
mem niehbzzpieczeństwem, co każdy 
zabieg chirurgiczny. 

Żadnej ustawy co do sziuczne- 
zo zapłednienia prawodawstwo nie 
posiada, Traktowane ono jest tak 
ŝamo, jak każdy zabieg chirurgicz 


ly, za zgoda i na żadanię obu inte- 


rescwapych stron, kobiety i nięż- 


ZNANE. | czyzny. Sztuczne zapłodnienie bez 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę 
naszemu nieodżałowanemu 


SUCHEROWI ALEKSNNDROWY KARAFCE 


składa tą drogą serdeczne „Bóg zapłać” 
RODZINA 


Pani HULDZIE TOBOLSKIEJ i Panu DAWIDOWI KARAFCE 
z powodu zgonu Ich OJCA 


h. p. Suchera Aleksandra Karafki 


wyrazy szczerego współczucia składają 
Lachman, Klat i Kessler. 


Panu Sewerynowi Zemmilowi z powodu 
śmierci Ojca Jego 


b. p. Henryka 


składa wyrazy głębokiego współezucia 


PERSONEL FIRMY 


Wykończalni i Fardiarni „APPRET* w kodzi, 


r í š — 2 7 k 7 p 7 
YĆ SEON b r Lr «ke 


będą w przyszłym tygodniu ukończone 

im. Mościckiego oraz na ulic$ 
Tuyiewickiej od  Bałuckia2go 
"nku do ulicy dr Biegańskie 


Wiedza medyczna zajmuje się zresz | gody mężczvzny zainteresowane- 
tą niemi już od wieku. «e uwa*ane być mesi za zdradę| | 
Słynny biolog wieski, Spailauza: |nalżeńska i wiaro'omstwo. Nato- | Prace nad  zaprowadzeniem 


ni zdołał w roku 1739 _ zapłodnić |miast każde dziecko, urodzone ze luji tramwajowych na ulisy Na 
uważane | ruiowicza od ul. Tramwa'owej 


Wzruszony serdecznem powita- 
niem prelegent podziękował za go 
écinne przyjęcie w Łodzi, co jest 
dla niego dowodem, że polak, a W 


sztucznie suki, Metoda jego, znacz |sztucznego zapłodnienia, | 


ezczególności łódzki człowiek inte- 
resu umie z wielką nadwyżką pła' 
cić sercem za serce, 

Następnie prelegent przedstawi: 
w obszernym zarysie rozwój skar- 
bowości w Szwecji. 

Z kolei prelegent Omówił po- 
szczególne podatki w Szwecji, jak 
podatek od dochodu, gruntowy itp 
podatki państwowe i komunalne 
oraz nadzwyczaj celowe i tanie spo 
coby ich pobierania, 

Huczne oklaski nagrodziły prele- 
genta za odczyt, wygłoszony z eru- 
dycja i swadą. 

Po odczycie p. Fellenius podej- 
mowany był w apartamentach p. 
konsula M. Kona w gronie przyja- 
ciół Szwecji, 


PROF. WILBRAND. 


Znanym oryginałem był prof. 
fan Bernard Wilbrand (1779—1846) 

Wykłady swe z dziedziny .„filo- 
zofji przyrody" rozpoczynał stere- 
otypowo następującym zwrotetn: 

— Moi panowie! Filozofja to jest 
taka rzecz, której nauczyć się nie- 
podobna. 

Jednego roku ujrzał Wilbrand —- 
na rozpoczecie wykładów — salę 
wprost nahita". Gdy jednak wy- 
głosił powyższe swoje  micodniien- 
ne „zdanie wstępne”, wszyscy stu- 
denci powstali i opuścili salę Skon 
sternowanemn rektorowi usprawie 
dliwili się potem że to byla kOn- 
sekwencja maksymy prof. Wilbran 
da. Poco siedzieć dalej, gdy filozo- 
fji nie można ani nauczyć drugich, 
ani siebie, , 

Wilbrand jednsk na rok następ: 
ny, jak zwykle, rozpoczął swój pier 
wszy wykład tem samen powiedze- 
niem. 

* * + 

Wilbrand był wprost  wzwarjo” 
wanym" na ninkcie opisu ucha. 

Ponieważ svn profesora. Juljusz 
ruszał uszyma fenomenalnie, ojciec 
zabierał go na wyklad o musku- 
Jach ucha i demonstrował na nim 


nie ulepszona, stosowana jest 


u być musi za legalne. 


lec Zagajnikowst i do szpitala 


„Ap. Kowalski“ 


POT i WOŃ 


w qłymie usuwa 


Aresztowanie na sali sądowej 


imsfalaiora, który pomagal w kradzieży prądu 


| Podczas przeprówadze iia 
wizji instalacji w domu prz; ul 
Fiłsudskiego nr. 22 pracownicy 
elektrowni łódzkiej stwierdz!!i. 
że zamieszkały w tymże domu 
Jakób Eljasz Nejfeld korzysta 
z pradu bez wiedzy i zgody E- 
lektrowni. 

miał 
elektyczne 


Ponieważ Nejfeld po: 
przednia światło 
czerpane przez ogranicznia kló 
ry zosłał zdjęty z powodu nie- 
płacenia rachunków.  przet» 
fakt samowolnego korzysłan'a 
z prądu na szkodę Blek owni 
nie ulegał wątpliwości. 

O powyższem zawiadomiony 
5 komisarjat policji, który w 
trakcie dochodzenia ustalił, ze 
niedozwolonych manipulacji do 
puścił się właścieiel biura iu 
stalacyjnega Mordka Proch, za- 
mieszkały na ulicy Legjonów 40 
Sprawę skierowano do sądu. 

Sąd Grodzki po przeprowad: 
niu sprawy uznał Nejfelda win 
nym kradzieży prądu i skazał 
go na 3 miesiące aresztu, ponie 
sienie opłat sądowych oraz za- 
płacenie Elektrowni Łódzkiej 
zł. 55.06 tytułem poniesionych 
strat, zaś Mordkę Proiha uznał 
winnym tego, że jako koncesjo- 


ra. | 
re 


lacji na przeciąg 3 lat, 

Od wyroku tego Mordka 
Proch wniósł apelację. Sąd O- 
kręgowy w Łodzi, po rozpatrze 
niu powyższej sprawy, wyrok 
Sądu Grodzkiego w Łodzi w sta 
sunku do imstalatora Mordki 
Procha zatwierdził. 

Sąd Okręgowy w Łodzi 
ua wniosek prokuratora posta- 
nowił do czasu uprawomocnie- 
nie się wyroku osadzić Mordkę 

Procha w areszcie- 

Aresztowanie to nastąpiło za 

raz na sali sądowej. 


Nowi maturzyści 


W gimnazjum męskiem t-wą sze- 
rzenia oświaty i wiedzy technicznej 
wśród żydów w Łodzi, Pomorska 
46-48 otrzymali świadectwa dojrza 
łości następujący uczniowie: Pin- 
chas Borenstein, Natan Flam, Kal- 
man Hilel Frenkiel. Josif Noech 
Gliksberg, Mordka Bejrach Gotes- 
dyner, Izrael Nuta Jakubowicz, Mo 
szek Jakubowicz, Jakub Kahane, 
Szmul Klajnman, Mojsze Leszczyń 
ski, Ajzyk Nasielski, Mojsze Orner 
Jakow Josif Rosental, Abram Men 
del Szaładajewski, Majer Wolf 
Szrenzel recte Friedman, Mojżesz 
Tablacznik, Szoel Wajnberg (Zy: 
*kind), Aleksander Henoch Waks: 
man, Mojsze Idel Złotogórski, 

s = 


felddowi do dopuszczenia się 
kradzieży prądu i skazał go za 
to na 

4 mieSiące aresztu i pozbawił 
go prawa wykonywania insta- 


CAPITOL 


Dziś prezentujemy! 
Genjalną parę kochanków 
ekranu 
Bin Wynyard 
Sin Barrymori 
w czarownym filmie peł- 
nym humoru i pikanterji, 
osnutym na tle trójkąta 
małżeńskiego. Reżyseria 
SYDNEY FRANKLINA. 


Ballada filmowa o miłości 


nad modrym Dunajem. 
Tęskne crardasze! Upojne walce 
Przepych wystawy! Kapitalna gral 


NADPROGRAM: Dźwięk. 
dodatek PAT oraz aktual- 
ności z całego świata w 
tygodniku FOX’a. 


go zakończone zosłaną w ciągu 
przyszłego tygodnia. Uruchomie 
na tramwajów na tych odzyżda: 
kach spodziewać się należy « 
| dniem 1 lipca r. b. 

Na przedłużonej linji ramwa 
jowei na ulicy Narutowicza de 
szpitala okręgowego kursować 
będą tramwaje Nr. 2 i Nr, 7. — 
Na ulicy Łagiewnickiej od Ba- 
tuckiego Rynku do granicuv mia 
sta Farsować będzie twmuwrj 
Nr. 5. 


Komanikaf Ż. T. K. 


Najbliższe wycieczki Ż. T. K. na 
„Święto Morza”, — W dn. 29, 30 
czerwca i 1 lipca r b, odbędzie się 
wycieczka do Gdyni, Helu, Roze- 
wia, Jastrzębiej Góry, Jeziora 
Żarnowieckiego i Karwi. 

Informacje i zapisy w sekretarja- 
cie towarzystwa, 

Kolonje turystyczne - wypoczyn= 
kowe Ż. T, K. — Żydowskie towa- 
rzystwe krajoznawcze uruchomiła 
w bież, sezonie letnim kolonje tu- 
rystyczno-wypoczynkowe w nastę- 
pujących miejscowościach: w Kar- 
wi n-Bałtykiem, Kaziniierzu naa 
Wisłą, Druskienikach, Jaremozu i 
Zakopanem. Kolonja w Karwi, pc- 
łożona nad pełnem morzem, posia- 
fla nejrozleglejszą plażę na pol 
skiem wybrzeżu, w sąsiedztwie la- 
sów sosaowych. Wycieczki odbędą 
się do następujących miejscowości: 
do Gdyni, Helu, Oliwy, Sopot, 
Orłowa, Kaszubskiej Szwajcarji 
Pucka, Rozewia cte. 

Kolonja w Kazimierzu n-Wisłą 
znajduje się w nowowybnudowanej 
willi, 8 min, drogi ad plaży. Przewi- 
cywane są wycieczki do:  Puławą 
Janowca, Nałęczowa - Zdroju, Lu- 
blina. 

Opłata za okres 2-tygodniowy 
(utrzymanie wraz z przejazdem w 
obie strony) zł. 70.— 4-tygodnio- 
wy — 130.— Zapisy na I turnus 
(począwszy od 1 lipca) do 24 b. m. 

Z dniem 15 lipca zostają uruchor 


W gimnazjum zgrom, kupców m. ;mione obozy turystyczno - sporto- 


Łodzi (Narutowicza 68) w roku bie (we w Karwi n-B, Ograniczona ilość 
żącym świądectwa dojrzałości © zapisów do 3 lipca br. Opłata za 
trzymali pp.: [okres 2 tyg dla członków (koszty 


nowany instalator pomógł Nej- 


„ruchliwość uszu, zaczynając pe 
kaz od tych, nieodmiennie powta- 


Barchan Marjan, 


rzanych wówczas słów: Wk Õt U t w | 
— Ruchliwość uszu obserwujemy r ce m ŁY, ar aa jie A 0% EDA a 
szczegćlnie u małpek: Juljusz! po- a e : : : aszczyński ichat, rzozowSski.|obie strony) zł. T0.— nieczłonkó 
` p Sukces artystyczny i kasowy wszystkich stolie świata ! Jan, Frey Jan, Glazer. Wiktor, — zł. 80, — 


Zapisy i informacje w sekretarja 
cie Ż T K; ul. Wólczańska 335, 
tel. 121-53, codziennie, prócz sobót, 
w rodz 9 — 11 i 18 — 2 


każ to! 

Wśród studentów było stale 
„gaudiaum” przy tej demonstracji, 
a biedny Juljusz pozostał na za- 
wsza „małpka .„* 


Grunwald Gustaw, Hutnik Mieczy- 
staw. Leopold Antoni, Szyfman Ma 
rek, Turlejski Zdzisław Wróblew. 
—— ski Tadeusz, 


Charlies Farrell i Marit Churchill 


w najweselszym kalejdoskopie zabawnych zdarzeń, najwspanialszej 


„Paryskie Szaleństwa” 


komedji 
muzycznej 


z 


sukces wystawy „Len Polski 


24Y — 


„GŁOS PORANNY* — 1934 


mach | 4) 0121 


przyczynił się do spopularyzowania Iniarstwa 
wśród społeczeństwa 


Lata 1933 i 1934 stanowia nic 
jako przełom. to okres 
tykułów całokształt zagadnień | zdobywania przez len rynku poj 
związanych ze sprawą lniar i skiego. 
stwa w Polsce. Krytyczne 

a Krytyczne te u | - Proces ten narazie jest dopie- 


wagi nasuwają się na tle wy Ero zapoczątkowany. Lecz-quż ża 
stawy „Len Polski“. miniony okres osiągnicie rezul 

Sukces wystawy był ogrom TPN Ar BASN 
ny, Przeszedł m poprostu NAJ | jak się tego ogólnie spodziewa 
pńłejnze Ska i orga my. Nietvlko, że 
nizatorów, Najlepszą ilustracją , 
powodzenia, ek ZA wtona * niebywałej 
da cieszyła, est konsumcja luu, 
frekwencja zwiedzających, któ- 
ra wynosiła przeszło 100.000 

osób, 

Wystawę zwiedzili dosłownie 
wszyscy, Uderzał zwłaszcza u- 
dział licznych wycieczek z naj 
dalej położonych wsi polskich 
co może najwymowniej świad ; 
czy o tej imprezie, która wyszła | 
poza ramy lokalne i przybrała 

charakter ogólnopolski, 

Stąd też zrozumiałemi 
się propozycje, z jakiemi zwra 
ca się szereg większych mias' 
polskich do komitefu warszaw 
skie wystawy laiarskięg. alby | 
podobne imprezy również v 
nich urządzić i objąć w ten spo- 
sób miarską akcją propagandi 
w wszystkie najdalej położo 
zakątki Polski 
Czem należy tłumaczyć tak ol 
przymi sukces wystawy? Nie 
watlpliwie w pierwszym rzędzie 

świetną organizacją, 

hędącą wynikiem starannej i 
dobrze przemyślanej pracy 
przygotowawczej komitetu wy- 
stawy. Pokazanie szerokim war 
stwom publiczności poszczegól- 
nych faz uprawy [nu j konopi, 
rozmaite metody przeróbki, sa 
mo przędzenie i tkactwo, wresz 
cie gotowe wyroby lniane, bo- 
gato demonstrowane na wysta- 
wie w postaci szeregu przedmie 
łów codziennego użytku, to nie 
waątpliwie pouczająca i przeko 
nywująca lekcja poglądowa dla 
wszystkich, którzy dotąd o lnie 
słyszeli tylko jako o tkaninia 
nie przedstawiającej większe) 
wartości. 
Przekonać szerokie rzesze kon- 
stumentów do tkanin lnianych 

oto naczelne zadanie wysta 


Poranne 
szergu ar 


Na łamach „Głosu 


go* omówiliśmy w 


53 poważniejsze, 


mierze 


lecz przedewszystkiem 
przemysł lIniarSki zrobił kolo- 
salne postępy 


na polu udoskona'enia samej 


produkcji, podnoszące w 


swych wy- 


WyS9- 


kim stopniu jakość 


staja 


SS „KOŚCIUSZKO” 
S/S „PUŁASKŁ, 
S/S „WARSZAWA“ 


ne 


ANGLII, 
ESTONII, 
i NA „FIORDY* 


Informacje i zapisy: 


530 Gimnastyka 
(plyt 
16,05 Nabożeństwo z Poznania. 
Po nabożeństwie muzyka religij 
na z plyt. 
1210 Fortnek muzyczny. Orkie- 
efra aymi. i Marja Mirska (fort) 
15,05 Prof Roman Chojnacki wy 
yiosi prelekcję muzyczną p. t. “O 


i muzyk 


wy lIniarskiej, Stwierdzić nale- "4 

Vea f - fermach muzycznych 

ży, że ceł ten w pełni został o- 1315 Koncert muzyki lekkiej, 
siągnięty, Dziś cała Polska znaj| 13,45 „Z wędrówek no Beskiduch 


Zachodnich 


ż 0 Pieśni polskie (sły 
pagandy Inu rozbrzmiewa hasła) 10 Pieśni polskie (płyty) 


a . 3 x „| 45.00 e ży red. Benedykta Ste 

mi . jaknajszerszej konsumceji tańskiego p. t: "Deptak w "Ki Ko 

wN K W AIL „ 
tkanin i innych wvrobów Iniar ściaszki: 


skich. 15.15 Plyty 

TE OZN Z A 1050 Odczyt spółdzielczy p. t: 
“pi T ue g A i 4 p e k 

TEATR ROZMAITOŚCI Br” rzy ruchu spółdzielczego 


(dawn. teatr miejski) 15.50 Płyty 3 kz 
Cegielniana 27, tel. 113-25. 1500 Koncert muzyki lekkiej 
c ` 


REJ "święte Kupały” — audy 
Gościnne występy słynnego |. wierna IRS 


duje się pod wrażeniem pro 


Aleksandra Granacha | s» rosso» teateaay: 
z wdatatewi 1815 Recital śpiewaczy Zofji Za 
biot? 
HELENY BORKOWSKIEJ |. — AA 
w sztuce D-ra Wolfa (autora„Cjankali*)j 15.15 / Życie literackie Wilna" 
19.15 Koncert: Marja Kaupe 


„BÓŁTA LATA” |; 


Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia | 


iew) Iraz orkietrsa. 
20.02. FoJjetor aktualny. 


1) o. godz. 4.30 vo poł. po cenach | 2012 Roneert wieczorny w wy- 
PARE zdka! 6% LYP konanin orkiestry ` ï` Stanistaw 
Kasa czynna od godz 11 rano bez Oruszezynski (spiew). 

przerwy 21.02 “Na wesclej lwowskiej fa- 
ese soete ||; 


„PRACUJ Na 


LETNIE WYCIECZKI MORSKIE 


BELGII, 
HOLANDJI, ISLANDJI 


Główne biuro: Warszawa, Marszałkowska 116 
Oddz. w Gdyni, Krakowie, Lwowie i Rzeszowie 
oraz upoważnione biura podróży 


cw serwo Dł. DO.= 
Co ustyszymy przez radjo? 


wytrwałej i 
Jednym z wielu 
tego może być fakt. 
że jedna z krajowych fabryk 
Iniarskich pomimo, że dopiero 
od niespełna pół roku rozpoczę 
ła produkcje tkanin Inianyci 
odzieżowych. umiała produkcję 
tę postawić na wysokim pozio 
mie, W ślad za tem idzie 
wzvastająty z roku na rok zbył 
wyroków Inianych, 
Dowodem dużego zaintereso: 
wania były 
zwiedzających 
rozmiary tranzakcji hurtowych 
płócien 
szpital” | 
nskutecz | 


dzięki 
pracy, 
dowodów 


robów Wy- | 


tężone 


masowe 

oraz 
szczególnie w zakresie 
odzieżowych i 
nej, Szereg instytucji 


bielizny 


LĄDZIE 


zakupy | cem, 
poważne | Okres XIX stulecia, 


ODPOCZYWA/ NA 


| księgarzy 


Nr. 171 


| He anglicy wydają 
na dzienniki? 


Na zebraniu przedstawicieli 
angielskiej federacji agencji d2 
talicznej sprzedaży dzienników 
i sprzedawców ma- 


| terjałów piśmiennych, które od 


realizując 
dla 


zakupy, 
akcję pomocy 


nił poważne 
pośrednio 
Iniarstwa. 

To są fakty posiadające swo ] 
ista wymowę. Łódź dalej czeka 
nie przejmując się zbytnio fyno | 
ruchem gospodarczym o szero 
kim zasięgu i o podkładzie spo | 
łecznym. Byłby już najbliższy 
czas by z ta krótkowzroczną po 
lityką zerwać! Przemysł baweł 
niany nie może być zaskoczony 
faktami, które stana się niszczą 
bezlitosnem uderzeniem 
okres im 
perjalizmu bawełny jest już bez 
powrotnie zlikwidowany ie 
tem nie wolno an: na chwilę 
pominać, 


za 


MORZU“ ||! 


Linji Gdwma — Amergka 
BEZ PASZPORTÓW i WIZ 


DANJI, SZWECJI, 


NORWESKIE. 


22.00 Skrzynka pocztowa tech- 
niczna 
| 22350 Muzyka jazzow a w wykona 
miu orkiestry Wintemana (myty) 
23.05 Muzyka taneczna. 
PONIEDZ. 
6.20 Gimnastyka 
plyt 
12.10 Koncert zespolu salonowe” 


i muzyka z 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Kónigswusterhausen (1571) 
11.30 Trio fortepianowe 

Schumant 

Monachjum (405) 

20.00 Koncert (M. in, Symfonja 
D-dur Haydna, Koncert wioloncze- 
lowy Schumana, Drobne utwery na 
kwartet smyczkowy Volkmana). 


D-mall 


Pamiętaj o Funduszu Obrony Morskiej 


Biuro pisania podań 


nn WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH 


I SĄDOWYCH. 


FELICJI SZENWIC 


Piotrkowska 89, m. 8. Tal. 2284-58 
PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE 
i POWIELANIE (DAWN. „IRENIT*) 


f | 


Kalundborg (1261) 


| bardzo wymowne. 


było się w Skegness, siwierdzo 
no, że liczbą czytelników pisin 
codziennych 
w Wielkiej Brytanii. 
Przemawiająa za tem 
Gdy 
wicie, w roku 1913 warr :ś6 
sprzedanych egzemplarzy dzien 
ników wieczornych i porannych 
wynosiła 6 miljonów funt. szt, 
to w 1983 roku sprzedano tycn 
dzienników za przeszło 20 mil- 
jonów. a więc przeszło trzy ra- 
zy więcej. 
To samo 


zwiększa się słale 
cyfry 
miare 


niedziel- 
nych wydań sta- 
nowiących oddzielna rubrykę w 
dziennikarstwie angielskie n 
Gdy bowiem w 1918 r. sprze 
dano wydań niedzielnych za 
1.700.000 funt, szterl, to w 1938 
r. cyfra la osiągnęła 7.500.000 
funt. szteri. 
Jak z tego 
wydał w 
dzienniki olbrzymia 
milj, 500.000 funt, 
715 milionów złotych)! 


Normalizacja ruchu 
aufobusów 


Władze administracyjne, w 
związku z wejściem w życie usta- 
Wwy konctsyjnej, podjęły prace 
nåd unormowaniew całokształtu 
tucl autobusowego na terenie wo 
Jowodztwa. W tym celu prowadze” 
ne gą w szybkiem tompie prace nad 

esnlowaniem nohy autobusowe- 
o przez zapownienie regularnych 
podączeń, zapowpienie całkowitego 
hezpieczoństwa podróży i t. d. Po 
imeriiowaniu tych wszystkich wa 
runków, opracowany zostanie i wy- 
dany szczególowy rozkład jazdy 
untolnsćw na terenie województwo 
» dzkie g0. 


Spuszczenie na wodg 
okręfu 

z odległości 6.000 mil 

Pò raz pierwszy w historji nawi 

gacji „ojciec chrzestny” spuścił no 

| y okręt na wedę przy pomocy ri- 

| dja, znajdując się w odległości 6000 


tvczy sie 
dzienników. 


angliw= 
ubiegłym na 
sumę 27 
szterl. (około 


widać, 
roku 


À mil od miejsca uroczystości Pre- 
2140 Recital fortepianowy (3a- ojer Południowej Afryki. general 
nata D-moll Beethovena, Balada i i | Herzog. znajdował sie w Afryce Po 
2 eti rS na) 
2 etiudy Szopena), ludniowej w Pretorji, podczas gdy 


Stuttgart (523) 

20,00 Operetka Zallera 
z Tyrolu”. 

Wiedeń (507) 

19.20 Recital fortepianowy (Sn* $ 
nata C-dur Szuberta i Schorza Sro- 
pena) 


Huversum (301) 
21.05 Koncert 


„Ptasznik 


B- 


fortepianowy 


moll Czajkowskiego. 
Rzym (420) 


20,45 Opera Donizettiego „Dinda 
„di Chamounix”, 


| 
| 


| 


okręt miał być spwszczony na wodą 
w Amsterdamie. W oznaczonej chwi 
li gen. Herzog nacisnął w Pretorji 
guzik elektrycznego sygnału. Syo 
nal został prze łany droga radjową 
Go Holandji i w prowadził w ruch 
automatyczny  młoteczek, który 
cpadł i oswobodził okręt, znajdnją- 
cy się w dokach amsterdumskich 
Wśród radosnych okrzyków obec" 
nych okręt spłynął na wodę. 

4009029099909009990909099004 


|FOTOGRAF 


PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiei 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów 
k atalogi i t. 


I 
J 
| 


|po cenach b. niskic” 


Nr, 171 


150 


bierze udział 
— w wielkim 


a 
o 


wae © wojskowych 


m KoDtercie symfonicznym 
a Rumuńskich orkiestr 


130 


DKS. mema 


—na— 
boisku 


24.VI— GŁOS PORANNY” — 1934 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


Wittman zdyskwalifikowany 


Wajsówna 
i Kwaśniewska 


Teatr i muzyka- | 


TEATR MIEJSKI 
Dziś „Cudze dziecko”, 


TEATR LETNI 
Dziś o godz 9 wiecz, „Moja ko- 
chana głupia mama”. 


TEATR POPULARNY 
Dziś o gudz. 4,30 i 8.30 wiecz, da 
na będzie w dalszym ciągu piękna 
operetka w 4 aktach Hervego pt 
„Nitouche”, 


ORKIESTRA Z 750 OSÓB 

Dnia 2 lipca przybywa na tour 
nce po Polsce ustalonej sławy or 
kiestra wojskowa rumuńska złożo- 
na z 750 członków. 

Orkiestra wystąpi z jednym kon- 
certem w Łodzi na boisku łódakie- 
go klubu sportowego pod dyrekcją 
pułkownika Egizio Massini, gene- 
ralnego inspektora orkiestr wojsko 


wych w Rumunji Aby dać pojęcie 
o rozmiarach tej imprezy wystar- 
czy nadmienić, że orkiestra przyby 
wa do Łodzi własnym pociągiem 
złożonym z 25 wagonów. 

Koneert odbędzie się na wolnem 
powietrzu przy pięknej pogodzie, 


bo na boisku łódzkiego klubu spor- || 


towego. 


SOLIŚCI PRZED MIKROFONEM. 

Dzisiaj 6 godz. 18.15 wystąpi 
pized mikrofonem radjowym z krót 
kim recitalem znana śpiewaczka 
operowa p. Zofja Zabiełło. W pro- 
gramie artystki arje operowe i pieś- 
ni. O godz. 19.15 tegoż dnia w kon 
cercie muzyki lekkiej da się sły- 
ezeć, jako odtwórczyni lekkich pio 
senek i arii operetkowych p. Marja 
Kaupe. Wreszcie o godz. 20,18 kon 
cert wieczorny uświetni swym wy” 
stępem znakomity tenor operowy 
p. Stanisław Gruszczyński. (r) 


Deszcz kar 


na radjopajęczarzy łódzkich 


Na zasadzie znowelizowanej u- 
stawy o poczcie, telegrafie i teleto 
nie, kontrolę urządzeń radjoodbior 
czyzh przeprowadzają obecnie na 
terenie Łodzi i woj łódzkiego orga 
na policji, W razie stwierdzenia. że 
posiadacz urządzenia radjoodbior- 
czego (t. j. anteny, uziemienia i 
radjoodbiornika) nie ma ważnego 
zezwolenia urzędu pocztowego i 
nie uiszcza należnych opłat radjofo 
nicznych, policja, przeprowadzaja” 
ea kontrolę, spisuje odpowiednie 
doniesienie karne i przesyła je do 
właściwego starostwa, 

Na podstawie takiego doniesie- 
nia, starostwo wdraża w tempie 
przyśpieszonem postępowanie kar- 
no - administracyjne i wydaje wy- 
rok, sazujący radjopajęczarza na 
karę grzywny do 3000 zł i karę ar 
resztu do 8-ch miestęcy lub ną ohie 
te kary łącznie. Ponadto zasądza 
odszkodowanie w wysokości 6-cio 
miesiecznej opłaty radjofonicznej 
na rzecz zarządu poczt i telegra- 
tów. 

W ostatnim czasie na terenie Ło 
dzi i woj. łódzkiego policja dokona 
la szeregu kontroli. w czasie któ- 
rych na terenie m, Łodzi wykryto i 
ukarano grzywną do 150 zł 152 


| 


radjopajęczarzy. W powiecie cds 
kim 46, brzezińskim 3, kaliskim 21, 
kolskim 7, konińskim 10, łaskim 9, 
łęczyckim 24, piotrkowskim 18, ra 
domkowskim 13, sieradzkim 18, 
tureckim 11, wieluńskim 12, razem 
na terenie Łodzi i województwa u 
karano 344 radjopajęczarzy. 

Niezależnie od tego w bieżącym 
tygodniu organa policji państwo- 
wej przekazały działowi karno- 
administracyjnemu starostwa grodz 
kiego w Łodzi 115  radjopajęcza- 
rzy, starostwom zaś województwa 
iódzkiego 86 radjopajęczarzy. 

Niektćrzy ukarani, niezadowole- 
ni z orzeczeń starostw, odwołali się 
do sądów okręgowych, sądy jednak 
nietylko zatwierdziły  orzedzenia 
starostw, lecz przeważnie podwyż- 
szyły kary grzywny, przysądzająe 
ponadto oprócz odszkodowania, 
koszta sądowe. 

Akcja zwalczania radjopajęczar- 
stwa znajduje się pod stałą kontro 
lą i nadzorem władz administracyj- 
nych, tak centralnych, jak i lokal- 
nych, przyczem min Spraw wewn. 
wydało w tym kierunku specjalną 
"instrukcję o zwalczaniu  wykro- 


czeń przeciwko ustawie o poczcie: | wych, nie przepuszczając 


telegrafie i telefonie”. (r) 


Oryginalna łódź 


poruszana za pomocą śruby 


okrętowej. 


Prol. FELIKS HALPERN 


przeprowadził się na 


ul. Sienkiewicza 68, lewa oficyna II piętro. 


wz a Ź 


Dwa najlepsze tegoroczne wyni- 
ki lekkoatletyczne w Europie osią- 


gnęły ostatniej niedzeli dwie ło 
dzianki, Jadwiga Wajsówna (z le- 
wej) i Marja Kwaśniewska. Pierw- 
sza startując we Wrocławiu wobec 
20,000 widzów zajęła w swej spe 
cjalności rzucie dyskiem — 
pierwsze miejsce osiągając 39 mtr. 
68 ctm. Druga, na mistrzostwach 
w Łodzi, ustanowiła nowy rekord 
Polski w rzucie oszczepem — 39 
mtr. 10 ctn Oba te wyniki są na 
lepsze, jakie w rb. w Europie zano 
towano. 


U.-Touring nie jedzie 
do Kalisza 


Wczoraj Union Touring otrzymał 
pismo od Kaliskiego K. S z zawia 
domieniem że mecz nie odbędzie 
się ponieważ KKS nie dysponuje 
boiskiem. 


WKS-Hakoah 4:0 (1:0) 


Przez cały czae widoczna przewa 
ga WKS., ktćry grał bardzo dobrze 
Do przerwy dął silny wiatr i moe” 
no utrudniał grę. W tym okresie 
bardzo dobrze grała pomoce wojsko 
nąpadu 
Hakoahn pod własną bramkę. Szyb 
si, bardziej zdecydowani wojskowi 
uzyskują pierwszą bramkę przez 
Pawlaka, centrę którego wiatr zno- 
si do bramki, przyczem Rapoport 
zachował się lekkomyślnie, 

W drugiej części meczu począt 
kowo naciska Hakoah, później woj 
skowi mają moc okazji podbramko 
wych Druga bramka pada z rzutu 
wolnego, bitego świetnie przez Sto- 
larskiego, wreszcie wynik ustalą 
prawy łącznik. U zwycięzców wszy 
zey na wysokości zadania, w Ha 
koahu natomiast dobrym bhy? Rern 
stein i Kahan. Sędziował p. Kra 
chalec. 


Kołodziejczyk 
zawieszony 


W dniu dzisiejszym odbędą się 
wyścigi szosowe na 100 klm o mi: 
strzostwo woj. łódzkiego. Okazuje 
gię, że Kołodziejczyk nie weźmie 
w nich udziału ponieważ został 
zawieszony przez ZPTK na wnio- 
gek okręgu krakowskiego za nieod 
powiednie zachowanie się na wyści 
gu śląskim. 
+602909209909049099+9999064 


Zapisujcie się 


do LiśiMorskiej 


i Kolonialnej? 


9944 90290097909009909309090 


Surowej 


11 


nagany udzielono Tłoczyńskiemu 


i J. Stolarowowi 


Polski związek tennisowy posta- 
nowił ukarać  trzymiesięczią dy- 
skwalifikacją gracza Legji, Wittma 
na oraz udzielił nagany Tłoczyń” 
skiemu i J. Stolarowowi za nieodpo 
wiednie zachowanie się na mistrzo 
stwach Poiski w Poznaniu w sto- 
sunku do przedstawiciela związku. 

Dyskwalifikacja ta wiąże się ści- 


|śle z pamiętaem spotkaniem Witt- 


mana z Tarłowskim, w  którem 
Wittman po trzech setach przy sta- 
nie 2:1 dla Tarłowskiego odmówił 
dalszej gry, wyrażając przytem nie 
zadowolenie z Orzeczeń sędziego. 
Obecni przytem byli Tłoczyński i 


J. Stolarow, których również za: 
mierzano początkowo zdyskwalifi- 
kować, lecz później, ze względu na 
wyjazd Tłoczyńskiego do Wimble- 
donu zadowoło:o się udzielenieme 
nagany. 


Ponieważ w niedługim już czasie 
Polska staje do rozzrywek hwalifi- 
kacyjnych w puharze Davisa prze- 
to ze względu na dyskwalifikację 
Witimana i niełaskę, w jaką popadł 
Hebda, PZLT. będzie musiał się- 
gnąć do młodszych sił i prawdopo” 
dobnie obok  Tłoczyńskiego grać 
będa Tarłowski i Spychała. 


 |entuzjazmowała widzów 


W piątek wieczorem odbyły się 
na torze w Helenowie wyścigi kolar 
skie, pierwsze po dwuletniej blisko 
przerwie, Startowali wszyscy zap 


,|wiadani kolarze. Impreza była uda 
$ na i mimo niepewnej pogody zgro- 


madziła 2000 widzów  Najcieka: 
wiej wypadły biegi za motorami. a 
ściślej mówiąc pojedynek Michala 
ka z znakomitym francuzem Maro- 
nier. Gdyby Michalak miał takiego 
adera, jak jego konkurent, uzy 
skanie zwycięstwa w biegach ^ 
„złote koło Łodzi” leżało w grani 
cach jego możliwości. Ze sprnite 
rów wyróżnił się Chapalein, 


na wyścigach kolarskich 


czas uzyskał Chapalein w finale o 
„wielką nagrodę m. Łodzi” gdzie 
zmierzył się z Szamotą, a mianowi 
cie 18.2. 

Wyścig za motorami prowadzony 
był w szalonem tempie 24 sek. okrą 
żenie. Równa się to szybkości 60 
klm, na godzinę, a więc wysoce 
uiebezpiecznej jak na tor Heleno- 


twa. Szezęśliwie odbyło się bez wy: 


padku Oksiutycz i więgier Szeke- 
res nie odeorwaii poważniejszej roli. 
Prganizatorzy imprezy zapowiada: 
lia nastepne wyścigi z daleko har 
dziej urozmaieonym programem, 


pato- | przy udziale jeszcze lepszych sił ma 


miast Szamota zawiódł. Najlepszy |radehodzący piątek. 


Strzelec stracił dwa punkty 


Niejasne motywy wyroku ligi 


Prasa warszawska podaje u- 
chwałę zarządu ligi, na mocy 
której zweryfikowano mecze li- 
gowe. Strzeleę — Podgórze (0:0) 
i Strzelec — Legja (1:1) jako 
walkowery ma korzyść przeciw 
ników Strzelca, przyczem jako 
podstawę podaje się nieuregulo 
wanie przez druż. siedlecką w 
pierwszej połowie maja zobo- 
wiązań finansowych wobec Íi- 
gi. 
Motywy tej uchwały wydają 
się nieco dziwne. Jedno z dwoj 
ga: albo Strzelec był zdyskwa- 
lifikowany przez ligę za nieure- 
gulowanie wobec niej należnoś- 
ci finansowych a więc w okresie 
dyskwalifikacji nie miał prawa 
grać, albo też jeśli zewolono mu 
na rozegranie tych spotkań wy- 
nik osiągnięty na boisku musi 
być utrzymany. Nam wydaje 
się, iż sprawa ta ma ścisły zwią 


zek ze sprawą gracza Slrzełem 
niejakiego Kobojka, Klub, mè 
mo, że liga potwierdziła go 2 
datą gdzieś w końcu maja, wy, 
stawiał go do rozgrywek ligo) 
wych, znacznie wcześniej, a 
więc przeciwko Podgórzu i Łe 
gji. Za udział tego gracza naj- 
prawdopodobniej Strzelec uka- 
rany został walkowerami. 

Dzięki uchwale tej  tabeła 
zmienia zasadniczo swe oblicze, 
przyczem na czysło zarabia ma 
tem Warszawianka. Kolejność 
drużyn będzie następująca: $) 
Ruch 13 pkt. 2) Wisła 10 pkt. 
2) Cracovia 10 pkt, 4) ŁKS 0 
pkt. 5) Garbarnia 9 pkt. 6) Po- 
lonia 9 pkt. 7) Pogoń 8 pkt. 8) 
Legja 8 pkt, 9) Warta 6 pkt. 
10) Podgórze 5 pkt. 11) Warsza 
wianka 5 pkt, i 12) Strzelec 8 
pkt. 


a 


Ks. Mikołaj rumuński 


w swoim wozie sportowym podcza s 24-godzinego wyścigu w Le Mans 


c 


Łódź, 24 czerwca 19% r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 24 czerwca 1934 r. 


Dynlalura surowcowa w Niemczech! 


Dr. Puppe zreorganizować ma wojenną politykę „ersatz‘ów“ 


ZURYCH, 23 czerwca, (Tel. 
wł. „Głocn Poran"). 

Wczorajsza „Neue  Ziiricher 
Zeitung" donosi, że w najbliż- 
szych dniach nastąpi stworze- 
nie faktycznej dyktatury surow 
cowej w Niemczech. Gospodar- 
ka surowcowa zostanie całkowi 
cie scentralizowana ji podpo- 
rządkowana specjalnej Instyta- 
cji, powołanej do nadzoru w tej 
dziedzinie. Jednocześnie powo- 
łany zostanie specjalny komi- 
sarz dia spraw surowcowych. 
którym zostać ma dr. Puppe. 
były dyrektor Witkowickich Za 
kladów Frzemysłu Żelaznego. 
Głównem jego zadaniem będzie 
oszczędnościowa «"espodarka su 
rowcowa i przestawienie spoży 
sia na inne pesiadane przez 
Niemcy w większych ilościach 
„ersatzeć, W związku z iem łą- 
czy się jego działalność w za- 
kresie popieranis rozbudowy 
przemysłów produkujących te 
środki zastępcze, M in. wysuwa 
na jest możliwość regeneracji 
zużytych surowców, Wreszcie 
dzialelność dr. Puppe zazębiałe 
hy się również i o restrykcje 
importowe, 

4 + > 


Wysuwany na stanowisko 
dykiaiora surowcowego Ar. 
Puppe jest wybitnym fachow- 
cem. Urodzony w r. 1882 w 
Oberhausen w Nadrenii rozpo- 
częł karjerę jako węglarz, pa- 
lacz i maszynista. W r. 1903 
wstypił na politechnikę w Han- 
uowerze, gdzie uzyskał dyplom 
Y SGP TWE EAC TORZRRTYK TERRA 


Targi futrzarskie 
bdbędą się w Wilnie 


W związku z mającymi się odhyć 
(argami futrzarskimi w Wilnie od- 
było się w dniu 20 b. m, posiedze- 
we kupców i przemysłowców fi: 
irzarskich. Przedmiotem obrad była 
przedewszystkiem sprawa przy“ 
dzłału surowców zagranicznych dla 
futrzarzy wileńskich. Postanowiu 
no zwrócić się do ministerstwa 
przemysłu i handlu Oraz mr-stwa 
Skarb z prośbą o przyznanie 50 
proc. nadkontyrgentu w stosunku 
do 1933 r. oraz o nieprzyznawanie 
tego dodatkowego kontyngentu po- 
szczególnym kupcom, lecz tylko 
dyrekcji targów. 

Dyrekcja targów futrzarskich o 
trzymała wiadomość z Warszawy, 
że podpisana została umowa z $0- 
wiecką misją handlową w Warsza 
wie o tczestnictiwie ZSSR w pier” 
wszych ogólnopolskich targach fu- 
trzarskich w Wilnie, 


Rynek pieniężny 
w kodzi 


Na rynku pieniężnym wczo- 
raj ruch był minimalny, Kursy 
notowano jedynie orjentacyjne. 
Bank Połski nie zmienił kursu 
dolara, płacąc za odcinki grub 
sze po zł. 5.27, drobne — 5.26 
czeki po zł, 5.29, obniżył kurs 
funta do zł, 26,55. 


W obrotach prywatnych kurs 
dolara i funta notowano w gra 
nicach z przedwczoraj. 

Również rynek papierów pań 
stwowych oraz listów zastaw- 
nych notowano zupełnie bez ru 
chu, wobec minimalnego zapo- 
trzebowania klijenteli, 


Da Z 
— ZZ Z W Z Z Z W O 


inżyniera i doktora, Następnie ożeniony był z córką 
dr. Puppe przeniósł się do Wro gminy 
cławia, gdzie objął katedrę, — skiej Ostrawie, Małżeństwo toi 
W tym okresie zbudował on nii zostało rozwiązane przed paru 'Rank Polski 


bardziej nowoczesny walcownię 
W reku 1919 powołany został 
na Stanowisko dyrektora zakła- 
dów wołkewickich, 


prezes 


żydowskiej w Moraw- 


lafy. 
Posiadz on szereg własnych 
wynalazków ł uchodzi za wy- 


Dr. Puppe | biinego organizatora, | 


t Budowl: ana 


Ceduła giełdy łódzkiej 
Na wczorajszem zebraniu giełdo- 

wem w Łodzi notowano: 

Tranzakcje. Sprzedaż Kupno 
5.28 

14>— 


Dalary 


80—  85— 
Dolarówka 54— 58.75 
Inwestycyjna 111.75 
Stabilzar syjna 6675 6625 


Tendoncja eokolwick mocniejsza. 


111,50 | lowsno: 


Ramszę wełniane. 


łuhożenic społeczeństwa hamuje zbył 


Sezon letni w branży dam 
skich towarów wełnianych w r 
bież, 

zawiódł na całej linii, 

Wskaźnik produkcji w sto: 
sunku do roku ub. obniżył się 
o 15 procent, Na pogorszenie 
sytuacji w tym dziale wpłynę 
ły dwa zasadnicze czynniki, 
mianowicie: 
niepomyślne warunki atmosfe: 
ryczne i zubożenie społeczeń- 

stwa, 
a co za tem idzie, zmniejszenie 
łego zdolności konsumeyjnej. 

W maju panowały upały, któ 


a 


bieżącym sezonie nie molowa 
no. 

Daje się natomiast zauważyć 
ciągły proces 
przedłużania terminów weksio 

wych 

przez kupców. co właśnie jesł 
dowodem zubożenia rynku, 
Podczas gdy w r. ub, przeważ- 
nie kursowały na rynku weksie 
trzymiesięczne, dziś kursuja 
weksle z terminem sześciomi. 
sięcznym, 
Zapotrzebowanie prowinej” | 
artykuly wełniane równieć 
hieżycym 


na 


w sezonie wydalni 


|jszować, t, zn. 


| wych 


i É 
kach zbażowych, 


rzucać na rynek 
po tańszych cenach. 

Obecnie przemysł wełniany 
szykuje się do sezonu zimowe 
Kolekcje towarów zimo 

ukażą się na rynku w 
pierwszyck dniach lipca, sprze 
daż zaś towarów zimowych win 
na się rozpocząć w ciągu sierp 
nia. W tej chwili przemysł weł 
niany znajduje się w przede 
dniu sezonu zimowego. Przemy 
slowev zapatrują się na możli 
wości sezonu raczej pesymisty 
Nawet ożywienie na ryv 
nadzieje na 


et 
go. 


cznie 


j Masz A 
re wpłynęły na obroty towara | zmalało, Obecne sezon letni w, poprawę sytuacji w rolnictwi* 


mi wełnianemi raczejniekorzyst 
nie. tembardziej, iż w tym okre 
sie dał się zaobserwować popyl 
na materjałv jedwabne Po ò- 
kresie upałów nastąpiło poważ 
ne ochłodzenie, które 
zupełnie zakamowało zaporze: | 
bhowanie klijenteli. 
Zubożenie naszego społeczeń 
stwa, które aczkolwiek jest 
zjawiskiem  powszechnem, w 
tem znaczeniu. że odczuwa je 
dotkliwie całe  włókiennietwo, 
to jednak w dziale wełnianym 
ma ono specyficzne znaczenie, 
Jest to bowiem dział towarów 
wysoko-gatunkowych i drogich 
a jak wiadomo, znamienną ce- 
chą obecnego kryzysowego 0- 
kresu jest 


zastępowanie towarów  droż- 
szych — towarami tańszych ga 
tunków. 


W związku z tem właśnie w 
chwili obecnej cieszą się Więk- 
szym popytem towary półwał: 
niane ij bawełniane, aniżeli wel 
niane. 

Z artykułów wełnianych, któ 
re cieszyły się stosunkowo więk 
szym popytem, wymienić nale: 
ży wełny na palta. suknie i kom 


plety 
Wypłacalność kupiectwa 
w dziale towarów wełnianych 


damskich, pomimo niepomyśl 
nej konjunktury. 
nie jest najgorsza. 
Poważniejszyc upadłości w 


Wkrótce ukaże się najweselszy film sezonu 


Kobiety wolą brutai 


——— 


0  — 


wełnianych 
należy za ci: 
U kupców 
zostało na składach dużo towa 
rów. który trzeba będzie ra.a 


„Nowa przędzalnia inu. 
w Krośnie 


W dniu wezfrajszym odbyło się 
w Krośnie poświęcenie nowej przę 
dzalni Inu „Krosno, Z ramienia 
ministerstwa przemysłu i handia i 
brali udział w uroczystościach úy" 
rektor gabinetu ministra p, Partek 
i nacz. esnie 


dziale towarów 
Jamskich uważać 
kowicie zakończony. 


l 


Sąd handlowy rozpoznawał spra- 
wà upadłości Szmula  Bornsztajna, 
właściciela zakładu  krawłockiego 
i sklepu gotowych ubrań (ówna 
nr, 46). 

Sad zastosował prwybimns osobisty. 
upadiy się ukrył i nie został areszto 
wany; a ze pośrodniciwem Swego 
nełnomocnika wystąpił o wydanie 
listy glojtowego Sąd wobec opozy- 
cji wierzycieli odmówił poczatkowo 
wydania glejtu, a onogdaj ponownie 
rozpóznawał, sprawę. wydania glej- 
tu. 


„BLDÓ PORANNY 


nabyć można 
w Inowłodzu, Teofilowie 


i przyległych letniskach 
u p. Lewenberga 


z najelegantszym mężczyzną Świata 


Jackem Buchamnancem 


nie rozwiały tego pesymizmu. 

Przemysłowes branży w łaa 
nej wskazują bowiem. że 
poprawa ew, na wSi nie wis 
sie bezpośrednio z ożywieniem 

na rynku wełnianym, 

onieważ wieś jest przewaąż ile 
odbiorcą towarów  letnieh, 
pierwszym zaś rzędzie hawelnia 
nych i półwełnianych, 


roprawa na rynku  wełnia- 


ludności mie jeki]. 


Upadłości, nadzory, uklady 


Tym razom za wydaniem glejtu 
wepowiedzialo się 35 wierzycieli 
wobec czego sąd przychylił się do 
iogo prośby i wydał mn glejt na 
1 miesiąc, 

Jednocześnie sad ogłosił dodat: 
kowo upadłość żenie upadłego, Ie- 
ginie Bornsztajnowej, która wspól- 
nie x mężom prowadziła przedsię” 
biorstwo i zaciągałw zobowiązania. 

Kuratorom masy mianowany 20” 
stat dotychczasowy syndyk — adw 
Szmulewiez, a sądzią komisarzem 
sądzia handlowy Gutokunst, do cza 
gu powrotu z urlopu sędziego han- 
dlowego FPatórsona, 

| Jak 2 + 

W sprawie upadłości Marjt Stad- 
niekiej, gdzie zawarto związek wie 
rzycieli, a syndykiem cstatecznym 
masy wybraao adw. Ai 
sąd na skutek wniosku zarządu ma 
sy zwolnił upadłą z pod dozoru 
policji 


Hitmana, į 


| 


w | odcinki 56,58. 


nym uzależniona jest przede: 
wszystkiem od 
'poprawy zdolności nabywczej; 


Warszawska giełda 
pieniężna 

Na wezorajsąaem zebraniu gieidy 
walutowo - dewizowej w Warsza: 
wie tendencja dla dewiz byla prze 
ważnie słabszą, a zwłaszcza dla 
dewizy włoskiej Bank Polski pla 
sit za banknoty dolarowe 5.:7. No- 
Berlin 203; Belgja 123,76 
Holandja 359 40, Kopenhaga 119,23 
Londyn 26,69 Nowy Jork 5,29 i sie 
dem ósmych Nowy Jork — kabel 
6.30 i trzy ósme, Paryż 34,9650, 
Praga 22.02 Sztokholm 137,65 
Szwajcarja 172.28 Włochy 45.27, W 
obrotach prywatnych: marka nie- 
miecka 190 szyling austrjacki 98,70 
korona czeska 21,89 dolar gotćwko 
wy 5,28.50 rubel złoty 460,50 do- 
lar złoty 9.80.75 rubel srebrny 1.59 
bilon 0.62. 


AKCJE 
Na rynku akevjnym dokonywa- 
po bardzo małych obrotów, za wy” 
jątkiem akcji Banku Polskiego. któ 
emi dckonano większych tranzak 
cji przy mocnej tendencji Notowa 


no Rank Polski 85,50 — 86 — 
85,75 Starachowice 10.35. 
PAPIERY PROCENTOWE 


Na rynku papierów procent 
wych panowała tendencja przeważ 
bie mocniejsza, przy większych o- 
brotach 5 proc. konńwersyjną i 8 
proc. listami Warszawy Notowano 
8 proc. budowlana 43,90 — 44, de 
larówką 58,50 5 proc. konwersyjna 
64,50 — 64.60 6 proc dolarowa 
11,25 7 proc, stabil. 66—6650. od- 
cinki po 500 dolarów 66,75. £ proe 
listy zastawne przem, polsk. funte: 
we 78, 41 pćł proc. listy zastawne 
ziemskie 47,25 7 proe, listy zastaw- 
ne ziemskie dolarowe 86. drobne 
cdeinki 36,25 5 proc Jstv zastaw 
ne Warszawy 66.25 5 proc. Nsty 
zastawne Warszawy 1988 r. drobne 
Tranzakeje dokona- 
ne a nienotowane: 5 proc listy za» 
stawne Siedlec 1938 r 37.25 za 8 
proc. poż, dillonowska chciano pła 
cić 84 za 7 proc. śląska 65.75, sa 
7 proc. warszawską dolarowa chele 
no placić 68 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 


Loco 12.10 zzerwiec Jipiee 
11. 89 — 11.92 sierpień 11.00 wrze- 
sień 12.08 październik 12231 — 
AE listopad 12,24 grudzień 
12.380. — 12,31 styczeń 12,35 marzec 
12.45 maj 12,55 


NOWY ORLEAN 
Loco 12,07 czerwiec 11.94 pat- 
dziernik 12.14 grudzień 1228 sty- 
czeń 1282 marzec 12.40 maj 12,50. 


LIVERPOOL 
Loco 6.69 czerwiec 6,47 lipiec 
6.46 sierpień 545 wrzesień 6.44 


październik 6.43 listopad 6.38 gru- 
dzień 638 styczeń 6,28 luty 6,38 
marzec 6.39 kwiecień 6,38 maj 6.38 
czerwiec 6,88 lipiec 6.38 

Egipska; loco 841 lipiec 322 pań 
dziernik 8,34 listopad 8.37 grudzień 
5.40 styczeń 841 marzec 346 maj 
8.40. 

Upper: loco 6.99 lipiec 689 paź: 
dziernik 692 iistopad 6.05 grudzień 
T— styczoń 7.— marzec 7.05 maj 
7 09. 


BREMA. 
Loco 1419 lipiee 13.55 paździer 
nik 13.90 grudzień 14.17 styczeń 
1428 marzec 14.45 maj 14 54. 


ALEKSANDRJA. 
Sakollaridis; łniec 15.27 listopad 
1588 styczeń 15.86 marzec 15.70. 
Ashmouni: czerwiec 12.25 sier- 
pień 12.45 nażiziernik 12.40 gru- 
dzień 12.68 Inty 1275 kwiecień 


12.82 
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Znana w Łodzi Południowa smaczne i zdrowe QBBR/AEDY or. Sniadania i kolacje 
CENY NISKIE! Kuchnia pierwszorzorzędna! Obsługa szybka! 


od szeregu lat —— TELEFON 119-44. —— UWAGA; Mleko z własnego udoju, — 


Do basenu i na plażę! TRUSKAWIEC DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 4 


a 


Jedynie trwały PENSJONAT "i CO NAJLEPSZEIŃ 
. . a— ——— > 
nieszczypiący tusz do rzęs „A R K A D | A COKOLWIEK DROŻSZE — $ 


TONICYLE TELEFON 22 — WIELOKROTNIE LEPSZE! ŚŻ 
|Pełny komfort, Radjo. Łazienki. Przepiękne 


| 99 słoneczne pokoje balkonowe. Pokój brydżowy. 
Znana pierwszorzędna 
59 kuchnia djetetyczna R A 
PARIS FRANCE ace Wi 
PAULINY BERG$STEINOWEJ orowe 


Były właściciel i założyciel porcja 35 groszy 
E ER w NICA ml. „ŚWITEZIANKA* WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 
WEJ i WAFLEM CZEKOLADOWYM 


oiea ao" eeke por oai kia 2 lapi. 2. 100- "wh 


z j i z 79 
Heleny Hanemanówny GLA posiadam komplet platerów, urządzenie sali | Cukiernia „Zródio 


We Ha 
SESJĘ; 


À NOG 


i kuchni na 100 osób, oraz upatrzony lokal w 


(dotychez. wieloletn. właśc. pensj, w Zakopanem) centrum miasta na mleczarnię — kawiarnię. Przejazd 1. — Tel. 133-72 i 209-87 
g > p i EN Oferty kierować: Piotrkowska 73, m. 8, lub 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepła i zimna osobiście od 8—9 i 15—16 godz. TENAS 


w pokojach. Tarasy balkony. W pobliżu basen i plaża. J an Pujd he 


Własne auto bezpłatnie do użytku P. T. Gości ari. M wydzierżaw] ani ą 


do łazienek i z powrotem. 


Kuebnia na żądanie Spey o rezonić Ii UI ce- SE Soc AOTER, A | Ę e) NE RACE A 
ny znacznie zni | A ompletne urządzenie fabryki przetwo* 
= Sezon od 15-go maja do 31-go października. = ARAGO NOG RAK PACH i rów chemicznych Í huta szklana, Dyonizy 
Sm [PO A UZYCIU UsuwAJ Myślibóraki i S-ka, sp. z ogr. odp. w Łodzi, 


STWARDNIENIA) . Ji ść ka m sel i 
STWARDNIENIA IK" Wiadomość u syndyka masy upadłości Dawida 


Zylbersztajna, nl. Narutowicza 38, tel. 138-68, 


piec + GABINETY KOSMETYKI LEKARSKIEJ | GZEZŁELSESY 


SY. GÓRSKIEGO 


- [EGIKANS 
BIURO INFORMACYJNE -cnor skóry i wiosow | od godz, 2—4 po pol 


a Piton sa n>. SZKOŁA KOSMETYCZNA qponć się 74 25 gr, 


(dawniej Pomorska) Zatw. przez wł. Państw. 


udziela bezpłatnie wszelkich infor- przy grzecznej i dobrej obsładze 
macji o studjach, A PE Dr. med. Lewinsonowej można tylko 

śct zapisu na wszystkie uczelnie za- przeniesione na PZ A 
paniczne (Franeja, Belgja, Włochy, y męskim 
Fotzutyna, Jugosławia ete. fłumacze- Piotrkowską 86 TAKŁADIIE FRVI JERSKIW 


nia Jonimaatów, organisé Asome tel. 143-63. — Od10 r. do 8 w, ś s 
j t. p. uro € y = sę 
grupy 3 R gda RA A Tia z Ćhnirurgja kosmetyczna, żylaki, PIGTRKOWSKA 116 podwórzu 


usuwanie owłosienia. 
CENNIK: 


7 7 Strayśenie pań 50 gr, golenie s ko- 
Gabinet kosmetyki lońską 25 gr., ondulacja 60 gr., strzy- 
legzniczej I toaletowej żenie 50 gr., manicure 50 gr., strzyże- 


Z. SZWĄLBE nie chłopców maszynką 30 gr. 


dyplom Uniwersytecki 99 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 99 


ie > Łódź, Andrzeja 1. 
Usuwanie bezpowrotnie I ber Przyjmuje wsselkie roboty, wohodaą e 
śladów szpeogoych włosów. Ge w zakres osyszozenia szyb, frote 


= 


PRZYCHODNIA 


WENERGLOGICZNA 


Lekarsy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 205-38 
czynna od 9 r. do 9 wiecz. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. Porady seksualne. 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia 


OKULARY 
BINOKLE 
LORGNON 


Istn. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZEW 


© Pm, 


ś A ia, cyklinowania i drutowania 
Porada 3 zł. Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieca. kóz L. Borsewóla DEL MAANEN Z N U CH 
= pakowanie okien i drzwi na S YM RBA 
INSTYTUT =- Soły aisaka PAE 
n 
Tel. 108-4Y Aig firmy RESTEL Łódź, Plotrkowska 33. Tel. 222-23. 
Kosmetyki Lekarskiej i a zyj 
i Szkoła Kosmetyczna e590 y ur op Czynny do godz. 7-ej. | ps 
Zatw. przes Władze Państwowe łącznie ze zdrowem. pożywnem D U 
Rój | RA A FP utrzymaniem znajdziesz w pensjonacie $ILV- OZON 5 MOTOR | 
ADRI A" Żelazowej od Dafne tede Który 4 
Prez. Narutowicza 9 | B. Rubinek, Południowa $9, IDEALNA BALSAMICZNA | 
Tel. 122-09. KOLUMNA. Telefon 18.) skład Nr. 43, tel. 148-05. 
przyjmuje od 11—2 i od 4—8. Pałacowca 9/11. Ceny b, przystępne. | Punktualna dostawa do mie- 
Zapisy na następny kurs trwają 6 de 19660400: | szkań prywatnych. 992-10 
Dáwląkowy Kino-Teatr Osíaínie 2 dni! 


„Przedwiośnie Sylivia Sidney, Boris Karloff i Chester Morris w dramacie p. L 


Ą | A C UD O TWÓR & A 


Następny program: Jasnowłosy Sen. W rolach głównych: Miljana Harvey i Henri Garat. 
Ceny miejsc: I — 1.09, II — 90 gr, Im — 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 


4 ki 74, > ż ë s 6 
tóg Kopemika, tel. 129-88 Początek seansów o godz. 4-ej, w niedziele o godz. Ż-ej 
Kinoteatr Poraz pierwszy w Łodzi! 


„EORSU |Tajemniczy detektyw 


Legionów 2 | 4 
Poezątok seansu w dni powsz. W rolach głównych: LEE TRACY, MADGE EVANS, FRANK MORGAN 


o godz. 4-ej popoł, w soboty, Humor! Zawrotne tempo! Płomienna miłość ! 
niedziele i święta o godz. 12-ej. 


Oy mj. asc | Mitra: Dat i Patachon (LH 


I seang - 50 1 54 gr. nast. 34,65 11.0 


14 


24. VI. -— 


Koienja Wypoczynkowo-Turystyczna 


w 0 


SŁONINIE wtatytian 


Najbliższe stacje kolejowe Żelistrzewo i Puck 


„GŁOS PORANNY“ — 1934 


| 
do - 152 września rbs | 


Informacji udziela i zapisy przyjmuje: P. B. P. „Orbis“, 
w lokalu zakł. naukowego „Tachkemoni”, 


Nr. 171 


Opłata za okres 4-tygodn. zł, 155.— | 
| Went PZ zł. 17.50 | 
| Dzieci do lat 5-ciu płacą połówę 


| Utrsymanie zdro 
we i smaczne. 


| , Wycieczki | spori 


Piotrkowska 65 i AA Jozef Szpigiel 
Sienkiewiosa 3, tel. 143-78 w g. od 9—2 i 5—8 wiecz. 


Dr. SL Bibergal 


Jhoroby skórne | weneryczne 
Elektroterapia 


Zawadzka 10 Tel. 106-30 


Ordvnuje od 9—1 | od 5—8 w nie- 
dzielę i święta od 9—1. Dia pań 
oddzielna poezekalnia 


m mn —- 


Doktór 


i. SZUMACHER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piotrkowska 56 tol. 140-62 


Propjmuje od 1*%—4 pp. í o 6-9 w 
w nieds, i święta od 10 — 1 pp. 


Ceny lecznic 


W e Magi 


Doktór 


W. Łagunowski 


Piotrkowska TO, tel, 181-83 


Spec. choroby skórne, we- 
neryeczne i moezopiciowe 
Gabinet Roentgeno-laceniozy 
Pysylmaje od 8.80 do 40.30 sano, od 
$e) do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wiaaa 
w niedalełe i swiata ad 10—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Dla niezamożnych 
— Ceny lacznicowe. 


Doktór 


TREPMANĘ 


Specjalista chorób wanerycznych 
skórnych I moczopłciowych 


Legielniana 4, tel. 216-90, 


orzejodje od 8—12 i od 5—9 wiecz. 
niedz. i święta od 8—1 popol 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Doktór oa 


KLINGER 


speo. chor. waneryosn., skórnych 
i włosów (porady seksualnej 


powrócił 


Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9—13 rano ! od 6—8 w 
W niedsielę ! święta od 10—12 


Leczenie 
krótkimi falami radjowemi 


Choroby stawów, kości, mięśni, 
aerwów, skóry, narządów we- 


wnętranych kobiecych i t. d. 
w gabinscie terapii fizykatnej] 
Dr. POLAKA, NawrotT. Tei. białe 


RER i SZARY 


i 


godz. 4-ej Five 


UW AGA: o 


a 


SAGATELA 


Piotrkowska 94. 


Dr. med. 


Niewiażski 


Chor. weneryczne, skórne 
:ı moezopłolowe 


leczenie niemotu płciowej 
Andrzeja 5, telef. 159-40 


prapjmaje od 8—łi rano i od 5$—95 w 
w nfedsiele i święta od 9—1 


Dia pań oddzielna poczekalnia 


Dr. med. 


M. Dawidowicz 


chor, wewn, 


ELEKTROKARDJOGRAFJA. 


(zdjęcia prądów csynnościowych serca) 
przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-19 —1 


— m 


Dr meg, 


$. Kryńska 


Chet skórne | waneryoane 
(kobiety | dnieci) 


Santlowicz B8 tall. tib- i 


gode, prayj. od 11—1 i 3— 4 po | 


Dr. med. 


, Róžaner 


ank aś 9, II piętro 
Tel. 128-98 

Choroby: weneryczne, 

moczopłciowe i skórne 


adzyjmuje od 8—10 rano i 5—8 pop. 
w nieda. i święta od 10—41 po poł. 


— ou 
Dr. med, 


M. Taubenhaus 


chor. kobiece | akuszerja 


Zgierska ii, 


tel. 246-090. 
Przyjm. od 4 — 8 w. 


|—— 


Dr. med, 


I. Aundsziei 


KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! 
Transport WYSORTOWANYCH towarów CZYSTO i POŁJEDWABNYCH, CREPE de CHINY 
deseniowe i „ACETATY” na sukienki i pyjamy plażowe 


wyrobu pierwszorzędnej łódzkiej fabryki 


A. RABINOW 


Dr. med. 


choroby wewnętrzne 


Specjalista 
chorób zakaźnych 


Cegielniana 27 


tel. 163-90 godz. przyj. 5 —7 


———- —— 


Dr. med. 


Z. DATYNER 


UROLOG 


Chor. nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 


Zachodnia 39-a 
telef. 148-095 
prayjmuje od 2—53 pp. i od 0—8 w 


— 


Dr. med. 


L BERMAN 


€ pecjelista chorób weneryoznych, 
skórnych | moczopłelowych 
Cegielniana 15, 
tel. 149-07 


rayjmuje od godz, 8 — 12 rano 
"m 4 — 8 w. w niedz. I święta 
od 9 — 1 po pol, 
Ceny lecznicowe. 


Lekarz-dentysta 


P. HPWICZOWA 


Piłsudskiego 36, tel. 141 95 


ordynuje 


codzien 


niew KOLUMNIE 


ul. Legjonowa 17 
(willa p. Szapocanik) 


Doktór 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
i woneryeznych 
leczenie niemocy płelowej 


| Poladalowa 28, fel. 201-93 


przyjm, od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele | święta od 9—1 pp. 


LECZNICA „OMEGA” 


lekarzy spodaliztów i Gabinet 
dentystyczny 
Główna 9, telef. 142-42 
ezynna całą dobę 


przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście 


Pomoc ENONSE Opatrunki, 


AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECE |Zastrzyki. Analizy lekarskie. — 


Przeprowadził? sią na ullcę 


Pomorską 7, tel. 127-84 


prąyjmuje od 4$—Brej. 


w ogrodzie 


o'elocki. Orkiestra 


izzowa pod kier The Baymand's Band. 


Lampa kwarcowa. Roentgen. 
Djatermja 


Porada 3 zł. 


Bziś poraz ostatnit 


Jak i p" 


Na czele zespołu: Sokołowska. Kozłowska, Gordez, 


Wał 


© M bike niskich cenach polera 


WENEROLOGIA, Anil" wik tęczów 


Dr. mad. 


przeprowadził się na ul. 
KSM 11 tel. 238-02 


Dr. med. 
MIECZYSŁAW 


| MARKOWICZ 


Choroby kobiece i położnietwo 
Sienkiewicza 3/5 
Telef. 202-42 lub 143-40 
Przyjmuje od 6 = 8 więcz. 


Dr. E. Gutman 


Shor. dzieci 
przyjm. codz. popoł. 


na WIŚNIOWEJ GÓRZE 


willa inż. Rogowsklego 
w Łodzi, Gdańska 26, tel. 
cods. 8—9 i 2—3 pp. 


(i. budwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tol 138-07. 
pzsyjtnuje 10—13 i odźó — 7%, 


— =. — 


KRYNICA 


Dr, med. 


MIKOŁAJ 


Bornsíein 


Dom Szkoły — naprzeciwko łazienek 
borowinowyc tel. 264 


— KJ 


Choroby weneryczne, mMoGEO- 
płołowe | skórne 


Przyjmuje od 9—12, 4—6i 0d 7—9 w. 
winleds; i święta od 9 do 1 po poł 


Dr. D. Alierman 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przeprowadził się 


na ul. ANDRZEJA 32 


tel. 137-09. 
Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne i wenerycane 


telefon 185-49 


przyjmuje od 192—2 i od 7 — 8,30 w. 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


Dr. $. EDELMAN 


ordynuje jak zwykle 


w TRUSKAWCU 
willa Arkadja. 


173-009 


PIOTRAOWSKA 1 ©. 


Dr. med. 


Dr. Micha? ASZ M. JAKOBSON 


chirurg 


Spee. Chirurgia Kostna 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-u Sterlinga 22 


<w Targowa) Telef, 174-42 


powrócił 
Andrzeja nr. 32. Telefon 159-16, 


Choroby wewnętrzne i dzieci. 
„Przyjmuje od 4.50 do 6.30 


Dr. | l. Gibiańigki Artur Banast 


przeprowadził się na 
ul. Zachodnią 59-a 
tel. 133-81 


Przyjmuje od 9—107/2 rano 
i 4—61/2 po poł. 


chirurg-urolom 
Wólczańska 28 
prayjmuje od 4 do 6 pp. 


Dia niezamożnych cany 
"pazpTkOwe 


en ML 


PORADNIA Dr.JózefChain 


LECZENIE CHOROB 
WERERYCZNYCH | SKÓRNYCH 


przeniesiona ACIONA 2 


przeniesiona 
9 rano do 9 wieczór. 


PORADA 3 zł. 


Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- 
lekarz 11—1 i ad 5—4 pp. 


Wiśniowa Góra 


Pensjonat „BELLA” willa Krenicere 
| Kulturalne warunki pobytu. Pokoje 
iduże z werandami. Kuchnia wykwint- 
na. Dla młodzieży specjalne względy 
i troskliwa opieka. Udogodnienia dla 
Putos Ss bardzo przystępne. 


EEIE 


Wielka rewja p. t.: 


Tori 


Sulima- 


Soboltówna. Dorée. 


Sempoliński 


Jaszezołt, Wojnar i Wojnar giris. 


Dziś 3 przedstawienia o godz. 6, 8 i 10 w. Jutro premiera. 
ò godz. 12-ej otwarcie KAWIARNI-DANCINGU w ogrodzie 
Wejście bezpłatne. 


Dziś w niedzielę dn.. 24 bm: 
„Bagateli Piotrkowska 94 


Ceny niskie. 


Nr 171 


arch Pani = 
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WIŚNIOWA GÓRA. Hebrajskiego, 
laciny i innych rzedmiotów udziela 
wykwalifikowana nauczycielka. Za- 
kres gimn azjalny. Wiadomość: Wil- 
la Zylberblata, Lewiówna 


ANGIELSKIEGO wyuczam w cig- 
gu 4 mies. Lekcja 1 zł. Wiadomość: 
Księgamia Kryszek, Pomorska 15. 


tel, 17-28. 
DEE 


Ed ipno i sprzedać. y 


ZŁOTO, SREBRO, 
biżuterję i kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny 


Magazyn 7ubiierski I. Fijałko, 
Fiotr wska 7. 
!! BRYLANTY !! 


ZAOTO, SREBRO, BIŻUTERIĘ, 
kwity lombardowe kupuję i płacę 
najwyśsze ceny. Magonyn i jubilerski 
mw. Miaes, Piotrkowska 30. 


BRYLANTY 


ZŁOTO, SREBRO, RÓŻNĄ BIŻU- 
TERJĘ, kwity lomhbardowe HMupuje i 
płaci zen ceny. Magasyn by 
leyaki M. M - Llasak, Plotrkowska 5 


FULOWERKI szydełkowe, na 
drutach, najnowsze fasony do 
nabycia Piotrkowska 114 m. 14 
KUCHNIA gazowa 3 płom. z 
piecykiem do pieczenia, oka- 
zyjmie do sprzedania, Wiadom. 
tel. 188-91, 


Z POWODU WYJAZDU 
DO SPRZEDANIA nowa urzą- 
dzona i prowadzona cukiernia 
w dobrym punkcie. Wiadomość 
w administracji pod „N. L.“ 

678—2 


PLACE przy l. Pabjaniekiej i 
Ciasnej położone, różnej wiel- 
kości do sprzedania. Tramwaj 
na miejseu, Otton Krause, Łódź, 
Pabjanicka 47, 1625—6 


DO SPRZEDANIA wóz apreterski, 
Wiadomość: Śródmiejska 22. 


DWA PLACE do sprzedania przy 
ul. Dąbrowskiej. Wiadomość: ul. 


Malczewskiego nr. 56. 


— «= 


GOSPODARSTWO 16 morg. 3 klm. 
od Pabjanić z dnżym ogrodem, sta 
wy do sprzedania. Wiadomość: Go- 
spodarz Pawłowski, wieś Terynin, 
am. Górka Pabjanicka. 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kom- 
plotne urządzenie pokoju). Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S$. Bernacki, Piotrkowska 275 tel. 
231-80. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


Kopernika 16. 
Początek o godz. 4 po poł, 
w soboty, niedziele i święta 

o godz. 12-ej 


Sala dobrze wentylowana 


CEGŁY NOWE w każdej ilości do 
starczy natychmiast Cegielnia „Cen 
trum“, ul. Głowackiego 13-20, róg 
Brzezińskiej 100. Telefon 175-66. 


MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pi- 
ramida, orzech i dąb. Garderoby, 
łóżka, stoły, krzesła, kredensy, ga- 
tinety stylowe itd. Sprzedaje tanio 
ną raty, zamienia. Stolarnia K, 
Galara, Warszawska 16, tel. 231-80 

7173—15 


B Uzdrowiska E 


Plerwszorzędny Pensjonat 


„Riviera” 


Eweliny Silbersteinowej 
(b. właśc. pensj. „ALICJA*) 

w pobliżu lekarza kojowejć 
Uzdrowisko Włedzimierzów. 
Wykwintna kuchnia. Speo. kuchnia 
wszech djet. Obszerne pokoje z we- 
randami przy lesie J. Budzyńskiego. 
Zgłoszenia Ernestyna G.lksmanowa 
OAROCY 30 zde osobiście 


WŁODZIMIERZÓW 


Pensjonat „Trzy Lilje” 
inż-owej H. Russakowej |nr 
i N. Wajcmanowej 


Własny 12-morgowy las, Plaża w po- 
bliżu. Boisko sportowe (siatkówka, |. 
koszykówka. ping-pong). Słoneczne ||, 
pokoje, Wyśmienita kuchnia. Pierw 
szorzędna obsługa. Dla dzieci i mło- 
dzieży szkolnej troskliwa opieka. 
Zgłoszenia na miejscu, w Łodzi tel. 
245-08. 


PENSJONAT dla dzieci i mło- 
dzieży znanej freblanki R. Ro- 
zenówny Wiśniowa - Góra - Stró- 
żew „Czerwony dworek“ Rich- 
tera. Cenv przystępne. 54—2 


BYSTRA koło Białej, Uzdro- 
wisko D-ra Szarewskiego dla 
osób wymagających odpoczynku 
względnie leczenia. Ceny ry- 
czałtowe, bardzo umiarkowane. 
269—2 


| | Ważne dla wyjeżdżajacych 
Wala na lelniska. Kto chce do- 
brze | pewnie zanezpieczyć drawi, 
niech śpieszz do zakładu ślusarskie- 
go R. ROLOF i SYN, Kilińskiego 78 
po sześcio cuhalfrowy zamek 
kombinowany- 


— 


PENSJONAT „MARYSIEŃKA* 
dla dzieci i młodzieży pod kie- 
runkiem rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włodzimierzowie. Siatków= 
ka, tennis, gry towarzyskie. 
Marja Gineberżanka,  Włodzi- 


mierzów. poczta „Przygłów*, 
II Aleja. 

PENSJONAT „Zacisze? Teodory 
pod Łaskiem. Pokoje słoneczne, 


kuchnia obfita, ceny niskie Tet 


248-92 lub na miejscu. 


69 na placu przy ul. 


Bandurskiego 


24 .VI— 


z Army 
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TYLKO 3.50 DZIENNIE!! Pensjo- 
nat z utrzymaniem. Stary dwór w 
Smardzewie, w uroczym parku 
świerkowym nad odnogą Warty. 
Rozległa plaża. Bogata bibljoteka. 
Radjo. Pianino, 5 minut jazdy auto- 
busem oå stacji kolejowej Sieradz. 
Wiadomość na miejscu lub pocztą 
z listami W-nej Kowalskiej (księ- 
gamia w Sieradzu). 

nA 
KOLONJE letnie dla młodzieży 
szkolnej we Włodzimierzowie czyn 
ne od 15 czerwca _ Pięciokrotne 
zdrowe i obfite utrzymanie, troskli- 
wa opieka wychowawcza, 2 zł. 50 
gr. dziennie. Zgłoszenia: Lewkowi- 
czówna, poczta Przygłów, Willa 
„Krysieńka”, 


PIWNICZNA ZDRÓJ. Pensjonat 
„Klagsbalda”* poleca pokoje sło- 
neczne z całodziennem utrzyma- 
niem lub obiadami po cenach kon- 
kurencyjnych. Duży vgrćd, taras, 
radjo, telefon. Blisko rzeki. lasu. 
łazienek mineralnych i borowina- 
wych. 


KOLONJA LETNIA dla dzieci i 

młodzieży szkolnej A, Gajet w Lw 

tomiersku. Informacje: Cezielniana 
. 42, tel. 133-44. 


MORSZYN. Pensjonat I kategorji 
„Lwowianka”, Elektryczność, woda 
bieżącą. Ceny przystępne! 


UZDROWISKO 


WŁODZIMIERZÓW 
Pi d 
PENSJONAT RÓŻANA 


Informacje poczta. W Łodzi tel. 191-16 


Choroby zwierzą! 


(Spesjainość — psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


pz far sktyni od 9 do 
od 4—7 p.p. 


Naw ss il p. Tel. 175-77 
Ceny lecznioowe. 


E a i 


ŁóDZKA STRAŻ OGNIOWA 
OCHOTNICZA nabędzie oka- 
zyjnie do bibljoteki dla straża- 
ków dzieła autorów polskich, 
jak:  BSienkiewiea, Żeromski, 
Prus, Sieroszewski, Rodziewi- 
czówna i t. p. oraz obcych w 
rodzaju London, Jokay, Prenti- 
ee, Milford i t. p. Książki jako 
dary będą również z wdzięcz- 
nością przyjmowane. Zgłoszenia 
przyjmuje p. Niedzielski, Al. 
Kościuszki 57, tel. 156-88 go- 
dziny biurowe. 
ZGUBIONO legitymacaję zapomogo 
wą, wydaną przez P U. P. P. w Lo 
dzi na nazw, Ludwik- Rebelkiewicz 
Andrzeja 49. 


Dziś i dni następnych! 


Szíuka W mrokach wielkiego miasia 


Porywy bezgranicznej miłości i szaleństwo nienawiści. 


Żywiołowy i niepohamowany Charles Boyer 
Piękna grzesznica Qdietie Florelle 
oraz kapitalny i wesoły Armand Bernard 


10 ilu kilko dni! 


„GŁOS PORANNY" — 19% 


Inżyn. Elektro- 
Mechan. 


siły, światła i sygnalisncji 
oraz sprzedaż i zamlana 


ZGUBIONO szydełkową torebkę na 
ul. Sienkiewicza.  Uprasza się o 
zwrot za wynagrodzeniem. Sienkie 
wicza 18, fryzjer, Kowalski. 


B Pow 


POTRZEBNA zdolna podręczna 
do Salonu mód na sezon. zimo- 
wy. Dzwomić tel. 238-88. 


POSZUKIWANA panna do biura ze 
znajomością języka niemieckiego i 
pisania na maszynie. Oferty z po- 
daniem warunków sub „R W“. 


POSZUKUJĘ kondycji. Wymaga- 
nia skromne, Dzwonić 128-45, od 
9 — 10 wiecz. 


OF 


DO WYNAJĘCIA 4 i 5-pokojowe 
mieszkania, z wszelkiemi wygoda- 
mi, windą, w pierwszorzędnym do 


mu, w centrum miasta, Wiadomość 
w 


Banku Przemysłowców 


Łedzkich, Ewangelickh 15, tel. 


«|218-53. Administrator Oberlinder. 


DO WYNAJĘCIA 


5 sale po 175 mfr.” 


rasem lub oddzielnie 
Wiadomość: Śródmiejska 22 


POKÓJ z wygodami do wynajęcia 
Zawadzka 40, m. 32. 7650—2 


2 POKOJE x kuchnią, wygody 
natychmiast do wynajęcia. Li- 
powa 53. Dozorca wskąże. Tel. 
163-30. 


ŁADNY pokój ewont. dwa z 
prawem używalności poczekalni 
UI piętro, dla lekarza, adwoka- 
ta, na biuro, do wynajęcia. — 
Piotrkowska 86 m 6 


DO WYNAJĘCIA od i-u lipca 
przy ul Głównej nr. 17, dwa sklepy 
z dużemi wystawami (jeden z przy 
ległym pokojem i kuchnią, z wy- 
godami). Bliższych informacji udzie 
li administrator: telefon 190-09. 


a mą oa 


MIESZKANIA 3 i 4-pok, luksusowa 
słoneczne, wprost parku Staszica 
zaraz do oddania, Wiadomość: Ce 
gielniana 82 1691— 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuch- 
nia słoneczne, wszelkie wygody, 
kąpielowy, I piętro, front. Wólezań 
ska 97, od 3 — 5. 


Specjalny dział 
wykwintnego 


| vis nowej 


" 


Zawadzka: 11. 


ETER MYI męskieg. 


J 
Dziś 2 przedstawienia! 


og. 16.15 i 20.30 20 numerów 3-godz. przebojowego progr. Ceny miejse od 50 gr. 


ZAWIADOMIENIE. 

Niniejszem mem zaszczyt zawiadomić Szan. Klijentelę, iż Przeds. 
Maurycy Rak 
na ul. CEGIELNIANĄ 19, telefony 214-11 i 243-66. 


Polecam się łaskawej pamięci Szan. Klijenteli 
przewinięcie motorów i dynamomastyn, Instalacje elektrycune 


motorów i dynamomaszyn 


z dn, 1 lipca 1934 r. zostanie 
przeniesiona z ul. Zawadzkiej 12 
Wykonywam 


nowych 
i używanych. 


NOWOCZEŚNIE urządzony fronto- 
wy pokój z balkonem, słoneczna 
strona, centralne ogrzewanie, tele- 
fon, natychialast do oddania, Gdań 
ska 42, m 6, tel. 127-35, od 8 — 5 
DO WYNAJĘCIA pokój z 
kuchnią, frontowe, na przeciąg 
2—3 miesięcy. Przejazd 23, m. 


37. 31. od 3—6. 665—2 
DO WYNAJĘCIA w pierwszo- 
raędnym domu 3 pokoje z 


kuchnią z wszelkiemi wygoda- 
mi, centralne ogrzewanie, na I 
piętrze do oddania od 1 lipca 
przy ul. Gdańskiej 57, tel. 185-94 

670—8 
POKóJ frontowy na I piętrze 
dla pojedyńczej osoby do wy- 
najęcia Wólczańska 21 m. a. 


DO WYNAJĘCIA 8 i4 RER 
jowe mieszkania z wszelkiemi 
wygodami, komfortowe, ałonecz- 
ne, Zawadzka 14 IH p. u ge- 
spodarza. 


SŁONECZNY, ładny, umeblowany 
pokój na 2-em piętrze przy inteli- 
gentnej izraelickiej rodzinie do wy 
najęcia. Osobne wejście i łazienka. 
Sienkiewicza 39, m 36, 

POKÓJ o dwuch oknach we fronte 
wym domu również na lokal haw- 
dlowy do wynajęcia Piotrowska 
ur. 70, II p. m. 8 od 2 — 4 pp. 


Najlepszem z istniejących jest 


MYDŁO DO GOLENIA 


„TLEN” 


Daje gęstą, tłustą pianę, doskona” 
le zmiękcza włos i ułatwia golenie. 


ZAKOPANE 


| Pensjonat dr-wej GOLDBLATOWE) 


zit 


willa „Zamleć“ ul. Jagiellońska, vis-a- 

łaży na Antałówce. Pełny 

komfort. Bieżąca ciepła i zimna wo- 

da w pokojach. Fortepian. Radjo. 

Kuchnia wykwintna Ceny niskie. 
Telefon nr. 582. 


Pensionać 


MajjHeimanovej 


Stacja Głowno dom p. Pokorowskiego 
w pięknym parku, poleca piękne po- 
koje. Wykwintna Ru=z*nia. Informacje 
w Łodzi tel. 120-84. Oddz. dla listów: 
Głowno, skrz. poczt. Nr. 16. 398-3 


Przepiękne arcydzieło Eryka Pommera p. t 


W rolach głównych: 


16 24.VI— .GŁOS PORANNY" — 1934 Nr 171 


Sj a SADU PRZYBORÓW FTOGRAFCZNCH RBL, ĘTNASNO 


AR TZYTĘ 


Do akt. Nr. Km. 1767/33 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodsl 
rew. 11-go, zamigazkały w Łodzi, przy 
ul. Źwirki 26 
na zasadzie art. 602 K. P.: €. 
ofłusza, żć w dniu 2 lipca 1954 r, 

od godz. 12 w Łodzi przy ul. 
Radwańskićj 12 u Jana Króla 

odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
maszyny rymarskiej, chomątów, pra- 

sy oraz 2 szaf 
oskaoowANych na łączną sumę zł. 655 
które można oglądać w dniu licyta« 
cji w m'ejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym, 

Łódź, 11.6, 34 


Niniejszym komunikujemy, że we wtorek 10 
lipca r. b. o godzinie 18 w pierwszym terminie 
io godz. 20 w drugim terminie odbędnie się w lo» 
kalu własnym przy ul. Piotrkowskiej 61 


Walne Zgromadzenie 


członków Stowarzyszenia 


Ostatnia Wzaiemna Posługa 
„éhesed Weemes w Łodzi* 


z następującym porządkiem dziennym: 


1. Zagajenie i wybór przewodniczącego. 
2. Odczytanie protokułu Nadzw. Walnego 


| Komunikat. 


Jako wyłączni przedstawiciele Warszawskiego Towarzy- 
stwa Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych, Spółka Akcyjna, niniejszym 
podajemy do publicznej wiadomości, iż następujące składy pobierają wę- 
giel opałowy z kopalń. 


„KAZIMIERZ” i „JULIUSZ” 


na stacji Łódź—Fabryczna: 
„Karbomin*, ul. Węglowa 5 
H. M. Lieberman, ul. Węglowa 7 
S. Bzczygielski, ul. Węglowa 9 


-e 


Zebrania. j 
3. Sprawozdanie Zarządu | Komisji Rewi- | A. O. Tesebich. ul. Kilińskiego 68 Kómornik (=) K. Sobolewski 
Zynej i | W. Wroński, ul. Nowo-Południowa 7. j eaf C ARI. 


Do akt. Nr. Kin, 1926 |1985 


4 Zatwierdzenie bilansu za rok 1933-4. 
OBWIESZCZENIE, 


5. Preliminarz budżetu na rok 10354-5. 


na stacji Łódź—Widzew: 
E. Neugebauer, ul. Rokicińska 28, plac Nr. 3 


6. o dozą dg Zarządu, Kandyda- 5. W, Lieberman „ A a  GWIAFS Komomik Sądn Grodzkiego w Ło- 
| na stacji Karolew: G. Lissner S-cy, ul. Łaska 5. diirem, Kaj a giran prsy ul. 


7. Wnioski. 
na zAsaduie art. 602 K.P, C. ogła- 


sza, ż6 w dniu 2 lipca 1934 r. © 
godz. 12 w Łodzi przy ul. 


na stacji Chojny: 
Bracia Engel, ul. Rzgowska 121 H, Neuman, ul. Podgórna 19/21 


Zarząd Stowarzyszenia 


Osłatnia Wzajemna Posługa K. Frajdenrach, „ š 123 St. Sniady, ul. Rzgowska 128 Piotrkowskiej 271 u Michala 1 Mar) 
„Chesed Weemes w Łodzi R. Lasoń zn de 108. | A. Szulc, ul. Śląska 2 małż. Ulrichs 

nki Z, Kaźmierczak, ul, Mazurska 7 Wysocki i Lipski, ul. Słąska 10, dp siq publiczna licytacja rn: 

J. Mieszczyński, ul. kzgowska 129 J. Zaborowski, uł. Rzgowska 127 mob, bilarda madzónia leno: 


wego 
oBsAGoWanych na łączną snmą zł. 2275 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy* 
żej oznaczonym. 
Bódź, dn. 11. 6.1934 


Komornik (-) K. Sobolewsk 


Wszelkie pozostałe, nie wymienione w wyżej podanym spisie, firmy, rekla- 
mujące swój węgiel za „KAZIMIERZ“ i „JULJUSZ” należy trakto- 


wać, jako celowo wprowadzająsc w błąd swoich odbiorców. 


DOM AGENTUROWO-HANDLOWY 


GLASS i S-ka 


Biuro ul. Żeromskiego Nr. 100 tel, 122-18, 158-50 
Składy własne ul. Wegiowa 14 tel. 184-18. 


sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 
(5 czerwca 1934 r. zaocznie postanowił: 1) ogło- 
sié upadłość firmie „Salomon Rotberg* Spółee 
Komandytowej i osobiście Salomonowi Rotber- 
gowi, 2) ehwiłę otwarcia upadłości oznaczyć 
na dzień 30 maja 1934 r. tymczasowo. 3) za* 
mianować Sędzią Komisarzem Sędziego Han- 
dlowego Emiljana Lotha, 4) zamianować kura: 
torem upadłośzi adw. Jakuba Bergera, 4) od 
dać upadłego pod dozór polieji, 6) nakazać o- 
pieczętowanie ruchomości i rzeczy upadłego, 
gdziekolwiek się one znajdują. 
Za zgodność 
Kurator masy upadłości 

Adwokat Jakub Berger 
Narutowicza 1, tel. 108-19. 
Na mocy 476 i 478 K.H. waywam wierzy- 
cioli powyższej upadłości, aby w dniu 2 lipca 
1984 r. o g. l3rej stawili się w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi, w Wydziale Handlowym przy 
Placu Dąbrowskiego Nr. 5, osobiście lub 
przez pełnomocnika z dowodami usprawie- 
dliwiającemi ich wierzytelności w celu wysłu- 
chania sprawozdania kuratora masy i wyboru 

kandydatów na syndyków tymozasowych. 

Sędzia Komisarz 
(—) Emiljan Loth 


Za zgodność 
Jakub Berger, adwokat. 


[mm „POŁANIKA” 


p.z. B. Wollenbergowej W KOLUMNIE 


(Dotychczas w Zaciszu Vey 
za Wiedślaiezsdwam): = Lubelska 15, tel. 13 


Poleca się na sezon letni. 
i Inform. w Łodzi: tel. 196-80 i 196-81 (dod. 1! mieszk). 
BARIT : 
Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi Komedja najnowszej produkcji p. t. 
ESL a a A 


zum . Nieznajoma Z ielefonu : pni 
| | W rolach pO: SALLY EILERS i JAMES DUNN 5 s p RI a 


„BBIPEK i LOPEK” -RARIEM 


Nadprogram: Dodatek dźwiękowy Foxa i P. A. T. 


Jedyne letnie kino dźwiękowe ` 99 
r siaimie dni! | 
w ogrodzie yá 
TON Najlepsza komedja sezonu 
ZEW produkcji austrjackiej p. t. 99 
z Franciszką Gaal 
$ Widownia zaopatrzona w razie 


Nadprogram: Pogrzeb Ś. p. | 
niepogody i chłodu. 


ii SIENK GWiCZA 40. Tel. 141-22 | gen. min. B. Pierackiego | e 


"9 Sefer zp EP zy wg ETE 
PTOTUMALETA datkami wynosi w bodai ak 400, sa odnoszenie — 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6-—, zagranicą — zł. 9.— 


oo m M wa NN dy mni —a 


Do akt. Nr. Km. 54734 p 
OBWIESZCZENIE. 


komornik Sądu Grodwkiago w Ło 
uki, rew. 17, zamieszkały w Łodsi pray 
ul. Źwirki 26 
na zasadzie art. 602 K, P. Q. 
ogłasza, żew dniu2 lipca 1954 r, 
o godz. 13 w Łodzi przy ul. 
Radwańskiej 46 u Wiktorji Jamrozik 
odbędzie się publiczna licytacja rw 
ohomości a mianowicie 
urządzenie sklepowe i towary kolon- 
jalne 

oszacowanzch na łączną sumę zł. 773 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy. 
żej oznaezonym. 

Łódź, dn. 15.6.34 r. 
Komornik K. Sobolewski 


ul. Piłsudskiego Í 
Nr. 23 


ul. Piłsudskiego 
Nr 23 


Waina wiadomość 
Chorzy na ruptury i wszelkiego rodzaju 
skrzywienia ciala 


Do miasta Łodzi przyjechał po raz pierwszy po długoletniej 
praktyce zagranicą we Wiedniu i Berlinie słynny w całej Polsce 
i znany przez profesorów Uniwersytu Lwowskiego 


ye. nei Natan Rapaport 


| przyjmuje osobiście między © — 1 I 3 — 7 wiecz. 


przy ul. Piłsudskiego Nr. 23 front I, p 

Cierpiących na ruptury, pachwiny, pępka, skrzywienie kręgo- 
słupa (pleców), nóg i kolan. Przepukliny oraz oberwania wnętrzno- 
ści nie wolno zaniedbywać, bo skutki są bardzo przykre, ba nawet 
dla życia niebezpieczne, bo grozi skrętem kiszek. Specjalnością mo: 
ją są: Lecznicze nowoczesne bandaże ortopedyczne mego wynalazku 
watrzymujące i usuwające ze skutkiem najzastarzalsze ruptury. APG- 
raty syst. Prof. Dr. Hoffy Heszinga I Callota przeciw tworzeniu 
się garbów oraz skrzywieniu kości i stawów. 

Wkłady ortopedyczne, dostosowane do bolącpch płaskich nóg 
Salonówe sztuczne nogi dla amputowanych. Specjalnie lecznicze 
opaski na obniżenie żołądka, jelit, nerek syst. Prof. Or. Glenarda. 
Osobiste jawienie się chorych w Zakładzie „moim jest konieczne 
Pełne gwarancje. Liczne podziękowania od uzdrowionych wyso: 
kopostawionych społecznie osób są do przejrzenia na żądanie. 

Z WP. Rapaportem z ul. Wólczańskiej nie mam nið wspólnego, 


e 


i 


o= — m 


— 


Vo akt. Nr, Km. 746 | 34 r. i 2154-33 
Obwieszczenie 
Komomik Sądu Grodakiego w bo- 

dzi rew.17-g0 sam, w Łodzi przy 

ul. Żwirki 26 
na zasadzie art 602 K.P.C. ogłasza 
że w dniu 2 lipen 1984 r. 
o g 11 w Łodzi przy ul, 

Żwirki 20 u Ferdynanda K. Millera 
odbędaie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 
pianina, radjosparatu. mebli. zegara 

yeI do szycia i lamp 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1562 
które można oglądać w dniu licyfa- 
cji w miejscu Sprzedaży, w okasie 
wyżej oznaczonym 
Łódź, dn. 7. 6. 34 
Komornik (+) K. Sobolewski 


z W 


Przejazd 


szenia zamiejscowe obliczane są o 50%/0drotej, frm zagr. 100/0. Za ogłoszenia tabelarycsne lub fantas, dodatk 
50y Ogłoszenia dwukolor. o 50//, drożej. 
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JlustcowanaRRE WJA Tygodniowa 


NIEDZIELNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 24 CZERWCA 1954 R. 


Potrójne bankructwo 


Rozgorzała w ostatnich 
{niach bardzę poważna walka 
yospodarcza między Anglja i 
Niemcami. Schacht zogroził nie 
wypłacalnością, na co Anglja 
odpowiedziała represjami, umie 
możliwiającemi właściwie wszel 
kie obroty handlowe, Fakt ban- 
kructwa hitleryzmu w dziedzi- 
nie gospodarczej nie da się za- 
przeczyć, 

Pod względem politycznym 
Niemcy są na arenie międzyna- 
rodowej eałkowicie odosobnie- 
ne, Nawet spotkanie w Wenecji 
z jedynym dzisiaj pozornym 
przyjacielem nie dało absolut- 
nie żadnych pozytywnych wy- 
ników. Szczególnie nie przynio 
słą upragnionego poparcia Mue- 
seliniege w sprawie  austrjac- 
kiej. Nie można dzisiaj znaleźć 
państwa w Europie, któreby 
szczerze, a nie ze względów tak 
tyezno - dyplomatycznych, sym- 
patyzowało z Trzecią Rzeszą. 
Splendid isolation jeszcze ni- 
gdy nie było tak całkowite i 
wyraźne, jak dzisiaj w stosun- 
ku do Niemiec. Zestawienie 
wszystkich piętrzących się fak- 
tów wskazuje wyraźnie na 
fakt hankructwa Rzeszy w dzie 
dzinie polityki zewnętrznej, 

Wreszcie jeśli chodzi e poli- 
tyke wewnętrzną  Hitlerji, to 
jesteśmy od pewnego czasu 
świadkami symptomatycznych 
wydarzeń, Papen wygłasza prze 
mówienie do studentów, a mini 
ster propagandy Goebbels nie 
pozwala dziennikom na przedru 
kowanie tej mowy. Goeringowi 
zostają kolejno odejmowane 
kompetencje. Powoli likwido- 
wane są Prusy, jako hegemo- 
niczne państwo związkowe. Po 
odebraniu Goeringowi minister 
stwa wyznań i oświecenia oraz 
ministerstwa spraw wewnęt=z- 
nych, odbierają mu obecnie mi 
nisterstwo sprawiedłiwości, Jun 
krzy i ohszarnicy, których 
przedstawicielem w rządzie 
jest właśnie wicekanclerz Pa- 
pen, dochodzą do głosu, cie- 
sząc się popsrciem Hindenbur 
ga. Wywołuje te niesłychane 
wzburzenie w obozie radykal- 
nych hitleroweów, którzy zupeł 
nie wyraźnie żądają drugiej re 
wolucji, mającej na colu prze- 
dewszystkiem załatwienie się z 
reakcją prawicową, A więc i w 
dziedzinie wewnętrznej bankru- 
tuje w szybkiem tempie naczel 
na idea połączenia wszystkich 
klas społecznych pod wodzą 
ideologji pustego frazesu i nie 
nowiści rasowej, 

To poirójpe bankructwo —- 
gospodarczė, międzynarodowe i 
wewnętrzno - polityczne — jesi 
zjawiskiem ziesłychanie donio- 
słem, które niewątpliwie zawa- 
žy na loszch całej Europy w 
najbliższym już czasie. Zmora 
nowej wojny, ciążąca nad świa- 
tem wskutek niesłychanego par 
cia do zwiększonych zbrojeń 
pod naciskiem  dezbrajających 
się Niemiec, napewno skurczy 
się do rozmizrów złośliwego po 
tworka, a barometr polityczny 
przesunie się zdecydowanie na 
pogodę, gdy tylko owo potrójne 
bankructwo stanie się dla świa- 
ta zupełnie wyraźne i oczywi- 
ste. Na zegarze dzicjowym Eu- 
ropy wskazówki znowu zbliża- 
ją się do godziny 12-ej... 

Civis. 


Nr. 12° 


DWIE ULICE 


Życie ludzkie jest krótkie... 
Tak się zwykło mówić, Czy za 
mało przeżywań, za mało zda- 
rzeń je wypełnia? I dlatego. pa 
trząc wstecz ma się wrażenie, 
że to tak szybko minęło? Czy 
też jest ono krótkie w porów- 
naniu z wielka mglistą drogą 
dziejów całej ludzkości? Nie 
rogważajmy tego zagadnienia, 
Pięknie i mądrze o tej względ- 
ności trwania i czasu mówi 
Henryk Mann w pierwszym to 
mie swojej „Czarodziejskiej Gó 
Pye 

Za dawnych czasów, które 
się często z niewiadomych po- 
wodów nazywa też dokremi, 
kiedy nie było jeszcze prasy 
ani czasopism, ani telefonów, a- 
ni telegrafu, ani lokomotywy, 
ani wszelkich innych doskona- 
łości: kiedy jeszcze nie bylo 
zwyczaju aby wydawać krótkie 
książki, z których każdy oie- 
kawy, gdy potrafi czytać, może 
poznać dzieje minionych lat i 
stuleci, losy swojego i innych 
narodów; kiedy tylko wybrani 
i mędrcy pojmowali, że wszyst 
ko, co się staje, i wszystko, to 
się działo w życiu narodu lub 
społeczeństwa posiada i zacho 
wuje swoją niezatarta donko- 
słość w dalszych jego losach; 
w tych odległych stuleciach sa- 
motni mnisi siadali nocą w si 
chych swych celach i nachyla- 
jac głowę nad ledwo oświetlo 
nemi kartami skrzętnie kreśli- 
li, wodząc po nich gęsiem pió- 
rem, zdarzenia i fakty, co naj- 
ważniejsze, z tego co widzieli 
lub słyszeli, lub co im intnicja. 
jako ważne. podsuwała, 

I powstawały awe kronikiń 
z których prawdy uczyła się hi 
storja, 

Złośliwi mówią, że historża 
jest to nauka fałszowania kra- 
nik... 


Dla tego, kto pisał kronikę, 
życie ludzkie pewno nie wyda- 
wało się zbyt krótkie.  Błahe 
napozór zdarzenie nablerato 
dlań cech wieczneśb, gdy je 
na zawsze utrwalał swem nie- 
udolnem piórem, I kiedy dzień, 
niiesiąc. rok wypełniań się o- 
wemi  „wiecznościami* — to 
życie mu się wydłużało, wypeł- 
niało po brzegi, ponad miarę 
nawet. Taki kronikarX usnġr- 
rał pewno znużony, nAaSY£ONY 
„życiem... 

W tej dziwnej gorączce dnia, 
jaką przeżywamy, wartoby zna 
leźć kronikarza, któryby zmę- 
czenym od przepisywań not- 
nych wzrokiem spojrzał na że- 
den jakiś odcinek naszych 
„dziejących się dziejów* i wal 
ny od balastu historycznego 
fałszu i tradycyjnych wga 


przyczyn ze skutkami — ot pa 
prostu usisdł i na zimno odua 
tował: datę, godzinę i zdarze- 
nie. Bez- wyjaśnień, bez docie- 
kań, bez komentarzy, bez na: 
miętności, bez krasoinówsźwa, 
bez domysłów, hez pragnień! 

Mineło dwadzieścia lat od 
chwili gdy niemieckie wojska 
wkroczyły w grani'e belgijskie 
go państwa, aby idac tą drogą 
ułatwić sobie ałak na ziemie 
francuskie, Naród belgijski u- 
ważał to za nieene naruszenie 
swojej gwarantowanj neutral- 
ności i skupił wszystkie swoje 
siły, aby przeciwstawić się te- 
mu wrogiemu pochodówi., Ów- 
częsny król belgów Albert sła- 
nał ną czełe narodowej armji 
i bohatersko w iinjach walczą- 
cych wojsk vdpierał ataki nie- 
mieckie, a cofając się: padtrzy- 
mywał ducha swego narodu i 
swych żołnierzy, z rozpaczą pa 
trzących naniszczenie przez nie 
przyjaciela ich miast i wsi. 

Kiedy ta wojna, która ogar- 
nęła stopniowo prawie całą Fu 
ropę, dużą część Azji i Amerykę 
skończyła się wreszcie zwycię 
stwem sojuszników Belgji i ten 
aniszczony kraj został pięknie 
odbudowany. król Albert nadal 
panował nad swoim narodem. 
ciesząc się ogólną miłością | 
przywiązaniem ludu, jako praw 
dziwy bohater i dobry władca. 
W roku tym. dwudziestym od 
chwili wybuchu wojny. a szes- 
nastym od jej zakończenia, 
król Albert zginął niespodzie- 
wanie į tragieanie, spadając w 
przepaść podczas górskiej wy- 
cieczki po ukochanym swoim 
kraju. 


W. drugim tygodniu czerwca 
tegoż roku w stolicy państwa 
polskiego, Warszawie, przyjmo 
wanó uroczyście przedstawicie 
la Belgji, który przybył tam ja 
ke specjalny dyplomatyczny 
wysłannik nowego króla hel- 
gów. Osoba wysłannika wzbu- 
dzała powszechny szacunek — 
był to bowiem burmistrz stoli- 
cy belgijskiej, który w czasie 
walk z niemcami wykazał du- 
żo obywatelskiej odwagi i go- 
rący patrjotyzm pełen godności 
i dumy. Z okazji tej wizyty je- 
dna z ulie stolicy Polski zosta- 
ła przemianowana na ulicę kró 
la Alberta I, W ten sposób na- 
ród polski okazał cześć pamie- 
ci bohaterskiego króla helgów. 
Naród polski, kióry zgórą Sto 
lat przeżył w niewoli i nieje- 
dnokrotnie porywał sie do wal- 
ki o swoją wolność. aż wreszcie 
ją odzyskał w. chwili ukończe- 
nia wielkiej wojny, dzięki bo- 
haterskiemu udziałowi w niej 
młodego pokolenia najlepszych 
swych synów, zawsze był wraż 
liwy i czuły na rycerskie walo- 
ry i porywy przeciw ciemięz- 
com — dlatego też nie szezę- 
dził wyrazów sympatji i przy- 
wiązania wohec przedstawicie- 
la szlachetnej Belgi. 

W tym samym tygodniu dy- 
plomacja niemiecka wysłała do 
Warszawy jednego ze swoich 
ministrów, aby jako gość tam- 
iejszych sier intelektualnych i 
politycznych wygłosił odczyt o 
nowych dążeniach rządu nie- 
micekiego, W tygodniu tym by 
ło więc dużo przyjęć, przemó- 
wień i uroczystości. — Niemal 
dzień po dniu składano wieńce 
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na grobie Nieznanego  Żołnłe: 
rza od Belgji į od Niemiec. —- 
Niemal, że w tei samej godzinie 
a jednak nie razem, zwiedzali 
Muzeum Narodowe w Kraki- 
wie ambasador belgijski i mi- 
nister niemiecki. 


W tym samym tygodniu oby- 
watelka Austrji, pani Irena 
Harand, bardzo krytycznie us- 
posoebiona do panujących obec- 
nie w Niemczech prądów, przy 
była do Polski, aby wygłosić tu 
adczyty 0 niczsodności wszel- 
kich nacjanalisiycznych i raso- 
wych animozji ludzkich z praw 
dziwy nauką Chrystusa į z istot- 
ną duchową kulturą człowieka. 
Minicter Rzeszy Niemieckiej 
kończył wła”nie swą wizytę w 
Warszawie, wygłaszając specjal 
nie dla studentów niemców od 
czyt przy drzwiach  zamknię- 
tych, kiedy pani Harand przy- 
była do stolicy gościnnej Pob 
ski. 


Ledwo skończyły się te wi- 
zyty, a, pracowity minister 
spraw wewnętrznych Polski 
zwołał do Warszawy podwład- 
nyeh sobie wojewodów. aby ste 
z nimi naradzić nad ustaleniem 
ładu i porządku w kraja, gdyż 
w ostatnich miesiącach zauwa- 
ženo, że różne aspołeczne éle- 
menty starają sie zakłócać nor- 
malny bieg życia w niektórych 
miastach przez  wszczynanie 
walk partyjnych i narodawoś- 
ciowych. 


Podczas tego zjazdu gdy szedł 
uliecz, minister ten został śmier 
telnie ranny kulami rewołw?- 
rowemi i zmarł. Skrylobójca 
nie został narazie wykryty. 

Ponieważ zamordowany mi- 
nister był bardzo zasłużenym 
działaczem państwowym i od- 
znaczył się jako dzielny wojsko 
wy podczas wojny, walcząc bo: 
hatersko o niepodległość Pol 
ski, dla uczczenia jego pamieci 
przemianowano ulicę stolicy. 
gdzie miało miejsce zabójstwo. 
na ulicę Jego imienia. 

W ten sposób kronika War- 
szawy notuje dwa przemiano- 
wania ulie stołecznych w ciągu 
jednego tygodnia na imiona ho- 
haterów z czasów wielkiej woj- 
ny. 

Jakie fakty i szczegóły z tege 
odcinka kroniki wyłowi histo- 
ryk,a jakie odrzuci? Co z sobą 
powiąże, a co przeciwstawi? — 
Jakie znajdzie nici przewod- 
nie? Do jakich pomocniczych 
sięgnie źródeł, Co go zadziwi. 
a co zasmuci? 

Czy będzie musiał w jakiś 
sposób te kronike... fałszować?! 


Dr. J. K-n. 
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Matteotti-Thaelmann 


Ernest Thaelman 


Dnia 10 czerwca b. r. upłynęło 
dziesięć lat od dnia męczeńskiej 
śmierci młodego wodza socjalizmu 
włeskiego, Matteotti'ego, który u- 
mierał w torturach pod ciosami roz 
wydrzonych nienawiścią „czarnych 
koszul”. Postać Matteotti'ego pozo 
stała dla miljonów ludzi we wszyst 
kich krajach symbolem nieubłaga: 
nej i bezwzględnej walki z faszy- 
zmeni, 


Poseł Niedziałkowski, który znał 
osobiście Matteoit'ego i poraz o 
statni zetknął się z nim na kongre- 
sie francuskiej partji socjalistycz- 
nej w Lille, charakteryzuje w do- 
bitnych słowach na łamach „Robot- 
nika” tę świetlaną postać ruchu 
wolnościowego, 


„Matteotti stał w Lille na trybu 
nie. cała sala zastygła w oczekiwa 
niu, łapała każde jego słowo; nie 
było zaś w tych słowach ani kraso 
mówstwa rasy łacińskiej, ani cie- 
nia choćby demagogji, ani nawet 
celowego patosu; patos tkwił w 
samej treści, męskiej i szczerej aż 
do brutalności, przemyślanej do 
końca; patos tkwił we wspaniałych 
ogromnych, typowo włoskich o- 
czach, tak smutnych, jal.gdyby pa 
trzyły już we własne przeznacze- 
nie”. 

Matteotti mówił, mówił poraz o- 
statni: 

„Chora śmiertelnie fest duszą 
ludu Italji; lud liaji sprzedał swo- 
ja wolność, Sprzedał ją.. wodzowi, 
Lekceważyliśmy wartość wolności; 
zapomnieliśmy, że życie bez niej, 
to ciało bez duszy, Faszyzm runie. 
jak lawina, jak zaraza, na cały 
świat; zdepce wam wszelkie świę- 
tości; wychowywać będzie na nie- 
wolników z ducha młode pokolenia. 
Przełamiecie faszyzm, jeżeli sile 
przeciwstawicie siłę, nie frazes, je- 
żeli ideologji niewolnictwa przeciw 
stawicie jasno i wyraźnie, bez wa- 
hań i kompromisów — naszą wła- 
sią, naszą słoneczną ideę wolno- 
ści. Przychodzę do was z kraju nie- 
woli, Wierzcie mi, że niema życia 
hez wolności; człowiek, który lekce 
waży wolność, traci młodość i wia 
rę. Skończyły się dni walk parla- 
mentarnych; liberalizm mieszczań- 
ski nie zapobiegnie wojnie. My je- 
steśmy jedyttymi rycerzami wolito: 
ści; biada nam, jeżeli tej roli dzie- 
jowej nie potrafimy spełnić zwy- 
cięsko; biada nam i biada cywiliza* 
cji. b 
Gdy po kilku mieslącach od śmier 
ci Matteotti'ego odsłonięto w Brua- 
kseli w słynnym domu ludowym je 
go popiersie, w ślicznej jasnej sali 
rozległ się przejmująco głos Filipa 
Turati, głowy emigracji włoskiej: 

„Mój synku! Mój synku! Byłeś 
nadzieją i dumą nas Wszystkich. 
Dlaczego ciebie właśnie zabili. Cie 
bie — niezbędnego, nie mnie — star 
ca, bez którego ruch mógłby się 
obejść. Bierzmy twój testament w 
nasze ręce; ślukłujemy ci wierność 
dla twoich myśli i vwoich ideałów, 
które były szlakiem twojej gołgo- 

uj 


Dawne Już porosta trawą mogi 


ła Matteotti'ego. Wtedy, przed dzie 
sięciu laty, wzdrygnętło się jeszcze 
sumienie narodów. Dzisiaj narody 
przywykły, *przyzwyczaiły” się do 
okrucieństwa. Nerwy ludzkie st% 
płały. A jednak, jednak płomienne 
oczy Matteottiego jakby trwają 
wciąż przez dziesięć lat nieubłaga 
nej i bezwzględnej walki z faszy- 


zmem, 

Dziwnym- zbiegiem okoliczności 
dziesiąta roczniea śmierci Matteot- 
ti'ego, jakgby, groźne mementg, zbie 
ga się ze zbliżającym się procesem, 
uwięzionego wadze  niemleckiego 
proletarjatu, Ernesta Thaelmanna. 

Thaelmann jako pierwszy oskar 
żony ma stanąć w. najbliższych 
dniach przed ludowym trybunałem 
rewolucyjnym trzeciej Rzegzy, O- 
skarżony jest on o spowodowanie 
antyfaszystowskich zaburzeń w Al 
tonie w roku 1932, podczas których 
poniosło śmierć kiłku hitlerowców. 
Utworzona w Altonie komisa éled- 
cza, składająca się z najwybitniej- 
szych przedstawicieli mlasta, po 
żmudnych badaniach, doszła jedna- 
myślnie do przekonania, że Thael- 
maun w zaburzeniach  altońskich 
nie maczał swych rąk! Oskarżenie 
Thaelmanna jest zatem pozbawione 
wszelkich podstaw prawnych. 
Thaelmann jest niewinny. Ale hi- 
tlerowcy z całą bezwzględnością 
domagać się będą jego głowy, 

Znakomity literat i działacz fran 
cuski Henri Barbusse w swej nie- 
dawno wydanej broszurze p. t: 
„Czy znasz Thaelmanna?", pisze-co 
następuje: 

Kiedy wymawiam imię Thael- 
marna, które pomimo wszystko roz 
brzmiewa w ujarzmionych Niem- 
czech, kiedy myślę o tym bofowni 
ku, Który jest najbardziej zniena- 
widzonym, najpoważniejszym łu- 
pem faszystowskiego wroga, który 
już od roku przebywa w lochach 
więzienia I czeka na rozpoczęcie 
komedji procesu; kłedy wspomnę 
imię oskarżonege, na którego wy- 
rok jest już przez faszystów wyda- 
ny — tyle razy widzę go w wy”?- 
braźni, jakim go często widywałem 
w środowisku, w którem wyrósł i 
w którem osłagnął wielkość: w 
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braniu robotników i żołnierzy, W 
wielkiej sali stłoczyło się 5 — 6 ty 
sięcy. rozentuzjazmowanych robotni 
ków. Na trybunie stał Thaelmann. 
Rosły-i silny, przenstwiał potężnym 
głosem. Uosabiasł w swej prostej, 
wyrazistej twarzy robotnika, prze- 
konanego o słuszności swej spra- 
wy. Słuchacze bacznie śledzilti każ 
de jego słowo. Zastanawiające by- 
ło podobieństwo mówcy do tych, 
którzy go słuchali. Był on zapraw- 
dę jakby symbolem mas proletar- 
jeckich, był jakby stworzony na 
wzór tych, którzy mu się przysłu- 
chiwali, | 

Niedawno widziałem go poraz o 
statni. Było to w Paryżu w końcu 
1932 roku w sali Bullier, pełnej ro 
hotników. Nieopisany entuzłazm 


zapanował, gdy Thaelmann wszedł 
na trybunę. Bynajmniej nie zmienił 
się: wysoki, barczysty, o pogodnej 
twarzy i jasnych oczach. 

„Jesteśmy przednią strażą prole 
tarjatu światowego przeciw fTaszy- 
stom — powiedział wówczas Thael 
mann. Nasza walka w Niemczech 
jest waszą walką”, 

Entuzjazm zebranych wskazywał, 
że Thaelmann był jednakowo rozu 
młany i uwielbiany przez robotni- 
ków w. Hamburggu jak i w Paryżu. 

Thaelmann byt głową i sercem 
niemieckiego proletarjatu. Robot- 
nik niemiecki ma prawo do Thael- 
manna, ale równe prawo posiada 
do niego każdy robotnik innego 
*rafu. Życie tego człowieka jest w 
chwili obecnej w największem nie- 
bezpieczeństwie. Cały świat kultu- 
ralny mężnie walczył o życie Dymi 


Fragment manewrów 


Atak piechoty, posiadającej lekkie karabiny maszynowe, które z- ła: 


twością przenosić moża jeden szeregowiec 


na własnych barkach 


trwa, Tanewa, Popowa i Torgle- 
ra, to też trzej bułgarzy zostali cu- 
dem ocaleni, Niebezpieczeństwo, za 
grażające Thaelmannowi jest nie- 
stety, stokroć większe. Nie posądza 
ją go o jakieś romantyczne - demo 
niczne przestępstwo, Akt (oskarże 
nia nie mówi o podpaleniu Reich- 
stagu lub o czemś podobnem, 0O- 
prawcy żądają bez ogródek jego 
głowy, bo jest ona głową proletar- 
jatu Niemiec, 

Ernest Thaelmann walczył z ca- 
łych sił swoich w obronie robotni- 
ka, walczył w obronie małżonków 
Rueggsów, wydanych przez angi 
ków katom chińskim, wałczył za- 
wzięcie w obronie Sacco i Vanzetti. 
Jego dziełem są wybuchy gniewu 1 
oburzenia przeciw  mordercom 
Matteotti'ego. 

Bohater procesu lipskiego, Dymi 
trow wyraża się również z najwięk 
szem uznaniem o Thaelmannie na 
łamach paryskiego „„Intranssigeant” 

>*Znałem Ernesta Thaelmanna — 
pisze Dymitrow — z różnych złaz 
dów, Jest to jeden z bardzo blis- 
kich mi przyjaciół, Uważam go bez 
sprzecznie za jeden z najświetlef 
szych umysłów międzynarodowego 
ruchu rewolucyjnego; odnajdywa- 
łem go potem dwukrotnie w więzie 
nit moabiekiem, Na twarzy jego 
znać było ślady cierpień moralnych; 
wie padał jednak na duchu. Trze 
ba koniecznie ocalić Thaelmanna! 
Najlepszy z nas wszystkich: To 
człowiek nieskazitelnego charakte- 
rui czystych rąk, Nie mogę zaiste 
pojąć, jak choćby jeden inteligent 
na świecie może spać spokojnie, 
wiedząć, że życie Thaelmanna wisi 
na włosku”, 

Matteotti I Thaelmann,, Thaeł: 
mani I Matteotti.. Jakby jedna du 
sza, Jedno serce łączy te dwie świe 
tlane postacie, opromienłone fe 
itą samą myślą, jednym ideałem... 

Miejmy nadzieję, niezłomną na- 
dzieję, że świat, kulturalny świat, 
który wydał największych genji 
szów, będących chlubą dwudzieste 
go stulecia, nie dopuści, aby Er- 
nest Thaelmann podzielił los Matte- 
otti'ego... 
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łączy Kolonję z Mithiheimem przea Ren, Posiada on zdolność nośną w wysckości półtora, miljona kilo 
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Odbronzawianie dyktatorów 


Nowe snopy Światła na życie i czyny Dantego i Juljusza Cezara 


Dwie osłałnio wydane mono- 
gralje poslaci genjalnych, a 
mianowicie „Dante“ Giovannie 
go Papiniego i „Juljusz Cezar“ 
Mirka Jelusicka. potwierdzają 
w całej rozejuglości teorję gen- 
juszów Ernesta Kretschmera, 
zreferowaną tu niedawno na 
podstawie oslalniej jego książ- 
ki p. t. „Ludzie genjalni*, — 
Szczególne jest to, że zarówno 
monogr rafista Daniego, Papini, 
jak i monografista Juljusza Ce 
zara, Jelusiek, pisali swoje dzie 
la wtedy, kiedy teorji Kretsch- 
mera jeszcze nie było, — Tem 
chwalebniej świadezy to o słu- 
szności tej teorji, a zarazeńi © 
solidności  psychoanalitycznej 
obu monograistów: teorja znaj- 
duje potwierdzenie w monogra 
fjach, a monografje w teorji, 
chociaż obie pisane były nieza 
leżnie od siebie. 


Pozatem obie monografie 
świadczą © tem, że t. zw. moda 


antybronzownicza nie jest tyl- 
ko monopałem literatury pol- 
skiej — panuje w  'iteraturze 
całej niemal Europy, z wyjat- 
kiem może Rosji. a zwłaszcza 
Niemiec, gdzie proces bronzow 
niczy uprawiany jest na całą 
parę. Zreszłą tego rodzaju pro 
ces ma zawsze dwa oblicza: nie 
ma antybronzownictwa bez 
mmięjszej lub większej domiesz 
ki bronzownietwa. Boy-Żeleń- 
ski u nas odbronzawiając po- 
stacie „„Młodej Polski“ jak Wys 
piańskiego, czy Przybyszewskie 
go, tęgo przytem bronzuje sie- 
bie: jest niemal im równy. Tym 
czasem my wiemy, jaki był is- 
lotny stosunek w literaturze 
Wyspiañskiego i jego, Boya. 
To samo robi się dzić w Rosji: 
odbronzowuje się dość bezce- 
remonjalnie np, Lwa Trockiego 
aby temibardziej właśnie ubron 
zować Stalina. W Niemczech 
praktykuje się to już z całą 
przyrodzoną niemcom  przesa- 
da i brakiem humoru: nic chy- 
ba niema śmieszniejszego. jak 
bronzowanie gipsowej figurki 
Hitlera, kosztem słabości Hin- 
denburga i sóglaldemokratów, 
na jakiegoś teulońskiego de- 
miurga i pangermańskie boży- 
szczę 

Papini i Jelusick, odbronzo- 
wując Dantego i Juljusza Ce- 
zara, mają właśnie na celu u 
bronzowanie wszelkich form 
dyktatury współczesnej, Jak je 
den, tak i drugi autor wskazu- 
ja na wielkie osamofnienie swo 
ich bohaterów. Dante -ciagle 
czuł się samotny, Juljusz Ce 
zar ciągle teskni} do przyjaźni 


i ciągle odkrywał w nich zdraj. 


ców, AŻ zginsł z ręki zdawało- 
by się najbliż zego z przyjaciół 
Brutusa. Potwierdził tem pal- 
skie przysłowie; wśród: przyja- 
ciół psy zajaca zjadły. Dlate- 
go ten moment z życia Cezara 
jest jakby ostrzeżeniem dla 
wszystkich późniejszych tyta- 
nów, dyktatorów i wodzów. 
Napoleon w listach i pamietni- 
kach: swaich skarży <ię często, 
że nigdy nie mógł nikomu szcze 
rze i całkowicie zaufać, nawet 
rodzinie, nie mówiąc 0 krew- 
nych i przyjaciołach. Emil Lud 
wik w swoich .Rozmowach z 
Mussolinim* notuje odpowiedź 
współczesnego dyktatora Włoch 
że nie ma on Żadnych absolut 
nie przyjaciół — ma tylko pod 
władnych, ślepych w posłuchu 
służbistów i nieprzyjaciół, Sta- 
lin ograpgicza się podobno tyl- 
ko do najbliższej rodziny, pa- 
zatem wychodzi z domu tylko 
jako osoba urzędowa. Któż ze 
współczesnych możów slanu so 
wieckich może się nazwać przy 


jacielem osobistym Stalina? 
W rozdziale, poświęconym 
aktualności Dantego, Papini 
brzypomina, że był on zwolen- 
nikiem federacji państw euro- 
pejskich, a więc jak gdyby pro 


tagonista dzisiejszych  teorety- 
ków Pan - Europy, To raz, a 


po drugie był zwolennikiem sil 
uej władzy, zarówno Świeckiej, 
czyli politycznej, jak i duchow 
nej, czyli katolickiej, ` jakkol- 
wiek jednej niezależnie od dru 
gioj. będących tylko we wza- 
jenmym wspiera jącym się sło- 
sunku do siebie, co s'ę przecież 
już nie od dziś praktykuje. — 
Wreszcie ` Papini, konkluduje: 
„Wszyscy przypominamy so- 
hie, jaki podziw żywił Dante 
dla Juljusza Cezara i w jakie 
straszliwe czeluście piek telne 
zostali wtrąceni jego zabójcy”. 


* o À . 
No, tu już mamy chyba dosta- 


tecznie zrozumiały związek 
między monografją o Dantem 
io Julżuszu Cezarze. Są oni 0- 
baj najczystszymi prototypami 
dyktatorów: jeden myślenia 


dyktatorskiego, drugi — dzia- 
łania. 

Ale poza lą eechą aktualne- 
go, że tak powiem. ząmówie- 
nia społecznego, jakie sobą 
przedstawiają obie powyższe 
publikacje. dają one nieprze- 
krany materjał ilustracyjny do 
teorji ludzi niezwykłych czyli 
rasowo nieczystych, co przeja- 
wią się u nieh w nieustannej 
ruchliwości odczuwania i dzia 
łania, w ciągłym niepokoju my 
śli i usławicznem  skłóceniu 
sprzecznych pierwiastków ich 
dynamicznej psychiki, O Dan- 
tem pisze Papini: 
wysokich, żywych i szerokich, 
wszystkie przeciwieństwa pra- 
cują nad wytworzeniem bogatej 
wizji, aż wreszcie rozstrzygają 
się harmonijnie w wysokiej syn 
tezie, ich sprzeczności anulują- 
cej, Podobnie dzieje się z Dan- 
tem. Z oddali wydaje się mono- 
litem, o jednolitej barwie. Kto 
jednak wgłębi się w jego duszę, 
ten zobaczy, że skiada się ona 
z marmurów różnego pochodze 


„W umysłach : 


nia. Zaryzykujmy` zdanie, że 
zamiast monolilu, mamy przed 
sobą gmach wiełostylowy, któ: 
remu ogniowe piętno genjusza 
piętno nadało". To samo Jelu- 
siek mówi o Juljuszu Cezarze; 


jeden wielki kocioł sprzecznych 
"ze sobą namiętności” radzkóeh. i 


Najlepiej tę wielopłaszczyzno= 
wość przeżyć ilustrują sprawy 
miłosne Dantego i Cezara. Ce- 
zar, prócz jednej legalnej żony. 
gdzie rusz, to miał kochankę: 
Kleopatra, Serwilja, Kornelja., 
Dante; wbrew legendzie o świa 
tobliwej czystości, byt raczej 
rozwiązłym, był wist rozpusł 
nikiem. W każdem mieście miał 
swoją damę i to bynajmniej nie 
tylko od platonicznego wzdycha 
nia. W Rawennie miał ich aż 
cztery. czy pięć: utrwalił to na- 
wet malarz Feuerbach w spe- 
cjalmym obrazie, Beatrycze by- 
ła tylko drobnym fragmentem 
jego życia. Właśnie Papini ową 
nienormalna zmysłowością poe- 
ty tłumaczy deifikacje przez 
niego Beatryczy i kuli: Madon- 


Błośosławiona ziemia 


Współezesue pokolenie nie. jest 
sentymentalne i dlatego tak silnie 
grawituje do rzeczowej literatury 
faktów, Reportaż jest dzisiaj ulu- 
biona forma twórzego wypowiada- 
nia się i konsumpcji literackiej, Si- 
gnum temporis. Nie znaczy to je- 
dnakże, *4by współczesność nie mia 
ła swoistego romantyzmu, kióry 
jest nieśmiertelnym wyrazem -tę- 
sknoty, jaka od prawieków pali du- 
szę ludzką, bez względu na 
czas i szerokość geograficzną, Tył- 
ko jakość tego romantyzmu jest 
dzisiaj inną. Świteź i tajgi Anhelle 
go — to zbędne dziś akcesorja. Tn- 
nemi kroczy drogami, które bliższe 
są współczesnej rzeczywistości. 
Technika jest tą bezkresną prze- 
strzenią, w której duch ludzki twa 
rzy i przeżywa cuda, 

Zbrodnia, to drugi teren, z kta- 
rego piśmiennictwo czerpie swe 
wątki.. A (rzeci — fo egzotyka, Z 
tych krynie pije chciwie nowocze- 
sny romantyzm. Nowa linja 

Do tej to ostatniej dziedziny na- 
jeży wydawa obecni: w itemacze- 
niu polskiem.  nowieść Pearli S. 
Buck, amerykańskiej pisarki, zaa- 
klimatyzowanej w Chinach, gdzie 
jest pono profesorem wszeckhnicy w 
Nankinie, Wydał jej książkę „Róf”, 
a wprowadzając na rynek literacki 
nowe nazwisko, wybór zrebił dm 
bry. Rzecz godna czytania i niewąt 
pliwie znajdzie uznanie wśród kry- 
tyki i spożywców »rukowanęgo sło 
wa fpowieść dziwnie prosta — jak 
ten chłop chiński, Wang - Lung, 
jej boltater — prosta nietylko w 
csnęwie, lecz i w środkach lilerac- 
kiej ekspresji, niemniej  jetlnakże 
jarami, całą uwagę czytelnika i- je- 
go uczucia. 

I nie dziwnego. Tyle w niej rze- 
czy nowych, a pięknych, opowie- 
dzianych tak prosto i spokojnie a 
sugestywnie, że z żalem zamyka się 
przeczytaną książkę, Chłopska epo 
pea, choć nie cehlopstwa chińsklego, 
jako klasy społecznej, lecz rodziny 
chlopskiej, jednej tego społeczeń- 
stwa komórki, Rodziny, dorabiają 
cej się od małego, w trudach į zno 
ju Wang Lunga i ego „kobiety” 
Glan, dawnej  niewelnicy, która 
zwykłą koleją rzeczy, doszediszy dlo 
begociw i władzy, urbanizuje się i 
zrywa % ziemią, która była zuczy- 
nem ich wielkości, Buck nie maluje 
coprawda tła społecznego wsi, w 
której Wang Lung żyje, nawet jej 
nazwy nie znamy ani położenia jej, 
an! je! stosunku do młasta, ani ci- 
śnień spolecznych na wsi i w mie- 
ście, Raz tylko jesteśmy świadka- 


mi jakiegoś fragmeniarycznego wy 
buchu proietarjackiej biedoty w 
mieście, którą wpada do pałacu i 


„grabi. I syn najmłodszy Wangów 


wyrusza ńa wojnę, bo na połudnłu 
rewolucja, więc: chce kraj wyswo- 
bodzić. Wszystkiego tego Wang 
Lung nie rozumie, Nie ma zmysłu 
społecznego. Spókój i porządek mi 
luje, bo ene służą ziemi i pracy na 
riej. Jest podświadomym antyre- 
wolhucjenista i antymilitarystą, boi 
się wejska, a raczej żołdaków i tak 
syna rwącego się do wojska pou- 
cza: 

„Pamiętaj synu, że się nie robi 
gwoździ z dobrego żełaza, ani żoł- 
nierzy z porządnych ludzi, a ty 
przecież jesteś moim najmłodszym, 
najmiiszym synkietm,, Przecież ja- 
hym oka nie zmrużył w nocy, my- 
śląc, że wędrujesz gflzieś w obcych 
stronach, jake żołnierz”. * Jesti 
chcesz, to cię poszlę do zagraniez* 
nej szkoły pod warunkiem, że nie 
zostaniesz żołnierzem, Wielki to 
despekt dla mnie, czlowieka pocho 


dzacego ze wsi — mieć syna żołnie 
rza”. 

Jakże} odmiennie myśli, niż 
wyt! Cala miłość jego należy do 


ziemi, Jej Sie tałkawicie z żoną 
tapos Jak polski czy norweski 
chiop, 
choć prrzuca tę ziemię na krótko, 
ady glad po suszy. gradzie, czy po 
wodzi, wygna go z macierzystych 


stron za chlebem, ale jej nie Sprze -= 


da, Sprzeda raczej + córki własne, 
których wartość w Chinach test 
zsesztę niższa od bydła, ale ziemi 
nie cdda. Za żadną cenę. Ona 
kształtuje jego Życie i śwlatopo- 
glm, Jest poganinem; a stosuack 
jego do bogów jest wybitnie prak= 
tyczny. Zrywa z nimi, gdy szkodzą 
ludziom i nie trzymaja żywiołów nn 
uwii Gdy „siary ezłewiek w nie 
t e’ nie okaże mu łaski, odwraca 
się odeń i błużai mu, gdyż „stary 
cziewiek w meble cieszy się, bo bę 
óżie móagł przyglądać się tonącym 
ludziom i ludziom ginącym z głodu. 
Przeklęty stary — tylko o to mu 
chodzić a także, "jeżeli nie urodzi 
mu się meżczyzna, to zrywa z ni: 
m! naząwsze i nic Już dla nich nie 
uczyni, Urodzeny: racjonalista, 


O klerze i kościołach autorka nie 


wspemina; są tylko wróżbiarze 1 


różdżkarze, którzy. przemystown. u- 
prawiają swój proceder. 


Wszystko to tylko epizody, a do 


misantą opowieści jest namiętność 
do ziemi, większa niż 
przodków i azieci, Tak silna, że 


k wogóle każdy chłop, I - 


miłość do 


Wang Lung, licząc lat 70, z przepy 
chu swego olbrzymiego pałacu w 
mieście i z otoczenia licznej rodzi- 
ny, z której jest dumny, wraca na 
wieś, do swej lepianki, by tu zla- 
czyć się z ziemią w przededniu o- 
statniego z nią uścisku, I zabiera z 
sobą córkę — niemowę i śliczną, 
wiotką niewolnicę, raz jeszcze bo- 
wiem rozżarzył się milością do 18- 
letniego kwiecia gruszy. 

Chociaż nie mógłby już udźwi- 
gnąć motyki, anı popchnąć pługa, 
odczuwał nieprzeparją chęć powro 


' iu na wieś. Wracał więc rok focz" 


nie do wiejskiej lepianki, . sypiał 
znowii w prostem łóżku, w któręm 
płodził dzieci z Olan i w którem 0- 
lan umiarła, Drżącemi ze Starości rę 
kamı sięgał po kwitnące gałązki 
wierzbiny, czasem  uszczknął pą: 
czek brzoskwinioweg» krzewu i ba 
wił się nim przez cały dzień, Nasz 
Boryna! I taki w namiętnem uko- 
chaniu ziemi żarliwy i nieustępliwy, 
jak ów chicp islandzki z Krzyku 
dzikieh gęsi — Marty Ostanso, 


Ksiażka nadwyraz ciekawa. Jak 
hy reportaż; prosta, miło Mieracka 
a czarująca. I cóż tu się dziwić, że 
interesuje kraj, gdzie kobieta ro 
dzi, bez niczyjej pomocy, w zam- 
kniętej izbie a w 2 godziny jest 
przy pracy w połu, gdzie szacunek 
dla starszych jest tak wielki, że 
stryj - pieczemiarz policzkuje swego 
304detniego bratanca — dobrodzie- 
ja, a ten milczy i garścią srebra mu 
cdpowiada, gdzie 70-letii starcy, 
bez zgorszenia i protestów, piesz- 
czą z lat dzieciących co dopiero wy 
rosłe nałożnice, gdzie kobiety mają 
ciwagę dusić swe dzieci, na głód 
skażane, gdzie mężczyzna płacze i 
wolu swego zabić nie może, gdzie 
mrą z głodu. całę prowincje, a rząd 
ani nikt nie. pomoże, gdzie: myśl o 
śmięrci nikogo nie trwóży, a "dzieci 
za życia trumny sprawiają swoim 
rodzicem, a im piękniejsze, tem sil 
niejszym są dowodem szacunku | 
milości, gdzie lekarz w - sklepie 
praktykę wykonuje, a od wysoko- 
ści honorarjów uzależnia całkowite 
lub częściowe wyleczenie, gilzie ślu 
bami się wiążą bez ksieży i urzedni- 
ków I takich faktów jest w powie- 
ści tysiąc, Co strona dokumenty o- 
hyczajowe i uiekawostki kultural- 
ne, rzeczy dla nas niezrozumiałe a 
frapujące. A że książka napisana 
barwnie i z talentem, oraz. z wi- 
docznym sentymentem autorki dla 
przedmiotu, czyta ją się mile, a za- 
myka z wdzięcznością i żalem, Że 
się skończyła. Dr, S, Gotlieb, 


ny. Mistycyzm tłumaczy eroty- 
zmem, „Na swą głęboką zmy- 
słowość- — powiada Papini. — 
zramiczącą czasem z rozpusty, 
zareagował Dante podjęciem i 
wyolbrzymieniem poetyckiego 
motywu: duchowg deifikacją u- 
kochanej, czyli Beatryczy. Wie 
cznyjr ozpustnik stworzył ze swej 
umiłowanej jakby druga Madon 
ng“. z 

Pewno; że: takie Humaczenie 
skrajnęmi przeciwieństwami 
wszystkich nieśmiertelnych wę 
czynów ludzi wielkich oburzy 
niejednego. Ale cóż robić? Jesl 
jedynie słuszne i wytrzym kryty 
kę racjonalnych badań pschoa- 
nalitycznych. Jakże potwierdza 
te fragmenty z życiorysów 
Dantego i Juljnsza Cezara na- 
stępujące twierdzenie Kretsch- 
mera odnosząęe się do ludzi gen 
jalnych: „Jak para rodzi sie z 
wody i ognia, tak najpolężniej 
sze siły duszy ludzkiej powsta- 
je z walki wrogich żywiołów, 
z nieprzejednanych ' ontrastów 
stłoczonych w piersi tego same 
go człowieka”. 

Według Julusicka Juljusz Ce 
zar, to mieszanina krwi łaąciń- 
skiej z germańska. Ściślej nie 
da się tego ustalić. Dantego czy 
ni Papinii jeszcze bardziejzłoże 
nym rasowo: „Niektórzy powia 


dają, że w Damtem żyje przede 


wszystkiem duch germański, — 
Niemcy i ich pochlebcy, jak 
Houston ‘Chamberlain, doszki 
do przekonania. że Dante z ©- 
błicza, z rasy i genjusza jest czy 
stym niemcem. Nie brak w nim 
oczywiście pewnej powagi mo- 
ralnej, którą można znaleźć w 
typowym dla niemca portrecie, 
afe ta powaga, o ile mi wiado- 
mo. nie stanowi monopolu ras 
nordyckich. Spotykamy ją w 
pliższem sąsiedztwie Dantego, «u 
proroków żydowskich i u mzy- 
mian w wielkich epokach his- 
torji. Ta osobiście — powłada 
Papini — widzę w nim jeszcze 
Katena bez samobójstwa i Dante 
la bez twów'*. 

Nie da się zaprzeczyć, że w 
masywności, w zawiłości, w 
ciężkości stylowej, w miejasno- 
ści filozoficznej w dziełach Dan 
tego pobrzmiewają przyrodzo- 
ne cechy artyzmu i filozolji nie 
mieckiej, że to zdradza sporą 
domieszkę krwi germańskiej w 
żyłach Dantego, ale to nie zna- 
czy, jak chce Papine aby ta 
krew miała być zaraz wyłącz- 
nie nordycka, gdyż rasa nordy- 
cka nie ma monopolu na ger- 
manizm, Niemcy pozatem skła 
dają się z daleko liczniejszej ra 
sy alpejskiej, która jedyna jak 
dotychczas dźwiga gmach kul- 
tury germańskiej — Napewne 
Dante ma tę właśnie domieszkę 
krwi niemieckiej, tak samo zre 
szłą jak Juljusz Cezar. Obaź 
stanowią klasyczne przykłady 
wartości kulturalnej rasy śród- 
ziemnomorskiej. 

Z; obu monografji (tak świet 
nie przełożonych na język pol- 


ski, zwłaszcza „Dante przez 
znanego romaniste Edwarda 


Boye'go) zdaje się wynikać, źe 
zasługą ludzi genjalnych jest 
umiejętność rezlizowania przez 
pich w czynie nie (ego, co ma- 
ją w sokie. ale lego, czego właś 
nie na mają, Ten ponadludzki 
wysiłek, to przezwyciężanie cał 
kawite sprzeczności w sobie, 
rozszczepień i rozdure, które 
roznoszą ich na wszystkie wia- 
ry ich codziennego życia i 
spraw — jest tą zagadką, klóra 
niepokoi ludzi zwykłych I ktć- 
ia im daje nad nimi władzę, 
Marjan Piecha! 


g 


Wieści z Polski literackiej 


REWJA 


Ogniem i mieczem a historia. -- Krytyka t. zw. Awangardy. -- Z poezji rosyj- 
skiej. -- Lwów literacki. -- Nowa książka. -- Jedyne pismo literackie Wołynia 


W ostatnich czasach opinja pu- 
bliczna doznała wstrząsu, który da 
się porównać jedynie chyba z wra- 
żeniem ataku J. W. Millera na „Pa 
na Tadeusza”, Prof. Olgierd Górka 
ogłosił na łamach „Pionu” szereg 
artykułów p, t. „Ogniem i mieczem, 
a rzeczywistość historyczna”, Zna- 
ny historyk dowodzt tutaj, że 
dzieło Sienkiewicza wypacza rze” 
czywistość, Rewelacje prof. Górki 
zostały ogłoszone później jao- bro- 
Szura, spotkały się z zajadłą pole” 
miką (napaść na Sienkiewicząt) 1 


dziś już mamy właściwie zam- 
kniecie sporu. W artykule pror 
Górki  „Podzwonne dyskusji” 


(Pion 22) daje Się odczuć coś, jak- 
by wyrzut, że sprawa cała zeszła 
na niewłaściwe tory. Trudno się w 
tym wypadku z autorem „Ogniem i 
miieczem a rzeczywistość  historycz 
na” nie zgodzić. Historyka  pomó” 
wiceno o napaść na Sienkiewicza. 
Jest to zupełnie biędne, Prof. Gór” 
ka nie odejmując Sienkiewiczowi 
ami talentu, ani czci, jako przywód 
cy społeczeństwa — dowiódł jedy- 
nie, że Sienkiewicz zgoła  bezwie- 
dnie i bez winy korzystał ze źródeł 
historycznie _ nieścisłych, albo 
wprost fałszywych. Sienkiewicz 
przedstawia w. XVII (przynajmniej 
w „Ogniem i mieczem”), jako okre3 
znacznej jeszcze rycerskości i bitno 
śei szlachty, ks. Jaremę jako bola 
tera narodowego, Skrzetuskiego Ja 
ko dzielnego rycerza i t. p, it p 
Tymczasem w Świetłe źródeł rzecz 
wygląda inaczej, Przedewszystkiem 
ww XVII zanika zupełnie bitność 
w szeregach szlachty, To też brak 
wojskowego przygotowania staje 
się jednym z głównych powodów tt- 


padku Polski. Dałej— rola ks, Ja* 
remy wypada wręcz odwrotnie, 
Zwykły warchoł i demagog... Nie 
może naród polski — mówi prof. 
Górka — jednym tchem apoteozo 
wać Chodkiewicza, Żólkiewskiego 
i Wiśniowieckiego, tego najgorsze” 
go ze swych pasierbów, Jeśli zrozu 
miemy, że cześć należy się, chociaż 
hy za intencję, Kościuszce i jego to 
warzyszom, a nie hetmanowi Bra- 
nickiemu i jego rębajrom, to nie mo 
że ona przysługiwać panu i dworo 
wi na Łubianach”. 

Rzeczywistość nierychliwa, ale 
sprawiedliwa. „Zwrotnica i obec" 
nie *linja”, reprezentujące u nas t 
zw, awangardę poetycką, — docze- 
kały się wreszcie pewnej popular- 
ności, Był czas, że każdy początku 
jący poeta pisał pad _ „Tuwima”, 
dziś naśladuje się Przybosia czy 
Czuchnowskiego. Ale ten fakt też 
każe powściągliwie przyjmować su 
kcesy awangardy: miną jak poprze- 
dnie, jak każde., To też należy ra 
rzej doszukiwać się, ile tu trwal- 
szej wartości, jaki etap stanowi a- 
wangarda w rezwoju naszej poezji. 
Dogmatyzm Peipera był reakcją na 
nadmiar liryki subiektywnej z © 
kresu Skamandra. Głoszac ujarz- 
mienie uczuć, koordynację wszyst- 
kich elementów formy, — awangar 
da tem samem usiłuju oczyścić po 
ezję z elementów postronnych, A- 
le czy broni przed _ grafomanją? 
Nie. Największe absurdy, beztalen 
cie zastraszające da słę spotkać 
również wśród awangardzistów. Tre 
ściowo natomiast awangarda poe 
zii naprzód nie posuwa, Brzękow 
ski, Przyboś, Kurek I inni wypowia 
dają to samo, co Już Tuwim powie- 


Zijl a 


Most kat 


TĘ 


interesujacy pod względem architek tonicznym -zakątek - starej . Norym- 
bergi. 


W rocznicę smoka z Loch- Ness 


Potwór morski, wydobyty we Francji, wzbudza podziw. mieszkańców 
wybrzeża, 


dział. Zostaje może kwestja formy 
u kilku maestrów? Istotnie, ale for 
ma (przy starej treści) jakże okupio 
na przerostem, Właśnie w związku 
z tem zagadnieniem mamy do zano 
towania ciekawą dyskusję na ła- 
mach Kamery (6—9) i Sygnałów 
(6), Asumpt do sporu dało oskatże- 
nie Czuchnowskiego: 80 proc. po” 
ezji awangardowej stanowi techni- 


ka, Ten sam zarzut potwierdza 
Czernik (Kamera 7): „Błąd 
awangardy leżał w progra- 


mowem niejako zamknięciu zagad- 
nień poetyckich w granicach proble 
mów formy, w postawieniu kultu 
przepisu poetyckiego, który swemi 
paragrafami miał ująć wysiłki po 
etów w biurokratyczne niemal kar- 
by”, Plusy i minusy tej formy roz 
ważają Sygnały (6), Kondensacja 
słowa, metafora — niewątpliwe za- 
lety, ale jest to znowu rozrost jed- 
aego elementu formy kosztem in- 
nych, Rozbijanie zdania i wiersza 
na słowa 1 samogłoski — rozbijanie 
strofy — nowość sfarzyzny, Można 
tak, można inaczej, Gadulstwo ma- 
my u Brzękowskiego, kondensato- 
ry poezji u Lechonia. Sam przepis 
na poezję jeszcze poezji nie stwa“ 
rza. Q tem warto poetom 1 kryty- 
kom pamiętać, 


t x « 


Polityka a poezja.. Zwoleunikom 
teorji o zależności sztuki od zja” 
wisk polityczno - gospodarczych 
przybywa jeszcze jeden dowód. Na- 
wiązanie kontaktu z naszym wschod 
nim sąsiadem wydało m. in. ten re: 
zultat, że rynek nasz poprostu za” 
laty tłumaczenia autorów  sowiec- 
kich. Rzecz ta ma plusy i minusy. 
Co kilka prawie dni ukazuje 5) 
jakaś książka sowiecka, najczęści 
o wartości informacyjnej „ciekawa? 
— rzadziej prawdziwie wartościowa 
pod względem artystycznym, „Cichy 
Don” Szolochowa dopiero się uka 
zuje, wspaniała (i najnowsza) po‘ 
wieść najlepszego chyba pisarza 
sowieckiego, Gładkowa „Energja” 
nie jest nam udostępniona, — Gdy 
już tak  zainferesowanie prozą 
wzrasta, warto zwrócić uwagę i na 
poezję, Wiersz w Rosji dawnej 1 
obecnie zawsze był najwyższem na 
pięciem ludzkich sił. Dużo przekła- 
dów ukazuje się dzisiaj na łamach 
najróżniejszych pism, Nawet Zet 
drukuje Majakowskiego. Z oddziel- 
nych zbiorów wymienić trzeba Ale- 
ksandra Błoka „Ogród słowiczy”* i 
Sergjusza Jasienina „Wybór poezji” 
— oba w przekładzie Kazimierza 
Jaworskiego. Miłośnicy poezji ro- 
syjskiej znajdą tu prawdziwą ucztę, 
Łabędziowy piewca — Aleks. Błok 
— na przełomie w 19 i 20 1 w la” 
tach następnych wyrażał nastroje 
zachwianej inteligencji rosyjskiej, 
które pełny swój wyraz znalazły 
w poemacie „Dwunastu”, Formal- 
nie — rzeczy te są Szczytem pięk- 
na, lekkie i zwiewne, a przecież 
budowane z surową prostotą. „O* 
gród słowiczy* oprócz poematu pod 
tym właśnie tytułem zawiera drob- 
ne liryki przeważnie z okresu przed 
wojennego.  Rozterka duchowa 2» 
rzeczywistością badź oczekiwania 
nadciagajacej burzy i nieuchwytny 
zapach melancholji — biją z tych 
wierszy, — Ze szkoły Błoka wy- 
Szedł właściwie Jesienin. Ale socjal 
nie wyrażał inną zupełnie treść: 
chłopstwa budzącgo się do rewolu 
cj. Wybór poezji stanowi pewną 
antologję — od najwcześniejszych 
wierszy, do ostatnich akordów. 
Żywe serce człowieika, który tak 
kochał przyrodę i poetyzował sobie 
życie, jeszeze dzisiaj trzepoce się 
w tych smutnych zwrotkach, Po- 
ezja Jesienina fest szczera — aż 
do bezwstydu. Owe zbiorki śwłet- 
nie tłumaczone przez K. Jaworskie: 


go. Tłumacz odznacza się pełnem 
wyczuciem ducha poezji rosyjskiej. 
Również dźwiękowo przekłady te 
wpadają w rytm oryginałów, Może 
nieco raz używanie wyrazów jedno- 
sylabowych (ów, już, wraz, się, 
tuż...) na załatanie dziury -w końco- 
wych (w wierszu wiersza) anape- 
stach... Zato takie tłumaczenie jak 
„Miłość jesienna” Błoka czy „.Błę- 


kitnik” Jesienina zrobione -są i 
brzmią mistrzowsko, 

+ * ka 
Lwów literacki wydaje -w dal- 
szym ciągu „Sygnały”, Dziwne 
koleje przechodzi pismo lwowian: 


rzuca Się w oczy nieco nierówne re- 
dagowanie materjału, podejmowa- 
nie spraw ważkich a jednocześnie 
nazbyt możę dowolna interpreta- 
cja rzeczywistości... Cóż robić, wi- 
docznie taki jest „Klimat? Lwowa. 
W ostatnich numerach „Sygnałów” 
mamy- do odnotowania parę cieka 
wych i wartościowych pozycji. 
„Dziwactwo i zdobycze (o awan- 
gardzie) i „Daszyńskj,  Brzozow- 
ski, Niemojewski w sprawie niepo- 
dległości Polski? — w 6 numerze, 
Ostatnio (nr, 7) Sygnały podjęły 
sprawę młodzieży w Polsce, zresztą 
jako materjat po artykule — djalo- 
gu Piechala w Pionie, Brak 1deii 
któraby się przyjęła wśród młodzie- 
ży, a szczerze rewolucjonizowała 
kraj — oto klęska młodej rzeczy- 
wistości, 
NAME) 

W Warszawie ukazuje się pismo 
poświęcone literaturze  współczes- 
nej p. t. „Nowa książka”, Książek 
— czytamy w prospekcie — wycho 


dzi dziś więcej niż kiedykolwiek, 
ilrogi zaś dojścia do czytelnika są 
utrudnione; „Nową książka usiłuje 
dać pogląd na całokształt litertu- 
ry pięknej i naukowej — rejestru” 
Jae każdą pozycję. Wydawnictwo 
takie, oddawna istniejące w każ- 
dym kulturalnym kraju, jest rzeczą 
zewszechmiar potrzebną, Może tyl 
ko zawiele „protesorów” 1 „dokto- 
rów* wśród współpracowników. 
Zgodnie z przeznaczeniem „Nowa 
książka” powinna docierać do rąk 
najszerszej publiczności, a to już 
nie uniwersytet, nie wyklad... Kry* 
tyka winna informować, zachęcać 
i nie nużyć, 
E + A 

Jedyne pismo literackie Lubel- 
szczyzny i Woływa zwie się „Kame 
ra” pod red. K, Jaworskiego. Ale 
jest to tej jedyny w. Polsce mie- 
sięcznik poetycki, wychodzący rze 
czywiście regularnie co miesiąc, a 
skupiający na swych łamach po- 
etów z całej Polski, Dotąd wyszło 
dziewięć ntiimerów, Jest to już po 
zycja, lecz praktyka wykazała, że 
wobec kruszenia się polit.-społecz* 
nych programów pewna swoboda 
w sztuce, unikanie  doktrynerstwa 
staje się rzeczą w skutkach dodat- 
nią, W Kamerze czytelnik znaleźć 
może . rozpiętość i włełostronność 
materjału. Przez to pismo zyskuje 
na barwności. — Dodatnią stroną 
jest jeszcze podejmowanie zagad- 
nień dyskusyjnych (treść a forma) 
iliczne przekłady z poezji obcej. 
W tej dziedzinie  sięgnięto nawet 
do murzynów. 


Grzegorz Timotiejew. 


Mandolina z- zapałek 


Konstruktor instrumentów muzycznych, Menkow, zbudował mandolinę 
z zapałek Menkow obliczył że zwżył na nią 21 tysięty sztuk zapałek, 


Małpia 


rodzina 


Obraz malarzą monachijskiego. Maxa. 
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NIEDYSKRECJE DWORU ST. SZCZĘSNEGO POTOCKIEGO 


Dobre to į tłuste były czasy 
rad koniec XVIII w., kiedy ko- 
rseć owsa kosztował — ua 
wschodnich rubieżach Posski — 
15 groszy, kura 3 grosze, a za 
«1osza można było otrzymać 
«e 24 jaj. Można się było na- 
wyć i napić, szczególnie juśl: 
ste miało takiego dobrego pa- 
„a, jak Stanisław Szczęsny Pe- 
łucki, Stolicą „królestwa* 7a 
lvekiego był naprzód Krysty132 
iel, potem Tulczyn, 

Framciszek Salezy Potocki — 
ojciec Szczęsnego — wojewo- 
da kijowski, był magnatem am- 
bitnym, żona zaś jego okazy 
wała się surową, pobożną, ©- 
strą wobec dworzanek, których 
enoty uważnie pilnowała. Dla 
tak zaszczytnego eelu nie wa- 
hala się późną nocą zrywać £ 
łóżka, iść na podsłuchy do mie 
szkań panien dworskich i szpie 
gować. czy jakiś młodzik nie 
zakradł się do sypialni panie- 
nek, Nieraz kazała je ćwiczyć 
rózgami za płochości z męż- 
czyznami. 

Stanisława Szczęsnego Potoc 
kiego, jako jedynaka — posia- 
dał bowiem tylko siostry — pie 
ściła matka, to też gdy podrósł 
trzymał się jeszcze jej sukien- 
ki.Mimo to wcześnie wstrząsnął 
spokojem rodziców. Było to w 
roku 1770. Od granic tureckich 
szła na Polskę dżuma, Postrach 
padł na południowo - wschod- 
uie połacie Rzeczypospolitej, — 
Potoccy dla zabezpieczenia re: 
zydencji swojej w Krystynopo- 
lu rozciągnęli łańcuch wojsko- 
wy wzdłuż dóbr. Do granicy te- 
go kordonu przypierała majęt 
ność starosty Komorowskiego. 
Córka jego Gertruda — piękne 
i miłe dziewczę — stała się u: 
lubionym gościem Potockich. — 
Młody Szczęsny Stanisław Po- 
locki — chcąc być bliżej Ger- 
trudy Komorowskiej — prosił 
malką e pozwolenie objeżdża: 
nia kordonu, — Tłumaczył się 
przytem ochotą do wyćwiczt: 
na fizycznego, do którego do- 
bre posiadał zadatki, w silnej 
budowie ciała, — Wojewodzina 
prowadząc na pasku wozpiese- 
czonego synusia, z trudem wiel 
kim wyraziła zgodę, ale wyzna 
czyła mu opiekuna w osobie 
Sierakowskiego, Młodzieniec za 
miast na kordon, jeździł do Ko 
morowskich i pokochał gorąco 
powabną  starościankę, Opie 
kun — z ramienia Potockiej— 
Sierakowski patrzał na wszyst- 
ko przez palce. Rodzina panny 
sprzyjała Szczęsuemą, chętnie 
zezwoliła na tajny ślub jego z 
Gertrudą. Spowinowacenie się 
z Potockimi było dla Komorow 
skich chlubą nielada. Sierakow 
ski, budując na przyszłość, 
chcac późniejszego dziedzica o0- 
swomnych włości zjednać sobie 
i zobowiązać, dalej nic nie wi- 
dział i nie wiedział imilczeniem 
okrywał całe wydarzenie. Ale 
czas i zausznicy dworscy dzia- 
tali: — Bezustanne wycieczki 
Szczęsnego do Komorowskich 
zwróciły uwagę dworaków. — 
Wyszpiegowano i docieczono 
wszystkiego do reszty. Usłuż- 
nie powiadomiono ojca, Woje- 
wodę, jakby grom nderzył, Du 
imę jego narażona na ciężkie 
poranienie. Wszak parantela z 
Komorowskimi nie odpowiada- 
ia mu zupełnie. Dołaczyli się 
do iego i źli doradcy. Mniszcho 
wa, żona marszałka koronne- 
go. podbkurzac i intrygować pu- 
ezela. Skrytym jej zamiarem 
było wydanie zamąż córki Jó- 
zefiny za Sbamisława Szczęsne: 
go Połoekiego. Poradziła więc 
ojcu młodzieńca, hy Gertrude 
uwiózł do Lwowa. do klaszto- 
ru panieńskiego. gdzie krewna 
wojewody była przeorysza, Po- 
tem zacząć miano proces roz- 


wodowy, Szczęsnęgo wywiezio- 
nobv zaś zagranicę. 

Nieszczęśliwy nowożeniec 
mógł z wielu okoliczności do- 
myśleć się, że ojciec wie już 
o zawartym związku małżeń- 
skim. 

Był dzień jeden świąteczny, 
kiedy Szczęsny odebrał rozkaz 
wyjazdu wraz z siostrami do 
kościoła  bernardyńskiego na 
mszę. Poruszony lękiem o los 
żony swojej, znając nieugiętość 
ojca szedł na pokoje siostrza- 
ne. Tu, gdy dotarł wyczerpany 
z przejęcia, zemdlał, Złożono 
go na sofie. Dano znać ojcu, a 
ten kazał wszystkim opuścić lo 
kum. bv swobodnie sam na 
sam pomówić z synem. Panna 
Młodanowiczówna, ciekawością 
kobiecą zdjęta, za blejtram się 
skryła i podsłuchała całą dra- 
matyczną rozmowę. Wojewoda 
rzekł podobno: „Wiem o two- 
im płochym postępku i taję ga 
przed matką, bo cios na jej ser 
ce tak ciężki, zabiłby ją odra- 
za. Jeżeli więc nie chcesz wtrą 
cić jej do grobu, na rozpoczę- 
cie rozwodu zezwolisz, a ja cię 
zapewniam, że hojnem żony 
twojej wyposażeniem związek 
zerwany wymnagrodzę'*. 

Cóż było robić? Znając ojca. 
spodziewać się mógł młody czło 
wiek gwałtownych środków 
wobec swojej małżonki, Cheąc 
więc żonę ratować, wyjąkał wy 
muszone zezwolenie. 

Potem wojewoda Franciszek 
Salezy Potocki zwrócił się do 
komendanta nadwornej drago- 
wji, Karola Sienakowskiego, z 
poleceniem porwania i wywie- 
zienia Gertrudy Potockiej, Sie- 
ralkowski wyprosił się jednak 
od tej misji. „Pięknego postan 
nictwa podjęli się przełożeni ko 
zaków nadwomych Aleksander 
Dąbrowski i Wilczek, 

Nim zdecydował się dumny 
magnat na ten czyn, próbował 
wciągnąć w zasadzkę Komorow 
skich. Jakby nigdy nie się nie 
stało, zaprosił ich do siebie. — 
Planował przytem dostać w 
swe ręce młodą żonę syna, Za- 
miary te spełzły na niczem. — 
Komorowscy wiedzeni  złemi 
przeczuciami, a może i tajem- 
nemi wiadomościami nie mogli 
usiedzieć w Susznie, gdzie sta- 
le przebywali i mimo choroby 
matki — Komorowskiej, ucie- 
kli do Nowego Sioła. 

Nadeszły ostatki roku 1771. 


Wesoło bawiono się w dworach 
i po wsiach. Maski wzbudzały 
ciekawość i radość. A tymcza- 
sem Sszykowała się groźna i u- 
kropna maskarada — Fatalny 
dzień nadszedł 13. Była cicha, 
zimowa noc, Światem władał 
mroźny miesiąc: luty.  Ciem- 
ność panowała wyjątkowa i je- 
dynie bezmierna dal śniegów 
rozjaśniała nieco poła, Głucho 
tętniały kopyta koni, Kozacy 
jacyś jechali od :trnony Krysty 
nopola. Twarze jeźdźców po- 
knywała dla niepoznania sa- 
dza, Gzy to rozbawione maski 
jadą na zabawę? a może koza- 
cy rosyjscy, w wrogich zamia- 
rach, objeżdżają dworki pol- 
skie? Nie! Dziwny ten orszak 
stanowią kozaay nadworni wo- 
jewody Franciszka Salezego Po 
tockiego. Prowadzi ich Wilczek 
i Dąbrowski. Na przeszpiegi wy 
słano przed sobą dwuch żydów: 
Abramika Judkę i Rudego Wol 
fa Szmujlowicza. Wiadomości 
nadeszły dobre: nigdzie nie na- 
potkali na nic podejrzanego i 
nie spodziewano się jch najścia 
Podróż czekała daleka, musieli 
więc nakładać szybkości, by 
pod osłoną mroków dokonać 
czego zamierzali. Płozy towa- 
rzyszących sanek szybko icicho 
Śślizgałły się po Śniegu. Świat 
pogrążał się powoli w słodkim 
śnie. Głuszy nie nie mąciło, chy 
ba czasem pies gdzieś zaszcze- 
kał, a odgłos przeciągły poszedł 
w świat daleki. 

Była godzina 10 wieczorem, 
a raczej w nocy, jak to na wsi 
bwwa. Przy stole zebrała się ro 
dzina: Komorowskich. Hajduey 
i lokaje dowrcy zastawiają wie 
czerze. W dworku bawi gość 
waćpan Trzaskowski. Wtem u- 
derzono we drzwi tęgim razem. 
Otworzono podwoje. Do poko- 
ju wpada banda kozaków ^n za 
smarowanych na czarno twa- 
rzach. Powstaje tumult, Czy to 
maski? Wzmaga się chrzęst o- 
reża Kozacy poczynają strze- 
lać. Nie, to nie ząbawa, tylko 
najazd. Ruska mowa zdaje sie 
wskazywać, żę na dwór naszły 
wojska rosyjskie w poszukiwa- 
niu konfederatów barskich. — 
Cóż to jednak? twarz jednego 
z napastników, mimo pokrycia 
Sądzą, coś taka znana: Wszak 
to nasz znajomy Wilczek, da- 


wódca kozaków nadwornych 
wojewody  Połoekiego. Hałas 


potęguje się. Kobiety z przeraże 
nia uciekły, schroniły się i zam 


knęły w przyległym pokoju — 
Służba dworska pobita i roz- 
proszona. Zgraja zbrojnych do 
pada do drugiego pokoju i z 
krzykiem ,.kondraty! (konfede- 
raty) rubi! wiażi! koli(* przv- 
puszcza szturm do drzwi i prze 
mocą je wyłamuje. Rozżarci 
rzucają się na matkę — Komo 
rowską, osłabioną niedawnem 
poronieniem, Zapędzają się da 
bicia karabinami, ale waszmość 


Trzaskowski zasłania ją włas- 


nem ciałem. Teraz razy spadły 
na niego: jest ranny. Starości- 
na Komorowska opanowana pa 
nicznym lękiem ucieka z dwor- 
ku i chroni się we wsi, Padają 
strzały na łóżko. Dziurawią ka 
nape jedwabną: może tam skry 
li się konfederaci? Ale właści 
wego celu swych poszukiwań 
Gertrudy Potockiej znaleźć nie 
mogą, gdyż ukryła się w kącie 
za łóżkiem, Kozak któryś wi- 
dzi na ziemi koło łóżka kawa- 
łek jedwabiu, myśli, że to chu- 
sika, pociąga ja i w ten sposób 
wydostaje za spódniczkę jed- 
wabną Gertrudę Komorowska 
Porywają nieszczęsną Nie zwa 
żają, że jest brzemienma. w ko- 
szuli i bez odzienia, prócz zie- 
lonej iedwabnej spódniczki. 
Wynoszą na mroźne powietrze 
składają do sań j zarzucają pie 
rzynami. Teraz jest ukryta, — 
Szczęśliwie przejechali kawał 
drogi i znaleźli się już w mająt 
ku krystynopolskim, Droga pro 
wadzi przez las. Tu napotykają 
transport zboża 300 fur chłop- 
skich. Droga zbyt wąska. Om- 
nąć więc sznura wozów nie po- 
dobna. Stanęli i czekali, Oba- 
wiając się, by krzyków i jęków 
porwanej nie dosłyszamo, nacis 
kali coraz bardziej bety i od- 
dech tak jej stłamiłi, žė gdv 
podwody odjechały, znaleziono 
Gertrudę z uduszenia, czy też 
ze strąchu umarła. 

Po tem okropnem odkryciu, 
wodzowie obrzydliwej wypsa: 
wy nie wiedzieli z początku, co 
dalej uczynić. Zaczęli więc na- 
radzać się i doszli do przekona 
nia. że jm więcej nic nie pozo- 
stało, jak zatrzeć ślad wszelki 
do odszukania zwłok Gertrudy 
służyć mogący i uciec. W pobli 
żu stał zamarzły staw, Tam zbi- 
rowie zwrócili kroki i panie- 
Śli obwisające, nieszczęsne ciato 
młodej mężatki. Wysiekali w 
lodzie przeręblę, w nia trupa 
wpuścili i zatopili.  Bohatero- 
wie sroniotnego czynu uciekli 


„Sopoty bez komarów“... 


Prawie każdy łodzianin był 
przynajmniej raz w życiu w So 
potach, Ale nie każdy zna do- 
kładnie tę nadmorską miejsco- 
wość, kiedyś tak modną, obec- 
nie chylą się ku upadkowi, — 
Tym, którzy Sopot nie znają, 
chcemy je zilustrować, zgodnie 
z wydanym niedawno prospek 
tem. ‘Jest to ładna broszurka. 
bardzo starannie pod względem 
graficznym opracowana, prze- 
znaczona wyłącznie dla ludno- 
śei polskiej. 

Cóż w miej czytamy? 

Zaraz pod tylułem „Oslsee- 
bad Zoppot oczekuje was!', 
znajdujemy krótką charaktery 
styke miejscowości. 

„Sopoty — miejscowość nia 
posiadająca komarów, żadnych 
również ograniczeń  osobis- 
tych... 

Kto mie był w Sopatach już 
wie o co chodzi. Można swo- 
kodnie chodzić po ulicy, przez 
nikogo nie krępowany. Nawse 
komar człowieka nie ugryzie. 
Chyba jakiś hitlerowiec... 


„Kąpiele morskie w łazien- 
kach, gdzie życie ludzkie į włas 
ność podlegają specjalnej opie- 
re”... 

Sopoty dbają o klijentów. — 
Nawet w łazience pozostaje się 
pod opieką, życiu nię nie zagra 
ża, a spodni nikt nie ukradnie. 
To naprawdę zachęcające! 

„Podczas sezonu świąteczne 
dostarczanie poczty“ .. 

Listonosz przybrany zielenią 
poprzedzany pochodem masek 
weselnych i muzyką w każde 
święto przynosi pocztę. I to w 
sezonie! Nie radzimy jechać na 
lipiec — mało świąt. 

„Za chłopcy za godzinę od 
osoby 30 fenigów**... 

Bardzo tanio, tylko o co cho 
dzi? Panie są. zaniepokojone i 
pytają o jakich chłopców cho- 
dzi. 

„Wygodne ławki zapewnia ją 
kuracjuszom  każdomiejscowy 
odpoczynek ., 

W każdem miejscu ławka 
co za luksus! Cholera może qzu 


cać z ławki na ławkę. jak się 
czyta ten „po polsku" napisany 
prospekt! 

„Karnewał sopocki*.,, „Kura 
cja skrofół*.. „Żeglowanie ło- 
dziami* „Dziennie koncerty“ .. 

Masa atrakcji! „W karnewa- 
le kurować skrofóły przy dźwię 
kach dziennego koncertu na to- 
dzi, to naprawdę duża przy- 
jemność". 

Na zabawach obowiązuje u- 
biór smokingowy lub frakowy*. 

Bardzo wygodnie, szczegól- 
nie, gdy zabawy odbywają się 
na plaży. Kostjum kąpielowy z 
połami fraka to nawet dobry 
pomysł. 

A więc jedźmy do Sopot, sko 
ro nas tak ładnie i „po palsku* 
zapraszają! Będzicziy „bez o- 
graniczeń i komarów pod trosk 
liwą opieką, we fraku, używać. 
łazienki, słuchając dziennego 
koncertu w czasie kuracji skro 
fół na łodzi, przeglądając świą- 
teczną pocztę, 

Zachęcający 
peki! 


„polski** pros- 


potem i schronili się w dobrach 
Potockiego, gdzie niesławnego 
życia dokołatali. 

Nadeszła wiosna. Lód tafał i 
łamał się. Niedaleko od miej- 
sca, gdzie zatopiono Gertrudę 


"stał folwark należący do Połoc 


kich. Ekonom Kossowski, ob- 
chodząc raz bardzo wczesnym 
rankiem obory i gumna, po- 
strzegł na stawie między krą 
złamanego odu, pływające cia- 
ło. Po zielonej, jedwabnej spód 
niczce poznał, iż to ciało kobie- 
ty i domyślił się, że to trup 
Potockiej. Zbliżała się pora, w 
której zwykle przychodzili Fu- 
dzie do pracy na folwarku, — 
Fakt strasznego odkrycia nale- 
żąło ukryć, Gdyby więcej zma- 
lazło się świadków, rzecz mo- 
głaby przybrać przykry dla Po 
tockich obrót, Ekonom. wier- 
ny sługa panów z Potoka, poa- 


śpieszył się : wraz z gumien- 
nym wyciągnął ze stawu na 


brzeg ciało zmarłej, Wykopał 
grób i łam wrzucił ofiarę ohy- 
dnego gwałtu, Za tę przysługę 
oddaną fomowi Potockich o- 
trzymał Kossowski dożywalni 
chleb łaskawy. 

Piękna starościanka, której 
całą wimg było, że pokochał ją 
svn możnego pana, spoczęła w 
nieznanem miejscu. "ez magrob 
ka, Ambicja Franciszka Saleza- 
go Potockiego została zaspoka- 
jona ale okupiono ją zbyt krwa 
wą ofiara męczeńskiej śmierci 
niewinńej kobiety. 

Wojewnda Potocki udaje te- 
raz, że nie o całym napadzie 
i porwaniu Ge:trudy nie wie. 
Komorowscę podnoszą gwałt, 
ale równocześnie obawiaj sią 
potężnego para, jakim jest Pa 
točki, Boją się a las córki, o któ 
rej śmierci nie nie wiedzą, — 
Diugo okrywa tajemnica zgon 
Gertrudy Potockiej, długo też 
toczy się preses między Komi- 
rowskimi a Pototkimi, aż wre- 


'szcie po Śmierci rodziców za- 


łagodził sprawę Szczęsny Po- 
tocki. 
Szczęsny Potocki nigdy nie 


zapomniał pierwszej żony swo» 
jej i aż do śmierci nosił na pier 
si jej minjałurę, Bezpośrednio 
po otrzymanin wiadomości m 
śmierci małżonki wpadł Szezę- 
sny Potocki w niezmierną roz 
pacz. NosH się z zamiarami sā- 
mobójczemi, Pimowany zmylił 
czujność służby, wszedł do u- 
stępu i poderźnął sobie scyzo- 
rykiem gardło. Do zbroczonega 
krwia pana swego dopad! ka- 
merdyvner Bisteeki i wydarł z 
ręki broń. 

W późniejszych czasach na- 
chodziły Szczęsnego Polockiega 
chwile głębokiej melancholji — 
W ponurem milezeniu wlepiał 
całemi godzinami oczy w jaki- 
kolwiek przedmiot i tak lrwał 
nieruchomy. Lata nie zalasły w 
nim bolesnego i okropnega 
przeżycia młodości, Wokół nie 
go huczało życie. Piękny pałac 
tulczyński hłyskał napisem: 
„Oby enotliwych i wolnych był 
zawsze mieszkaniem. Cztes- 
dziestu żołnierzy nadwornych 
z muzyką zaciągido warte. Wi- 
dzieć tu można było pięknie u- 
branych ułanów  nadwornych, 
kozaków nadwornych i arty- 
lerję. Potocki utrzymywał po- 
nadto twierdze i mianował sam 
oficerów, To wszystko nie prze 
szkadzało temu, że smutek 
wciąż powracał. 


Po. śmierci pierwszej żony 
Szczęsnego nie nie stało na 


przeszkodzie, ambilnym planom 
pani marszałkowej  Mniszcho- 
wej z domu Briihlówny. Tak 
długo i obrotnie zabierała się 
dn rzeczy, aż córka jej Józefi- 
na wyszła zamąż na Stamisła- 
wa Szczęsnego Polockiego. 

A. Rosenberg. 
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ałzeństwa w kratke 


Małżeństwa między czarny 
mi i białymi są dla przeciętnego 
amerykamina tem, czem dla or- 
todoksyjnego żyda wieprzowina 
dla katolika ekskomunika, a 
dla mahometanina wódka. Gdy 
mowa 0 takich małżeństwach; 
radykałowie stają się reakcjoni 
stami, a konserwatyści czer- 
wienieją. Na samo wspomnie- 
nie tego temabu nawet najskraj 
niejsi liberałowie zaczynają czę 
sto poprostu szaleć, Żydzi i 
chrześcijanie, protestanci i ka- 
tolicy, amerykanie północy i a- 
merykanie południa — wszyscy 
oni zgodnym chórem wołają 
trwożliwie; 

— Czy chciałbyś, 
córka. (albo siostra) wyszła 
murzyna? 

Na to pytanie nie można o- 
czekiwać jnnej odpowiedzi, niż 
przeczącej i rzeczywiście rzad- 
ko otrzymuje się inną, 

A jednak jakże nieliczni ame 
rykanie, szczególnie ze starsze- 


aby twofa 
za 


go pokolenia, nie posiadają 
krwi murzyńskiej w żyłach! 
Iluż ciemnoskórych obywatet:, 


którzy ciemny odcień swej do- 
czesnej powłoki kładą na karb 
pochodzenia od indjan, w rze- 
czywistości posiada tę cechę po 
potomkach Chama! Gdy w star 
nie Wirginja rozpętała się wal 
ka o tak zwaną ustawę o czysto 


ści rasy,  ostrzegało pismo 
„News Leader“ uroczyście 
przed przyjęciem tej ustawy, 


bowiem gdyby weszła w życie, 
trzebaby była następujących o- 
bywateli stanów _ południo- 
wych umieścić na liście czarno 
skórych: 

„Dwaj senatorzy Słanów Zje 
dnoczonych, jeden poseł Sta- 
nów we Francji, 5 generałów, 2 
prezydentów Stanów Zjednoczo 
nych, 2 ministrów wojny, 8 z 
pośród najwybitnieszych powie 
ściopisarzy, 3 gubernatorów sta 
nu Wirgimja, 1 speaker z izby 
reprezentantów, 2 biskupów, 8 
członków kongresu, 1 kontrad- 
mirała, 2 sędziów sądu nawyż- 
szego i bardzo wielu oficerów 
armji związkowej. 

Ustawa została przyjęta mi- 
mo faktu, że kilka z pośród wy 
szczególnionych osób jeszcze ży 
fo, a może nawet żyje jeszcze 
dzisiaj. Faktem jest, że nielicz- 
ne białe ludy (może z wyjąt- 


kiem ludów łacińskich), które 
od najwcześniejszych czasów 


pochłaniały dużo «czarnej krwi) 
mieszały się w większym stop- 
niu z etjopami, niż ameryka- 
nie. Od chwili, kiedy pierwsi 
senegabijczycy zostali sprzeda- 
ni na rynku w Jamestown, od- 
bywało się, pomimo najsurow- 
szych ustaw, stałe mieszanie 
ras, a liczni biali obojga płci 
nietylko wiedzą o tem, ale na- 
wet te popierają, o ile tylko w 
poszczególnych wypadkach cho 
dzi o rzeczywiście głębsze uczu 
cie, Wprost nieprawdopodobne 
historje opowiedzieć można 0 
wypadkach między czarnymi d- 
bojga płci w tych częściach po- 
łudniowych słanów, w których 
przesądy anłymurzyńskie znaj 
dują najfanatyczniejszy wyraz. 

Wszystko to prowadzi nieu- 
niknienie do wniosku, że Ame- 
ryka w kwestji rasy posiada 
dwa poglądy: publiczny i pry- 
watny. Profesor Franciszek 
Boas z uniwersytetu Columhja 
wskazał, że „aczkolwiek nasze 
prawa być może zwolnią tempo 
dopływu białej krwi do czar- 
nych żył, to jednak nie będą 
mogły przeszkodzić, aby mie- 
„paanie się ras postępowało nie- 


powstrzymanie naprzód“, a 
Melville Herskovits jest zdania, 
że niemal 80 proc. tak zwanych 
murzynów posiada przodków z 
rasy kankaskiej Dotychczas ża 
den z uczonych nie miał tyle od 
wagi, aby jawnie zastanawiać 
się nad procentem białych, któ- 
rych drzewo genealogiczne nie 
może być zbyt dokładnie bada- 
ne, jeśli się nie chce natrafić 
na jakiegoś „wuja Toma'*, 
Gwałtowna niechęć ameryku- 
nów do ślubów między czarny- 
mi i białymi wydaje się bardzo 
zagadkowa, jeśli nie brać pod 
uwagę motywów natury gospo- 
darczej, Bez nakładania klątwy 
na takie małżeństwa nie było- 
by możliwe utrzymanie panują- 
cego niemal wszędzie w Sta- 
nach Zjednoczonych systemu 
wyzysku, opartego ma kolorze 
skóry, Jest godne uwagi, że o- 
pinja publiczna nie wnosi nao- 
gół żadnych objekcji w wypad- 
kach niedozwolonych afer mię- 
dzy czarnemi kobietami i bia- 
łymi mężczyznami, ponieważ te 
wypadki nie zagrażają systemo- 
wi podziału na kolorowe kasty, 
Natomiast namiętności zaczyna 
ią grać dopiero wtedy, gdy cho 
dzi o białe kobiety i-czarnych 
mężczyzn. Proszę sobie przypo- 
manieć sprawę ze: Scottsborough, 
gdzie 9 młodych. murzynów: ska 
zamo na śmierć' tylko dlatego. 
że schwytano ich w pociągu to- 
warowym ‘z: dwiema kobietami 
białemi, które, jak same przy 
znały, były prostytutkami, a'na 
stępnie proszę sobie wyobrazić, 
coby się stało, gdyby młodzi lu 
dzie byli białymi, natomiast za 
towarzyszki mieli murzynki, 
choćby nawet zostały one 


zgwałcone! 


otacza ratusz, demonstrując energi cznie przeciwko. polityce agrarnej rządu. 


Największą ilość małżeństw 
między czarnymi i białymi znaj 
dujemy wśród służących i pra- 
cujących zawodowo, jednak 
czasami zdarza się również, że 
ktoś z arystokracji żeni się 2 
członkiem klasy pracującej, 

Oto naprzykład pewna przy- 
stojna: i inteligentna kobieta z 
miasta. północno - ząchodniej 
części stanów, córka bogatego 
kanadyjskiego przemysłowca 
drzewnego, wyszła zamąż zą 
czarnego konduktora wagonów 
sypialnych Małżeństwo posia- 
da ładny domek j kilkoro mi- 
„łych. dzieci. Gdy przed kiiku 
laty członkinie związku kon- 
duktorów wagonów sypialnych 
utworzyły organizację zapomo- 
gową, biała kobieta z wielkim 
entuzjazmem wzięła udział w 
tych pracach i zorganizowała 
kilka sympatycznych wieczo- 
rów rozrywkowych, które przy- 
niosły bardzo pokaźne sumy. 
Jej talent organizacyjny wzbu- 
dził zazdrość murzynek i gdy 
znowu zamierzała urządzić taki 
wieczór, nie chciały z nią współ 
pracować, tak że musiała zrezy 
gnować z piastowanego urzę- 
du. 

Przed dwudziestu laty pewna 
młoda bogata właścicielka ho- 
telu niemieckiego pochodzenia 
sprzedała ' swój majątek i wy- 
szła zamąż za swego szofera - 
murzyna, mądrego, o. dwadzie- 
ścia lat od niej starszego męż- 
czyznę. Przenieśli się do Nowe- 
go Jorku, gdzie on podawał się 
za zamożnego kupca, który wy 
cofał sie z interesów naftowych, 
a obecnie  chciałlę się zająć 
pracą reżysera teatralnego. 
Pierwsza sztuka, którą wysta- 
wił'w teatrze. na Broadway'u, 


była przyjęta przychylnie przez 
prasę, aue publiczność nie dopi- 
sała, tak że stracił znaczną 
część swego majątku „Wobec 
tego opuścił Nowy Jork į otwo- 
rzył restaurację na wybrzeżu 
Pacyfiku Tam rozpił się, stał 
się zazdrosny i zaczął źle trak- 
tować żonę, kitóra, doprowa- 
dzona do rozpaczy, zastrzeliła 
go podczas sprzeczki, Sąd przy 
sięgłych uniewinnił ją, a wiel- 
ki tum widzów w sali sądowej, 
składający się z białych i czar- 
nych, przyjął wyrok oklaska- 
mi, 


W większości stanów małżeń 
stwa czamych z białymi są za- 
kazane i zagrożone znacznemi 
karami pieniężnemi i pozbawie 
nia wolmości. Dzięki jednakże 
szczególnemu postanowieniu a- 
merykańskiemu, że absolutnie 
biały człowiek, jeśli wykaże 
wśród najdalszych przodków 
krew murzyńską, sam staje się 
murzynem — wiele małżeństw 
mieszanych żyje spokojnie i 
szczęśliwie prawie we wszyst- 
kich: stanach. 

W Winginji i innych stanach 
jednakże takie małżeństwa mie 
szane doznają wiele przykrości. 
Tak np. Mary i Max Wood z 
Amherst zostali skazani na dwa 
lata więzienia, przyczem uprzed 
nio przebywali rok -w- więzie- 
nia śledczem Gazety opisały 
panią Wood, jako „brunetkę o 
jasnej skórze i ładnej twarzy. 
Jej małżonek uchodził przez 
dłuższy czas za białego, póki 
lokalni antropologowie nie wy 
kryli, że jeden z jego dawnych 
przodków pochodził z Kongo. 

W Kamsas City sędzia skazał 
Edwarda I Fay Hayter po 500 
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dolarów kary z tej jedynie przy 
czyny, że małżonka jego była 
zbyt biała, aby ją można było 
uważać za murzynkę, 

W Chicago pewien sędzia ska 
zał 18-lefiego murzyna. Les- 
ter Arnolda na 60 dni więzie- 
nia za kradzież mare% poczto- 
wych na sumę 1 dolara 95 cen- 
tów. Jednakże zmienił wyrok 
na 1 rok zakładu poprawcze- 
go w chwili, kiedy pani Arnold, 
piękna blondyna, stanęła przed 
sędzią, prosząc za oskarżonym, 
który od 6 miesięcy był jej mę- 
żem. 

— Mam nadzieję — powie- 
dział sędzia, ogłaszając zmie- 
niony wyrok — że przez ten 
czas będzie pani miała okazję 
zapomnieć o tym męąłczyźnie 
i zawrzeć znajomość z przyzwo 
itym młodzieńcem swojej włas 
nej rasy, 

Sędzia jednakże nie uwzględ 
nił widocznie domowego wpły 
wu pani Arnold; mianowicie oj 
czym młodej kobiety był murzy 
nem 


Błędem jest przypuszczać, że 
mieszane małżeństwa są wyklu 
czane z hiałego i czarnego to- 
wanzysłwa i muszą prowdzić 
samotne; izolowane życie. Roś 
nie wciąż liczba murzynów i 
białych, którzy oceniają ludzi 
według ich wartości, a nie we- 
dług ich rasy, 

W związku z tem należy mieć 
nadzieję, że jednak nieludzkie 
wypadki linczu, mmożące się 
szczególnie w okresie kryzysu 
gospodarczego. będą *uż w nie 
dalekiej przyszłości należały do 
niepowtarzajacej się historji 

Jerzy Schuyler. 
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Siedem cudów świata 
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Dzisiejsze cudy architektury mają na celu korzyść materialną 


Czzsic określamy jakąś monu- 
mentalną budowłę mianem ósmego 
cudu świata, kiedy jednak zapytają 
nas o któryś z owych pirzysłowio- 
wych siedmiu eudów świata staro- 
żytnego, dobrze musimy natężyć pa 
mięć, by odpowiedzieć wyczerpujaco 
na to mewimue naqnozór pytanie. 
Dcekładae wyliczenie jest tem trud- 
niejsze, że prawie wzystkie najwięk 
sze dzieła sztuki starożytnej uzna- 
ne podówczas za cuda Świata, zni- 
kty z powierzchni ziemi, o niektó: 
rych zaś z nich mamy tylko legen- 
darne wiadomości. 

Miano pierwszego culu świata da 
no istniejącym de dnia dzisiejszego 
PIRAMIDOM EGIPSKIM. 
Wzniesione przed pięciu lub sześciu 
tysiącami lat, należą do  najstar- 
szych dzieł sztuki architektonicznej 
Budowano je z polecenia Faraonów 
` w ciagu setek lat na zachodnim 
brzegu Nilu od Kairu do Faium, De 
najsłynniejszych należą piramidy 
Gizeh, leżące w bliskości Memphis. 
Nazwę tę dano trzem największym 
piramidom:  piramidzie faraona 
Heopsa, piramidzie faraona Heph- 
rena i Mycerina. Największa z po- 
śród nich jest piramida Heopsa, 
licząca 261 łokci wysokości i 408 
łokci szerokoś:i w podstawie, Daw- 
niej hyła ona znacznie wyższa, 
wskutek jednak działań atmosierycz 
nych wierzchołek jej uległ splaszcze 

NIU. 

Wiadomości dotyczące drugiego 
cudu świata starożytnego, nie istnie 
jącego już zresztą obecnie, przeka- 
zała nam legenda o mitycznej kró- 
lowej asyryjskiej  Semiramidzie, 
wspomnianej w dziełach słynnego 
historyka Herodota. Dziełem Semi- 
ramidy miały być legendarne 

OGRODY WISZĄCE WOKÓŁ 

BABILONU. 

Według opowiadań przekazanych 
przez persów Semiramida była żoną 
Meomesa, wodza monarchy asytyj- 
skiego Ninusa, któremu  ułatwiła 
zwycięstwo w wojnie i dzięki temu 
zyskała jego względy. Pojął ją on 
za żonę po samobójczej śmierci jej 
pierwszego męża. Z chwilą zgońu 
Ninasa objęła rządy w imieniu nie 
letniego syna i zbudowała Babilon, 
wznosząc w nim wspaniałe budo: 
wle, a między ińnemi wielki mur, 
ciągnący się wokół miasta na prze 
strzeni 22 kilometrów, oraz ogrody 
wiszące, Ogrody te wedługe legen- 
dy, założono na wiązaniach z belek 
palmowych, pokrytych ziemią uiro- 
dzajną, a ułożonych na wysokich 
kolumnach kamiennych, wspartych 
o powierzchnię muru. Wspaniałe te 
dzieła zostały wzniesione prawdo- 
podobnie na dwa tysiące tat przed 
Chrystusem, w tych bowiem latach 
miala żyć królowa Semirada. 

Za trzeci cud świata uznali sta- 
rożytni 
ŚWIĄTYNIĘ DIANY W EFEZIE, 
jednem z tak zwanych miast joń- 
skich w Azji Mniejszej. Efez dzięki 
swemu dogodnemu polożeńiu i por 
towi stał się rychło metropolją han 
dlu azjatyckiego i doszedł do wiel- 
kiego rozkwitu. Już jednak za cza- 
sów rzymskich podupadi, przetrwał 
jednak do 14 wieku pe Chrystusie 
i dopiero w roku 1391 Turcy zrów 
nali go z ziemią. Dziś w miejscu 
wielkiego mirsta jest mała wioska. 

Świątynia Dianv została wznie 
siena w końcu szóstego wieku 
przed Chrystusem. Wykonano ją z 
biaiego marmuru, bogato zdobione- 
go złotem. Strop olbrzymiej sali 
szerokości 60 metrów, długości zaś 
100 mterów, pedtrzynrywało 128 ko 
lumn jońskich, W roku 356 świąty* 
nia zestała spalona przez rządcę 
Efezu Herostratesa, który czynem 
tym chciał wstawić Swoje imię, 
Szaleńczy swój czyn przypłacił He- 
rostrates śmiercią, a świątynię odbu 
dowano w znacznie większych Toz- 
miarach i z jeszcze większym prze- 
pychem. W latach późniejszych 


świątynia została wystawiona na 
lupiestwo Nerona, który ograbił 
ją ze skarbów, roku zaś 226 zni- 
szczyli ją doszczętnie Otrogoci. Dzię 
ki pozukiwaniom uczonych anglel- 
kich szczątki Świątyni odkopano w 
roku 1868, Na podstawie znalezio- 
nych wykopalisk, zrekonstruowano 
pierwetny plan gmachu. 
Czwarty cud świata, 
POSĄG JUNONY, USTAWIONY 
W OLIMPJI, 
znany nam jest tylko z małych po- 
dobizm, umieszczonych na mone- 
tach rzymskich z czasów Hadriana. 
Posag Junony był dziełem słynne- 
go rzeźbiarza greckiego Fidjasza, 
który wykuł go ze złota i kości 
steniowej. Postać Junony: siedzącej 
ua tronie była tak duża, że doty- 
kata głową stropu świątyni. 
Duięki badaniom uczonych, od- 


szukano Szczątki piątego cudu 
świata, 
GROBOWCA MAUZOLA, KRÓLA 


KARJI W AZJI MNIEJSZEJ, 
który zmarł w roku 353 351 
przed Chrystusem, Budowa została 
wzniesiona z rozkazu wdowy Mau- 
zoła, królowej Artemizy. Nad wy- 
konaniem planów czuwało dwuch 
budowniczych, ozdoby zaś w złocie 
wykenało czterech najzdolniejszych 

rzeźbiarzy. Grobowiec Mauzola 
przedstawiał rodzaj świątyni wspar 
tej na trzydziestu sześciu kolum- 
nach. Dach tej świątyni zbudowano 
w kształcie piramidy o 24 stcp- 
niach. Szczyt dachu piramidy 


służył za podstawę dla wspaniałej 
kwadrygi, na której umieszczono 
Statuę, przedstawiającą parę kró- 
lewską. O wielkości grobowca 
świadczą jego wymiary, Podstawa 
budowli liczyła 140 metrów w ob- 
wodzie, wysokość zaś sięgała 50 
metrów, Wspaniałe to dzieło sztu- 
ki przetrwało do trzynastego wie- 
ku naszej ery, a uległo zniszczeniu 
wskutek trzęsienia ziesni. Odłamki 
mauzeletun posłużyły Joanitoem do 
budowy klasztorów. Odnalezione 
przez uczonego angielskiego Newto- 
na koluniny grobowca, zostały prze 
kazanae do British Muzeum w Lon 
dynie. 

POSĄG BRONZOWY WYSOKOŚCI 
32 METRÓW, ZWANY KOLOSEM 
RODYJSKIM 
uchodził za szósty cud Świata sta- 
rożytnego. Kolos rodyjski wyobra- 
żał Heljosa, króla Słońca, który 
był narodowem bóstwem Rodyjczy- 
ków. Budowa i odlewanie posągu 
ze spiżu miały trwać dwanaście 
lat, Według legendy statua Heljosa 
została ustawiona na dwu wysep- 
kach przy wjeździe do portu w taki 
sposób, że ckręty przesuwały Się 
między jej nogami. Dzięki swej 
wielkości kolos  rodyjski służył 
żeglarzom za drogowskaz, Na schył 
ku ery starożytnej statuę powaliło 
w gruzy trzęsienie ziemi. Przez bli- 
sko siedemset lat szczątki wspa- 
niałej budowli zalegały wybrzeże i 
ċcpiero po zdobyciu wyspy przez 
arabów wódz ich miał je sprzedać 


jakiemuś żydowi z Edessy, Żydow- 
ski handlarz szmelcem użył do prze 
wozu szczątków kolosa rodyjskie- 
go pięciuset wielbłądów. 

Siiódmym cudem świata nazwano 
LATARNIĘ MORSKĄ W ALE 

KSANDRJI, 

wzniesioną z rozkazu Ptałomeusza 
Pierwszego na wyspie Phafos, u 
wejścia do portu alekandryjskiega. 
Budową latarni kierował Grek. So- 
strates, Wysokość latarni 160 me- 
trów, a światło jej było podobna 
tak silne, że widziano je z odległoś- 
ci 60 kilometrów, Jeśli dane te 
cdpowisdają prawdzie to zarówno 
ze względu na swą wysokość jak i 
natężenie światła latarnia aleksan- 
dryjska nie ustępowała dzisiejszym 
latarniom morskim, Dziś ów siódmy 
cud Świata nie istnieje, uległ bo: 
wien zniszczeniu w 12 stuleciu na- 
szej ery, a z resztek budowli wznie- 
siono później meczet i pałac. 

Kiedy więc wreszcie doliczyliś- 
my się wszytkich siedmiu cudów 
świata, wróćmy do teraźniejszości 
i sprobójmy odszukać cuda świata 
teraźniejszego Nie będą to już 
obelskii, płrianiidy, wspaniale por 
eągi lub Świątynie. Człowiek XX 
wieku wznosi swe najwieksze bu- 
dowie w innych zamiarach i celach 
niż starożytny architekt lub rzeź- 
hiarz. Ma na oku 
KORZYŚĆ MATERJALNA I 

WZGLĄD EKONOMICZNY. 

Naszemi cudami świata będa Co 

my mieszkalne, dworce, mosty, tu: 


nele itp. Nawet wieża Eifla, naf 
wyższa budowa na kuli ziemskiej, 
ché wzniesiona, jako ozdoba pa- 
ryskiej wystawy światowej, o któ- 
rej wspaniałości miała Świadczyć 
potonuiym, dziś służy celom tech- 
nicznym. Na szczyce jej znajduje 
się stacja iskrowa, niższe zaś kou- 
dygracje „oblepłone* są przeróż- 
nemi reklamami, Najwyższy dom 
świata, 

WOLWORTH W NEW-YORKU, 
LICZĄCY 55 PIĘTER 
wzniesiono ra ciiwałę pieniądza. 
Mieszczące się w nim luksusowe 
apartamenty, skiepy i biora sa źró 
dłem kolosalnych zysków. Rów 
nięż wzgląd ekonomiczny zdecydo- 
wał o wzniesieniu najwiekszej budo 
wli, służącej celem komunikacyj- 


rym, dworca kclejowego w No- 

wym Jorku. Dzedzina komunika- 

cyjna przynosi nam dalsze cuda 

świata: 

NAJLŁUŻSZY TUNEL NA KULI 
ZIEMSKIEJ, 


(tunel sywpłońsk: długości 19.803 
metrów), nafdluższy most kolejowy, 
który przecina pod Nowym-Orlea- 
nem jezioro Panteha train i liczy 
34,6 Idnt., 

NAJEŁUŻSZY MOST WISZĄCY 
ŚWIATA. ŁĄCZĄCY NOWY JORK 
Z BROOKWLINEM it p. 

Największe (wnioewla ostatnich 
stuleci, to 

CUDA BETONU I ŻELAZA, 
wznoszone na chwałę techniki 8 
ekonofnii. 


WALKA O ALIMENTY W AMERYCE 


Na calej przestrzeni Ameryki od- 
bywa się o każdej porze dnia i ne- 
cy jedyny w swoim rodzaju pościg. 
W ciągu dwudziestu czterech gu 
dzin na dobę conajmniej 20.000 
par oczu, opłacanych z prywatnych 
środków śledzi argusowem Spojrze 
niem 20.000 innych, nie przypu* 
szczających często, że są przedmio” 
tem obserwacji. Nigdzie szpłego- 
stwo prywatne nie jest tak po- 
wszechne, jak w Ameryce, Chodzi 
przeważnie o zdobycie dowodów wia 
rołomotwa, zmuszającego do płace- 
nia wysokich alimentów na rzecz 
pokrzywdzonego małżonka, Dwie 
potężne prywatne agentury śledcze 
obejmują swą działalnością cały 
świa. W jednej tylko Północnej 
Ameryce posiadają trzydzieści od- 
Gziałów, a liczba pododdziałów do 
chodzi do 5.000 i 40,000 pracowni- 
ków, z czego 3.000 przypada na 
kobiety. Społeczeństwo umerykań- 
skie opłaca usługi tych „cieni” st 
mą 60 miłjonów dolarów rocznie. 


Na cudzym terenie 


Szpiegostwo prywatńe w Amery- 


ce pozostaje głównie na usługach 
zdradzanych małżonków. Divarce- 
Work (sprawy rozwodowe) nie 


wchodzą w zakres funkcji policji ! 

Zwykły „cień* otrzymuje od agen 
tury okolo trzech dolarów dziennie 
oraz zwret poczynionych dla spra- 
wy wydatków, Przedsiębiorstwo pe 
biera w tym wypadku od klijenta 
12 — 15 dolarów, nie wliczając 
kosztów specjalnych. „Investiga- 
tor, będący wyższym stopniem 
detektywa, otrzymuje dziennie 4 — 
6 dolarów, podczas gdy agentura 
pobiera za niego 15 — 30 dolarów. 

Charakter pracy „cienia”* zmienił 
się ostatnio zasadniczo. Gdy jedy- 
nymi środłkami lokomocji były tram 
waje i dorożki, śledzerie ofiary nie 
było zbyt uciążliwe. Od czasu jed- 
nak, jak noweczesna mileść zaczęła 
posługiwać sie autem, dyskretne 
śledzenie stalo się dość trudnem. 


Okoliczność ta nie osłabia jednak 
intensywności pracy „róugh sha- 
downs* i „close schadows* („cień 
powierzchowny i ścisty), „Rough 
shadows” śledzi podejrzanego zda- 


lek». Używa się go w wypadkach 
gdy śledzony powziął już pewne 


podejrzenie i ma się na baczności. 
„Cicse shadow“ śledzi ofiarę, któ" 
ra się jeszcze niczego nie domyśla. 


Przebiegłość kobiety 

W wypadkach, gdy domyślna 
ofiara zręcznie wymyka się „ele 
nowi”, agentura powierzą ją opiece 
„ropa, co władciwie oznacza 
lasso. „Rope* jest te żeński des 
tektyw, kosztujący klijenta 23 — 50 
dolarów dziennie,  Rekrutuje się 
z pośród kobiet, znających się do- 
skonale na sztuce usidlania  męż- 
czyzu, Zaczyna się zwykle od „przy 
padkowego” spotkania, © ile śledzo 
ny zuinteresuje się nową zhajonią, 


tos jego jest przejądzony. „Rope“, , 


„znajomość* 
potrzebny 


potrafi wykorzystać 
i wydobyć z „klijenta” 


materiał dowcdowy, Jeżel: śledzo* _ 


ay jest niedostępny — „zope” nie 
daje za wygrańą. Stanie się wkrót 
ce przyjaciólka jego „przyjaciółki”, 
kucharką lub pokojówka jego Żony 
lub stenetypistką w jego biurze i 
zdobędzie odnośnie informacje, 


Z najlepszych sfer 
Kobiety są mierne, jako „cienie”, 
lecz niezastąpione jako „rope'y'. 
Żewód ten pociąga nietylko kobie- 


ty, szukające zarobku. Agentury 
są wprost zasypywane ofertami 
pań z najlepszych sfer towarzy- 


skich, Tlumaczą zwykle swe postę 


powanie "wpływem defektywistycz" ~ 


nyeh powieści i filmów, licz: naj: 
prawdopodóbniej główną pobudką 
jest fu urodzoria żądza opanowania 
inężczyzny. lL0$ mści się czasem 
na tych amatorkach wtrącamt do 
cudzych spraw. Żądnej wrażeń cór- 
ce jednego z wielkich przemysłow- 
ców udało się zostać „rope w spra 
wie rozwodowej, w której miala 


"pracuje w pobliżu nad 


śledzić podejrzanego o  wiarołom- 
two męża. Relacje jel, na początku 
obszerne i pełne interesujących 
szczegółów, stawały się coraz zwięź 
lejsze, aż wkońcu zeszły do roli 
aktów obrony oskarżonego maiżon- 
ka, Jak Się okazało „rope zamłe* 
niła rolę detektywa na rolę kochan- 
ki, Żona winnego podwójnego wia- 
relomstwa zażądała oń cjea panny 
160.000 dolarów za „alienation 
of affection“ (pozbawienie sympa- 


tji męża), Przemysłowiec wypłacił 
żądaną sumę w obawie sądowego 
skandalu. 


Zajecie detektywa wymaga cza” 
sami niezwykiej pomysłowości 1 
orjentacji. Pewien miljoner pomie 
ścił przedmiot swej „grzesznej* mł- 
ości w małym wiejskim. domku na 
krańcach miasta, Jeździł tam -co 
dzeanie w godzinach, gdy miał rze 
komo Uawić w klubie lab biurze. 
Domek otoczony był murem, a sza 
fer pilnowai wejścia i nie wpuszczał 
nikogo, Próby przekupienia koge- 
kolwiek ze służby spełzły również 
na niczem. Pomimo io detektywi 
zgromadzili dostateczny  maierfał 
cheiążający, 

Pewnego wieczora 
willi krótkie spięcie, Natychmiast 
zjawił się monter, oświadczył, że 
instalacji, 
spowodował ten przykry wypadek 
i prosił o pozwólenie naprawienia 
szkody. Rzekomym  monterem byt 
detektyw, który umyślnie spowwv= 
dował krótkie spięcie, aby dostać 
się do willi i zdóbyć dowód wiero 
lomstwa ze Strony miljonera, 


Uprzejmy kolega 

W kilka dni później zaturkolało 
na ultty przed domkiem auto, Przed 
samą bramią motor zaczął nagle 
syczeć i stanął, Szofer wysiadł i za 
czął majstrować koło motoru, da” 
jąc głośno wyraz swemu niezadowo 
leniu. Szoefer miljonera zaoliarował 
swe usługi przy naprawie, Wtedy 


powstało: w 


przybyły zapytal się, czy nie mó 
hy zatelefonować z willi do klijen- 
ia, po którego Właśnie jechał | do- 
nieść mit o przyczynie opóźnienia. 
Krótki pobyt rzekomego  Szofera 
w willi w rzeczywistości detektywa, 
był również okazją do uzyskania do 
wodów obciążających niewiernego 
małżonka. 


Wóz meblowy 


Wobec niezadowolenia żony mi- 
ljonera z osiągniętych dotychczas 
rezultatów podglądania zbudowano 
naprzeciw willi budkę do sprzeda” 
ży napojów chłodzących, aby śle- 
dzić życie w domku, Miijoner po- 
wziął jednak podejrzenie i postano- 
wit przeprowadzić się.  Zajechał 
więc pewnego dnia przed willę wóz 
transportowy i bogdanka wraz z ru 
chomościami opuściła dotychczaso- 
we mieszkanie, Jakież bylo jednak. 
„przerażenie miljonera, gdy podczas 
prożesu rozwodowego, wszczętego 
wkrótce przez jego malżonkę, ujrzał 
na stole sędziowskim czule listy, 
pisywane przez siebie do wielskie 
go domku i slone rachunki z maga- 
zynów, w któcych ubierała się jega 
umilowana, Te niezhiie dowody 
winy ułewiernego maiżonka dostar 


„czyli detektywi, stanowiący obsłu* 
sge mzblowege wezut, 


Zużyli czat 
biurka, 
listy i 


przejazdń nz nczeszukanie 
w kiórem przechowywano 
ickumenty. 

Biuro detektywów zażądało od 
żony milionera za tę „usługę” 30.0060 
dolarów. Zapłac la je bez protestu, 
gdyż pozwalały na to w zupełności 
wysokie alimenta; uzyskane od nie 
wiernego MarżoDkU, 

Pom wo  nishczpieczeństwa w 
postaci groźby płacenia alimentów 
niewierność malżeńska pozostaje 
wciąż jeszcze obfitem źródłem d% 
chodów dla prywatnego  szpiego- 
utwa, I gdyby pewnego pieknego 
dnia przestała istnieć armia hezro- 
botnych warcsłaby e pokaźną licz 
hę nowyca członków 

Maria Springer- 


Owady bohaterami przesądów 


Nikt nie lubi owadów, . Za- 
równe w dawmych czasach, jak 
i dziś uchodzą albo za plagę, 
albo za stworzenia zgoła nie- 
potrzebne. 2 

Historja naturalna mniej po- 
święca im uwagi, niż pozosta- 
łym stworzeniom. Jeszcze na 
poczatku zeszłego stulecia 
wielotomowe entyklopedje za- 
wierały drobne jedynie uStępy 

o owadach, 

Brehm w swojem trzynasto- 
tomowem dziele poświęca tym 
najliczniejszym i najróżnorod- 
niejszym  stworzeniom naj- 
mniejszy tomik, 

Nie więc dziwnego, że szero- 
kie masy ludowe mało wiedzą 
o owadach i 
Stosunek swój do nich opiera- 

ja na uczuciu, 
przeważnie  nieuzasadnionem. 
Jedne darzą sympatją, do in- 
nych czują wstręt. Brak uświa 
domienia zrodził cały szereg 
przesądów. 

Dużą Sympatją cieszy się 
ŚWIERSZCZ. 
opiewany przez poetów stróż 
domowego ogniska. Trudno 
zrozumieć, w jaki sposób zdo- 
był sobie względy owad, naj- 
mniejszego nie przynoszący po 

żytku, 
Ćwierkanie jego ma sprowa- 
dzać Sen i wzmacniać pamięć. 

Uważane jest za „dobry 
znak, przepowiada ślub w do- 
mu, lub pieniądze. Jest „du- 
chem opiekuńczym, sprowa- 
dza dobrobyt i szczęście. Daw- 
ne wierzenia miały go za wcje- 
lenie dusz przodków. 

Nie wolno zabijać świerszcza 
pod groźbą ściągnięcia na dom 
nieszczęścia, „duch domowy* 
bowiem mści się w takim wy- 
padku. 


Sprowadza śmierć albo choro. 
bę, lub zwołuje inne śŚwiersz- 
cze, aby niszczyły odzież. 
Logiczniejszym był i jest sta 
sunek do MUCH. Uważano je 
zawsze za szerzycielki chorób 
i zarazy. Nienawidzonmo je do 

lego stopnia, że 

uchodziły za twory piekła. 

„Zły* włajywałł w postaci 
muchy do ust czarownic, lub 
tych, co mu zaprzedali dusze. 
W tej również postaci opusz- 
czał ciało opętanego. Inaczej 
jednak wyglądał stosunek do 
much, które zdołały przezimo- 
wąć w domu. Miały przynosić 
szezęście, Mówiono, że 
ile much w domu przezimuje, 
tyle taktów zostanie w kiesie“ 

Czart był również rodzicem 
wszelkiego robactwa: 

PCHEŁ, PLUSKW I WSZY. 
Nie miano pojęcia o ich natu- 
ralnem powstawaniu i rozwo- 
ju, twierdzóno, że powstają sa 
me przez się. Uważano przeto 
walkę z niemi za bezcelową, — 
Jedynie zaklęcie mogło je prze 
pędzić. Jedno z tych zaklęć 
brzmiało: 

„Precz wszelkie twory, pozha- 

wione kości*, 

Zaklęcie to należało wiymó- 
wić w Wielką Sobotę podczas 
zamiatania izby. 

Wyjątek stanowiły PCHŁY, 
traktowane pohłażliwie z po- 
wodu zręcznych ruchów. Pozo 
słaje jednak zagadką, w jaki 
sposób ten owad stał się 
„posłańcem dobrych nowin*. 

Mawiano bowiem: ,„„Pchła na 
ręku — list z dalekiego kraju“. 
Nie wiedziano jednak, że pchła 
prędzej mogła przenleść z da- 
lekiego kraju zarazę, niż zwia- 
stować upragniony list. 

Trudno również zrozumieć, 


Piękno w naturze 


Malownicza 


scenka z życia 


rodziny myszołapów, 
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dlaczego lud zarzuca djabelskie 
pocnodzenie niewinnej JĘTCE. 
Nie wie, że 


gasienica jej pożera mnóstwo 
larw komara 


zarówno  dokuqzliweg, jak 
szkodliwego ze względu na sze 
rzenie malarji. 


Jętka mą z djabelskiego na- 
kazu zaszywać dzieciom oczy. 
Pomimo, że nie wykłuła jesz- 
cze ani jednego oka, lud po dziś 
dzień zowie ją 

„Szatańską igłą“, 

Wielką jest niechęć ludu do 
PAJĄKÓW. Przyczyną tu jest 
prawdopodobnie podstępny i 
zdradziecki sposób zdobywania 
przez nie pokarmu. Masy nie 
zdają sobie sprawy z pożytku, 
jaki przynoszą, tępiąc muchy, 
komary i wiele innych szerzy- 
cieli chorób. 


Przypadkowe zabicie pająka n- 
wałnia od kary za czterdzieści 
grzechów, 


Reputacja ich jednak zależy 
od pory dnia. Zrana jedynie są 
„zwiastunami trosk, wieczo- 
rem niosą pociechę“. 


Cieszy się jednak u ludu do- 
brą opinją owad bezwzględnie 
podstępniejszy i złośl wszy, niż 
pająk. MODLICZKA, której na 
zwa naukowa brzmi mantes re 
ligiosa, podpełza, jak kot, do 
ofiary, zabija i szarpie przed- 
niemi kończynami, zginające- 
mi się w łokciu, niby złożone 
do modlitwy ręce, Ta właści- 
wość ruchu zjednała jej pobo- 
me imię i symipatję prostacz- 
ków, 


Nie wołno zabijać „pobożnej 
modliczki, bo można liczyć na 
iej pomoc w potrzebie, 
Bin "B= Mie ZOE 


Na ratunek ostafnieh 
mohikanów! 


Opowiadanie F. Coopera o 
osłatnim z mohikanów, które 
do łez wzruszało całe pokole- 
nia młodzieży, niestety w ostat 
nich czasach staje się smutną 
rzeczywistością, Czerwonoskó- 
rzy Ameryki rzeczywiście po- 
woli wymierają, zajmując w 
tych okolicach, gdzie ongiś wła 
dali całym krajem, stanowisko 
rządkich żybrów, cieszących 
się ochroną ze względu na swą 
niezwykłość, Od pewnego cza- 
su rząd amerykański zwrócił u- 
wagę na sytuację czerwonoskó 
rych i usiłuje uczynić wszyst- 
ko, eo w jego mocy, aby uchro 
nié wh od zguby i poprawić wa 
runki ich bytu, Tak np. niedaw 
no utworzono fundusz w wyso- 
kości 10 miljonów dolarów spe- 
cjalnie w celu udzielania poży- 
czek czerwonoskórym. Aby te 
pożyczki przynosiły im poży- 
tek, rząd poleca indjanom „a- 
by organizowali swe plemiona 
na podstawach ekonomicznych. 
podobnie do przedsiębiorstw 
handlowych** Nie wiadomo, 
czy indjanie posłuchają tej ra- 
dy i potrafią ją wykorzystać. 
ale prezydent Roosevelt oświad 
czył w ostatnich dniach, że już 
najwyższy czas, aby między 
rządem amerykańskim į znaj- 
dującymi się pod jego opieką 
indjanami powstały nowe sto- 
sunki. 


W razie zabłądzenia należy 
hyłko złowić modliczkę i po- 
łożyć ją sobie na dłoni, Złożo- 
ne jak do modlitwy kończyny 
wskażą zabłąkanemu drogę. 
Środka tego nie chwytał się za 
pewne nikt, wyszłoby bowiem 
na jaw, że 
„pobożna“ modlieczka kąsa zło- 

śliwie. 

Zła sława SZCZYPAWKI do 
wodzi również, że lud wnios- 
kuje często z wygłądu. Ten 0- 
wad nieszkodliwy pomimo gro 
żnie wyglądających szczypiec 
na odwłoku, 
ma włazić Śpiącąm do ucha i 

Przegryzać - bębenki, 

Bojaźliwa z natury szczy- 
pawka ma zwyczaj ukrywania 
się we wszelkich napotykanych 
zakamarkach. Nie zdarzyło się 
jednak dotychczas, aby obrała 
sobie za siedlisko ludzkie u- 
cho, Pomimo to u wszystkich 
prawie ludów rozpowszechnio- 
ny jest przesąd o grożącem 
człowiekowi niebezpieczeń- 
stwie ze- strony szezypawki. 

Nie wiedziano dawniej, że 
OSY posiadają sztukę 

budowania kunsztownych 
gniazd dla poczwarek z liści, 

zwiniętych w trąbkę, 
które uważano. za dzieło rąk 
ludzkich, mianowicie cezarow- 
ników w celu szkodzenia, Nie 
tykano „czarów“, nie wyjaś- 


niono tajemnicy, Skoro jednak 
w okolicy zaszedł wypadek cho 
roby, lub jakieś niezwykłe zja- 
zaabsorbowało 


wisko uwagę 


ludzi, zwalano natychmiast wt 
nę na „czary i ich sprawców. 

Nie mało kłopotu sprawiała 
ciemnym umysłom 
czerwona ciecz, jaką wydziela 
wiele owadów po wyjśtiu zę 

stadjam poczwarki. 

Wydzielają ją czasem w tak 
zmacznej ilości, że sprawia 
wrażenie krwawego deszczu; 
który lud uważa za przepowie 
dnię wojen j klęsk. 

0O ile chciano poznać przysz 
łość, dość była l 
otworzyć w dzień św, Michała 
galasówkę, Gdy znaleziono w 
niej muchę, należało sqodzie: 

wać sie wojny, 

Poczwarka oznaczała drożya 
nę, a.pajak mór. Pomyślńych 
przepowiedni galasówka wogó- 
le nie zawierała, najgorszą zaś 
krył w sobie pusty owoc, wte- 
dy bowiem musiał zginąć ten, 
kto szukał przepowiedni, 

Pomimo, że nowoczesny czło 
wiek posiada wszechstronną 
wiedzę i nie ma uprzedzeń, nie 
wyzbył się jednak w zupełnoś- 
ci przesądów. Istnieje jeszcze 

feralna trzynastka, 
zasłępowana w szpitalach i ho 
telach przez 12, A ezyż nie jest 
przesądem (polowanie na mole 
przy świetle? 

Nowoczesna gospodyni pó: 
winna wiedzieć, że mole roją 
się tyłko po ciemku. 

Mół, ciągnący do światła, zło- 
żył już jaja i przestał być szko 
dłiwym. 

Dr. W. Koelling. 


nawiedziły część St. Zjednoczonyc h, niszcząc wiele kutrów rybackich 
` na wybrzeżu Atłantyku, 


Zawody kippiczne 


gwiazd filmowych 


Jak widać z ilustracji, „ogniste ru maki tylko z trudem dają sobą 
powodować, 
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Umarli zmartwychwstają 


Cuda mistyków tybetańskich, którzy wracają do życia 
po kilku latach śmierci 


Dziwne wieści nadchodzą œ 
wietrznej i śnieżnej wyżyny Ty- 
tu, gdzie zmarł niedawno Dataj-La- 
ma z Lhassy. Podróżni opowiadają 
o mistykach į jogach, którzy doko- 
nywują rzeczy, stanowiących za- 
gadkę dla uczonych Europy, 

Tybet ma swoich mistyków, któ 
rzy przy niskiej temperaturze mogą 
żyć nago, wytwarzając własne cie 
pło, którzy przebywają niewiary; 
godne odległości bez przerwy,. nie 
jedząc i nie pijąc, porozumiewają 
się ze sobą na odległość wielu kilo 
meirów. i nawet pozornie umarłych 
przywracają do życia, 


Oglądałem dwa razy zmartwych- 
wstanie „nieboszczyka” — opowia 
da major  Ycats - Brown, autor 
książki „Bengal Lancer”, — Adept 
poddaje się / dwudziestoczterogo- 
dzinnym przygotowaniom, polegają 
cym na wdychaniu i wydychaniu 
powietrza. Przed seansem adept 
znajduje się w stanie oszołomienia 
tlenem. Potem wywołuje się przez 
ściągnięcie żył omdlenie, Jego u- 
czniowie grzebią go. Na seansie, na 
którym byłem obecny, adept był 
zagrzebany godzinę, Doktorzy zba 
dali zwłoki i orzekli, że niema ża- 
dnych oznak życia. W określonym 
czasie adept wraca do przytomno- 
ści w straszliwy sposób, Jest to 
eksperyment nie nadający się do 
opublikowania. Sztywne ciało od- 
preža się, mocno zaciśnięte wargi 
otwierają się i wydobywa się z nich 
jęk, którego nikt nle może zapom- 
nieg...” 

„Zmartwychwstanie“ opisuje rów 
nież londyński psychjatra i badacz, 
doktór. Aleksander Cannon w swo- 
jej książce „The iwisible influence”, 
Zmartwychwstałyj był słeddm łat 
martwy, a widowisko to odbyło się 
przed (ronem wielkiego Lamy, 

„Potem zjawiło się kilku mni- 
chów, którzy trzymali olbrzymie 
pidące się pochodnie, usiedli kołem 
(pokój był okrągły) i śpiewali da- 
lej, Wielki Lama modlił się i w tym 
momencie weszło do pokoju ośmiu 
mężczyzn, niosących wielką, ka- 
mienną trumnę. Usunęli pokrywę i 
ujrzeliśmy człowieka, który zdawał 
się być trupem. Pozwolono mi zba- 
dać zwłoki. Nie można było odczuć 
ani pulsi, ani nie słyszało się ude- 
rzeń serca, Brak oddechu stwierdzi 
łem przy pomocy lusterka, które 
tie pokrylo się parą. Ciało leżało 
bez życia, jak w grobie. Potem wiel 
ki Lama wypowiedział kilka słów 
w nieznanym mi języku. I oto oczy 
nieboszyka otworzyły się; ciało 
przybierało coraz bardziej pozycję 
siedzącą. Oparty na dwóch  mni- 
chach, doszedł on do wielkiego La 
my; ukłonił się i wrócił z powrotem 
do trumny. Przytem nie  oderwał 
ani na chwilę wzroku od najwięk- 
szego ze wszystkich mędrców, Po 
kilku minutach ciało było znowu 
martwe. Pytałem siebie, czy ten 
człowiek był naprawdę martwy, 
czy znajdował się tylko w transie 
seansu. Wielki Lama odgadł moje 
myśli i powiedział mi, że ten czło- 
wiek byt sledem lat martwy i dopie 
ro po siedmiu latach zmartwych- 
wstanie znowu. Powiedziano mi 
również, że człowiek ten liczy już 
kilkaset Jat i może będzie wiecznie 
żył, jeżeli można ten stan nazwać 
życiem. 

Do zadziwiających wyczynów La 
my należy uvządzanie długich po- 
dróży w niebywale szybkim czasie 
i tańczenie całemi dniami i nocami, 
nie wzmocniwszy się jedzeniem a- 
ni odpoczynkiem, Nauka tych umie 
Iętności nazywa się „Lung - gom”. 


Uczeń „Luny-gomy? może w kil- 
ka did przebyć przest szeń, n na którą 
przeciętny podróżny musi zużyć 


miesiąc konno. Wielu podróżnych 
eplsuje życie tybetańskich misty- 


ków, którzy żyją wśród śniegów. 
Uzyskanie ciepła w ciele nazywaja 
Lamowie „Tumo”, 

Pani Dawid - Neel, znana badaez 
ka Tybetu, chciała uzyskać jakiś 
stopień „Tumo”, Czcigodny Lama, 
który ją tego uczył, kazał jej udać 
się do jakiegoś samotnego miejsca, 
wykąpać się tam w lodowato - zini 
nem źródle i potem mokrej i bez u- 
brania spędzić w bezruchu całą noc 
na kontemplacji, Było to na po- 
czątku zimy, na wysokości około 
3.000 metrów i pani Dawid - Neel 
była zdumiona, że slę przytem nie 
przeziębiła. | 

Jeśli jest się już raz „poświęco- 
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nym”, nie wolno nosić żadnej wel 
ty, ani zbliżać sią do ognia. Pani 
Dawid - Neel opisuje sposób egza- 
minowania uczni „Tumo”: „Zanu 
rza się duże chusty w lodowatej 
wodzie, które następnie zamarżają 
i stają się sztywne, Uczniowie okry 
wają się niemi i noszą je tak długo, 
aż odtają i wyschną”, 

Major Ycats-Brown, który po 
święcił się studjom jogów, przyzna 
je, że z przyjemnością siedzi nago 
w śniegu. Utrzymuje on, że rozgrze 
wa się w specjalny sposób oddycha 
nia. „Jeżeli oddycha się przez lewą 
dziurkę od nosa 5 sekund, zatrzy- 
muje się ten oddech 40 sekund, i 


potem wypuszcza się go przez 10 
sekund przez prawą dziurkę od no 
sa, porem przez tę samą dziurkę od 
nosa oddycha się 5 sekund i t, d. 
odczuwa się swędzenie w palcach 
u rąk i nóg, po którem następuje 
miłe uczucie ciepła” — pisze on, 
Oczywista, brzmi. to niezrawdo- 
podobnie, ale nawet lekarze twier- 
dzą, że tak się dzieje. I nawet naj- 
więksi sceptycy wśród uczonych 
nie wważają tych zjawisk za niemoż 
liwe. „Nieboszczyka przywrócić do 
życia, albo spacer po powierzchni 
wody, jest absurdem” — rzekł mi 
jeden ze słynnych lekarzy, — „„Mo- 
źżliwem jest, że podróżni — ulegają 


Moja szalona | 


Znakomity kierowca niemiecki, wielokrotny tryumlator mię- 


dzynarodowych wyścigów, 0 pisuje swe ciekawe 
z najbardziej szalonej jazdy w życiu, 


Chciałem dostać się do Cuneo 
we Włoszech i zdążyć tam na 
start międzynarodowego wyści - 
gu. Jechałem wraz z mym me- 
chanikiem naszym [prywatnym 
wozem wzdłuż szosy Montreux 
— St. Moritz, do Martigny. — 
W. pobliżu Sk. Moritz zatrzy- 
mał nas posterunek na szosie: 

'— Szosa zamknięta, obsunę- 
ła się góra i zatarasowała dro 
gą na kilka dni, Żeby się do- 
stać do Włoch, trzeba jechać 
okrężną drogą i nałożyć 200 
kim. = powiedział komendant 
posterunku, 

W. Ollon musieliśmy się zno 
wu zatrzymać, Pośrodku_szo- 
sy stała jakaś sylwetka kobie- 
ca. Gestykulowoła, krzyczała, 
wymachiwała rękoma. 

Spytaliśmy o przyczynę, 
Bardzo ładna, młoda kobieta, 
płaczac, zwróciła się do mnie: 

— Muszę być: w ciągu sześŚ- 
ciu godzin w Turynie, Kupiłam 
w Montreux serum, którego 
nie można dostać w Turynie. 
Przed dwunastą muszę wrę- 
czyć je doktorowi, inaczej bę- 
dzie nieszczęście, Teraz już 
jest późno! Pociąg odchodzi do 
piero o dziesiątej i przybędzie 
do Turynu daleko po północy, 


spostrzeżenia 
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samolotu nie można tu dostać, 
a autem nie zdążę, Cóż rob.ć? 
— przez łzy mówiła biedna ko 
bieta, trzęsąc się z trwogi. 

— Łaskawa pani! — powie- 
działem. — Niech pani wsią- 
dzie do mojej maszyny. Ja tak 
że jadę do Turynu, a jak wszy 
stko dobrze pójdzie, dostarczy 
pani serum 15 przed dwunastą. 

Prawdę mówiąc nie zastana 
wiałem się nad własnemi sło- 
wami. Była 6 po południu. — 
Frzed nami szmat drogi, w 
strasznych warunkach, w nocy 
w górach. Gdyby się nawet 
wszystko udało, będziemy w 
Turynie nie wcześniej jak trzy 


Mosley rozezarowany 


U motarjuszą w Londynie doko 
nano otwarcia testamentu zmarłej 
w roku ubiegłym lady Mosley, mał 
żonki wodza faszystów angielskich. 
Jak wiadomo lady Mosley była 
córką lorda Curzona, a wnuczką 
mijonera amerykańskiego, żyda 
I.ówy-Leitera, 

Okazało się, że sir Oswald Mosley 
odziedziczyt wszystkiego 21 tys. 
funtów, Olbrzymi majątek dziadka 
jego żony, octniany na 6 miljonów 
funtów, otrzymał w spadku jej wu* 
jaszek, 


na pierwszą w nocy. Przed na- 
mi potężny St. Bernard i 412 
klm... 

Siedzieliśmy cicho. Od cza- 
su do czasu padało jakieś po- 
jedyńcze słowo, rzadko całe 
zdanie, Fascynujący wyścig ze 
wskazówkami zegara, walka z 
najtrudniejszym przeciwni- 
kiem. Cztery, pięć razy chcia- 
ła nas zatrzymać policja. Nie 
widzieliśmy i nie słyszeliśmy 
nic. Przejeżdżaliśmy cały czas 
z szybkością 120 klm, na go- 
dzinę wsie i miasteczka fran- 
cuskiej Szwajcarji, by osiąg- 
nąć St. Bernard. 

Było nieco po 9-ej — głębo- 
ka noc — gdy braliśmy pierw- 
sze górskie wiraże. Byłem w 
ekstazie, Jak na. wyścigu. Bra- 
łem wiraże w takiem tempie, 
że sam się dziwiłem, Ani razu 
nie zamknąłem gazu, na żad- 
nym zakręcie. Raz, gdy byliś- 
my na wysokości 1500 mtr., na 
szosie pokrytej śliskim lodem, 
krzyknęła do mnie nieprzytom 
na prawie ze strachu kobieta: 

— Gdy ulegniemy wypadko- 
wi, umrze moje dziecko! 

— Jak nie będziemy ryzy- 
kować, także! — odpowiedzia- 
łem bezlitośnie, dodając gazu. 
Z wierzchołka schodzą ku nam 
mnisi klasztoru bernardyńskie 
go: 

— Nie można na dół zjechać 


11 Królowe piękności Ameryki 


demonstrują przeciwko wezwaniu 


kościoła, zwalezającego konkursy urody, 


wpływom hypnozy Lamy i wmawła 
ja sobie, że widzieli podobne rze- 
czy”, 

Zdolbość tybletańskich mistyków 
przebywania w bardzo krótkim eza 
sie wielkich odległości jest dobrze 
znana i nie ma w sobie nic. tajemni 
czego. Nie jest to niczem innem, 
jak rodzajem pewnej autohypnozy, 
która nie dopuszeza zmęczenia, po- 
dobnie jak sugestja hypnotyzera 
nie dopuszcza uczucia bólu. Nie- 
mniej jednak niektóre cuda tych mi 
styków na „Dachu świata wywo- 
łują zainteresowanie dzisiejszej ea- 
uki, 

Jerzy Geller. 


azda 


droga jeszcze nie jest wolna, 
dopiero w lipcu dojdziemy do 
tego miejsca! 
— Nie można, 
I od tej chwili zaczyna się 
moja najbardziej szalona jaz- 
da w życiu, Jak ją wytrzyma- 
łem, nie wiem do dnia dzisiej- 
szego, ale pamiętać ją będę cą 
łe życie. Poprzez zwały śniegu, 
tuż przy złomach lodowych, na 
skraja przepaści sunął mój 
czarno - biały „Zimowy pies“, 
jęcząc i wyjąc bez przerwy, — 
Rzucało nas raz na lewą, raz 
na prawą stronę najstraszliw- 
szej drogi, Maszyna podskaki- 
wała co chwila, grożąc strasz- 
liwą katastrofą. Siedziałem nie 
ruchomo, jak nieżywy. Obie rę 
ce na kierownicy, nawet noga 
zdala od hamulca. Albo wytrzy 
mam „albo najpotworniejszy 
wypadek samochodowy, Było 
tak straszliwie zimno, że nie 
czułem rąk, nie mogłem oddy- 
chać: brakło mi powietrza... 
O trzy na jedenastą byliśmy 
w dolinie. Jeszcze 120 klm. do 
Turynu. Moje hamulce były 
nieczynne, Jęknęły cicho i od 
mówiły posłuszeństwa. Ale te 
raz, to wszysłko głupstwo. Nie 
oglądając się ani na prawo, ani 
na lewo przecinaliśmy włoskie 
szosy z szybkością 140 klm, na 


ale ja muszę! 


„ godzinę. 


Dwadzieścia minut przed 
dwunastą stanęliśmy przed do 
mem młodej niewiasty. Jej 
mąż i lekarz czekąli na nas. 

Po zabiegu lekarza, który 0- 
kazał się dla dziecka zbawien- 
nym, pan domu rzekł: 

— Wszystko, co w mojej mo 
cy, zrobię dla ciebie, mój dro- 
gi przyjacielu — powiedział do 
mnie, — Żona opowiadałą mi 
wszystko, Mam stosunki w au- 
ś%omolliłowych fabrykach, tezy 


„może chcesz samochód wyścigo 


wy? 

— Dziękuję bardzo, mam 
własny, który przyjedzie tu po 
ciągiem odpowiedziałem, 
wsiadając do maszyny. Ruszy- 
łem, żegnajac go ręką. 

— Ale pańskie nazwisko, 
plioszę, pańskie nazwisko, 
krzyczał mój nowy przyjaciel. 

— Hans Stuck — odkrzyk- 
nąłem. 

— No lak, teraz się nie dzi- 
wię — słyszeliśmy, skręcając 
znów -na szosę. 

To wydarzenie -utkwiło mi 
w pamięci. Nigdy, podczas żad 
nego wyścigu nie miałem tyle 
emocji, nigdy też nie miałem 
takiego... strachu. 


BOJOWNICY ŻYCIA 


Malaria zwalcza syfilis 


Wiekopomne zasługi prof. Wagner-Jauregga 


Działo się te blisko 50 lat temu. 
W klinice psychjatrycznej prof, 
Leidendorfa w Wiedniu, przy łożu 
ziletniej chorej kobiety siedział 
początkujący  psychjatra, dr. Jit- 
ljusz v: Wagner-Jauregg, Pacjent 
ka była od dłuższego czasu chora 
tunysłowo, a ostatnio zapadła cięż- 
ko na tyfus.  Wycieńczony orga- 
nizm słabo walczył z zakażeniem 
i życie nieszczęśliwej zdawało się 
dobiegać końca. 


Mlody lekarz zamyślił się głębo- 
ko, Ostatecznie, może to i lepiej 
dla niej, że umiera. Życie istoty 
chłąkanej jest tak beznadziejne... 
Na samorzuthną poprawę stanu umy 
sławego w dauym wypadku liczyć 
nie sposób, a leczyć chorób umy- 
słowych nie umiemy,  Psychjatra 
rezpoznaje chorobę i orzeka, czy 
chory ma być wykluczony ze Sop- 
leczeństwa ludzi normalnych; po- 
zatem tylko obserwuje, gromadząc 
skrzętnie spostrzeżenia w nadziei, 
że ktoś kiedyś oprze na nich właści 
we metody leczenia, 


Żachnał się mimowoli. Bierna ro- 
fa obserwatora nie odpowiadała 
jego bojowej naturze. Budził się w 
nim bunt przeciw tajemniczej sile, 
która wydziera człowiekowi jego 
najwyższe dobro — rozum. Nie! — 
lekarz nie powinien biernie czekać; 
qxbowiązkiem jego jest wyciągnąć 
wnioski ze swych spostrzeżeń, Szu- 
kać sposobów leczenia, słowem — 
walczyć z chorobą, T nagle zrozu 
miał, że on również walczyć będzie, 
walczyć musi, inaczej nie zazna ni- 
gdy zadowolenia, nie bedzie mógł 
przed samym sobą usprawiedliwić 
swego zawodu. Ocknął się wreszcie 
z zamyślenia, wydał konieczne za- 
rządzenia i poszedł do domu. Tego 
dnia wstąpił w szranki nowy bojow 
nik życia. 


Dziwnym trafem Odrazu prawie 
nasunęło mu się spostrzeżenie, któ- 
re zadecydowało o kierunku jego 
poszukiwań. Wbrew  przewidywa- 
iiom, pacjentka nie umarła i nie- 
bawem zaczęła w szybkiem tempie 
przychodzić do zdrowia. Co więcej 
„— w miarę poprawy Stanu fizycz- 
nego wyjaśniał się umysł chorej. 
Po kilku tygodniach objawy choro- 
by umysłowej ustąpiły. Coprawda 
tylko na czas stosuiowo krótki; 
przed upływem roku zapadła ona 
znowu w stan poprzedniego otępie- 


nia, Jednakowoż przypadek ten wy 
wart głębokie wrażenie na dokto- 
rze Wagner-Jauregg'u. 


Zastanawiał się nad nim długo: 
Zbieg okoliczności, czy też lecznicze 
działanie jedneż choroby na drugą? 
To pytanie dręczyło go nieustan- 
nie. jaki czytnik mógł tu odegrać 
główna rolę? ` Czyżby gorączka? 
Przeląki się zrazu sam tej myśli, 
Przecież uczono wówczas z katedr 
uniwersyteckich, że gorączka jest 
złem, które bezwzględnie zwalczać 
należy, Jakże więc przypisywać jej 
wpływ leczniczy? A jednak... Po 
przebytej ehorcbie _ gorączkowej, 
zwłaszcza po tyfusie, następuje za- 
zwyczaj u rekonwalescentów roz 
kwit organizmu, jakby regeneracja 
sił fizycznych i duchowych; można- 
by zatem przypuścić, że proces ten 
wpływa również dodatnio na scho- 
rzały mózg. Zdają się to potwier- 
dzać niektóre dawne spostrzeżenia. 
Hipokrates wspomina o wypadkach 
niespodziewanego polepszenia u epi 
lepfyków po przebytej lebrze. Prze 
Kilkudziesięciu iaty w jednym z 
francuskich zakładów dla umysło- 
wo chorych wybuchła epidemja cho 
lery. Część pacjentów zmarła, © 
wszakże, którzy cholerę  przetrzy- 
mali, odzyskali władze umysłowe. 
Oczywiście, nie są to dowody wy- 
starczające, ale bądź co bądź rzecz 
zasługuje na uwagę, Kto wie, może 
przypuszczenie nie jest tak absur- 
dalne, jakby się zrazu wydawało... 


Zresztą on sam mógł już w krót- 
kim czasie powołać się na caly 
szereg własnych spostrzeżeń. Np. 
pewna pacjentka, którą musiatio 
trzymać tygodniami w celi dla sza- 
lowych, przebyła ciężką różę i w 
cztery miesiące potem mogła być 
odesłana do domu, jako zdrowa na 
umyśle; dwuch pacjentów kliniki 
prawie jednocześnie przeszło zapa- 
lenie płuc i obaj odzyskali trwale 
rówiiowagę umysłową. Podobne 
fakty zachdziły w klinice nawet 
dość często, lecz inni lekarze nie 
zwracali jakoś na nie uwagi, Nato- 
miast każdy taki wypadek utwier: 
dzał dra Wagner-Jauregg'a w prze 


konaniu, że gorączka w pewnych 
warunkach / rzeczywiście dziala 
leczniczo na chorobę umysłową. 


Zaczął też serjo  przemyśliwać o 
praktycziem zużytkowaniu śwych 
spostrzeżeń, Tu jednak wyłoniła 


Fale śmierci 


Wynalazek trzymany w tajemnicy 


W Stanach Zjednoczonych 
wiele się mówi i pisze znowu o 
maszynie, wysyłającej na odle- 
glość y A 
fale zabijające żywe Grganizmy 

Uwagę ogółu podnieciło i to 
jeszcze, iż rząd zabronił doka- 
nywanią publicznie eksperymz2n 
tów z maszyna Longoaria, Do- 
świadczenia z nowym wyna- 
lazkiem trwały już od pół co- 
ku i dały widocznie. pomyślne 


wyniki, skoro rząd zdecydował» 


się utrzymać całą rzecz w ta- 
jemnicy. 

O samym wynalazku wiado- 
mo tęlko tyle, że Loomis. ame 
rykanin z pochodzenia, oparł 
go ną zasadzie 

fal dźwiękowych 

tliwych, 
których drgania powtarzają się 
40 tysięcy razy na sekundę. Fa 
le te nie dochodza do ucha na 
szego jaka dźwięki. 

Węwieraja one nalomiast 
fatalny wpływ na organizmy 


ultraczężto- 


„Joomista” wyżyskał 


żyjące; 

doprowadzone np. przez wodę 
zabijają one ryby nawet wick- 
sze w ciagu kilku sekund. Do- 
świadczenia poczynione z kró- 
likami, psami, kołami. mysza- 
mi doprowadziły do tych sa- 
mych rezultatów. Wynalazek 
praktycz- 
nie fizyk z Cleveland, prof. 
longoaria. Zbudował on ma- 
szynę, która wysyła fale śmier 
cionośne: fale te 

działają rezkładejsco na krew 
ssaków i powoduja śmierć ich 

w ciągu kilku minut, 


Bliższe szczegóły. dońwczące 
działania lej maszyny. nośnoś- 
ci fal itd. są nieznane, Mówią. 
że władze wojskowe USA za- 
strzegły sobie tajemnice wyna- 
lazku, W każdym razie, o ile 
wiadomość ta zawiera w sobie 
cześć prawdy tylko, zdaje się 
być pewnem, iż wiedza i tech- 
unika podarują ludzkości nowa 
broń do walki bralobhójczej, 


się zaraz na wstępie poważna prze 
szkoda, Jak wywoływać u cho- 
rych gorączkę w. miarę potrzeby? 
Preparatów, których dziś w „tym 
celu wżywamy, wówczas jeszcze nie 
znano, szczepić zaś pacjentom jakąś 
chorobę zakaźną, np. malarję, nie 
miał odwagi. Zdawał sobie bowiem 
Sprawą z tego, że przy panujących 
poglądach krok taki _ zamknałby 
przed nim nieodwołalnie dalszą 
karjere lekarską, a prawdopodobnie 
narazitby go nawet na Odpowie- 
dzialność karną, Musiał więc uzbro- 
16 się w cierpliwość. 

Dopiero rok 1890 otworzył przed 
nim nowe widoki. Robert Koch wy 
nalazł był właśnie niedawno tuber- 
kulinę, Została ona przyjeta z nie- 
bywałym entuzjazmem, jako nieza- 
wodny środek przeciw gruźlicy, za- 
wiodła jednak pokładane w niej 
nadzieje. Dr. Wagner-Jauregg nie 
interesował się gruźlicą; dla niego 
ważne było jedynie to, że zastrzyki 
tuberkuliny wywołują gorączkę i 
że przy umiejętnym doborze dawek 
można temperaturę zacjenta dowol- 
nie regulować, W ten sposób zy- 
skiwał cn metode wywoływania go 
rączki, wzglsdnie newnz i bezpiecz- 
ną. 


Rozpoczął wiec próby na cha- 
rych umysłowo, które prowadził 
z iście benedyktyńską wytrwałoś- 
cia w ciągu lat dziesięciu, naj- 
pierw w Gracu, a następnie w Wied 
niu, dokąd został powołany na ka- 
tedrę psychjatrji. W r. 1900, na 
miedzysarodowym kongresie lekar 
skim zdał sprawę z uzyskanych 
wyników. Nie były one  Wwudle 
świetne, Wypadki wyzdrowienia 
wprawdzie się załatzały, nie można 
było wszakże nigdy z całą pewnoś- 
cią stwierdzić, że przyczyną ich 
ltytfa goraczka, 
CAZER 


Leczenie anemii 


Do leczenia anemji — choroby, 

wywciywanej niedostateczną  iloś- 
«ją czerwonych ciałek krwi - uży- 
wa nowoczesiła medycyna dwuch 
zupełnie nowych środków: chloro- 
filu i miedzi, 
' Chlorgfil jest substancją, która 
nadaje roślinom zieloną barwę i Od- 
grywa tak domiesłą rolę w proce- 
sie życia całego królestwa roślin- 
nego, a która jest w tajemniczy 
speséb zWiązana z  hemoglobiną, 
glówna i najważniejszą częścią 
składewą krwi ludzi i zwierząt, W 
ten sposób powstaje nowy podsta- 
wowy związek biochemiczny mię- 
dzy światem roślin i zwierząt, Wpro 
wadzeny do organizmu chlorofil, 
odpowiednio spreparowany, daje w 
rezultacie szeregu  skomiplikowa- 
nych reakcji substancję „chemo- 
pyral”, która zkolei przekształca 
się w hemogłobinę. Dlatego też w 
wypadkach anemji chorych karmi 
sie obficie zielonymi owocami, za: 
wierającymi w znacznych ilościach 
chlorofil, 

Miedź, która przez długi czas u 
ważana była za substancję trującą, 
wedle najnowszych badań znajduje 
sie w dość znacznych ilościach we 
krwi, a Szczególnie w jej czetwo- 
nych ciałach. Ponadto miedź bardzo 
sprzyja wzmożonemn tworzeniu Się 
czerwonych ciałok. Przy normal- 
nym stanie krwi óÓrganizmowi zu- 
pełnie wystarcza ta ilość miedzi, 
która zuajduje się w roślinnych i 
zwierzęcych pokarmach, pochłania- 
nych codziennie, jednakże w wy- 
padku anemji chorych z powodze” 
niem daje się różne sole miedzi, 
zwykle w połączeniu z solami że- 
1aza 


Młody profesor nie zrażał się 
jednak, Był on tak pewny raz obra 
nej drogi, że niepowodzenia przy- 
pisywał wyłącznie popełnionym 
przez siebie błędom. Niebawem też 
wykrył błąd główny. Stosował on 
tuberkulinę bez wyboru u wszyst- 
kich umysłowo-chorych; odtąd po- 
stanowił trzymać się jednej tyłko 
choroby, zupełnie słusznie spodzie- 
wając się uzyskać przytem bardziej 
przekonywujące rezultaty, _ Obrał 
sobie jedną z najbariłziej znanych 
chorób umysłowych, której podło- 
że czysto fizyczne nie ulegato żad- 
nej wątpliwości, mianowicie — pa- 
raliż postępowy. 


Paraliż postępowy jest jednem z 
następstw zarażenia kiłą  (syfilis). 
Zarazki tej choroby niezawsze dają 
się zniszczyć przy pomocy stosowa. 
nych środków leczniczych. Czasem 
wegetuja one w zakątkach organiz 
mu całemi latami, aby przy nada- 
rzonej sposobności rozpocząć Swoją 
niszczycielską działalność. - Jezeli 
miejscem ich ukrycia jesi układ ner 
wowy, występują rozmaiie poraże- 
nia, wiąd rdzenia itp, w najgorszym 
ześ wypadku rozwija się wielce 
charakterystcyzny obraz chorobowy 
Chory stopniowo traci pamięć, kry- 
tycyzm, zdolności kombinacyjne į u- 
czucia moralne, W dalszym ciągu 
cirpienia niektórzy zapadają w Staw 
melanchelf! inni, znów ulegają uro- 
jeniom wielkości, uważają się za 
genjuszów, chociaż często 2 do 5 
dodać prawidłowo nie potrafią. Koń 
Czy się na zupełnem otępien'u, któ- 
remu towarzyszą objawy wzrastają 
cego bezwłedu całego ciała, wresz- 
cie następuj : śmierć, 


Na tych to nieszczęśliwych posta- 
nowił. prol, Wagner-Jauregg wy- 
próbować swoją metodę, Stosował 
on leczenie kombinowane; zastrzy- 
kiwał tuberkulinę, a jednocześnie 
preparaty rtęci. Próby powtarzał 
— jak poprzednio — wytrwale, nie 
zniechęcając się częstem niepowo- 
dzeniem. W r. 1914 zestawił rezul- 
taty swej 14-leiniej pracy. Z 86 cho 
rych leczonych w okresie 1907 — 
1909 r., 21 jeszcze żyło, 7 zaś pra- 
cowało w swoim zawodzie, Wynik 
znakomity, jeśii się zważy, że wszy 
scy w zwykłych warntikach powin- 
ni byli juź dawno nie żyć. Uderzało 
przytem jedno: tych siedmiu zupel- 
nie uzdtówionych przeszło, obok go 


rączki tuberkulinowej, jakąś ciężką 
chorobią gorączkową — tyfus, zapa- 
lenie płuc lub malarię, Wskazówka 
była dość wyraźna i prof. Wagner- 
Jauregg nabrał pewności, że aby 
uzyskać wyniki zadowałajace, 1u- 
herkulina nie wystarcza, trzeba 
szczepić paralitykom jakaś choroke 
gorączkową, — Najodpowietlnie'szą 
wydawała mu się malarja, Gdy jed 
nak zaczął o tem napomykać, spat- 
hat sie z gwałtewnym sprzeciwem, 
Wprawdzie przeciwnicy nie potra- 
f:li przytoczyć nie ponadto, że „ma 
larja jest chorzhą niebezpieczną” 
krzyczeli jednak tak głośno, że la- 
godny skadinąi uczony postawił 
publicznie kategoryczne pytanie: 
„Czy szanse paralityka są aż tak 
świetnie, aby nie warto było ryzy- 
kować? Przecież chtrzy na paraliż 
postęjowy uniuerają w 100 proc. 
wypadkow!” 

Mimo to sam wahał się jezzcze. 

Nastał r. 1917, Wieczorem, dnia 
14 czerweą jeden z asysientów za- 
meldewał niu, że świeżo przyjety 
do kliniki pacient uległ właśnie 
napadowi talar i zapytał, czy na- 
leży mu aatyctmiast podać chisalnę, 

— Nie, — edpari po krótkim na- 
myśle prołescr. Zdawał on Sobie 
jasno sprawę z niebezpieczeństwa, 
jakiem groziło stworzenie ogniską 
malarji w samem sercu Wiednia, 
wśród ludności, wycieńczonej nę- 
dzą wojenna. Postanowił wszakże 
zaryzykować, 

Chory nie dostał chininy ani tego 
dnia, ani w ciagu kilku dni nasten- 
nych. Krew jego restata zastrzyknię 
ia 9 chocym na paraliż postępowy; 
zdradzającym wybitne objawy psy 
chiczne, Wszyscy oni przebyli mala 
rię; trzech z nich  wyzdrowialo i 
mogło powrócić de pracy, Cały sz- 
reg dalszych doświadczeń wykazał 
niezbicie, że leczenie malarją para- 
liżu postepowego daje w wypad- 
kach zaawansowanych do 30 proc. 
-udrowień; jeżeli zaś leczenie zasto 
sowane jest w poczatkowych okre- 
sach choroby, a zwłaszcza jeśli jest 
poparte cdergiczną kuracją przeciw 
kiłową, ilość uzdrowień dochodzi 
do 80 proc, 

Tak więc za naszej pamięci zosta 
ła zwalezeną jedna z najcięższych 
chorób umysłowych. Prof, v. Wag- 
ner-Jauregg Ulchrze zasłużył się 
ludzkości 


Nieszkodliwe opium 


łagodzi męki nieszczęśliwych narkomanów 


„Do niedawna morfiaiści, erotoma 
ni, kokainiści czy opjumiści, byli 
traktowani prawie narówni z Wat 
jatami, a system, stosowany do 
tych nieszczęsnych ofiar nałogu, 
miał charakter bezwzględny, mo- 
żna powiedzieć bezlitosny, 


Kto się przyjrzał z bliska w 
szpitalach i na klinikach, w jaki 
sposób traktówano narkomanów, 
ten nie może zapomnieć tego, bu- 
dzącego grozę widoku, jaki przed 
stawiają ci nieszczęśliwi, pozbawie 
ni odrazu trucizny, do której przy- 
wykli, Głód narkozy stwarza cier- 
pienia, o których sile normalny 
człowiek nie ma pojęcia.  Odjęcie 
odrazu narkotyku jest prawdziwą 
tortura. Natomiast stopniowe 
zmniejszanie dawek lub zasirzyki 
jakiejś nieszkodliwej substancji, ma 
łącej na calu oszukiwanie narkoma 
na, które również czasami stosowa 


no, mie dawało rezultatów, ponie 
waż suges(ja nie mogła  zwalczyń 
nałogowej potrzełły organizmit, 


W ostatnim czasie, dzięki nowej 
znakomitej metodzie leczniczej, wy 
uałezionej przez dr. Neubergera, z0 
stał położony kres okropnym mę 
kom poddanych ieczeniu narkoma- 
nów. Dr. Neuberger mianowicie zda 
lał wynaieźć preparat  nieszkodli- 
wego opium, który działa uśmierza 
jąco na organzm chorago bez ujem 
nych dla niego wpływów. Dr. Neu 
bergerowi udalo się rezdzielić skła 
dniki opium na dwie grupy. Oddzie 
la osobno alkaloidy podr»cające 
i trujące, i 
ćw uspakajający preparat. 

Zastrzyk tego niezzkedl wego o- 
pium sprawiają, że mcżaa przepro: 
wadzić kuracię bez męki dla pacjen 
ta i zmniejszać powali dawki aż © 
rekonwalescencji È wyzdrowienia. 


uzyskuje w ten sporób 


REWJA 


Znakomity czeski uczony, 


prof. 
Bohounek, który brai udział w nie- 


szczęsnej ekspedycji polarnej No- 
bile'oo, bawi obecnie w celach lecz 
niczych wraz ze swym lekarzem 
prof. dr. Cmuntem w Piszcząnach 
AEA EN AAE 


W Paryżu 
zdumiewa przybysza 


„że można w kawiarni zostawić 
frzypadającz z rachunków  należ- 
ność w filiżance, mie wołając „Pła- 
ciór” 

„(że „Bork“ nie oznacza gatunku 
piwa, lecz mare, równa 2  decyli- 
Lrom..,, 

..żę w stosunkach urzędowych 
koniecznem jest posiadanie „tuyan” 
czyli listu polerającego. 

„že na tarasach kawarni nie ja" 
da się potraw jajecznych, ponieważ 
na welnem powietrzu podawane Są 
tylko napoje, względnie zimne da- 
nia. 

„że na bulwarze św. Michała 
ksiegarnie sa otwarte do godzimy 
pierwszej po północy. 

„że czarna kawa nie nazywa się 
„cafe noir”, lecz „;cafe nature”; a 
mieczna nosi nazwę „cafe creme”, 
a nie „cafe au lait? i ma barwę 
szarą. 

„że nazwiwsko przywódcy 6g- 
cialistów Leona Bluma nie wyma 
wia się „Blóm”, jak wielu przypu 
szcza; lecz z niemiecka „Blum“, 

„że poeia Heine jest tu absolut- 
nie niezrany, gdyż francuzi wyma- 
wiają nazwisko twórcy „Buch der 
Lieder” „Eine”, 

„że w południowych godzinach 
żebracy sypiają na schodach wspa- 
niałych gmachów, w których mie- 
szczą się banki. 

„że dozorca domu jest tu oso 
bistością, z którą licza się poważ- 
"ie lokatorzy, 

«že kaleczenie franenskiego języ 
ka nie ma erotycznego wpływu na 
francuskie kobiety. 

..że policjanci mogą palić, stojąc 
na posterunku, 

„že jest coprawda mniej żebra- 
ków, niż w Wiedniu, Berlinie lub 
Pradze, wyglądają jednak tak przed 
potopowo realistycznie, jak ci, któ” 
rzy za dni naszego dzieciństwa bv 
dzili litość swą nędzą, 

„że pomiędzy dwunastą a pier: 
wszą W południe łatwiej jest o po- 
słuchanie u francuskiego premjera, 
niż o rozmowę z jego _ portjerem, 
który spożywa o tej porze obiad. 

„Że ludzie istotnie zwiedzaja wy 
stawy sztuki, 

«že regularne korzystanie z Me” 
tra jest bezsprzecznie najtańszym 
1 najzdrowszym sportem, gdyż w 
miejsca przesiadania musi się adby- 
wać kilkusetmetrowe spacery. 

„że kwestje międzynarodowej 
polityki interesują poza Quai 
dOrsay bardzo niewielu ludzi, 

„że każdy, kto o pierwszej w pò- 
łudnie staluje bułkę z szynką, za: 
miast sześciu dań obiadowych, sta- 
fe się politycznie podejrzanym, 

„.że w sierpniu co drugi sklep 
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Najwiekszy wyścig lotniczy 


21 tys. kilometrów z Londynu do Melburnu w ciągu 4 dni 


63 lotmików zgłosiło się do 
olbrzymiego wyścigu napowie- 


_ trznego. 63 championów jpodnie 
|| bnych przygotowuje się do wiel 


kich derbów, do lotu Londyn— 


| Melburn, którego start wyzna- 
| czony został na 20 października 


Reprezentowanych będzie 14 


|| narodów. Cztery z pośród zgło- 
| szonych są kobiety, Pani Amy 
|| Mollison startuje ze swym mę- 


żem Jimem, z którym będzie 


| się zmieniała przy sterze. Po- 


zostałe trzy panie przybywają 
z Ameryki, a mianowicie: Lau- 
ra Ingalls,, Luiza Thadden i 
Ruth Nicholls, 

63 zgłoszone aparaty będą 
ważniejsze i poważniej trakto- 
wane, niź najdzielniejsi pilooi 
świata, którzy je będą prowa- 
dzić, Wyczyn maszyny zależy 
zawsze od wyczynu człowieka, 
który nią kieruje. Jednakże w 
tym wypadku człowiek jest za- 
leżny  przedewszystkiem od 
swej maszyny, — Nagroda dla 
zwycięzcy wynosi około 250 
tys. franków szwajcarskich, — 
Ale zanim wyścig się rozpocz- 
nie, wydana. już wiele miljo- 
nów franków na  przygotowa- 
mia. Najsłynniejsze fabryki ae- 
ropłanów i _ najdoświadczeńsi 
konstruktorzy pracują już od- 
dawna i wciąż jeszcze,nie spo- 
częli na laurach, bowiem zwy- 
cięstwo w tym wyścigu powie- 
trznym da najlepszej maszynie 
olbrzymie zamówienia, Walka 
rozgrywać się będzie o sekun- 
dy, © najbardziej solidną, wy- 
trzymałą i szybką jazdę, o naj 
lepszą współpracę pilota z ma- 
szyną z jednej, a mechanikiem 
z drugiej strony, 


Lądowania kontrolne przewi 
dziane są tylko w Bagdadzie, 
Allahabadzie, Singapore, Por- 
cie Darwina (północna Austra- 
lja) i Charleville (Queenslad, 


Porty te odległe są międzą s0- 
bą o conajmnmiej 4 tysiące ki- 
lometrów. Na każdem lotnisku 
oczekiwać będzie własna -drnży 


na na każdy samolot, aby w 


Najszybszy hydroplan angielski 


A "9 á, > ($ Pzd 4 1 
po przebyciu owocnych prćb| na- morzu Śródziemnem, będzie obecnie 
masowo produkowany w- zakładach: Vickersa, 


Od Kolumba do Lindbergha 


Wielki statek transocesniczny i okręt Kolumba „Santa Maria”, 


Powiedziałbym, że lekarza zmie- 
nia się wtedy, gdy nie zna się na 
rzeczy. Okazuje się jednak, że brak 
wiedzy w rzadkich tylko wypad- 
kach powoduje porzucenie lekarza 
przez pacjenta Dowiodła tego an- 
kieta, z jaką zwróciło się do wybit- 
niejszych lekarzy: jedno z włoskich 
fachowych pism, 

„Münchener Medizinische Wochen 
schrift‘ przytacza ciekawe dane z 
powyższej ankiety. | 

Otóż tylko 3 proc. badanych le- 
karzy utraciio pacjentów z powodu 
„niedostatecznej” wiedzy lekar- 
skiej. Czyżhbły jednak istotnie tak 
znikomą była liczba mało uświado- 
mionych lekarzy, Czy też jedynie 
tak niewielu zdaje sobie sprawę 
ze swego nieuświadomienia, które 
nie może zbytnio zaważyć na zda- 


z mięsem i pieczywem, obuwiem, 
drobną gajanterją i jarzynanu jest 
zamsrięty, gdyż właściciel przeby” 
wą na wilegjaturze, 

„że wodczas nocnego kursu mo? 
na się targować z szoferem taksćw 


„że  francuzom brak od- 
powiedników dla dwuch niemiec- 
kich wyrazów, które stały się z 
tego powodu ulubionymi germaniz- 
manu; „Eratz? i „Weltanschau- 
ung’, 

„Ze dzienniki wychodzą w nie- 
dzielę i nawet trzy razy. 

4. K. 


niu pacjeńta, będącego w dziewięć- 
dziesięciu wypadkach na sto zupeł- 
nym laikiem. Fachowe  nieuświa- 
domienie pacjenta powoduje, że 
znikoma tylko liczba chorych za- 
rzuca -lekarzowi brak wiedzy. Więk 
szość porzuca go z zupełnie innej 
przyczyny. Jest nią, zdaniem le- 
karzy, zbyt słone honorarjum. 
Drugą z kolei przyczyną iitraty 
pacjentów jest odmówa udzielania 
porad stante pede, przy spotkaniu 
na ulicy iub podczas proszonej her 
batki. Nie ma się za złe jubilerowi, 
że nie pokazuje swych wyrobów 
na ulicy lub podczas wizyty, a ży- 
wi się urazę do lekarza, że na tak 
proste pytanie, jak leczyć ból gło- 
wy, odpowiada, że leczenie zależy 
od przyczyny, którą może być cier 
pienie oczu, nosa, uszu, zębów, nė- 
rek, nerwów, żołądka lub kiszek. 
Bardziej zrozumiałem jest. dla 
mnie, że w dziesięciu wypadkach 
na sto pacjent porzuca lekarza, bo 
ten za późno zjawia się na wezwe 
nie, Jest wprawdzie rzeczą niemcżli 
wą dla bardziej wziętego lekarza, 
aby był gotów na każde skinienie 
pacjenta, Wie przytem, że chory 
często przecenia niebezpieczeństwo. 
Ale z drugiej strony nie może wy- 
magać, aby chory 1 jego otoczenie 
posiadała właściwe lekarzowi zro- 
zumienie dla rzeczy, Lekarz ma wie 
lu pacjentów, ale pacjent leczy się 
u jednego lekarza, A gdy znajduje 
go opieszałym, wzywa innego i po 
zostaje często przy nim. 
Opieszałość ze strony lekarza 


jest jednak bez porównania waż- 
niejszym powodem do- -porzucenia 
go przez pacjenta, niż.zła pogoda. 
Zdarzają się bowiem i takie przyczy 
ny. 


Pewnego razu zjawiła się w mo 
im gabinecie w godzinach przyjęć 
pani, którą w drodze do jej domo- 
wego lekarza zaskoczyła ulewa. 
Wolała udać się do innego doktora, 
którego miała po drodze, niż nara- 
zić- się na zmoknięcie, f 


Ankieta -wloskiego pisma nie za- 
wiera takiego wypadku. Nie mówi 
równieź o porzuceniu lekarza po: 
prostu dlatego, że nie spodobał się 
pacjentowi. Napomyka wprawdzie 
w kilku wypadkach, że pacjentowi 
„nie podobała” się porada, nie zaś 
lekarz. Czy mgdy jednak nie. za- 
szedł wypadek, że chory nie chce 
się leszyć u sympatycznego mu le 
karza?  Ominięcie tego punktu 
przez lekarzy, do których: zwróco* 
na była ankieta, budzi pewne wąt- 
pliwości co do zupełnego wyczerpa- 
nia przez nich tematu. Dochodzę 
do wniosku, że ankieta była jedno” 
stronna, ponieważ pominięto głosy 
pacjentów. Może inne pismo zechce 
zapytać chorych dlaczego uciekli 
od swych lekarzy, Kto wie, jak in- 
teresującem byłoby takie dopelnie- 
nie. Okazałotły się może wkońcu, że 
połowa chorych zmienia lekarza z 
powodów fachowych lab  osobi- 
stych, a tylko w 3 proc. wypadków 
przyczyną jest wygórowane honora 
rium. Dr. J, Lioebel. 


możliwie najkrótszym czasie o- 
rzeźwić pilota, uzupełnić zapa- 
sy paliwa i puścić w dalszą dro 
gę. Pewna firma benzynowa o 
Światowej sławie przygotowała 
już nowe zbiorniki, zawierają- 
ce pa 3500 litrów, które potra- 
fią ładować 400 litrów na mi- 
nutę. Ten olbrzymi zbiornik u- 
mieszczony jest na płaskim sa- 
mochodzie i może się szybko 
poruszać nawet po złej drodze. 
Być może, że wynik wyścigu 
na trasie 20 tys. kilometrów, a 
więc stanowiącej połowę obwa 
du ziemi, rozegra się tylko a 
sekundy, W każdym razie na 
lotniskach „kontrolnych firmy, 
biorące udział w wyścigu, od- 
bywają już treningi, abv oszczę 
dzić wprost ułamki sekund, — 
przyczem każda czynność mie- 
rzoña jest na sloperze:. 


Być może, iż ostaleczry wy* 
nik będzie nieco sfałszowany 
Przecież oslatecziie decydować 
ma najlepszy lot i sprawność 
moszyny, a nie wyszkolenie dru 
żyny benzynowej na lotnisku, 
To też byłby słuszny jakiś mi- 
mimalny odpoczynek przymuso 
wy — 30 do 60 minut — na każ 
dem lotnisku kontrolnem. Jed- 
nakże wyścig jest wyścigiem i 
wszelkie środki, zmierzające do 
osiągnięcia rekordu, są dobre. 


Lot jest bardzo niebezpiecz- 
ny, szczególnie etapy ausiras 
lijskie, które prowadzą nad pm 
styniami, nad tysiącami kilo 
metrów absolutnego braku pde 
mocy, gdyby jakiś pilot miisiął 
lądować, Regulamin lotu wyma 
ga, aby każda maszyna była 
wyposażona w żywność dla ma 
łogi conajmniej na trzy dni 
Jest to t zw. żelazna porcja. == 
Istnieje obawa, że trzeba się bę 
dzie do tej żelaznej porcji kilk 
kakrotnie uciekać, 


Na liście zgłoszeń znajduje: 
my oczywiście nazwiska o świa 
towej stawie, Stana mistrzow« 
ska para lotów dookoła świa- 
ła, Karol Gatty i Wiley Post, 
rozdzieliła się i będzie ze so- 
bą konkurowała. Jednooki Post 
uważany jest powszechnie za je 
dnego z pierwszych faworytów. 
Jednakże w, wyścigu tym 
wszystko. jest niepewne, a pew 
ne jest tylko jedno, że wszyst- 
kie rakordy na tej przestrzeni 
będą zdecydowanie pobite. — 
Gztery dni wystarczą niewąt- 
pliwie na linję powietrzną 2 
tys. kilometrów. 


Ameryka zgłosiła 21 maszyn, 
Anglja — 16, Francja — 6, Ho 
landja — 5, Australja — 3, No- 
wa Zelandja i Włochy — po 2, 
a pozatem po jednej maszynie 
Szwecja, Niemcy, Danja, frlan 
dja, Porlugalja, Nowa Gwinea, 
Afryka południowa i Indje. 


Pierwsze mistrzostwa świata 
w locie na dalekie dystansy roz 
poczynają się 20 października 
1934 roku. Kto zwycięży? — 
A kto z pół setki dzielnych pi- 
lotów pozostanie vdzieś po dre 


dze? K. K. 
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Wagon na Hel 


Skandal komunikacyjny 


W rozkładzie jazdy pociągów 
figuruje bezpośredni wagon 7 
Łodzi Kaliskie: na Hel n godz. 
22-0]. 

W rzeczywistości wagon ta- 
ki nie kursuje, Łódź straciła do 
godne połaczenie 

Dlaczego się tak stało? il- 
powiedź jest conajmniei dziw- 
na. 

Okazuje się, że dyrekcje ko- 
lejfowe w Warszawie i Toruniu 
mają jakiś spór. iara tego 
sporu padła Łódź. Torań nir 
przepuszcza tego wagonu z Ła 
dzi, a Gdynia, wiedząc 0 tem. 
nie dołącza go iuż do składu po 
ciąsu, 

Zatarg trwa dawno i niema 
narazie widoków na: zlikwido- 
wanie go. Tymezasem sezon ką 
pielowy w pełni, masę łodzian 
udaje się nad morze, gros na 
Hel, Muszą przesiadać się w 
Gilyni, mimo, iż urzędowy roz- 
kład jazdy obiecał im wagonbez 
pośredni. 

Jakie są skutki? Na dworcu 
awantury, wymysły pod adre- 
sem kolei, bałagan i, co nui- 
smutniejsze, konieczność prze- 
siadania się, 

Publiczność traci zaufanie 
do rozkładu jazdy, do pocią- 
vW. 

Karygodne waśnie między dy 
rekcjami i skandaliczne wyniki 
tych waśni muszą być natych- 
miast zlikwidowane przez czyn 
niki marodajne. Wymaga EÑ 
go zarówno interes publiczny 
jak i względy prestige'owe. 


Pociąg do Giechocinka 
został w ostatniej chwili 
odwołany 


Zapywiedziany przez nas w ostā“ 
inim Dodatku turystycznym —. po- 
ciąg specjalny do Ciechocinka, zo 
stał odwołany. 

Polityka min. komunikacji w od 
niesieniu do sprawy pociągów po- 
pularnych jest niezrozumiała, |Po- 
ciągi popularne, które ua całym 
świecie stanowią podstawę maso- 
wej turystyki, obliczonej na potrze 
by „małego ezłowieka? — w Pol- 
ice są kopciuszkiem ruchu tury- 
stycznego. Zwłaszcza Łódź szcze” 
gólnie jest pod tym względem upo 
śledzona, bo mie ma prawie wcale 
pociagów popularnych, które zresz- 
tą w całym kraju zredukowano do 
minimum. 

Złośliwi opowiadają sobie na u- 
cho, że min. komunikacji dlatego 
jest przeciwnikiem... komunikacji, 
gdyż obawia się, by Społeczeństwo 
pod wpływem pociągów popular- 
nych — nie zaczęło więcej już od- 
iąd jeździć kolejami. Fakt jest je- 
den: zagadnienie turystyki zostało 
wyodrębnione w specjalny dział 
turystyki, podległy bezpośrednio 
min. komunikacji  Butkiewiczowi. 
Chodziło e usamodzielnienie tego 
wydziału i umożliwienie mu wię- 
kszej swobody i inicjatywy. Niezro 
zwmiała taktyka w Sprawie pocią- 
gów popularnych przekreśli tę ini- 
cjatywę, ze szkodą dla turystyki, 
uzdrowisk i kolei, 


Konfakt z młodzieżą 
utrzymuje stale P. T. T. 


W ramach zebrań klubowych re- 
chliwego koła tatemików przy PTT 
w Lodzi odbylo sie ostatnio zebra- 
vie dla młodzieży wyższych klas 
szkół średnich z pogadanką o spar- 
cie wysokogórskim, działalnością 
PTT w gćrach i ochroną przyrody. 

Zebranie miało charakter klubowy 

iw miłym nastroju. przy czarnej 
kawie, umożliwiło zapoznanie mło- 
dzieży z temi aktualnemi i palące 
mi sprawami, oraz zacieśnienie z 
nią bliższego kontaktu. 


REWJA 


TURYSTYKA -- ZDROJOWNICTWO -- KOMUNIKACJE 


Drugi raid turystyczny 


dostarczy dalszych materjałów do poznania Łodzi i okolicy 


W czerwcu r. nb, z iniejatv- 
wy p, wojewody łódzkiego Hau 
ke - Nowaka odbyła się orygi- 
nalna impreza p; n, „Raid Tu- 
rystyczny“* w poszukiwaniu naj 
piekniejszego krajobrazu na te 
renie województwa łódzkiego. 
Raid miał na celuzainteresować 
społeczeństwo  tarystyką oraz 
niedocenionym krajobrazem wo 
jewództwa, 

Komisja raidu, przy opraco- 
wywaniu regulaminu tej impre 
zy, przyciągnęła do współpracy 
miejscowe kluby sportowe. --- 
Jednocześnie z ustaleniem re- 
gulaminu raidu opracowany zo 
stał regulamin nagrody puze- 
chodniej,: ufundowanej przez 
wojewodę łódzkiego p. Hauke- 
Nowaka, Nagrodę przechodnią 
stanowi puhar kryształowy Z 
odpowiednim napisem. Nagro- 
da ta przejdzie na własność tej 
osoby, która zdobędzie trzy ra- 
zy pierwsze miejsce w impre- 
zach organizowanych przez u 
rzad wojewódzki w Łodzi. 


W oznaczonym dniu 18 czerw 
ca stanęło na starcie 38 samo- 
chodów i motocykli, prowadzo 
nych przez wybitnych kierow- 
ców sportowych oraz miłośni- 
ków turystyki, Uczestnicy rai- 
du mieli dwa zadania, a miano 
wicie artystyczno - fotograficz- 
no - opisowe i sportowo - lurs- 
styczne. Chodziło więc o odszu 
kanie najpiękniejszego krajo- 
biazu i sfotografowanie go o- 
raz opisanie, z drugiej zaś stro 
ny o ustalenie przebytych ki- 
lometrów, przeciętnej szybkoś- 
ci, jednem słowem o wyczyn 
raczej sportowo - turystyczny. 
Szereg przepięknych fotografji 
1 dbskonałych opisów, złożo- 
nych sądowi konkursowemu 
przez uczestników raidu świad 
czy o tem, że ogólne mniema- 
nie, iż na terenie województwa 
łódzkiego niema pięknych kra 
jobrazów jest niczem nie uzasa 
dnione. 

Niezależnie wreszcie od tych 
zadań uczestnicy raidu otrzy- 


mali do wypełnienia obszerny 
kwestjonarjusz, którego odpo- 
wiedzi stanowiły niezwykle cie 
kawy materjał do ankiety o 
stanie dróg na terenie woje- 
wództwa. Kwestjonarjusz obej- 
mował więc ogólną charaktery 
stykę stanu dróg, dnogowskazy 
ruch na trasie i t, d, Najwięk- 
szą ilość punktów zdobył inż. 
Witold Mackiewicz, który otrzy 
mał pierwszą nagrodę oraz na- 
grodę przechodnią, ufundowa- 


ną przez wojewodę Hauke-No- 


waka, Drugą nagrodę otrzymał 
inż. K. Kauczyński, a trzecia p. 
E. Bellen. 


Jesli wspomnieliśmy o tej 
pożytecznej inicjatywie, fa w 
tym celu, aby zwrócić uwag: 
na konieczność zorganizowania 
raidu również i w b. roku, — 
Byłoby to niewatpliwie bard:9 
wdzięczne zadanie dla tych 
wszystkich. komu rozwój iury- 
styki na terenie województwa 
łódzkiego gorąco leży na serce. 


Instytut balneologiczny 


Ulgi i lepsza komunikacja — tematem zjazdu w Jaremczu 


W Jaremczu obradował w dniąch 
8 i 9 czerwca zjazd poświęcony 
gospodarce turystycznej i uzdrowi- 
skowej w Karpatach. 

Zjazdowi przewodniczył nacz. 
wydz, turystycznego min. komuni- 
kacji — p. St. Podworski. 


Na zjeździe omawiano projekt 
budowy nowoczesnych schronisk 
górskich, Komisja  uzdowiskowa 
podkreśliła konieczność zbadania 
pewnych okolic Huculszczyzny i 
Gorgan pod względem  klimatycz- 
nym i terenowym, gdyż istnieją 


Kuracia za 185 zł. 


Jastrzębie - Zdrój, w czerwcu. 
Natura, szczodrze obdarzyła ten 
piękny zakątek ziemi śląskiej Ja- 
strzębie — Zdrój „perła uzdrowisk 
śląskich’, małowniczo położone u 
stóp Beskidów, jest istotną kopal- 
nią zdrowia. Jego skarbem jest 
radoczynna, jodobromowa solanka, 
i borowina, } 
Jastrzębie jest prawdziwym re- 
zerwuarem zdrowia, Tysiące ludzi 
pracy, krąży po alejach wielkiego 
parku, wdychając w zwątłone plu- 
ca czyste, uzdrawiające powietrze. 
Kąpiele w radoczynnej, jodobromo- 
wej solance, wziewane słone pary, 
ogrzewająca, mocna borowina, przy 
wracają rumieńce zdrowia wybla” 
dłym i zmęczonym twarzom ludzi 
przybyłych iutaj z podziemi ko- 
palń, z piekła pieców hutniczych, 
z miast pełnych pyłu węglowego, 
z huczących fabryk. Jastrzębie łą” 
czy w Sobie urok i spokój malowni- 
czej wsi z kulturą miasta, jego, u 
rządzeniami i udogodnieniami, Wy 
godne hotele, mnóstwo kulturalnie 
urządzonych willi, asfatowane dro" 
gi, oświetlenie elektryczne, kanali- 


zacja — oto warunki, składające 
się na wysoki poziom urządzeń 
uzdrewiska, 

Sam zakład leczniczy jest wypo- 
sażony we wszystkie aparaty i w 
rząrzenia do terapji — od kąpieli, 
wziewań i okładów począwszy, a 
kończąc na rentgenizacj, naświe- 
ilaniach Solluxem, urządzeniach dv 
hydroterapii t. p. 


Tanieść pobytu i zabiegów, do- 
hre warunki, rozrywki, orkiestra 
kencertująca dwa razy dziennie W 
parku i wreszcie, ed lat stwierdzo” 
na, skuteczność uzdrowiska, ściąga 
tam w Sezcnie letnim mnóstwo ku- 
racjuszów. 

Jastrzębie - Zdrój wprowadził ta- 
nie, ryczałtowe kuracje, wynoszące 
185 złotych wraz z pobytem, poko- 
jem i edżywianiem, oczywiście łącz 
nie ze wszystkiemi kąpielami, za- 
biegami i t, p. Istotnie warto napi- 
sać pocztówkę do Jastrzębia-Zdror 
ju (woj. śląskie), aby z prospektu 
zapoznać sie szczegółowo z warun- 
kami uzdrowiska, a potem jechać 
tam po zdrowie i po nowe Siły. 


Dokąd jechać zagranice? 


POCIAG RAIDOWY PO EUROPIE 
Pociąg raidowy po Furopie, któ 
ry wyruszyć miał z Warszawy 23 b. 
m. opuści Polskę w dniu 7 lipta. W 
związku z tem biura podróży przyj 
imują w dalszym ciągu zapisy na 
pozostałą. niewielką ilość miejse 


WYCIECZKA DO WŁOCH 

W połowie pca „rganizuje Wa- 
gons - Lits wycieczkę da Włoch. 

Czas trwania wycieczki mstalono 
na 10 dni, a koszt jej w granicach 
100 złotych. 

Wycieczka przez Wiedeń wyje- 
dzie do Rzymu. Wenecji i Neapolu. 


PRZEZ PARYŻ DO PORTUGALJI 

PBP Orbis organizuje wycieczkę 
przez Paryż do Portugalji na wysta 
wę kólonjalną: w Porto. W okresie 
trwania tej wystawy odbędą się 


trzy wycieczki, których wyjazd z 
Warszawy nastąpi w dniach 1. 10 
i 20 lipca Ogólny koszt wycieczki 
wyniesie 630 zł. W kwocie tej za” 
warty jest paszport indywidualny. 
wszystkie wizy, przejazd pociągiem 
3 klasy z Warszawy do Paryża i z 
Paryża do Havru oraz przejazd o- 
krętem z Havru do Porto. W sw- 
mie wyżej wymienionej zawarty 
jest wreszcie koszt jednodniowego 
zwiedzania Paryża oraz karta 
wstępu na wystawę kolonjalną w 
Porto. 

Przy zapisie. który przyjmuje 
„Orbis* wpłacić należy zł. 300 oraz 
przedstawić następujące dokumen 
ty: dowćd osobisty, książeczkę wol 
skową, 4 fotografje, z których je- 
ną poświadczoną przez nządcę do 
mu, oraz potwierdzenie zamieszka” 
nia 


możliwości założema tam stacji kli- 
matycznych i letniskowych, nawet 
w strefie alpejskiej, t. į} na wyso- 
kości ponad 1000 mtr. 

W obradach komisji komunika- 
cyjnej podkreślono konieczność bu- 
dowy turystycznych dróg, linji ko- 
lcjowych, motoryzacji linji podgór- 
skich, poprawy  tstniejących roz- 
kładów jazdy w duchu najszersze: 
go uwzględnienia potrzeh turystycz 
nych i t. d. 

Na plenarnem posiedzeniu uchwa 
lono prosić rząd o wydanie rozpo- 
rządzenia o uznaniu znaków i urzą” 
dzeń turystycznych za przedmioty 
użyteczności publicznej, podlegają* 
ce szczególnej ochronie prawnej. 

Zjazd wypowiedział sie za rewi- 
zia taryf kolejowych, w duchu 
przywrócenia indywidualnych zni- 
żek kolejowych dla członków to- 
warzystw turystycznych oraz ulgo 
wych powrotnych biletów uzdrowi- 
skówych. 


Zniżki koleinwe 
naświętoHuculszczyzny 


Ministerstwo komunikacji przy” 
znało wszystkim uczestnikom 
„Święta Huculszczyzny”, które od 
będzie się w dniach 7 i 8 lipca, 
wielkie zniżki, Jaaący na Hucum 
szczyznę płaci w tamtą stronę 50 
proc, ceny normalnego biletu, po 
wrót — darmo, czyli że zniżką wy 
uosi 70 proc, 

Indywidualne karty  uczestni- 
ctwa, ważne na wszystkie pociągi 
: wszystkie klasy, opiewać będą na 
okres od 4 do 11 lipca włącznie, co 
pezwoli ną spędzeaie tygodnia na 
tonie przyrody górskiej, 


Własne schronisko 


Polskiego Tow. Tatrzań- 
skiego 

Oddział PTT w Łodzi wraz z ol- 
działem w Jordanowie, przystąpi! 
do budowy schroniska na zboczach 
Policy na szlaku babiogćórskim. 

Schronisko to obliczone na 100 
lóżek cieszyć się będzie niewątpli- 
wie duża frekwencja ze względu 
na to, że w obecnych warunkach 
dostanie się do Babiej Góry zimą, 
a nawet w okresie letnim, jest bar- 
dzo trudne z uwagi na brak schro- 
niska pomiędzy Jordanowem. a Ba 
bią Górą, odłegła o kilka godzin 
ImaTrszu 


24. VI. 
1934 r. 


Nowiny Turystyczne 


SCHRONISKO W GDYNI, 


Gdynia przygotowuje się bardzo 
energicznie do sezonu _ letniego. 
Związek propagandy  tnrystycznej 
opracował program prac, głównie 
pod kątem przyjęcia  jaknajwię- 
kszej liczby wycieczek z Polski i 
zagranicy oraz zapewnienia im na) 
wygodniejszego pobytu w Gdyni. 
Wobec wzrastającej masowości wy 
cieczek, Liga morska ij kołonjalna 
postanowia wybudować obok dwor 
ca kolejowego wielkie 4-o piętrowe 
schronisko na 1200 osób, Znaczna 
część wycieczek zapowiedziała 
swój przyjazd w związku ze zja- 
zdóm polaków z zagranicy. który 
odbędzie się w Warszawie w okre- 
się sierpnia, 


TURYSTYKI w. 
LODZI 

Na jesieni ma być powołany do 
Życia związek propagandy tury- 
stycznej w Łodzi. Podstawę orga- 
nnizacyjną i finansową dla działal 
ności związkna stanowiłby organ 8a 
morządu terytorjalnego. W skłąd 


ZWIĄZEK 


auwiązku weszliby przedstawiciele 
przemysłu turystycznego, oraz 
wazystkich sfer gospodarczych 


wprost lub pośrednio zainteresowa- 
uych materjalnie w rozwoju ruchu 
turystycznego. Zadaniem związku 
będzie akcja propagandowa na 
wzecz odwiedzania poszczególnych 
miejscowości przez turystów indy- 
widualnych i wycieczki zbiorowe, 
oraz wysiłki, mając na celu przygo 


towanie terenu województwa da 
potrzeb ruchu. turystycznego, 
ŚWIĘTO GÓR W ZAKOPANEM. 


W czasie od 7 do 15 siermnia To 
warzystwo przyjaciól  Hueulszęzy* 
zny wespół ze Związkiem podhalan 
organizuje święto gór w Zakopa 
pem. 

Na czole komitet: organizmirce 
go świóto gór stot p wlerwinister 
awaw, wojskowych, gen Rasprzye- 


ki, 


WYCIECZKI W KARPATY. 

W okresie od 1 do 15 lipca. Pob 
skie tow. krajoznawcze w Warsza- 
wie organizuje obóz wędrowny (no 
clegi pod namiotami) w Karpatach 
wschodnich Trasa wycieczki bie- 
gnie pasmem Czarnohory i Gorgan. 
Wycieczka dostępuą jest tylko dla 
Robrych i zahartowanych  piechu* 
rów, Udział w wycieczce od osoby 
wyniesie -150 zł. Wycieczka prowa: 
qzi p. Stanisław Gabryszewski 


Turystyka w radjo 


W okresie letnim Polskie Rądje 
wprowadza szereg  intoresujących 
nowości programowych, a między, 
innemi odczyty i pogadanki na te- 
maty turystyczno - krajoznawcz8 
Rozszerzające się coraz bardziej 
w społeczeństwie zamiłowanie do 
wszelkiego rodzaju turystyki znaj- 
dzie w tych pogadankach swe teo- 
retyczne uzupełnienie. Cykl, któ” 
ry trwać będzie przez całe lato, 
zaznajomi słuchaczy z najbardziej 
owkawymi szlakami dla wycieczek 
pieszych. motorowych i wodnych, 
Pogadarki będą opracowywane w 
ten sposób, że miłośnicy kraju oj- 
czystego i piękna jego przyrody, 
znajdą w nich barwne opisy kraj- 
obrazu t ludzi z wszystkich rosjo- 
nów państwa. Specjalny nacisk 
przy układanin tych pogadanek po 
lożony będzie na mniej manei 
umiej uczęszczane, ale równie piek 
Le okolica 

Najbliższe pocalunki z teza za 
krosi obajmą nastepujące tormaty: 
40 czerwca mówić będzie Zbigniew 
Smoński o brodnickim szlakn ka 
„akowym: 13 Ypea p. Bartoszczak 
poprowagzi rarjosteehaczy Vize 
wiem morza do njżcia Piaśnicy. a 
Ar linea p. 4. £ymowski mówić bę 
dzie na temat — przekrnuem Stryja 
przez Karpaty 


= 


Najnowszy motel 
kostiumu kąpielowego 


w kutym trykot jest już niemal 
całkowicie zastąpiony przez.. szelki 


Kanfifury mleczne 


Jest to francuska _ marmolada, 
bardzo lubiana we Francji, Przyrzę 
dza Sig je następująco: 

Rozpuścić w emaljowanym garn 
ku f litr dobrego, tłustego mleka z 
1 kilo kru i skórkę z całej cytry 
ny: masę tę gotować, mieszając, aż 
lyżka pozostanie biała przy wyję” 
ciw z płynu i pędą z nfej powoli spa 
daty perełkowe krople mleka. 

Te konfitury są tak samo trwa- 
te, jak marmolady owocowe Nale- 
ży je przechowywać w kamiennych 
zarnkach Do mleka. można -wrzu- 
cić wanilję fib cynamon, 


pLA 


REW]A 
PIEKNEJ 


Piclegnowanie ciała laiem 


Nie każda kobieta może — w cza 
sie największych upałów— p4zez 
cały dzień leżeć na plaży i ką- 
pać się w rzece, czy w basenie, 
Większość kobiet į podczas lata 
pracuje zawodowo lub zajmuje się 
gospodarstwem, 

Lekkie sukienki z krótkim rękaw 
kiem, skarpetki, przewiewne kape 
lusze, chroni doskonale przeciw u 
pałom i poceniu się. Lecz i latem są 
rozmaite przyjęcia, na ktćre trze- 
ba się odpowiednio ubrać, Należy 
więc przez odpowiednią pielęgnację 
ciała, lekką bieliznę, jasne kolory. 
— ułatwić sobie przeżycie * upal- 
nych dni. 

Ciepłe kąpiele (nie zimne) ochła- 
dzaja eiało i zmniejszają transpira- 
cję; nogi należy nacierać spirytu- 
sem lub kolońską wodą, a następ- 
nie pudrować; włosy z pod pach 
trzeba wygolić, miejsca wygolone 
myć spirytusem i pudrować. 0O ile 
pani bardzo się poci, należy używać 
(pod pachami) środków przeciw po 
ceniu, co daje doskonałe rezultaty. 

O ile pani nos lub twarz świeci 


się, trzeba smarować skórę kremem 
i pudrować 

Włosom należy poświęcić rów- 
nież więcej uwagi: trzeba je myć 
chociażby raz na tydzień, a poleca 
się eodziennie nacierać skórę na 
głowie jakąś perfumowaną wodą 
do włosów, aby włosy zachowały 
puszystość i pachniały. Upały mę- 
czą i wyczerpują, dlatego też pod- 
czas gorących dni należy specjal- 
nie starannie pielęgnować swe cia- 
ło, l 


IDEALNE PRZEPISY 
KĄPIELOWE, 

Po kąpieli w rzece lub basenie, 
jak należy się zachowywać po par 
wrocie na piasek lub trawę? Po 
wyjściu z wody, pani, która chce 
uniknąć gęsiej skórki, otwarcia por 
i krostek, szybko się oSuszy, ręcz- 
nikiem frotte, wygrzanym na słoń- 
et. Następnie odświeży całe ciało, 
nacierając je wodą kolońską, Spe- 
cjalnie w okolicach kręgosłupa, 
dokoła serca, pod ramionami i do- 
koła szyi, Dopiero potem należy 


natłuścić skórę oliwą -lub- kremem 
i położyć się na słońcu. Na głowę 
należy nałożyć biąła czapeczkę, a 
oczy ochronić ciemnymi okularami. 
"HI 
WODA DESZCZOWA, 

Woda deszczowa est znacznie 
miększa niż woda z kranu i dlatego 
jest odpowiedniejsza do -mycia 
twarzy i włosów. Nie trzeba do niej 
sypać sody, która działa szkodliwie 
na włosy, Gdy pada deszcz należy 
wystawić na balkon miskę lub 

dzbanek i nałapać deszczówki, 


WIATR A OCZY. 

Gdy wieje silny wiatr, co u nas 
ostatnio często się zdarza, wpada 
nam czasem do oka jakiś pyłek, 
W żadnym razie nie należy oka 
trzeć, lecz trzeba wejść do najbliż. 
szej bramy i patrzeć pionowa 
w dół, na jakiś obrany punkt; — 
obłce ciało wypłynie z oka razem 
ze łzami. O ile wpada coś do oka 
w pobliżu domu, należy pośpieszyć 
do mieszkania i wpuścić do oka 
krople czystej nicejskiej oliwy. 


Dzieci na leinich wakacjach 


Niezależnie od tego, jak wy- 
padła cenzurka, czy Jurek lub 
Hanka maja trójki, piątki czy 
dwójki — wakacje się rozpo- 
częły. Przez noc dziatwa zapom 
niała o troskach szkolnych, cyr 
kle i książki leżą w kącie, a o- 
grody, lasy, łąki ; woda nęcą 
i wabią. i 

Mała dziewczynka i mały 
chłopczyk bawią się w piasku, 
robią babki, gonią się i budują 
piaskowe domy, Lecz starsze ro 
dzeństwo chce się koniecznie u- 
czyć pływać. Pod kierunkiem 
cierpliwego nauczyciela każde 
dziecko zwycięży obawę przed 
wodą. Córeczka dostaje więc 
trykot, pantofelki gumowe i 
szczelną czapkę, a synek — spo 
denki. kąpielowe. Zamiast- pła- 
szcza- kąpielowego zabierają na 
plażę ręcznik frotte. 


Dopiero wówczas, gdy się u- 
mie dobrze pływać, można wy- 


Nałogowi palacze 


Cztorech zuchów murzyńskich, którzy wcześnie zaczęli 
1 się paleniem fajki, 


rozkoszować 


jechać na rzekę lub staw, łódką 
czy też kajakiem, Kajaki są 
bardzo łatwo wywrołne i' dła- 
tego też niebezpiecznie iest jeć- 
dzić kajakiem, gdy słę nie u- 
mie pływać. 

Gdy się mieszka gdzieś we 
dworze, brat i słostra napew- 
no będą chcieli uczyć się jeź- 
dzić kenmo, W takim wypadku 
WEPEEROL FS= RT" N 


Tania kultura 
mieszkaniowa 


PODNÓŻEK. 

Nasze prababki zawsze używały 
podnóżków, które potem przez dłu 
gi okres czasu zostały zaniedbane. 
Obecnine podnóżki wracają na wi- 
downię. Przy czytaniu lub szyciu, 
czy też azydełkowaniu, podnóżek 
jest bardzo przydatny. 

Nie musi on być koniecznie me- 
belkiem. rococowym, można go bo- 
wiem zrobić samemu, tanim kosa- 
tem Kupuje się drewniany stołe- 
czek, ną drzewo nakłada sie wło* 
sie, potem stołeczek obciąga sio ma 
terjałem w kwiateczki,  odpowie- 
dnim do koloru pokoju. Nóżki mo- 
żna pomalować, lub obciągnąń ma 
tepjałem. 


_ SERWETKI NA BALKON. 

Najodpowiedniejszą na: balkon 
jest serwetka szydełkowa z grube 
go sznurka, okrągła lub kwadrato 
wal, zależnie od stołu. 


OŚWIETLENIE BALKONU. 
Na szczęścia minęły już czasy, 
gdy na balkonie stawiało się nafto 
wą lampke z kolorowym abażurem. 
Obecnie na balkon przeciągamy 
sznur elektryczny Å żarówkę umiesz 
czamy w zwykłej lampie sutitowej, 
która jest przytwierdzona do ścła- 
ny inie porusza się na wietrze. 


DONICZKI NA BALKONIE, 

Zwykłe gliniane doniczki szpecą 
balkon. Należy więc pomalować fe 
własnoręcznie na jakiś jaskrawy ko 
lor, i polakierować, aby utrwalić 
farbę Kolorowe doniczki rozwesela 
ją i upiększają balkon. 


dziewczynka musi mieć krót- 
kie spodnie i sportową bluzecz 
kę; chłopiec napewno i w mie- 
ście mial. sportowe spodnłe i 
zabierze je na wieś, 

Na wycieczki dla brata i sio 
stry konieczne są wiatrówki z 
dobrego płótna. 

O ile dzieci chcą latem grać 


w tennisa, muszą mieć panitofie 


na gumowych podeszwach; po- 
zatem dziewczynce trzeba spra 
wić plisowaną spódniczkę ł 
sportową bluzkę, a chłopcu dłu 
gie lub krótkie białe, płócien- 
ne spodnie. Płótno jest bowiem 
praktyczniejsze i tańsze od -wel 
ny. Tw 

Dla rałodszych i starszych 
dzieci najpraktyczniejszem na- 
kryciem głowy podczas lata, 
są białe płócienne kapelusiki 
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Najpiękniejsza 
indjanka | 


Panna La Hay, obrana. królowa 
piękności czerwonoskórych, 


Krem owocowy 


Zrób krem z dwóch całych jajek, 
czterech żółtek, pół litra mleka, 200 
gramów cukru, soku i skćrki z jæ 
dnej cytryny. Formę od babki po- 
smaruj masłem i napełnij kremem, 
— następnie wstaw ją do gorącej 
wody, aby masa  stwardniała 
(kremu nie wolno zagotować): Po 
ostudzeniu, wyrzucić Kfem Ba ta- 
lerz 1 obłożyć go krajanemi na pół 
truskawkami, lub innemi owocamł, 
— zależnie od pory roku. Można 
również ozdobić owoce kremem. 
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poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


Bezpłatne porady 
kosmetyczne ! 


„Piramida“ | w 


shy 


w wykonaniu ucznićw jednej ze szkół w Nowym Jorku. 


HUMOR i 


, REWJA 


~F] 


SATYRA 


DYSKRETNE PYTANIE. 
— Tatusiu! Stasia bardzo -boli 
brzuszek! Czy możesz dzisiaj wyjść 
w miękkim kapeluszu? 


DROGĄ OKÓLNĄ. 

Gość aamierza wyjść z kawiarni 
i zdejmuje z wieszaka kapelusz. 
Wówczas drugi gość, kłania się 
grzecznie i pyta: 

—. Przepraszam najmocniej... Czy 
pan szanowny jest panem Alojzym 
Watróbką? 

— Nie! 
— To dlaczego pan bierze kape- 
lusz pana W ątóbki? 

— Skąd pòu wie? 

— Bo ja jestem Alojzy Wątrót- 
ka To mój kapelusz! 


POSŁUSZNA ŻONA. 

Do Pantoflińskich przyszedł gość 
i trafił na nieporozumienię mąłżęń: 
Pani Pantoflińska - weal. się 
wizyta nie przejęła i dalej dogadu- 
je raeżowi: 

— Trzeba być takim durniem jak 
ty! Tdjou! Skończony idjoto! 

— Powtórz jeszcae raz! =- wybie 
cha małżonek — Powtórz! „Powtć- 
rzysz, czy nie? 

— T[djota skończony! 

— Widzi pan, — zwracą, się Pan- 
tefliński do gościa — Jaką ja mam 
posłuszną żonę! 


skie, 


MĘQZERNICA PRZEKONAŃ. 

— Moja żona dużo: przecierpiała 
4 cierpi jeszęze z powodu swoich 
przekonań. «. 

— Politycznych? , 

— Nie! Poprostu jest przekonana 
Że ma nogi małe i wąskie i kupuje 
zawsze buciki o numer zamałe! 


PYTANIE RETORYCZNE. 

Odbywa się obchód- jubileuszu 
żwudziestopiecioletniej pracy pew- 
nego wysokiego urzędnika Podeżas 
Vankietu wygłasza ktoś mowę: 

„W sturożytnym Rzymie istniwa 
legenda, 
ny zależy od tego, gdzie go w dhiu 
jego narodzin ucałuje muza: Wie- 
rzono, Że poetę caluje muza w czo 
ło, śpiewaka w usta. rzeźbiarza 
w rękę. Gdzie pana, czcigodny jubi- 
lacie neałowała muza, żeś przez 
dwadzicścia pięć lat potrąfił prze- 
siedzieć za biurkiem na swym urzę. 
dowym fotelu?" 


KĄPANIE WZBRONIONE. 


Pani Manis- spędza wakacje” w > 


pensjenacie w ziemiańskim dworze. 
Spaeerująe po parku zauważa Ura 
czy zakątek, w którym przepływa 
śliczna rzeczka, Pani Mania postā- 
nawia wykąpać się. Zaczyna Się 
rozbierąć, a kiody jest już zupenie 
nago. słyszy: głos ogrodnika: 

— Proszę pani! Tu:nie, wolno się 
kąpać Pam dzivdzie zabronił, żeby 
ryb nie straszyć! > 

— Nie most pan- weźćśniej po- 
wiedzieć, lo bym się nie rezhierała! 

—. Kiedy rozbierania to pan dzie 
dzie nie zabronił! 


DOBRE INTERESY, 

— Jak panu idzie handel? 
— Dziękuję: Tak sobie. W 
kze dnie. nie się nie, 
zato w lepsze dwa razy tyle! 


w - 
SOL 


że przeznaczenie mężczyz _ 


ntargnjeę, ale. 


Gdy pobożni małżonkowie 


f żyja w miłości, muszą brać każ 
1 dego 
», się prześcieradłem z niebieskie 
ja 


anka kąpiel i wycierać 
go płótna 
Żyli sobie dwaj sasiedzi, boga 
ty i ubogi. Pożenili sie jednej 
wiosny. Bogaty wiódł bardzo 
czynne życie, pracował usil- 
nie, aby zgromadzić jak najwię 
cej pieniędzy. Ubogi żył sobie 
wesoło z dnia na dzień, zjada- 
jąc bez troski dochody z małe- 
go dziedzictwa, Na płocie, oka- 
lającym jego zagrodę, suszyło 
się codziennie niebieskie prze- 
ścieradło. Widziała je żona bo- 
gacza i płakała z zazdrości, Gdy: 
maż zapyłał o powód płaczu, 
wyznała mu wszystko. Nie wy- 
rzekł słowa. Poszedł do hbie- 
daka t podarował mu tysiąc du 
katów. „To dar od Boga, zawo- 
łał biedak, będę mógł roapo- 
cząć upragniony handel koń- 
mil“ Od tego czasu znikło z 
płotu niebieskie prześcieradło. 
eet 

„Pewien turek zjawiał się każ 
dego ranka pierwszy, w kawiar- 
ni. 


.Dziwiłi się temu przyjaciele i. 
pytali, w jaki sposób udaje mu: 


się kończyć tak wcześnie my- 
cie, modlilwe, 
śniadanie, 

— Jest to bardzo 


odrzekł, — Posiadam dwie ż0- 


ny. Gdy jedna ranie budzi, diu- 
ga ma już w pogotowiu wodę: 


do mycia; gdy jedna gotuje ka- 
WẸ, 


druga podaje ręcznik, Obie mi 
posługują, ` więc jestem wcześ- 
nie gotów do wyjścia. 

Pod wpływem :ego opowiada 
nia inny turek, opecny w ka- 
wiarni, powziął również za- 
miar pojęcia je.zcze jednej ż0 
ny. Wrzaski j kłótnie nie mil- 
ły odtąd w jego domu, Gdy 
po pewnym etasje posiadacze 
dwuch żon spotkali się znowu 
w kawiarni, spoglądali na sie- 
bie ze: smutkiem i współczu- 
ciem, Obaj'przychodziłi wcześ- 
nie, Í 

* * * 


miał zaprowa- 
dziesięć osłów, 


Jeden głupi 
dzić do miasta 


NARZECZONY. 
— ŻZaręczyłam sie wczoraj z Wik 
torem! Ślub za miesiące! 
— To ci sie udo! Będziesz miała 


kimi „przez 4 tygody z: „podzić na 


d: meingi, ` 


ubieranie å 


proste —— 


Żarciki, w tonie feljetonów i dowcipów 


Siadł na jednego, a resztę pę- 
dził przed soba. W drodze za- 
pragnał przekonać się, czy są 
wszystkie. Liczył więc swoje o- 
sły leez wciąż miał ich tyłka 
dziewięć. 

w= Na Boga — rzecze — le- 
piej jest iść piechołą i mieć o 
jednego osła więcej, niż jechać 
i kłopotać się ciągle o dziesia- 
tego. 

£. e 

Bogacz jechał ze swym sługą 
przez góry. Nagle rozszalała się 
burza. Q dalszej jeździe nie 
było mowy. 

Ukryli się w pieczarze i eze- 
kali końca nawałnicy. Niepo- 
goda trwała jednak i musieli 
nocować w pietzarze 

— Jestem głodny rzekł 
bogacz do sługi — czy nie 
masz jakiegoś pożywienia? 

Sługa wyjął kawał chleba, 
stanowiący cały zapas i podał 
go panu. Ale ten rzekł: 

— Nie chcę być niesprawie- 
dłiwym. Chleb należy do cie- 
bie.  Jeżełi mi go ofiarujesz, 
spełniasz obowiązek, bo jesteś 


. moim sługą, Moim jednak obo- 


wiązkiem jest dać ci udział w 
posiłku. 
MIETiJ BOWL WWI RE SZIM 


NIE BĘDZIE SAMOTNA. 


Do „Towarzystwaj dła hodowli 
domowego ptactwa” przychodzi ja 


„kaś starsza panna, zamawiając 11 


kogutów i jedną młodą knrę, 
Zdziwiona tem niecodziennem ra 


mówieniem, urzędniczka pyta: 
druga ;czyści mi ubranie; 
gdy jedna szmtruje mi obuwie, 


— Przepraszam panią, ałe zdaje 
mi się, że źle zrozumiałam. Pani ży 
czy sobie napewno? 11 młodych kurt ' 
i jednego koguta. 

-— O, nie. nie — przerywa jej ku 
pująca — prosiłam wyraźnie o 11 
kogutów i jedną kurę Nie  cheę 
aby moja biedna kura była również 


skazana na takie samotne życie, 
ink moje... 
SYSTEM BRONI 
— Chciałabym kupić rewolwer 


dla mego męża, 

— Jaki system broli najbardziej 
lubi pani mąż? 

— To dla mnie obojętne On jesz 
cze nie wie, że mam zamiar go za 


strzelić. 


WŁAŚCIWY CZŁOWIEK. 
redakcja poszukuje wspćłpracow 
rika do redagowania odpowiedzi 
dla czytelników Zgłasza się jakiś 
jegomość o smętnym wyglądzie. 
— Qzy potrafi pan odpowiadać 
na najdziksze pytania? 
— Oczywiście, jestem 
cśmiorga dzieci! 


ojcem 


PILNE 

W warsztacie wieziennym dwuch 
więźniów stoi przy stole, kleją” 
torebki. 

— Na ile cię tu wpakowali? 
|vta szeptem jeden drugiego. 

— Na dziesięć lat. 

— To dobrze się składa — 
vierwszy 

Nastepnie wyciąga z bluzy jakąś 
pomięta i wytłuszczoną koperte i 
wciskając ją ukradkiem w dłań. to- 
warzysza dodaje półgłosem: 

— Widzisz, brachu, ja jestem do- 
żywotni.. Jak cię wypuszczą, te 
wrzucisz ten list do skrzynki. 


mówi 


— Dobrze, panie — rzekł 
sługa, -~ podziel chleb podług 
woli. 

— Nie. nie według mej woli. 
Byłoby to niesprawiedliwością. 
Wybierz sam, czy mam się 20- 
dzielić z tobą. jak człowiek z 
człowiekiem, czy tak, jak 
zwykł obdzielać ludzi Bóg. 

Sługa popatrzał na chleb * 
rzekł: 

— Panie, podziel według bo- 
skiego zwyczaju. 

— Tedy niz nie owzymasz, 
biedaku: bo Bóg uczynił mmie 
pagoczem, a ciebie nądzarzem. 

. * . 


WAŻNE DLA LETNIKÓW, 
Domek na wywczasy z urządze- 
niem, zabezpieczającem przed wil- 
gocią i złodziejami. 


= 


PESYMISTA. 

Pan Wątróbka jest zgorzkniałym 
słedziennikiem i zawodowym pesy- 
misty Nawet na słońcu szuka pla- 
my. a na całem dziur! 

Kiedyś pokazuje ktoś panu Wz- 
tróbce Ślicznie zbudowaną kobietę 
i mówi: 

— No ce? Chyba pan*przyzua, 
że ta kobieta ma cudne nogi! 

— To to? — odpowiada pan Wg- 
tróbka, — Nawet najpiękniejsza no 
ga gdzieś się kończy! 


W pewnem gronie mówiono 

o ezłowiku nieszczęśliwym, któ 
remu nikt nie mógł pomóc. Bo 
gacz, przytomny rozmowie, 
postanowił dokonać próby. Po- 
szedł na most, przez który nie- 
szezęśliwy musiaż przechodzić. 
i rzucił na deski kiesę złota. 
Wkrótce zbliżył sie do mostu 
oczekiwany. Lecz zanim wstą- 
pił na most, rzekł do siebie: 
. į— Już tyle razy przebywa- 
łem ten most, że muszę raz spró 
bować, czy. uda mi się przejść z 
zamkniętemi oczyma, 

Przeszedł więc, zatakńąwszy 
oczy i nie dostrzegł kiesy 

> a «e. 


POJĘCIE 0 GRZECZNOŚCI. 

— (zy w ozasie pańskich objaz- 
'dów nie spotkał się pan kiedy z ja 
kiemiś niegrzecznościami? 

*— Ja? Z niegrzecznościami? Do 
hre sobie! Nigdybym nikomu nie 
pozwolił być dla mnie niczrzecz- 
nym! Jwż dwadzieścia lat pódróżu 
ję w niojcj branży. Bardzo częste 
wyrzncano moje próbki za drzwi. 
.Czasom wyrzucano i-ninie, czasem 
ńawet zrznoano ze schodów. ale nie 
grzeczny nikt nigdy nie ośmielił się 
bwó! 


TAKA MALA FRZYCEYNA.* 


„«Pan minister spędził urlop ma 
"Podkarpaciu. Wrócii zachwycony, 
— Było wspaniale! — opowia- 
dat- — Góry, przepiękne lasy, rze 
i, malownicze jezyora, bałsamiezne 
powietrze, cudowne widoki! Dø- 
prawdy nie rozumiem, dlaczego pań 
stwo nie stara się ściągnąć tmu tu- 
rystów zagranieznych? Dlaczego 


Wieśniak szędł przez rynek, 
niosąc drabinę j wołał głośno: 

— Z drogi, z drogi! Ludzie! 
a Pewien turek nie chciał się 
usunąć i drabina zraniła go. 
Wszczął więc krzyk i powlókł 
wieśniaka -do sędziego. „Na 
wszystkie jednak pytania - wie 
śniak odpowiadał milczeni iem. 
Machał rekoma i robt miny. 
lec nie wyrzekł słowa. 

— Ten człowiek jes! oczywi- 
ście głuchoniemy — rzekł sę- 


dzia z 
A á rząd nie...? 
»— Głuchoniemy? G zawołał W tym. momencie spojrzał ma 
szyderczo oskarżyciel. . +~ >egarek, żoby nie spóźnić się na po 


Przecież tak głośno wrzeszczał, 
idąc przez rynek: „Z drogi!*, 
że całe miasto go słyszało, 


ciąg 

Zegarek stał. 

Pan minister otworzył kopertę. 
Wśród kółek i sprężyn leżała roz 


— Dlaczegóż więc nie ustą- o >i . 
ROZ pe „RR gnieciona pluskwa.. 


piłeś z drogi? — zapytął wte-. 
dy wieśniak a sędzia go zwol- 
nił od «ary. 


NISKIE CENY. 
— Dlaczego ekspedjentki n pans 
w interesie zawsze tak jronieznie 
się uśmiechają? 
1 — No, mic dziwnego. przy na- 
szych śmiesznie niskich cenach! 


Roda - Roda. 


MAŁY SZANTAŻYSTA. 

Mały, czeroletni Adaś czeka ze 
awa siostrą na tramwaj. 

— Zosiu — powiada malec — 
kun mi kostke czekoladowa! 

— Nie mam pieniędzy 

—. Zosiu. kup! — nalega bracie 
szek 

— Nie nudź mnie! 
-= — Jak mienie kupisz. to będę w 
tramwajw mówił na ciehie mamo! 


W SKLEPIE 
Zeuważyłem., że ostatni kli 
jent nie nie kupił, a jednak wyszed! 
nszczęśliwiony. Co on chciał obr 


POCO? 


— Niech pani do mnie przyjdzie  rzeć? 
| niczego sie nie obawia! -— Bkspedjentxa; — mnie o 8-8) 
— Więc po co mam przyjść? wieczoren:- 
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= DAMY i SZOFER 


Dzień znikał powoli. 

Marta i Anetka siedziały na 
tarasie w wygodnych foteląch 
z kolorowej trzciny pośród i- 
lustrowanych pism i żurnali 
mód, które rozsypały się chao- 
tycznie na podłodze, Piły mok- 
kę i gorąca jeszcze kąwa lek- 
ko dymiła z małych filiżanek. 
Wypróżniły też do kolacji po 
dużej butelce tokaju i koniaku, 
a wielka ilość wchłoniętej z pa- 
'pierosów nikotyny dopełniła 
miarki, Były kompletnie pija- 
ne. Oczy ich niesamowicie bły 
szczały, twarze pokryły czer- 
wóne plamy, które aż skaziły 
ich rysy. 

— Piekielnie tu nudno, gdy 
się jest samej — wybiegła z ust 
Marty mimowolna skarga. 

— Rzeczywiście — potwier- 
dziła z nutą rozleniwienia w 
głosie Anetka. 

— Chwilami czuję, że dłużej 
nie wytrzymam i ogarnia mnię 
rozpacz prawdziwa! powiedzia- 
ła 2 nieco patetyczną goryczą 


Marta. — Poszłabym teraz do- 
kądkolwiek, ażeby się zabawić 
— dodała nieco ciszej, 

Projekt przypadł Anetce do 
gustu, ale przypomniała sobie, 
że oddalone są od miasta o do- 
bře kilkadziesiąt kilometrów, 
droga fatalna, maszyna, którą 
tu przyjechała ma defekt, a szo 
ferowi dała dwugodzinny ur- 
lop. Stanowczo więc nie mogą 
teraz o tem myśleć, Nie mogła 
jednak usiedzieć na miejscu iza 
paliwszy papierosa niedopał- 
kiem tkwiącym w ustach, usia- 
dła na stole i huśtała smukłe- 
mi nogami w zgrabnych bia- 
łych sandałkach, 

— Bo też trzeba mieć źle w 
głowie, żeby marnować cudow 
ne lato, dające tysiące przyjem 
nych możliwości, w tej dziurze 
zapadłej, gdzie na lekarstwo 
niema mężczyzny — rzekła z 
przekonywującym wyrzutem. 

— Masz słuszność — przyzna 
ła Marta, — Ale obrzydły mi 
kawiarnia, plotki, dancingi i 


Na tarasie Cafe 


Bernard Bindland pije kawę w towarzystwie 
lamparta, 


w Raryżu 
s 


Royal 


pięknego, oswojonego 


Naicieższv, najmniejszy i najwiekszy 


Trzej laureaci komicznego turnieju. 


jaki odbył się niedawno we Wied- 


niu. Najcięższy waży 140 kilo, naj mniejszy miarzy 114 ctm, a naj- 
wyższy — 205 ctm 


prześcigające się w strojach į 
szyku kobiety, towarzystwo 
miejskich fircyków i eleganc- 
kich łowców przyjemności, dra 
źnią nadmorskie kąpieliska z 
ich rozkrzyczaną i wałęsającą 
się hałastrą w pyjamach i płasz 
czach kąpielowych. Wolę  po- 
stokroć moją małą pustą plaże 
i samotne spacery. 

— (Czarnej melancholji na- 
bawisz się tutaj, słowo ci na to 
daję! Wtedy potrzebna ci bę- 
dzie kuracja, ale... w zakładzie 
dla nerwowo - chorych, 

— Głuptas z ciebie — ofuk- 
nęła ją Marta, — Zapewniam 
cię, iż absolutnie nic nie tracę. 
pozbywając się na jakiś -czas 
tych półgłówków. Lubię męż- 
czyzn kulturalnych, z intelek- 
tem, a  przedewszystkiem — 
dżentelmenów j z byłe kim nie 
flirtuje nigdy. 

— Pyszna! — wyśmiała ją 
Ametka. — Od kiedy to kobiety 
kierują się w tych kwestjach 
zasadami? — Zrobiła krótką 
pauzę, a potem znowu mówiła. 
klepała lekkomyślnie, bez za- 
stanowienia. —Nie wolno żądać 
za wiele od mężczyzn i zbył 
wiele od nich oczekiwać, — 
Wszyscy ci panowie z towarzy- 
stwa początkowo są idealni, a- 
le wkońcu zawsze .okazują się 
zwykłymi cehłystkami. 

— Tak, to prawda — pota- 
kiwała Marta nawpół senna— 
Góż więc poczniemy? 

— Zaraz zobaczysz. Mam po 
mysł kapitalny! — zapewniała. 
Klasnęła w dłonie, Prawie na- 
tychmiast zjawiła się pokojów- 
ka. Kazała wezwać szofera, 

Przyszedł wysoki blondyn, 
przystomy i dobrze zbudowa- 
ny. Stanął wyprostowany, jak 
żołnierz na baczność. 


— Powiesz gospodyni, by 
przyszykowała dla ciebie posła 
nie — rozporządziła, — Zostaję 


tutaj przez noc, Albo nie.. cze- 
kaj chwilę... Aleksy... napijesz 
sie z nami... — dorzuciła tonem 
jakgdyby w dalszym ciągu wy- 
dawała dyspozycję. Spojrzała 
na niego z pod przymrużonych 
powiek i założyła moge na no- 
ge. by odsłonić je aż po kola- 
na. 

Nie zauważył nawet tego, Za- 
stanawiało go, dlaczego go „ty 
ka* i dlaczego nazywa go po 
imieniu. Raziło go to i gniewa- 
ło. Jest szoferem, a nie parob- 
kiem wiejskim. Lecz z niezwv- 
kłą prostotą rzekł: 

-- Dziękuję, Jestem abstynen 
tem! 

— Usiądź, chłopcze! Wypijesz 
z nami po kieliszku wina — po 
wtórzyła wyzywająco, udając, 
że mie słyszy odmowy. Szepnęła 
coś Marcie na ucho i parsknęła 
śmiechem. Marta również śmią 
ła się do rozpuku. 

Zimno i szyderczo patrzył na 
nie. 

— No, piękny kawalerze! — 
nalegała zmiecierpliwiona. A wi 
dząc, że ten nie rusza się z miej 
sca, Ściągła łuki ciemnych brwi 
Przekorny uśmiech wykrzywił 


siedziała oniemiała, dyszącycież. 


ko. Potem odzyskała” zimną 
krew, Nalała duży kieliszek wi- 
na. i 

— Prosit, chłopaczku!—rze- 
kła i wypiła duszkiem. Napeł- 
niła na nowo do połowy, dolała 
koniaku, podstawiła mu go za- 
chęcająe złośliwie: 

— Pij, pij, Aleksy! Nieprędko 
będziesz miał znowu okazję pić 
tak wspaniałe winko, — Za- 
śmiała się przytem głośno, 

Wzrok jego policzkował. 

— Jesteś niesłychanie aro- 
gancki, mój chłopcze — ciąg- 
nęła, — Nieposłuszeństwem je- 
dynie sobie krzywdę. wyrzą: 
dzasz—zaznaczyła z naciskiem. 

Spokonie i grzecznie odpowie 
dział: 

— Gdybym usłuchał, nie beł 
bym dobrym szoferem. 

„Szukała odpowiedzi, ałe nie 
znalazła żadnej. 


— Czy szanowna pani coś 
rozkaże? — zapyłał. 
— Owszem. Od 15 możesz 


szukać sobie posady, Nie lubię 
gburów — oświadczyła gniew- 
nie, mierząc go od stóp do głów 
pogardliwem spojrzeniem. 

/'Nie drgał nawet, 

'— A teraz proszę mnie tas- 
kawie zwolnić — powiedział. 

Ukłonił się, odwrócił, poszedł 
lekkim krokiem i zniknął w 
ciemnej alei. 

Za nim rozległ się wzburzo- 
ny głos: 

— A widzisz, czy ci nie mó- 
wiłam? Oni są wszyscy jedna- 
cy. Czy po tygodniu służby od- 
ważyłby się na jakąkolwiek im 
pertynencję., A teraz? Po roku? 
Udaje wielkiego pona. Zarozu- 
mialec! 

Na to Marta: 

— Chcąc być sprawiedliwą 
nie można się dziwić, Zapewne 
wszystkie dziewczęta i kobiety 
na szyję mu się rzucają, Jest 
doprawdy ślicznym chłopeem, 
a hezsprzecznie — dżentelme- 
nem, 

A. Lubraniecka, 


z ——— JJ un u Z Z un u nnn nun un Z  n— 


Raquelle Torres 


popularna gwiazda fihnowa, posiada vswojonego lwa, a którym się 
nie rozstaje, 


Ernst Matray i Katta Sterna 


jej małe, wąskie usta. Chwilę święcą tryumfy w Ameryce, jako 


znakomitą para taneczna 
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Krzyżówka sylabowa 


Na powyższym rysunku do- 
koła znajduje się krzyżówka sy 
labowa, a pośrodku  kwadral 
magiczny. 


Znaczenie wyrazów, 

Poziomo: 1) Drzewo liściaste 
3) Przyrząd mierniczy. 4) Część 
wanitu. 6) Ramiona, 7) Ptaki 
ogrodowe, 9) Oracje, 10) Ozdo- 
ha na szyję. 12) Miasto w Pol- 
sce, 18) Część twarzy, 15) Część 
kościoła. 17) Zwierzę drapież- 
nc. 18) Skiby ziemi. 20) Znak 
pisarski, 21) Czary, 23) Zwierzę 
domowe. 24) Młode pokolenie. 
26) Zjawa, 27) Zające. 


Pionowo: 1) Strój rzymian- 
na, 2) Miara długości (wspak!. 
3) Imię jednego z członków 
rządu. 5) Tapczan. 6) Roślina 
jadalma, 8) Przykrywa. 9) Na- 
pój, 11) Przyrząd do podnosze- 
mia ciężarów, 12) Hiszpańskie 
imię żeńskie. 14) Rzeka w Hisz 
panji. 16) Naczynie stołowe, 17) 
Ptak domowy, 19) Leniuch, 20) 
Imię żeńskie. 22) Królewskie 
ptaki. 23) Zasłona, 25) Spokój. 
26) Kwiaty polne. 

Kwadrat magiczny: 1) Kor- 
sarz, 2) Imię żeńskie, 8) Drapie 
żna ryba morska, 4) Gatunek 
ziemi (wspak), 5) Taniec, 


Trening myślowy 


Pan Jan po dziesięciu latach 
marzeń pojechał wreszcie do 
Włoch i po miesiącu wrócił pe 
łen wrażeń, przywożąc ze sobą 
najrozmaitsze pamiątki, Spe- 
ijalnie dumny był z powyżej 
sfotlografowamei osoby. która 
— jak twierdził — została ze- 
stawiona z kawałków, pocho- 
dzących z domów  pompejań- 
skich. Przyjaciel Jana, Stani- 
sław, wyśmiał go, gdyż poznał, 
iż jest to zwykły falsyfikat. — 


A 
S 


cV 


Wskutek czego Stanisław po- 
znał, że jest to falsvfikat? 
b w * 

Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego* (Piotrkowska 101), z ad- 
notacją „Rozrywki umysłowe“ 
do dnia 1 lipca. 

Za trafne rozwiazania redak 
cja przeznacza droga losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów da 
bierwszorzędnego kina 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 8 „REWII” 


Rozwiązanie 


Poziomo: Samum, zakon, Or 
bis, tora, karp, Akron, arak, lu 
ka, ani, Ada, osa, ból, lak, oni 
Ewa, ura, kloc, mara. pozew, 
brak, Moza, krasa. astma, lim- 
ba 


krzyżówki 


Pionowo: Szuba, mora, nasz 
(wspak), narta, rak, Iko, tran, 
Pius, rad, ramol, kibic, lokum, 
kałar, ale, Ala, baon, (wspax), 
wóz, rada, kanwa, agawa, paxa 
okr. Ems, woal. 


Rozwiązanie treningu myślowego 


Czy lokomotywa spowodowa 
ła pożar? Na obrazku widzimy. 
że w momencie wybuchu po- 
żaru, wiatr wiał w kierunku 


wsi, Wskutek tego jasnem jest, 
że iskra z lokomotywy nie mo- 
gła hyć zaniesiona przez wiatr, 
w kierunku przeciwnym. 


NAGRODY 


Nadesłano 167 rozwiązań, z 
których 83 były dobre, Nagrodę 
drogą losowania otrzymał M. 
Krzepicki, ul. Pomorska 4 

Po odbiór nagrody zgłosić 


się należy do administracji „Gło 
su Porannego“ (Piotrkowska 
70), jutro, w poniedziałek, mię 
dzy godz. 5 — 7 po południu. 


PROFESOR 


Stanisław 


Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 


jak i zaawansowanym. 
WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


ul, Traugutta Nr. 12 


prawa oficyna, III p 


REWJA 


Jak drużyna 
warszawska 


zdobyła mistrzostwo 
w Katowicach 


W .Gazecie Polskiej” z dnia 16 
maja 1934 r. podane zostały wyni- 
ki turnieju o drużynowe  mistrzo* 
stwo Polski, rozegranego w Kato- 
wicach w czasie od 10 do 14 maja. 
Autor artykułu „Szachowe mì- 
strzostwa Polski” podkreśla, że 
pierwsze miejsce właściwie powin- 
na otrzymać Łódź i tylko pech spo 
wodował, że nie uzyskała ona zwy- 
cięstwa. Dalej autor wskazuje, że 
grano bardzo fair, prawie bez sey- 
aji, jakie zdarzają się w każdym 
turniejn. 


Niestety, że tylko prawie, gdyż 
zdarzyła się jedna, ale bardzo przy 
kra i kompromitująca. Łódzki okrę- 
gowy związek szachowy w imię 
prawdy orsz, by przed olimpiadą 
szachową zwrócić uwagę na pewne 
fakty, które w przyszłości mogłyby 
przedstawić polskie organizacje 
szachowe w nięwłaściwem świetle, 
uważa za swój obowiązek podać do 
wiadomości publicznej przebieg © 
wej scysji, a już opinja publiczna 
niechaj oceni, jak to pech prześla- 
dował drużynę łódzką. 


Rzecz się miała tak: 

W pierwszym dniu turnieju, w 
pierwszej rnndzie, krakowska dri- 
żyna grywała z drużyną WAT- 
szawską. Po pięciu godzinach gry , 
partja p. Millara, gracza drużyny 
warszawskiej, została odłożona, 
przyczem kapitan drużyny śląskiej 
oświadczył graczom, że dogranie 
partji należy rozpocząć tego same- 
go dnia o godz. 16-ej i że na do- 
grywkę jest przeznaczona jedna go 
dzina, t. j., że partja musi być za- 
kończona do godz. 1f-ej, czyli 
przed rozpoczęciem drugiej rundy, 
Obecny przy tem był p- Kolski. 
gracz drużyny łódzkiej © godz. 16 
gracz drwżyny krakowskiej zgłosił 
sie do rozgrywki i uruchomił zegar. 
Po upływie godziny, t. ]. o godz. 
17-ej zgłosił się graez drużyny war 
zawskiej, p Miller. Wobec upływu 
przewidzianego czasu, wygrana 20- 
stała przyznana waleowerem dru- 
żynie krakowskiej, gdyż p. Miller 
nie miał przewidzianej regulami- 
nara, ilości posunięć. Powstał spór. 
Zwołano kapitanów drużyn i kie- 
rownik turnicju pplk. Steiffer. przy 
znal waleover drnżynie krakow- 
skiej. Z orzeczeniem tem p. Prze* 
piórka. kapitan drużyny warszaw- 
skiej, zgodzii się. 


Po rozegraniu ostatniej rundy, w 
której rozgrywka między druzyna 
mi warszawską a lódzką dałą wv- 
nik remisowy, gdy ogólne wyniki 
turnieju- przedstawiały się dla dru- 
żyny ltdzkicj 29 punktów i 6 i pół 
zwycięstw, zaś dla drużyny war- 
szawskiej 29 punktów 15 i pół 
zwycięstw, czyli że mistrzostwo 
zdobyła drużyna łódzka, p. Prze- 
piórka złożył protest w sprawie roz 
strzygnięcia partji p. Millera z 
pierwszej rundy pierwszego dnia 
turnieju, na korzyść drużyny kra 
kowskiej, Pomimo, że protest zò 
stał zgłoszony po rozegraniu osta 
tniej rundy i ustałenin ostatecz- 
nych wyników i wyrażeniu zgody 
przez kapitana drużyny warszaw- 
skiej p. Przepiórkę, na orzeczenie 
kierownika turnieju, wg. którego 
wygrana była przyznana graczowi 
drużyny krakowskiej i pomimo te- 


wo, że na proteście, składanym 
przez kapitana Przepiórkę była 
adnotącja kierownika / turnieju 


ppłk. Steiffera, iż walcower należy 
się drużynie krakowskiej, sprawę 
powtórnie rozpatrzono i p. Millero 
wi przyznano w otnawianej grze 
wyaik remisowy, dzięki czemu o 
gólne wyniki turnieju uległy zmia- 
nie o pół punktu na korzyść war- 
szawskiej drużyny, a tem samem 
przypadło jej mistrzostwo. 

Należy tu zaznaczyć, że zgodnie 


L | KĄCIK BRIDGE'A 


Jak nie należy grać w bridge'a? 


Ogromne rozpowszechnienie się 
hridge'a we wszystkich krajach w 
ciągu ostatnich lat nie ma przykładu 
w przeszłości, Nigdy żadna gra 
nie znajdowała tylu zwolenników. 
Wymyślano i opracowano dziesiąt 
ki systemów i setki zasad tej gry; 
licytacji, jak i rozgrywki, ale całe 
szczęście, że wszystkie one Są za- 
wodne w różnych niezmiernie oko” 
licznościzch i niema gracza, nawet 
najlepszego, który nie popeźniłby 
od czasu do czasu błędów, ku ra- 
dości przeciwnika, a wściekłości 
partnera. 


Niedawno odbywał się w Wied- 
niu międzynarodowy turniej bridżo- 
wy. Uczestnicy tego turnieju wypo” 
wiedzieli swe uwagi na temat ble- 
ców, jakie najczęściej popełniają 
gracze bridżowi, A więc pułkownik 
Lucardie, szef zespołu  holender- 
skiego, a zarazem prezes międzyna- 
rodowej ligi bridżowej, oświadcza: 


— Błędem, jaki najczęściej po- 
pełnia się przy bridge'u, jest mnie- 
manie, że partner gra gorzej od 
nas. Wymaga się od partnera bez- 
warunkowego zaufania, odnosząc 
się równocześnie z nieufaością do 
jego licytacji, Doprowadza to do 
szabionów, odbierających grze za- 
barwienie indywidualne. Wielu har 
dzo dobrych nawet graczy staje się 
poprostu maszynkami  licytacyjne- 
mi. W rezultacie gra o wspaniałych 
walorach umysłowych traci ogrom- 
nie, jako rozgrywka towarzyska, 

Belg Seltzer twierdzi, że bridge 
traci najwięcej na błędnych odzyw 
kach przeciwnika, które przeszka- 
dzają graczowi zapowiedzieć wla- 
ściwa grę. Odbywa się t ozreszią 
aby zmylić przeciwnika. 


Zdaniem innego belga de Leu de 
Cec'la, główną przyczynę błędów 
przy grze w bridge'a są zbyt piękne 
Jamy w charakterze kibiców. 


Trzeci belg, Rene Coeckelbergh 
uważa za największy błąd ulega- 
nie w większym znacznie stopniu 
zapowiedziom przeciwnika, niż od- 
zywkom swego partnera, 


Duńczyk Rosenlow widzi nař 
większy błąd w „bluffowaniu”, aby 
zmylić przeciwnika, 


Szef zespołu angielskiego kpt, 
Mayer, sądzi, że decydujące błędy 
popełnia się przy pierwszem zagra- 
niu, t. j przy pierwszem wyjściw 
Natomiast jego kolega Foster jest 
przekonany, że najwięcej się traci 
w bridge'u na niewyzyskaniu karty 
w licytacji, z czego gracze nie za- 
wsze zdają sobie sprawę, a w każ- 
dym razie nie martwią się tem, bo 
za przegapienie dobrej kar(y nie po 
nosi się kary bezpośredniej, Nie 
welno, jego zdaniem, nigdy czekać 
na partuera, jeśli można coś zapo- 
wiedzieć, 


Szef zespołu  jugosłowiańskiego 
sądzi, że błędy popełnia się przede- 
wszystkiem w licytacji, następnie w 
rozgrywce, wreszcie w  pierwszem 
wyjściu pod  nieodkryty stolik. 
Za najmniej przyjemne blędy uwa- 
ża on analizowanie gry po jej ukoń 
czeniu, za grubiański błąd uznaje 
robienie wyrzutów _ partnerowi. 
Nadto jest wrogiem bluffu, bo to 
zawsze więcej dezurjeniuje partne- 
ra, niż przeciwnika, 


lvar Andersson skarży nłę ra 
partnerów, którzy bardzo rzadko 
wyczuwają, kiedy zapowiedź jest 
ofensywną, a kiedy defensywna, 


Wreszcie węgier Keleti widzi 
największą szkońę dla gry, jeśli się 
swego partnera — słusznie czy nie- 
słusznie — wyszydza i krytykuje. 
Człowiek zdenerwowany i podraż- 
niony gra zawsze źle i robi biędy, 
których nigdyby nle zrobił, grając 
w spokoju. 


DEEE Wi JESTE TT TEZA ZZ DE ODL ŚŹ 30 2AŃ 
2 R c e o a 


z regulaminem F. I D. E., który ją 
kọ członek komisji regulaminowej, 
układał także między innemi i p. 
Przepiórka, wszelkie spory winny 
być rozpatrzone przed rozegraniem 
cstatniej rundy, oraz, že gracz, któ 
ry w określonym czasie nie ma prze 
widzianej ilości posunięć, przegry 
wa partję. 


Ze specjalnym naeiskiem: zaś pod 
kreślić należy, że por az drugi roz 
patrywał sprawę p. Stawski, który 
przyjechał z Warszawy, w jakim 
charakterze niewiadomo, gdyż su- 
perarbitrem był wyznaczony p. 
Domosławski, ten zaś na turniej nie 
przybył. Na superarbitra p. Staw- 
ski wybieranym nie był. Podstawą 
jego orzęczenia miała być rzekomo 
okoliczność, że p. Miller mógł nie 
dcsłyszeć informacji, udzielanych 
mu przez kapitana drużyny ślą- 
skiej, Uzasadnienie to nie wytrzy- 
muje krytyki, gdyż p. Miller wie- 
dząc o tem, że ma niedograną part- 
ję, winien był sam zainteresować 
się, kiedy ma się odbyć dogrywka, 
a następnie i z tego powodu, że o 
godz. 16 min 20 kapitan drużyny 
śląskiej, wiedząc o tem, że p. Miller 
nie przybył i widząc p. Tuhan - Ba 
ranowskiego, gracza drużyny war 
szawskiej, prosit go, by zawiado* 
mił p. Millera, iż jego czas rozgryw 
ki upływa. P. Tuhan - Baranowski 
oświadczył wtedy, machnąwszy rę 
ka, że załatwi to arbitraż. 


Opisane fakty- wskazują, że cała 
sprawa pachnie skandalem, a już 
specylicznego smaku nabiera oko- 
liczność,. że drużyna warszawska 
powierza wyłonioną przez siebie 
kwestję warszawianinowi, niewiar 
domo skąd czerpiątemu swoje u- 
prawnienia do zmian decyzji osób 
kompetentnych, chociaż  zdawa” 


loby się, że prosta przyzwoitość ma 
kazywałaby odwołać się przynźj- 
mniej do decyzji gospodarzy turnie 
ju. 

lódzki okręgowy związek szacho- 
wy powierzył sprawę sądowi roz- 
jemczemu polskiego zwązku sza- 
chowego w Warszawie i pozwala 
sobie wyrazić przekonanie, że sąd 
nie pozwoli długo czekać na swój 
wyrok. 


A. Kościelak 
Referent prasowy Ł.0.7.Be. 


Dzieci najwięcej 
umiera w Budapeszcie 


Sekretarjat ligi narodów ogłosi 
ostatnio dane statystyczne, dotyczą 
ce śmiertelności wśród dzieci w 
różnych krajach. Z danych tych 
wynika, że największa śmiertelność 
wśród dzieci istnmeje w Afryce. W 
Europie bije ten smutny rekord wy 
spa Malta, nastepnie idą Kolejno: 
Węgry, Polska, Czechosłowacja, 
Hiszpanja i t. d, Krajem o naj 
mniejszej śmiertelności dzieci jest 
Holandja, Jeśli chodzi o miasta 
europejskie, największą  Śmiertel- 
ność dzieci wykazuje Budapeszt, 
następnie Saloniki, Warszawa, Ate 
ny i Tulon. W statystyce urodzeń 
na pierwszeim mejscu stoi Manilla 
(Azja), która ma stosunkowo naj- 
większą ilość urodzeń na Świecie. 
Godnym zanotowania jest fakt, iż 
pod względem ilości urodzeń Ame- 
ryka Południowa przewyższa zina- 
cznie Amerykę Północną, 


